
SPOTKANIE EDWARDA GIERKA
Z PRZEDSTAWICIELAMI PTE
17 bm. I sekretarz KC PZPR, Ed­

ward Gierek spotkał się z przed­

stawicielami Polskiego - Towarzy­

stwa Ekonomicznego, które w tym 

roku obchodzi 35-lecie swego

istnienia.

W spotkaniu uczestniczył wice­
premier, przewodniczący, Rady. 
Naczelnej PTE — Kazimierz 

Secomski, a także kierownik Zespo­
łu Doradców Naukowych I sekreta­
rza KC PZPR — Paweł Bożyk i kie­
rownik Wydziału Planowania i Ana-. 
Hz Gospodarczych • KC PZPR — 
Manfred, Gorywoda.

Środowisko ekonomistów repre­
zentowali: Tomasz Afeltowicz. — 
profesor AE Wrocław, Leszek Bag- 
dziński — wicewojewoda włocław­
ski, Bronisław Ciaś — prezes ZG 
Stowarzyszenia Księgowych Pol­
skich, Ryszard Ćwiertńia— dyrektor 
departamentu w Komisji Planowa­
nia, Maria Dreszel — prezes koła 
PTE w Wojewódzkim Przedsiębior­
stwie Energetyki w Ostrołęce, Anto­
ni Fajferek — wiceprezes PTE, re­
ktor AE Kraków, Mieczysław Fried­
rich —■ główny księgowy Zjednocze­
nia Przemysłu Okrętowego Gdańsk, 
J®n Główczyk —- redoletor-, naczelny 
„Życia Gospodarczego”, Eugeniusz 
Gubała dyrektor kombinatu ,;Wi- 
tropol” w, Sosnowcu, Edward Idziafc 
~ dyrektor zakładów „H. Cegielski”, 
Jan 'Knapik — dyrektor ekonomicz­
ny Zjednoczenia ; „Petrochemia” w 
Krakowie, Józefa Kramer owa 
profesor Uniwersytetu Wrocławskie­
go, Rafał Krawczyk sekretarz ge­
neralny ZG PTE,. Zbigniew- Madej 
— wiceprezes PTE,. wiceminister fi­
nansów, Alojzy Męlich profesor 
AE w Katowicach,-przewodniczący 
Sejmowej Komisji Planu. i Budżetu, 
Zbigniew Messner — wiceprezes PTE, 
rektor AE w.Katowicach, Zofia Mo- 
recka — profesor Uniwersytetu War­
szawskiego, Stanisław Nowacki .— 
prezes Oddziału , Warszawskiego 
PTE, rektor ŚGPiŚ, • Eugeniusz 
Ostrowski — dyrektor ekonomiczny 
Biura. Projektów Ministerstwa .Bu­
downictwa i: Przemysłu Materiałów 
Budowlanych „Bistyp”/ Józef Paje- 
stka — prezes Zarządu Głównego 
PTE, Stanisław Pichtila—' .wicepre- 
r.es PTE, dyrektor Banku PKO, Ire­
na Przestalska —: wicewojewoda Ko- 
nma, Edward Rosset • — profesor 
Uniwersytetu Łódzkiego, Lech So- 
sncwski — dyrektor Domu Towaro­
wego w Łodzi, Jerzy Szymczak 
dyrektor ekonomiczny ZPC „Ur- 
'•us”, Józef Wieczorek — zastęp­
ca dyrektora naczelnego Zakładów 
Rowerowych „Romet” w Bydgosz- 
ęzy, Edward Wiszniewski — prezes 
7'G Stowarzyszenia Śpcj alistycznego 
Marketingu, Augustyn Woś—dy- 
•eater Instytutu Ekonomiki Rolnic- 
-wa oraz Władysław Zastawny,— 
wiceprezes PTE, rektor WSNS przy 
'■TC PZPR.

Na wstępie prezes ZG PTE, Józef 
Pajestka przedstawił sytuację w śro-

P o witanie, z Edwardem Idziakiem, dyrektorem zakładów „H. Cegielski”.

dowlsku ekonomistów-polskich. Pol­
skie Towarzystwo Ekonomiczne: na- 
wiązując do tradycji postępowej 
myśli ekonomicznej i Uczącego już 
60 lat społecznego' ruchu ekonomi­
stów — stało się organizacją maso­
wą o szerokim ..zasięgu działania. 
Skupia ono w swoich organizacjach 
naukowców i praktyków gospodar­
czych.

W dyskusji uczestnicy spotkania 
'wiele uwagi poświęcili sprawie roli 
ekonomistów w dalszym doskonale­
niu mechanizmów funkcjonowania 
i zarządzania gospodarką 'kraju. 
Większej mobilizacji środowiska 
ekonomistów wokół realizacji pro­
gramu partii — stwierdzano m. in. 
— służyć powinna dyskusja przed 
VIII Zjazdem PZPR, organizowana 
w środowiskach ekonomicznych pod 
hasłem „Drogi i metody poprawy 

efektywności gospodarowania”. Po­
prawa efektywności jest obecnie 
jednym z centralnych problemów 
rozwoju społeczno-gospodarczego 
kraju, a od niej zależy realizacja 
ambitnych celów społecznych i eko­
nomicznych nakreślonych przez par­
tię. Dlatego też — mówiono m. in. 
— należy zwiększyć znaczenie kry­
teriów i metod ekonomicznych w 
całym systemie zarząd'zania i na każ­
dym jego szczeblu. Musimy bowiem 
— podkreślano — azerzej przecho­
dzić od ekstensywnych do intensyw­
nych metod gospodarowania.

Wiąże się z tym konieczność dal­
szego doskonalenia systemu funk­
cjonowania gospodarki, w czym 
tkwią główne rezerwy lepszego wy­
korzystania rozbudowanego i zmo- 

demfeowanego w ostatnich latach 
potencjału wytwórczego kraju. W 
tym kontekście mówiono m. in. o 
potrzebie zwiększenia roli rachun­
ku ekonomicznego 1 o celowości 
wzmocnienia bodźcowego oddziały­
wania na procesy gospodarcze. Na 
przykładzie Zakładów Mechanicz­
nych w Ursusie, zakładów „H. Ce­
gielski” oraz przemysłu petroche­
micznego wskazano na znaczenie 
dalszego usprawniania funkcjono­
wania organizacji gospodarczych 
i stosowanego w nich systemu eko­
nomiczno-finansowego.

W pracach PTE szczególne miej­
sce zajmuje edukacja ekonomiczna 
społeczeństwa. W najbliższych la­
tach ten kierunek działalności po­
winien być nadal intensywnie roz­
wijany.

WYSTĄPIENIE 
I SEKRETARZA KC

NA zakończenie spotkania I sek­
retarz KC PZPR, Edward Gie­
rek wskazał na znaczenie po­

prawy efektywności gospodarowa­
nia, który to problem stanowi i sta­
nowić będzie kluczowy element stra­
tegii partii realizowanej w przyszłym 
5-leciu. Podnoszenie efektywności 
gospodarowania — powiedział I sek­
retarz — jest zadaniem dla wszy­
stkich: dla inżynierów, ekonomistów, 
dla wszystkich ogniw zarządzania 
i dla załóg. Nie jest jednak przesa­
dą stwierdzenie, że ekonomiści mają 
tu do spełnienia szczególną rolę 
i spoczywa na nich szczególna odpo­
wiedzialność. Tego oczekujemy rów­
nież od nauk społeczno-ekonomicz­
nych i na to liczymy.

Potrzeba zwiększenia efektywno­
ści gospodarowania wynika głów­

nie z istniejących uwarunkowań. W 
przyszłym 5-ltciu zmniejszą się bo­
wiem przyrosty zasobów pracy, 
mniejsze będą również przyrosty in­
westycji oraz możliwości importo­
we naszego kraju. Musimy więc 
znacznie lepiej wykorzystać to, co 
posiadamy, to co — zwłaszcza w 
ostatnich latach — z takim wysił­
kiem . zbudowaliśmy. Temu celowi 
służyć powinna przede wszystkim 
harmonizacja rozwoju naszej gospo­
darki. Chodzi zwłaszcza o dalszy 
rozwój energetyki i transportu. Jed­
nocześnie więcej uwagi należy po­
święcić doskonaleniu funkcjonowa­
nia tych działów gospodarki oraz 
racjonalizacji zużycia energii i efek­
tywniejszego wykorzystania środ­
ków transportowych.

Jedną z ważniejszych rezerw na­
szego Tzwoji.i 'es! takżp lepsze wy­
korzystanie czasu pracy na każdym 
stanowisku roboczym. Należy wy­
eliminować zjawisko nadmiernej ab­
sencji i fluktuacji kadr, wzmocnić 
dyscyplinę pracy. Wszystko to wy­
maga wnikliwej analizy procesów 
produkcyjnych, usunięcia nieprawi­
dłowości i skutecznej kontroli wy­
konywania obowiązków na wszyst­
kich odcinkach gospodarowania. Za­
sadom tvm podporządkować należy 
system ocen moralnych i material­
nych, system plac, premii i nagród.

Wszystkie działania na rzecz po­
prawy efektywności gospodarowa­
nia powinny znaleźć wyraz w obniż-, 
sce jednostkowych kosztów produk­
cji. Należy w związku z tym pod­
nieść rangę rachunku ekonomiczne­
go na wszystkich szczeblach gospo­
darowania, czyniąc z niego ważne 
narzędzie kształtowania struktury 
produkcji i inwestycji. Wymaga to 
dalszego doskonalenia metod ra­
chunku kosztów, skuteczniejszego 
wykorzystywania instrumentów fi­
nansowych.

W latach osiemdziesiątych dosko­
nalenie planowania. zarządzania 
i organizacji stanowić będzie jeden 
z podstawowych czynników rozwo­
ju społeczno-gospodarczego kraju, 
zapewniający prawidłowy przebieg 
procesów gospodarczych. Będziemy 
umacniać rangę planowania central­
nego, jako wykładnika interesów 
ogólnospołecznych, gwarantujących 
proporcjonalność i społeczna efek­
tywność długofalowego rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego kraju. Jedno­
cześnie będziemy zwiększać kompe­
tencje organizacji gospodarczych, 
przedsiębiorstw, a także województw 
oraz ich odpowiedzialność.

Przedstawione zadania nakładają 
na środowisko polskich ekonomi­
stów nowe obowiązki. Od waszej 
pracy — powiedział na zakończenie 
Edward Gierek — zależy w znacz­
nej części skuteczność realizowanej 
strategii społeczno-gospodarczej, ja­
kość pracy w zakładach produkcyj­
nych, przedsiębiorstwach, zjedno­
czeniach i innych szczeblach apara­
tu gospodarczego. Środowisko eko­
nomistów musi więc szerzej wpły­
wać na decyzje gospodarcze podej­
mowane na różnych szczeblach za­
rządzania kierując się kryterium po­
prawy efektywności gospodarowa­
nia.



' MIEJSCE DLA .UMEGI

NA PLACU 
ZOSTAŁ 
SAMOTNY 
TANDEM
STEFAN ANCEREWICZ

Zgodnie z obietnicą daną 
Czytelnikom wracamy znów do 
sprawy Miejskiego Szpitala 
Dziecięcej Chirurgii Urazo­
wej w Warszawie zwanego 
potocznie „Omegą”. Nieste­
ty, nie jest to powrót w to­
nacji optymistycznej.

DLA przypomnienia — decyzją 
inspekcji pracy Zarządu Głów­
nego Związku Zawodowego 

Pracowników Służby Zdrowia z po­
łowy ubiegłego rdku szpital miał być 
zamknięty w dniu 31 grudnia 1978 r. 
z uwagi na warunki pracy sprzeczne 
z przepisami bhp, a przede wszyst­
kim poważne zagrożenie pożarowe. 
Jest to jedyny szpital o takim profi­
lu w Warszawie, a jego oddział neu­
rochirurgii dziecięcej jest jedyny w 
kraju. Nadto trzeba podkreślić, że 
zespół pracowników «szpitala cieszy 
się zasłużenie bardzo dobrą opinią 
i uznaniem.

Po długotrwałych deliberacjach 
1 rozmowach, na. naradzie jaka od­
była się w końcu roku z udziałem 
wszystkich zainteresowanych władz, 
również prokuratorskich (Związek 
zainteresował sprawą prokuraturę w 
ramach jej funkcji nadzoru ogólne­
go, gdyż „Omega” w annałach in­
spekcji pracy ma długą historię) po­
stanowiono, że szpital będzie działał 
w swojej dotychczasowej siedzibie 
jeszcze przez dwa lata, tzn. do koń­
ca 1980 r. pod warunkiem wykonania 
określonych zaleceń inspekcji pracy. 
Przyczyną takiej decyzji był fakt, 
że innego miejsca dla „Omegi” w 
ciągu, kilku miesięcy nie można było 
znaleźć, a likwidacja stu kilkudzie­
sięciu łóżek chirufgiczhyćh i ■'roz­
proszenie zespołu Ugodziłoby przede 

-wszystkim w chore , dzieci. • Jednocze­
śnie władze miasta' ■ przyjęły' żobtf- 
wiązanie wybudowania w przyspie­
szonym terminie pawilonu przy szpi­

talu dziecięcym na ul. Niebiańskiej, 
do którego miała być przeniesiona 
„Omega”.

Tak wyglądał stan faktyczny w 
grudniu ub.r., kiedy to przyrzekli- 
śmy następną relację już z budowy 
przy ul. Niekłańskiej. Ale okazuje 
się, że nie ma tam po co jeździć 
więc z pytaniem „Co się dzieje w 
sprawie „Omegi”? zwróciliśmy się . 
najpierw do lekarza wojewódzkie­
go stołecznego województwa war­
szawskiego dr. Tadeusza Adynow- 
skiego.

— Zacznę może od kilku słów na 
temat sytuacji w dziecięcym leczni­
ctwie chirurgicznym w skali całego 
miasta. Zmieniliśmy tu bowiem tro­
chę zasady organizacyjne — od 
1 kwietnia br. — z przerwą na diva 
miesiące urlopowo-wakacyjne — 
zlikwidowaliśmy ostre dyżury peł­
nione przez wyznaczane kolejno 
szpitale; obecnie wszystkie warszaw­
skie placówki lecznictwa zamknięte­
go, które przyjmują tego rodzaju 
przypadki dyżurują na ostro codzien­
nie dla swoich rejonów. Pozwoliło to 
na bardziej równomierne rozłożenie 
pracy i odciążyło w sumie „Omegę”, 
choć zostało przyjęte nie bez oporów 
przez inne szpitale. Teraz jednak po­
moc jest zawsze bliżej, a to w przy? 
padku urazów ma poważne znacze­
nie.

W „Omedze” wszystkie zalecenia, 
których wprowadzenie w życie za­
leżało wyłącznie od służby zdrowia, 
tzn. od dyrekcji szpitala lub od nas 
zostały wykonane. W trakcie realiza­
cji są te, przy których musieliśmy 
sięgnąć po pomoc wyspecjalizowa­
nych wykonawców.—■ konkretnie in­
stalacja czujników przeciwpożaro­
wych i świateł awaryjnych. Robimy 
co możemy, żeby prace zostały jak 
najszybciej zakończone.

— A co z budową na 'Nieklań- 
skiej?

-—Niestety; budowy pawilóitu przy 
szpitalu na Niekłańskiej nie udało 
się wprowadzić do planu .inwestycyj­

T. Adynowski: —■ Wybieramy roz­
wiązanie jedyne £ obecnie możli­
wych.

nego na bieżący rok. Prezydent mia­
sta zapewnił jednak, iż inwestycja 
ta zostanie ujęta w planie na rok 
przyszły i wtedy zrobimy wszystko, 
aby roboty ruszyły bez zwłoki. Li­
czymy, że budowa pawilonu nie bę­
dzie trwała dłużej niż trzy lata.

— „Omega” powinna się zaś wy­
prowadzić z dotychczasowej siedziby 
w Alejach Jerozolimskich najpóźniej 
z końcem przyszłego roku. Dokąd?

— Najprawdopodobniej przygotu­
jemy dla niej locum w szpitalu dzie­
cięcym w Dziekanowic, gdzie jest 
miejsce na oddział chirurgiczny. Wy­
maga to jednak wyprowadzenia kil­
kunastu rodzin, które obecnie miesz­
kają na terenie szpitala i przeprowa­
dzenia prac remontowo-adaptacyj- 
nych. To jest możliwe do zrobienia 
w czasie, jaki mamy do dyspozycji 
pod warunkiem, że dla obecnych 
prywatnych lokatorów szpitala znaj­
dą się szybko mieszkania zastępcze.

— Ale Dziekanów leży właściwie 
już poza granicami miasta, a w każ­
dym razie na dalekich obrzeżach 
Warszawy. W przypadku chirurgii 
urazowej jest to bardzo nieszczęśli­
wa lokalizacja.

— To prawda, gdyby ze śródmie­
ścia zniknęła chirurgia urazowa w 
całości. W dotychczasowej siedzibie 
„Omegi” chcemy jednak pozostawić 
duże ambulatorium chirurgiczne 
czynne przez całą dobę. Wtedy wszy­
stkie dzieci z urazami będą mogły 
być opatrzone w śródmieściu. W 
przypadku drobniejszych urazów na 
tym sprawa się skończy, poważniej­
sze zostaną przetransportowane do 
szpitala.

— Czy uważa Pan, że jest to roz­
wiązanie satysfakcjonujące?

"—Jedyne, jakie poruszając się ńa 
gruncie obecnej substancji material­
nej warszawskiego szpitalnictwa mo­

Z. Suwała: — Status quo nie może 
trwać w nieskończoność.

gliśmy wybrać i uważam, że wcale 
dobre. Decyzje inwestycyjne nie za>- 
leźą od wydziału zdrowia. Wydaje 
mi się jednak, że sprawa „Omegi” 
zyskała już zoystarczającą siłę prze­
bicia, aby budowa na Niekłańskiej 
nie była dalej odkładana.

Z kolei o rozmowę poprosiłem 
przewodniczącego Zarządu Głównego 
ZZPSZ dr. Zdzisława Suwałę. Oto, 
co usłyszałem:

— Zgodnie z ustaleniami ubiegło­
rocznej narady, pierwszą z planowa­
nych co pół roku wizytacji „Omegi” 
przeprowadziliśmy w czerwcu i lip- 
cu br. Nasza inspekcja stwierdziła 
wykonanie większości nakazów, z 
rzeczy ważniejszych — udrożnienie 
dróg ewakuacyjnych i zmniejszenie 
liczby łóżek, co znacznie poprawiło 
warunki bezpieczeństwa pożarowego 
w szpitalu. Niepokoi nas natomiast 
fakt — jeżeli brać pod uwagę tylko 
zalecenia dotyczące dotychczasowej 
siedziby szpitala — że do tej pory 
nie została skończona instalacja czuj­
ników przeciwpożarowych i świateł 
awaryjnych. O poczynionych ustale­
niach poinformowaliśmy w lipcu br. 
stołeczny wydział zdrowia, który za­
pewnił nas, że wszystkie zalecenia 
zostaną do końca jak najszybciej 
wykonane, ale prosił też o wyrozu­
miałość, gdy chodzi o roboty prowa­
dzone przez wykonawców z zew­
nątrz.

Najgorsze jednak, że do tej pory 
nie widać, by coś zaczęło się dziać 
przy budowie pawilonu na ulicy 
Niekłańskiej.

— Budowy tego pawilonu nie ob­
jął plan inwestycyjny Urzędu m. st. 
Warszawy na rok bieżący.

— Nic nam na ten temat nie wia­
domo. W czasie rozmów prowadzo­
nych w ubiegłym roku wiceprezydent 
Michał Szymborski zapewnił nas, że 
budowa na Niekłańskiej zostanie u­

jęta w planie na 1970 r. a Wydział 
Zdrowia to potwierdzał.

— Co wobec tego Związek zamie­
rza teraz robić?

— O ustaleniach naszej ostatniej 
inspekcji poinformowaliśmy również 
Prokuraturę Wojewódzką, która- — 
jak wiadomo — w ramach nadzoru 
ogólnego interesuje się sprawą 
„Omegi”. Przypomnę, że jeszcze W 
ubiegłym roku o sytuacji dziecięcej 
chirurgii urazowej w Warszawie roz­
mawiałem z odpowiedzialnym 
służbę zdrowia wiceprezydentem 
miasta, informowałem też o zaist­
niałych problemach kierownictwo 
Ministerstwa Zdrowia i Opieki Spo­
łecznej oraz władze polityczne. Nie 
możemy nieproszeni wchodzić na cu­
dze podwórko, a jeżeli chodzi o de­
cyzję naszej inspekcji pracy dotyczą­
cą funkcjonowania „Omegi” w sta­
rej siedzibie, to stan obecny nie stwa­
rza podstaw do zmiany przyjętych 
ustaleń.

Muszę podkreślić, że w „Omedze” 
panuje wyjątkowy ład i porządek, 
załoga jest specjalnie uczulona na 
sprawy bezpieczeństwa pożarowego, 
prowadzi się stale szkolenia i choć 
to na pewno utrudnia pracę, w su­
mie śpimy teraz spokojniej. Co nie 
oznacza, że status quo może się ciąg­
nąć w nieskończoność.

*
Przywilejem dziennikarza jest jed­

nak to, że może nieproszony zaglą­
dać na cudze podwórka, a obecna 
sytuacja „Omegi” budzi we mnie 
głęboki niepokój.

Rozumiem, że ograniczenia inwe­
stycyjne nie mogły pozostać bez 
wpływu na decyzje podejmowane 
przez władze Warszawy, ale przeczy­
tałem jeszcze raz obfitą korespon­
dencję prowadzoną w sprawie „Ome­
gi” i znalazłem w niej niedawne za­
pewnienia, że budowa pawilonu na 
Niekłańskiej ruszy bezzwłocznie. Je­
śli jednak przykrótka, inwestycyjna 
kołdra nie wystarcza ńa pokrycie 
nawet najpilniejszych, najbardziej 
uzasadnionych potrzeb warszawskie­
go lecznictwa, to może w tej spra­
wie potrzebna jest pomoc z zew­
nątrz? Sprawa jest znana w Mini­
sterstwie Zdrowia — więcej nawet 
— na pewnym jej etapie wicemi­
nister Ryszard Brzozowski osobiście 
zapewnił, że dla szpitala zostanie 
wybudowana nowa siedziba, więc 
może resort pomoże doprowadzić 
rzecz do końca? A może potrzebna 
jest pomoc instancji partyjnych?

Nie podejmuję się odpowiedzieć na 
te pytania, wiem jednak z całą pew­
nością, że Warszawa nie może stracić 
ani jednego z posiadanych łóżek chi­
rurgii dziecięcej, a na placu boju 
znów został samotny’ tandem — sto­
łeczny Wydział Zdrowia i Zarząd 
Główny ZZPSZ. Czy długo będą cze­
kać na pomoc?

Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI

zobrad 
Prezydium 
Rządu

■ AK informuje rzecznik prasowy 
I rządu, 14 wrześnią br. Prezydium 

** 'ządu rozpatrzyło wstępnie pro­
pozycje dóstósóWama organizacji 
budownictwa elektrowni i elektro­
ciepłowni oraz przemysłu urządzeń 
energetycznych dó szybko rosną­
cych zadań i potrzeb energetyki.

Rozwój przemysłu, budownictwa 
mieszkaniowego oraz potrzeb byto- 
wótfcomunalnych wymaga odpo­
wiedniego zwiększenia produkcji, 
energii elektrycznej. Stąd wypływa 
konieczność podejmowania działań 
zmierzających do wydatnego zwięk­
szenia dyspozycyjności mocy pro­
dukcyjnych w. elektrowniach przez 
usprawnienie gospodarki remonto­
wej i modernizację obiektów, a tak­
że do szybkiej rozbudowy potencja­
łu energetycznego oraz zdolności 
przesyłowych sieci systemowych i 
rozdzielczych. Zarówno w obecnym 
5-leciu, jak i w latach 1981—85 za­
kłada się przekazanie do eksploa­
tacji wielu nowych obiektów prądo­
twórczych oraz jednostek ciepłow­
niczych 1 linii przesyłowych.

W kolejnym punkcie porządku 
dziennego rozpatrzono informację 
• stanie budowy zakładów celulo- 
.zowo-papierhiczych w Kwidzynie. 
Punktem wyjścia: przeprowadzonej 
oceny były trudności, jakie wystą­
piły w toku robót, powodując opóź­
nienia w realizacji obiektu. Zapadły 
decyzje idące w. kierunku uspraw­
nienia budpwy, Określono w nich 
zmodyfikowane zadania dla inwe­
storów i wykonawców, a także dla 
organizacji gospodarczych dostar­
czających niezbędne surowce i ma­
teriały, maszyny, urządzenia oraz 
inny sprzęt. Zobwiązano resort ko­
munikacji do zapewnienia dowozu 
materiałów budowlanych zgodnie z 
ustalonymi terminami. Na wojewo­
dę elbląskiego nałożono obowiązek 
roztoczenia nadzoru ńad wykona­
niem planowanych na ten rok in­
westycji towarzyszących i zakłado­
wego budownictwa mieszkaniowego, 
jak również udzielenia pomocy w 
naborze pracowników potrzebnych 
do podjęcia produkcji celulozy. Pre­
zydium Rządu podkreśliło znaczenie 
tych wszystkich przedsięwzięć dla 
zwiększenia produkcji papieru.

w ubiegłym tygodniu

w kraju Jak również — szerzej wykorzy­
stywać wyniki pracy KKS. W pla­
nowaniu tematyki swojej prący 
KKS powinny łączyć problemy wy­
suwane centralnie, jako szczególnie 
ważne dla kraju, z problemami 
istotnymi w środowisku ich działa­
nia. Dalszego doskonalenia wymaga 
system nadzoru KKS nad realizacją 
wniosków kontroli społecznej przez 
jednostki państwowe i spółdzielcze.
• PREMIER HOLANDII Andries 

A. M. Van Agt w towarzystwie mi­
nistra spraw zagranicznych Chri- 
stopha A. van der Klaauwa przybył 
19 bm. z wizytą oficjalna do Polski.
• WIZYTĘ OFICJALNĄ W BEL­

GII złoży 25—28 bm. przewodniczą­
cy. Rady Państwa Henryk Jabłoński.

G NADAL TRWAJĄ obchody 40 
rocznicy napaści hitlerowskiej na 
Polskę. M. in. w Warszawie w dziel­
nicy Ochota odsłonięto pomnik 
„Barykada Września 1939”, na tere­
nie byłego obozu hitlerowskiego na 
Majdanku odbyła się manifestacja 
antywojenna mieszkańców Lubel­
szczyzny.

0OCHRONA WISŁY. W Insty­
tucie Kształtowania Środowiska po­
wstał wstępny program budowy 
urządzeń zabezpieczających wody 
Wisły i jej dopływów przed zanie­
czyszczeniem. Przewiduje się m. in., 
że w pierwszym etapie do roku 
1990 powinno zostać wybudowanych 
197 oczyszczalni ścieków; w dalszej 
kolejności 144 tego typu urządzenia, 
z czego większość w obszarze gór­
nej Wisły do 2000 roku. Potem prze­
widuje się budowę kilku mniej waż­
nych obiektów, przede wszystkim 
dla wiejskich ośrodków gminnych.
• „WSKAŹNIK NIE ALIBI” — 

pod takim hasłem redakcja „Sztan­
daru Młodych” rozpoczęła akcję 
przeciwko produkcji nie odpowiada­
jącej potrzebom społeczeństwa. „Po­
dejmując tę problematykę na na­
szych łamach, chcemy pokazać — 
pisze „S.M.” — jakie są rozmiary 

"i jakie uwarunkowania tej niepo­
kojącej sytuacji, zamierzamy uświa­
domić opinii publicznej skutki spo­
łeczne i ekonomiczne preferowania 
„wartości produkcji” nad rzeczywi­
ste wykonywanie rzeczywiście po­
szukiwanych wyrobów. Będziemy 
pokazywać, jakie niebezpieczeństwa 
kryją dokonywane w przedsiębior­
stwach i zjednoczeniach zabiegi 
„zwiększania wartości” produkcji 
przez manewry cenowe 1 asortymen- 

. towe, ustalanie harmonogramów 
produkcji nie pod kątem potrzeb 
odbiorców, lecz pod potrzeby planu 
sprzedaży (...). Odpowiadając na py­
tanie, dlaczego część jednostek go­
spodarczych odstępuje od najważ­
niejszej — asortymentowej — dy­
scypliny produkcji, będziemy zajmo­
wać się zarówno mechanizmami 
ekonomicznymi, które sankcjonują 
takie działanie, jak i postawami 
kadr kierowniczych, postawami, 
które w rezultacie powodują . po­
wstawanie decyzji społecznie szkod­
liwych, świadomie bądź nieświado­
mie naruszających interes ogólny”.
• CISZA WOKÓŁ HAŁASU. 

ProJ. Stefan Czarnecki, kierownik 
Zakładu Aeroakustyki Instytutu 
Podstawowych Problemów Techni­
ki PAN, przewodniczący komitetu 
organizacyjnego międzynarodowej 
konferencji naukowej „Inter-Noise”, 
poświęconej zwalczaniu hałasu (War­
szawa, 11—13 bm.), w wywiadzie 
dla „Perspektyw” powiedział m. in.: 
„Przepisów generalnych nie ma. 
Funkcjonują oczywiście od dawna 
nakazy typu: „cisza nocna obowią­
zuje...” czy zakaz używania klakso­
nów — i to też jest forma zwal­
czania hałasu. Ale oczekujemy w 
tej sprawie ustawy sejmowej. Pol­
skie Towarzystwo Akustyczne roz­
poczęło akcję w tym kierunku już 
kilkanaście lat temu, sformułowano 
opowiedni projekt. Dwa lata temu 
dostałem go do wglądu, weryfikacji. 
Zgłosiłem swoje postulaty,- ale — 
jak dotąd — wokół tej sprawy pa­
nuje cisza... Liczę, że tegoroczna 
konferencja przypomni, ożywi prob­
lem i do- projektu ustawy będzie 
można powrócić.

Warto przypomnieć także inną 
sprawę. W roku 1970 Komitet Nau­
ki i Techniki, głównie na . skutek 
działalności Komitetu Akustyki, o- 
pracował kompleksowy plan badań 
na lata 1971—75. Podjęta została 
uchwała Rady Ministrów. Przynio­
sło to duże ożywienie, w wielu in­
stytucjach tworzyły się środowisko­
we laboratoria, uaktywniły się mi­
nisterstwa, problemem zaintereso­
wali się konstruktorzy maszyn. 
Planu na lata 1975—30 jednak już 
nie opracowano i wszystko znów 
przycichło”.
• ZŁOTĄ ODZNAKĘ „Zasłużo­

ny dla Energetyki” otrzymał nasz 
kolega redakcyjny Lech Froelich.

za granicą
■ Premier Piotr Jaroszewicz w 

trakcie wypoczynku na Węgrzech 
spotkał się z premierem Gyoergy 
Lazarem. W czasie spotkania szefo­
wie rządów omówili problemy 
współpracy między obu krajami.

■ Rozpoczęła obrady XXXIV se­
sja ONZ. Na porządku dziennym, 
który obejmuje 126 punktów, znaj­
dą się najważniejsze problemy sy­
tuacji międzynarodowej, główne 
kwestie gospodarcze i społeczne 
świata. W wypowiedziach z trybu­
ny Zgromadzenia Ogólnego oraz w 
pracach komitetów sesji wśród te­
matów politycznych dominować bę­
dą sprawy Bliskiego Wschodu, Azji 
Południowo-Wschodniej, Afryki Po­
łudniowej (zwłaszcza Namibii i 
Zimbabwe) oraz Cypru. Wśród spraw 
gospodarczych głównym tematem 
będzie kryzys energetyczny świata 
oraz utrzymywanie się poważnych 
trudności gospodarczych w rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych, 
co utrudnia podejmowanie jakich­
kolwiek ustaleń dotyczących reali­
zacji nowego ładu gospodarczego.

■ W Caracas obradowała 6G kon­
ferencja Unii Międzyparlamentarnej. 
Uczestniczą w niej delegacje repre­
zentujące 85 parlamentów. Porządek 
dzienny obejmował siedem punktów, 
wśród których m. in. znalazły się ta­
kie problemy jak: polityczna, ekono­
miczna i społeczna sytuacja w 
świecies Bliski Wschód i problem 
palestyński; ochrona rodziny, dzieci 
i młodzieży; środki 1 sposoby za­
pewnienia współpracy międzynaro­
dowej w duchu pokoju. Wśród kil­
kudziesięciu mówców, którzy do tej 
pory zabrali glos w debacie byli 
także delegaci Sejmu, pas. Witold 
Lipski oraz pos. Mieczysław F. Ra­
kowski. Posłowie polscy wystąpili z 
oceną aktualnej sytuacji międzyna­
rodowej oraz zajęli stanowisko w 
sprawie Bliskiego Wschodu i pro­
blemu palestyńskiego.

■ W Berlinie odbyła się XI na­
rada robocza ministrów handlu 
wewnętrznego krajów członkowskich 
RWPG. Przedmiotem obrad były za­
gadnienia współpracy wielostronnej, 
rocjonalnego i efektywnego kształ­
towania obrotów towarowych, opra­
cowania w ramach RWPG możni za­

opatrzenia, stosowania techniki obli­
czeniowej w handlu wewnętrznym 
oraz jeszcze sprawniejszej wymia­
ny towarów konsumpcyjnych. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na kwestię 
opracowania planów wielostronnej 
współpracy naukowo-technicznej w 
handlu wewnętrznym krajów RWPG 
w latach 1981—1985.

■ W Budapeszcie otwarły swe 
podwoje Międzynarodowe Targi Je­
sienne. W tym wielkim przeglądzie 
dóbr konsumpcyjnych uczestniczy 
1300 firm i przedsiębiorstw z 31 kra­
jów i Hongkongu. W targach bierce 
udział siedem polskieh central han­
dlu zagranicznego, * poza tym 
przedsiębiorstwo wystawiennicze 
„Polexpo”, agencja reklamy „Agpol” 
oraz Polska Izba Handlu Zagranicz­
nego.

• BIURO POLITYCZNE KC 
PZPR na posiedzeniu 18 bm. rozpa­
trzyło informację o realizacji poli­
tyki kadrowej — zwłaszcza w urzę­
dach stopnia podstawowego — w 
województwach suwalskim, wło­
cławskim i zielonogórskim, pozytyw­
nie oceniając dorobek tych woje­
wództw w doskonaleniu polityki 
kadrowej.

Biuro Polityczne rozpatrzyło rów­
nież „Kompleksowy program racjo­
nalizacji gospodarki silnikowymi 
paliwami płynnymi oraz materiała­
mi smarowymi na lata 1980—1985 
i kierunkowo do 1995 roku”. Jak 
wiadomo, Polska prawie całość za­
potrzebowania na produkty nafto­
we zaspokaja w drodze Importu 
ropy naftowej oraz gotowych sil­
nikowych paliw płynnych i mate­
riałów smarowych. Rosnące ceny 
ropy naftowej i produktów nochod- 
nych oraz trudności z ich zakupem 
uzasadniają wprowadzenie po­
wszechnego obowiązku oszczędności 
w gospodarowaniu tymi materiała­
mi. Przedsięwzięcia przewidziane w 
programie rządowym, a zwłaszcza 
przyspieszenie dieselizacji silników 
spalinowych, rozwój trakcji elek­
trycznej w transporcie, zwiększenie 
regeneracji zużytych materiałów 
smarowych, normowanie zużycia — 
powinny w efekcie przynieść wy­
datne zmniejszenie dynamiki zuży­
cia tych produktów. Podkreślono 
konieczność podjęcia skutecznych 
środków w celu przeciwdziałania 
marnotrawstwu w gospodarce sil­
nikowymi paliwami płynnymi i ma­
teriałami smarowymi, które może 
zostać szybko wyeliminowane przez 
poprawę eksploatacji pojazdów i 
maszyn. Biuro Polityczne zaakcep­
towało przedstawiony program i za­
leciło rządowi podjęcie decyzji za­
pewniających jego pełną realizację.

O RADA PAŃSTWA na posiedze­
niu 13 bm. m. in. dokonała oceny 
działalności komitetów kontroli spo­
łecznej stopnia wojewódzkiego 1 
podstawowego. Stwierdzono m. in., 
że prezydia rad narodowych powin­
ny w szerszym stopniu harmonizo­
wać planowe działania KKS z kie­
runkami działania rady, w tym 
również z działalnością jej komisji,

■ W Zagrzebiu rozpoczęły się S0 
Międzynarodowe Targi Jesienne. Bę­
dzie to również jubileusz tej wiel­
kiej imprezy handlowej — 71-leele 
jej istnienia.

■ W Pradze zakończyły się roz­
mowy między delegacją Czechosło­
wacji pod przewodnictwem Gustata 
Husaka i przebywającą z oficjalną 
wizytą w CSRS delegacją partyjno- 
państwową Bułgarii z Todorem Ziw- 
kowem na ezele. W wyniku rozmów 
podpisano wspólne oświadczenia w 
sprawie dalszego rozwijania brater­
skiej przyjaźni i wszechstronnej 
współpracy między KPCz i BPK 
oraz CSRS i BRL.

■ Agencja TASS poinformowała, 
że na zaproszenie KC Niemieckiej 
Socjalistycznej Partii Jedności, Ra­
dy Państwa i Rady Ministrów NRD 
na początku października złoży vri- 
zytę oficjalną w NRD, z okazji 31 
rocznicy utworzenia tego państwa, 
radziecka delegacja partyjno-rządo- 
wi na ezele z Leonidem Breżnie­
wem

■ Aleksiej Kosygin przebywał z 
wizytą w Jemeńskiej Republice Lu­
dowo-Demokratycznej. W komunika­
cie wiele uwagi poświęca się dal­
szemu rozwojowi i umocnieniu sto­
sunków politycznych między obu 
krajami. Uważa się, śe przystąpie­
nie JRLD do RWPG w charakterze 
obserwatora sprzyjać będzie rozsze­
rzeniu współpracy tego kraju ze 
Związkiem Radzieckim i innymi 
krajami wspólnoty socjalistyczni ej.

■ W chwili oddawania numeru 
do druku wiadomo było, że w Szwe- 

socjaldemokraci i partia lewiera- 

komuniśei zdobyli w wyborach do 
parlamentu o jeden mandat więcej 
niż blok trzech partii burżuazyjnych. 
Do obliczenia pozostało jeszcze 40 
tys. głosów wysłanych pocztą oraz 
głosów przesłanych z zagranicy. One- 
zadecydują czy na czele rządu 
szwedzkiego będzie stał socjaldemo­
krata czy też przedstawiciel partii 
burżuazyjnych.

■ Na zaproszenie rządowe prze­
bywał w Hiszpanii z wizytą oficjal­
ną Przewodniczący OWP Jaser 
Arafat.

■ Zmarl Agostinho Neto — 
pierwszy prezydent Angoli i prze­
wodniczący MPLA — Partii Pracy.

■ N. M. Taraki złożył dymisję ze 
względu na stan zdrowia. Na jego 
miejsce sekretarzem generalnym 
KC Ludowo-Demokratycznej Partii 
Afganistanu i przewodniczącym Ra­
dy Rewolucyjnej wybrany został 
dotychczasowy premier Hafizullah 
Amin.

■ Rząd Kuwejtu podwyższy! po­
czynając od 1 września br. ceny eks­
portowe gazu płynnego. Zwyżka wy­
nosi około 7,5 proc. Cena 1 tony 
propanu wzrosła ze 185 do 200 doi., 
natomiast butanu z 218,33 do 232 
doi. Poprzednia podwyżka cen ku- 
wejcklego gazu była w ubiegłym 
miesiącu.

■ Po firmie Leyland, która ogło­
siła, że zamyka 13 fabryk samocho­
dów i zwalnia z pracy 25 000 osób, 
podobną decyzję podjęła firma Rolls- 
Royce. Ogłosiła ona mianowicie, że 
zamyka wszystkie 9 fabryk produ­
kujących silniki lotnicze i zwalnia 
■ pracy 30 000 robotników.

■ Izba Reprezentantów uchwaliła 
14 bm. dużą większością głosów 
ustawę o zakupach broni na potrze­
by si! zbrojnych USA w przyszłym 
roku finansowym. Przeznacza ona 
na ten cel 42,4 mld dolarów, to zna­
czy o 8 mld dolarów więcej niż do­
maga! się prezydent Carter. Izba 
opowiedziała się za przeznaczeniem 
4,1 mld dolarów na budowę kolejne­
go lotniskowca o napędzie nuklear­
nym, mimo że prezydent jest temu 
przeciwny.

H Przedłożony w Bundestagu 
projekt budżetu federalnego na rok 
1980 obejmuje kwotę ponad 230 mld 
marek i zamyka się deficytem 28 
mld. Wydatki wojskowe sięgają w 
nim Cl mld nurek.
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POŻYTKI 
Z 
MROŻENIA
marian sikora
Wybudowaliśmy w okresie od 
1970 roku 29 różnego typu 
chłodni, a znaczna część sta­
rych została rozbudowana i 
unowocześniona. Dzięki temu 
produkcja mrożonych warzyw 
I owoców oraz wyrobów kuli­
narnych wyniesie w 1980 roku 
300 tys. ton i będzie sześcio­
krotnie większa niż przed 10 
laty.
Program rozwoju produkcji 
mrożonej żywności zaaprobo­
wany niedawno przez Biuro 
Polityczne KC PZPR, przewi­
duje jej podwojenie do roku 
1985. Będziemy budować na^ 
stępnych T1 zakładów zaińra- 
źalniczych, modernizować i 
rozbudowywać oddziały w już 
istniejących.

WIELE względów przemawia; .za 
otoczeniem szczególną pieczą 
tego działu gospodarki' żyw­

nościowej. Nasza dieta jest zbyt 
uboga w witaminy, dość: monoton­
na i gwałtownie domaga się wzbo­
gacenia. Mrożenie żywności to. naj­
lepszy sposób przechowywania, pro­
dukty nie tracą bowiem W tej’po­
staci wartości odżywcżych.-A na do­
datek jest to całkiem: niezły interes 
a ekonomicznego punktu widzenia 
— nakłady na budowę zakładów 
i rozwój produkcji zwracają się 
względnie szybko, importowane u- 
rządzenia można spłacać eksportem 
mrożonek.

Przykładem na-potwierdzenie tych 
tez jest między innymi Kombinat 
Przetwórstwa Owocowo-Warzywne­
go „Hortex” w Górze Kalwarii.
Należy on do największych orga­

nizacji, tej branży. W skład kombi­
natu wchodzi.. 10 zakładów,., w,-.tym 
8 mmrażahy-pr^.twdęnij.' 
wanych. w ppbliżu ibaż smkw 
które ‘ w perśpeSty^ie' hfib^ą^i^ ^S- 
lej rozwijać. Większość zamrażalni, 
oprócz’ mrożonek, wytwarza, zagęsz­
czone soki, koncentraty owocowe, 
kómpoty oraz przetwory tradycyj­
ne i półfabrykaty o znaczeniu prze­
mysłowym.

•Równolegle zarząd kombinatu kie­
ruje-zakładem gastronomii-i handlu 
detalicznego. Zakład dysponuje 9 
oodktail-barami prowadzonymi .. yz 
zasadzie na ajencji zryczałtpWanej/s 
rozlokowanymi w kilku dużyęii,.aglo­
meracjach miejskich. Cocktait-bary 
nastawione są .na produkejefi sprze­
daż' cocktailów owocowych,;.'mlecz- 
no^owócowych, lodów, . ciast oraz 
wyrobów owocowych. .Uzupełnienie 
stanowią sałatki • warzywne,-' 'mrożo­
ne wyroby, garmażeryinormączne 
i dania z pieczarek. Zakład' pracuje 
ńa pełnym wewnętrznym rozrachun­
ku gospodarczym. ’ ’ ■

Oprócz wymienionych, jednostek 
przemysłowo-handlowych kombina­
towi podlegają: przedsiębiorstwo dó- 
świądczaińo-produkcyjne, wytwa­
rzające prototypowe urządzenia’ dla 
przemysłu; . owocowo-warzywnego; 
zakład ’ remontowy' urządzeń' . chłod­
niczych i transportu technologiczne­
go, świadczący usługi remontowe w 
zakresie urządzeń ‘ chłodniczych; 
wreszcie — zakład transportu samo­
chodowego' ze swoimi placówkami 
przy większych zamrażalńia^h.

Twmenie
bot surowcowych

Pierwrey pożytek s budowy sem- 
rażalnl to pojawienie eię wokół nich 
nowych plantacji owoców i warzyw. 
Zakłady dążą bowiem do rozwoju 
własnej bazy surowcowej — pom­
nażania areału upraw oraz intensy­
fikacji produkcji przez zwiększenie 
wydajności z 1 ha. Wprowadzają 
nrawidłową i nowoczesną agrotech- 
nikę, popularyzującą nowe asorty- 
menty_owoców i warzyw, plenniejsze 
i hardziej odporne na choroby, o 
cechach szczególnie przydatnych <Ra 
zamrażalnictwa 1 przetwórstwa.

Przykładem może służyć zamra- 
żalnia w Siemiatyczach, która w spo­
sób widoczny oddziałuje na okolicz­
nych rolników indywidualnych. Tyl­
ko w 1978 roku w tym rejonie za­
łożono 148 ha sadów, zasadzono 350 
ha czarnej i kolorowej porzeczki 
Oraz 140 ha truskawki. Inny przy­
kład stanowią zespoły upraw pod 
patronatem zamrażalni w Leżajsku. 
W niedalekiej przyszłości ta wielko- 
towarowa baza surowcowa zapewni 
dostawy wysoko jakościowego su­
rowca do przetwórstwa.

Kombinat w Górze Kalwarii otrzy­
muje surowiec także dzięki kontrak­
tem z państwowymi gospodarstwa- 
fti oraz z zespołami rolnymi, dyspo­

nującymi odpowiednim areałem. Na­
tomiast owoce, szczególnie jagodo­
we, zamawia u indywidualnych rol­
ników. Truskawki; maliny i porzecz­
ki przeznaczone dó mrożenia muszą 
być zbierane ręcznie i bezzwłocznie 
w trakcie zbioru sortowane, co na 
dużej, zblokowanej plantacji jest 
trudne do przeprowadzenia.

Urnowy' zawierane przez kombi­
nat z plantatorami mają charakter 
wieloletni. Płodozmian gwarantuje 
systematyczny dopływ surowca do 
przetwórni. W zamian plantatorom 
zapewnia się dostawy materiałów 
szkółkarskich i nasiennych, środki 
ochrony roślin oraz wsparcie w po­
staci agrotechnicznych i specjali­
stycznych maszyn do uprawy roślin 
i sprzętu warzyw.

Wszystkie prace, począwszy od 
sadzenia, wysiewu poprzez pielęgna­
cję i ochronę aż do zbioru i przy­
gotowania płodów do skupu — są 
prowadzone pod ścisłym nadzorem 
instruktorów ogrodnictwa.

Na zlecenie kombinatu od kilku 
lat dokonuje się także badań no­
wych odmian owoców i warzyw pod 
kątem przydatności do zamrażania. 
Dzięki temu w ostatnim okresie 
wymieniono uprawiane dotychczas 
odmiany, fasoli zielonej, szpinaku 
i brukselki. Kontynuowana jest rów­
nież współpraca z placówkami nau­
kowymi w kraju oraz firmami na­
siennymi w Holandii i RFN. Dodać 
należy, że w ubiegłym roku na roz­
wój produkcji ogrodniczej „Hortex” 
wyasygnował ok. 21 min złotych. 
Tak oto za sprawą nowych zakładów 
zamrażalniczych powiększa się w 
kraju areał wysokogatunkowych 
owoców i warzyw, mający ogromne 
znaczenie dla poprawy wyżywienia.

Rozwój zaplecza surowcowego nie 
odbywa się jednak bez przeszkód. 
Są kłopoty z nabywaniem sadzonek, 
środków ochrony roślin, nawozów 
mineralnych. Zaprojektowane pier­
wotnie na lata 1980—1982 tworze­
nie własnej bazy surowcowej dla 
przetwórni w Siemiatyczach prze­
dłuży się znacznie, jeśli dostawy ma­
teriału szkółkarskiego będą tak 
■opornie dostarczane jak’ dotychczas. 
Planując nową' ofensywę, inwesty­
cyjną w zamrażalnictwie, trzeba się 
zabrać energiczniej do uprawy sa­
dzonek niezbędnych do rozwijania 
zaplecza surowcowego nowych za­
kładów.

Inwestycje 
brane szturmem

Zarówno budowane w 1978 roku 
zamrażalnie w Środzie Wielkopol­
skiej, Siemiatyczach i Leżajsku, jak 
i oddane już wcześniej do użytku, 
zrealizowano częściowo z kredytów 
dewizowych, spłacanych produkcją 
tychże zakładów.

Zamrażalhia w Siemiatyczach w 
niespełna tok po rozpoczęciu budo­
wy, dała pierwszą produkcję. Ruszy­
ła ona jeszcze w trakcie budowy — 
załoga już pracowała, gdy budowla­
ni wznosili dalsze obiekty, dzięki 
czemu można było szybko zacząć 
spła.cać. zaciągnięte w.dewizach kre­
dyty inwestycyjne mrożonkami i go­
towymi przetworami. Od chwili roz­
ruchu siemiatyckiej zamrażalni do 
zakończenia jej budowy w 1978 ro­
ku, mimo że zakład wciąż jeszcze 
nie pracował na pełnych obrotach, 
wyprodukowano około 840 ton. mro­
żonek i przetwór ów.

Plan ’ nakładów ' na rozbudowę 
zamrażalni. „Hortexu” w 1978 roku 
zóstał zrealizowany . w, 105,5 proc., 
chociaż — wskutek' niewystarczają­
cego tempa, robót zarówno przy bu­
dowie hal produkcyjnych, jak i za­
plecza, socjalnego dla załóg, — pow­
stały opóźnienia w jego realizacji. 
Między /innymi budowniczowie nie 
przekazali do użytku na ezaa części 
zamrażalni-przetwórni w Przysusze, 
tym samym kontrahent zagraniczny 
nie przystąpił w wyznaczonym ter­
minie ; do montażu konstrukcji. Do­
piero od< kwietnia ubiegłego roku 
prace ruszyły w szybkim tempie, 
dzięki czemu załoga budowlana zdo­
łała nadrobić zaległości.

12-fcrotny 
wzrost prodkAo#

W 1978 roku „Hortex* przerobił 
ponad 120. tys. ton owoców i warzyw, 
z czego wyprodukował 70 tys. ton 
mrożonek. 'Wartość produkcji owo­
cowo-warzywnej kombinatu wynio­
sła 2792603 tys. zł. Stanowiło to 
107,2. proc, planu. Także w układzie 
asortymentowym plan produkcji 
wykonany został a nadwyżką, z wy­
jątkiem lodów konsumpcyjnych, na 
które popyt zarówno ze strony od­
biorców krajowych, jak i kontra­
hentów zagranicznych był mniejszy. 
W ogólnej wartości produkcji naj­
większy udział przypada na. zamra­
żalnie w Rykach i Górze Kalwarii.

Dla orientacji warto przypomnieć, 
te w roku 1963 pierwsza zamrażał- 
•A* obecnego kombineina „Hortex”

. w Górze. Kalwarii produkowała tyl­
ko 10 tys. ton mrożonych /owoców 

■ i warzy w. Asortyment był ubo^ń-.wy.- 
• -.twarzano jedynihfto,' było ■ 'już;

opracowane tćchhółogićżńiel ‘i 'znaj­
dowało chętnych odbiorców.

W następnych latach rosła podaż, 
wzbogacano asortyment, wystarto­
wano z wyrobami kulinarnymi. 
Technolodzy „Hortexu” oprącowd- 
ją nowe produkty. z warżywoniało 
rozpowszechnionych na naszym ryn­
ku, jak cukinia, skorzenera, broku­
ły-

Prowadzone ■ są próby mrożenia 
bobu, kukurydzy cukrowej w kol­
bach itp. Rozpracowuje się jarmuż, 
któremu wielu fachowców od spraw 
żywienia przyznaj» wyższe miejsce 
od Szpinaku.

Kombinat zwiększa z każdym ro­
kiem dostawy na rynek wewnętrzny 
i na eksport.

Na zwiększenie obrotów mrożon­
kami wpłynęło w znacznym Stopniu 
porozumienie kombinatu „Hortex” 
■ze „Społem”. W ramach umowy 
kombinat objął opieką szereg skle­
pów społemowskich, głównie w War­
szawie, na terenie woj. katowickie­
go i ciechanowskiego. Sklepy patro­
nackie zaopatrzono w urządzenia 
chłodnicze. Pozwoliło to na zainsta­
lowanie łańcucha chłodniczego, bez 
czego nie można zapewnić klientom 
dobrego towaru z tej branży. Toteż 
rozszerzenie zaopatrzenia sieci de­
talicznej handlu w mrożone owoce 
i warzywa z „Hortexu” zależy przede 
wszystkim od wyposażenia punktów 
sprzedaży w urządzenia chłodnicze.

Tak zwany łańcuch chłodniczy, 
prowadzący od zamrażalni przez spe­
cjalistyczny transport, sklep, aż do 
klienta, jest najsłabszym ogniwem 
w obrocie tym delikatnym towarem. 
Przede wszystkim niezbędne jest 
zwiększenie liczby sklepów patro­
nackich „Hortexu”, przynajmniej.' w 
miastach wojewódzkich.

Bilans eksportu „Hortexu” za rok 
1978 zamykał się sumą 127 917 tys. 
zł dewizowych (110,2 proc, planu), 
z tego na 'kraje kapitalistyczne przy­
padało 68173 tys. zł dewizowych 
(101,8 proc, planu).

Znaczną część produkcji wywozi 
się do 20 krajów. Nasze mrożone 
owoce i warzywa mają już swoją 
ustaloną markę na rynkach świato­
wych. Śamochody-chtodnie kombi­
natu wędrują z nimi zwłaszcza do 
Związku Radzieckiego, Czechosłowa­
cji i Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

Poszukiwanymi asortymentami na 
obcych rynkach są soki owocowe za­
gęszczone, a szczególnie moszcze 
schładzane, których wywóz — przede 
wszystkim do Szwecji — w 1973 ro­
ku wzrósł dwukrotnie w stosunku 
do 1977 roku. Równocześnie eksport 
owocowych soków zagęszczonych 
podskoczył aż o 52,2 proc., w tym 
do krajów kapitalistycznych o 26,7 
proc.

W 1978 roku w eksporcie- krajów 
■kapitalistycznych uzyskano v.yzsze 
przeciętne ceny dewizowe. Natural­
nie, wzrost cen dotyczył wyrobów 
najwyższych klas jakościowych. W 
IV kwartale 1978 r. po raz pierw­
szy „Hortex” wyeksportował mrożo­
ne owoce i warzywa pod znakiem 
firmowym „Krakus”, który szybko 
stał się znany zagranicznym odbior­
com. Symbol „Krakus” zobowiązuje 
do utrzymania szczególnie wysokiej 
jakości wyrobów. W ubiegłym roku 
ulokowano na rynkach kapitalistycz­
nych 220 ton mrożonych jagód ze 
znakiem .Krakus”.

Niestety, w tym samym, roku 
zmniejszył się wywóz mrożonych wa­
rzyw wskutek zastosowanych przez 
odbiorców ograniczeń. Przyczyną był 
wysoki urodzaj w Europi» Zachod­
niej, przed» wszystkim u naszego 
największego odbiorcy warzyw mro­
żonych — RFN. Wartość warzyw 
sprzedanych w krajach kapitali­
stycznych stanowiła zaledwie 66,7 
proc, wartości z 1977 roku. Lukę tę 
nadrobiono jednakże wzmożonym 
eksportem owoców, soków i mosz- 
ezów owocowych.

Kłopotów oto zbywa

3-ok widać, kombinat nie pracuje 
w jedwabnych warunkach. Poziom 
i struktura produkcji ulegają etąg- 
łym wahaniom awiąsanym z przebie­
giem wegetacji roślin, ich urodzajom 
j wielkością skupu. W 1971 roku 
fortes” miał niemałe kłopoty z 
uzyskaniem odpowiednich standar­
dów jakościowych. Część surowca 
trzeba było już w stanie surowym 
przekazać do tłoczni na koncentra­
ty. Obróbka gorszego jakościowo 
surowca wymagała zatrudnienia 
zwiększonej liczby pracowników se­
zonowych, co poważnie obciążyło 
fundusz płac. W okresie ubiegło­
rocznej mroźnej zimy powstawały 
przerwy w dostawach węgla i kok­
su do zamrażalni. Są nieustanne 
trudności z opakowaniami z tworzyw 
•ztucznych i tektury falistej.

Jeśli mimo to kombinat wychodzi 
obronną ręką z tych przeciwności, 
przekraczając plany produkcji i eks­
portu, jest to nie tylko zasługa pra­
cujących w nim ludzi, lees również 
tego, że ta gałąź produkcji szczegól­
nie trafia w potrzeby naszego czasu 
i dlatego warto ją roswijai.

nasz komentarz

NOWOCZESNOŚĆ 
ZNACZY 
OTWARTOŚĆ
S . TÓSUNKOWO 'znaczny, bo wynoszący ok. 5,8 proc. 

.■Jjitó nasz: udział w obrotach- zagranicznych krajów 
■.'Socjalistycznych • (krajów RWPG — ok. 6,6 proc.), 

ale i w tym przypadku odbiega on w dół od wskaź­
ników, charakteryzujących uczestnictwo Polski w po­
tencjale ' ekonomicznym ■ państw RWPG wspólnoty. 
Natomiast w handlu zagranicznym rozwiniętych 
państw kapitalistycznych obroty z Polską stanowią 
zaledwie 0,8 proc., krajów rozwijających się ok. 0,4 
proc. Warto — wydaje się — te liczby przytoczyć, 
bo stanowią one’ bardzo wymowny statystyczny ko­
mentarz do niedawnej narady, jaka — pod przewod­
nictwem I sekretarza'KC PZPR tow. Edwarda Gier­
ka ■—odbyła jaię w Komitecie Centralnym partii i po­
święcona była umocnieniu proeksportowego rozwoju 
naszej gospodarki. Dekada lat siedemdziesiątych — 
podobnie jak niemal we wszystkich pozostałych dzie­
dzinach — wniosła zasadnicze przemiany do naszego, 
uczestnictwa w międzyńarodowym podziale pracy. Gdy 
w roku 1970 na 1 mieszkańca Polski przypadało 111 
doi. wartości importu i 169, doi. wartości eksportu, w 
rolcu 1978 —■ już 438 dpi. wartości importu i 385 doi. 
wartości eksportu. Jeszcze w początkach poprzedniego 
pięciolecia (rok 1972) tylko o kilkadziesiąt dolarów 
wskaźniki eksportu 1 importu przeliczone na 1 miesz­
kańca przewyższały średnią światową, obecnie — prze­
wyższają średnią światową w eksporcie o prawie 85 
doi., a w imporcie o 130 doi.

Nie ma kraju nowoczesnego, który mógłby opierać 
swój byt. swoją przyszłość wyłącznie na zamkniętych, 
wewnętrznych układach ekonomicznych, w oderwa­
niu od światowych rynków, od wykorzystywania w 
szerokim zakresie szans, jakie dla intensyfikacji i po- 
prawy ekonomicznej efektywności gospodarowania 
niesie rozwój powiązań międzynarodowych. Gospodar­
ka nowoczesna jest gospodarką otwartą — otwartą 
ńa rozbudowaną wymianę dóbr i usług z zagranicą, 
świadomie i w zgodzie z rachunkiem ekonomicznym 
dokonującą się specjalizację, na przepływ technologii 
i myśli naukowo-badawczej. Jesteśmy dziś bez porów­
nania bardziej „otwarci” niż przed laty, ale z danych, 
przytoczonych na wstępie wynika, że jest to nadal 
jeszcze otwartość ograniczona, nieproporcjonalna do 
potrzeb i możliwości, do osiągniętego poziomu rozwoju 
ekonomicznego, po drugie — i ta sprawa wymaga 
obecnie szczególnego podkreślania — jest to przede 
wszystkim „otwartość” na import, w znacznie'mniej­
szej mierze na ekspert.

Ponad 3.5 krotny wzrost importu w latach .siedem­
dziesiątych (ok. 2,3 krotny, jeśli za podstawę obliczeń 
przyjąć ceny stałe), stał się powszechnie docenianym 
akceleratorem przemian, jakie zachodziły • w .naszym 
kraju. To m. in. dzięki temu, jak wiadomo, mogli­
śmy zasadniczo „przezbroić” gospodarkę narodową, 
spowodować, że dziś np. przemysł polski pod wzglę­
dem swego technicznego wyposażenia należy do naj­
nowocześniejszych w Europie i jego zdolność wytwór­
cza, - mierzona wartością zainstalowanych produkcyj­
nych środków trwałych, jest ok. dwukrotnie więk­
sza niż w roku 1970. Ale dysproporcja, jaka wystą­
piła między „otwartością na import” a „otwartością na 
eksport” — przy 3,5 krotnym wzroście importu na­
stąpił tylko ok. 3 krotny wzrost eksportu — staje się 
czynnikiem, który musimy uwzględniać zarówno w 
bieżącym działaniu, jak i w perspektywicznych zamie­
rzeniach na przyszłość.

Odwrót od polityki „otwartej” na powiązania z go-1 
spodarką światową nie wchodzi w grę, przeciwnie — 
„otwartość” ta wymaga dalszego pogłębienia i rozwi­
nięcia. Lecz może to być tylko „otwartość” wynikają­
ca z intensyfikacji naszych zdolności eksportowych, 
konsekwentnego i mądrego rozszerzania tych inicja­
tyw, które — zwiększając wpływy dewizowe, prowa­
dząc do wyrównania w możliwie najkrótszym czasie 
globalnej wielkości eksportu i importu — zapewnia 
z jednej strony środki na poprawę zaopatrzenia go- 
spodarki narodowej w surowce i materiały, nowocze­
sne maszyny i urządzenia, liczne towary rynkowe po­
chodzące z zagranicznych zakupów, z drugiej strony 
pozwolą na wytworzenie odpowiedniego pola manew­
ru przy doborze .najbardziej korzystnych warunków 
lokaty naszych towarów na międzynarodowych ryn­
kach. Te zadania, jak podkreślano na naradzie w Ko­
mitecie Centralnym partii, wymagają odpowiednio 
ukierunkowanych i .konsekwentnie podejmowanych 
działań we wszystkich ogniwach naszej gospodarki, 
zwłaszcza w przemyśle,' nie tylko działań aparatu przy­
pisanego do resortu handlu zagranicznego. Dlatego, 
że — po zmianach, jakie nastąpiły w organizacji han­
dlu zagranicznego w roku 1971 — ok. 60 proc, obro­
tów przypada na jednostki, nadzorowane bezpośred­
nio przez poszczególne zjednoczenia i resorty bran­
żowe, dlatego jednak przede wszystkim, że — eo jest 
prawdą banalną, ale którą trzeba stale mieć w pa­
mięci — dobry handel wymaga dobrego i w odpo­
wiedniej ilości oferowanego towaru, a podaży nie two- 
ray sprzedawca, worzy ją producent.

Nasz przemysł, a takim wysiłkiem i przy poważnym 
aaangeżowaniu dewizowym rozbudowany w ostatnich 
latach, sapewnia już w tej ehwili podstawową ezęść 
wpływów z eksportu, ale udział produkcji o przezna- 
Menraek^ortowywi stanowi niespełna 15 proc, całej 
jego wytwórczości. Jest to wskaźnik smacznie niższy 
niż Rp. na Węgraecii lub w Bułgarii i o wiele niższy, 
nić w łkanych powstałych śsednio i wysoko roewi-

niętych krajach Europy. Sporo zakładów — .pisaliśmy 
o .tym szerzej przed miesiącem — budowanych w osta­
tnich latach.' z 'zagrgńicziiych kredytów i z_ myślą 
o rozwoju efektj-vnego eksportu, w eksporcie tym 
uczestniczy tylko marginesowo i niekiedy legitymuje 
się wskaźnikami udziału eksportu w produkcji niższy­
mi ód przeciętnych. Podniesienie, udziału produkcji 
o przeznaczeniu eksportowym do poziomu zbliżonego 
do tego, j.ako notuje wiele pozostałych państw, ozna­
czałoby już obecnie inną, bez porównania bardziej ko­
rzystną lokatę naszego .kraju na liście europejskich 
eksporterów.

Oczywiście, by ten cel osiągnąć, nie wystarczą same 
tylko chęci !. deklaracje. Zwłaszcza teraz, gdy recesja 
na Zachodzie uruchomiła z powrotem nigdy zresztą 
nie zlikwidowane do końca mechanizmy protekcjoniz­
mu, zaostrzyła konkurencję na rynkach międzynarodo­
wych, warunkiem podstawowym przełamania barier 
na drodze towaru do zagranicznych odbiorców jest 
wyróżniająca się jakość oferowanej produkcji, elasty­
czność, terminowość. Na płaszczyźnie jakości, termino­
wości i elastyczności rozgrywa się obecnie rywaliza­
cja o zagranicznego klienta, a nie cen: za dobry towar 
zawsze można wziąć dobrą cenę i dobry towar szyb- 
.elej znajdzie nabywcę, niż towar proponowany tylko 
po prostu taniej.

Te kluczowe, decydujące o konkurencyjności ofero­
wanego eksportu walory najłatwiej zapewnić, korr-' 
centrując się na wybranych, najpełniej przygotowa­
nych do sprostania międzynarodowej rywalizacji dzie­
dzinach wytwórczości. W naszych warunkach, pod­
kreślano podczas narady, powinny to być takie bran­
że, jak przemysł elektromaszynowy, ,a szczególnie mo­
toryzacyjny, lotniczy; maszyn budowlanych i górni­
czych, stoczniowy, pełne uzasadnienie ma również dal­
szy rozwój eksportu kopalin, wyrobów hutniczych oraz 
niektórych artykułów chemicznych. Raz — ze wzglę­
du na znaczne zainwestowania tych dziedzin wytwór­
czości, dwa — ze względu na mocne zaplecze nauko­
wo-techniczne oraz wysoki poziom kwalifikacji załóg 
zatrudnionych w tych przemysłach, trzy — ze wzglę­
du na osiągnięty duży stopień specjalizacji w tych 
dziedzinach produkcji w ramach państw socjalistycz­
nej wspólnoty. Ta 'Ostatnia sprawa wymaga szczegól­
nego podkreślenia.

Tym korzystniejsze warunki i szanse ma dana dzie­
dzina wytwórczości stania się wiodącym eksporterem, 
im rozleglejsze są rynki zbytu, na które kieruje swo­
ją produkcję i im bardziej ustabilizowane, oparte na 
wieloletnich porozumieniach i kontraktach są jej po­
wiązania z gospodarką światową. Aktywnie uczestnic­
two w’ realizacji programu socjalistycznej integracji 
krajów RWPG, a zwłaszcza rozwijanie współpracy 
z największym naszym partnerem i jednym z naj­
bardziej chłonnych rynków importowych świata — 
ze Związkiem Radzieckim, jest fundamentem, na któ­
rym najpełniej kształtować się mogą nasze eksporto­
we specjalności. Z tych m. in. gpwodów rozwój han­
dlu z krajami socjalistycznej wspólnoty, w tym szcze­
gólnie ze Związkiem Radzieckimkstwierd^ w czasie 
narady, staje się jednym z zasadniczych obszarów, na 
których koncentrować się powinna nasza uwaga w 
latach osiemdziesiątych.

Umocnienie proeksportowego kierunku naszego roz­
woju w nadchodzących latach znaleźć powinno — 
podkreślano na naradzie — wsparcie w odpowiednich 
rozwiązaniach ekonomicznych. Należy dążyć do zwięk­
szenia z tego punktu widzenia samodzielności dzia­
łania przedsiębiorstw produkcyjnych i handlowych, 
popartej bardziej skutecznymi instrumentami premiu­
jącymi wzrost eksportu i poprawę jego opłacalności, 
należyte wywiązywanie się z zobowiązań eksporto­
wych (z obsługą techniczną, handlową, portową 
i transportową włącznie). Na umacnianie proeksporto­
wego charakteru gospodarki nakierowana też powin­
na być polityka inwestycyjna, zaopatrzenia materia­
łowo-technicznego itp.

Ale — i o tym trzeba pamiętać — infrastrukturę 
eksportu tworzą nie tylko warunki materialne oraz 

■ właściwe rozwiązania instrumentalne. Ważnym ele­
mentem, określającym procesj’ intensyfikacji ekspor­
tu, jest stosunek do tych działań załóg, ich przeko­
nanie o korzyściach, jakie rozwój opłacalnego ekspor­
tu przynosi nie tylko im samym, a całej gospodarce, 
całemu społeczeństwu. Wciąż jeszcze nie do końca 
uwolniliśmy się od stereotypów myślenia, że eksport 
oznacza wywóz wytworzonego dochodu narodowego. 
Musimy ten stereotyp przełamać, gdyż prawda jest 
taka, że zdyskontować korzyści z międzynarodowego 
podziału pracy możemy pełniej i wszechstronniej niż 
dotychczas tylko przez wzrost eksportu. Nie chodzi 
przy tym tylko o zapewnienie odpowiedniej ilości 
środków na potrzebny import, ale o takie osiągnięcia 
wszystkich korzyści, jakie dla przyspieszenia postępu 
społeczno-gospodarczego daje wydłużenie serii pro­
dukcyjnych, obniżenie kosztów jednostkowych itp. Tu 
— na tej płaszczyźnie — budowania społecznej świa­
domości, kształtowania rzetelnej wiedzy o znaczeniu 
handlu zagranicznego dla intensyfikacji gospodarowa­
nia, przyspieszania wzrostu ekonomicznej efektywno­
ści. a przez to zdolności gospodarki do zaspokajania 
rosnących potrzeb kraju — decydować się będzie w 
znacznej mierze powodzenie naszych eksportowych 
zamierzeń.

K.K.

Naszą specjalnością ekspoiiową stać się powinien przede wszystkim przemysł elektromaszynowy, a szczególnie bran­
że: motoryzacyjna, lotnicza, maszyn budowlanych i górniczych, stoczniowa. Na zdjęcia: pierwszy z nowej serii sia­
tek typu „Re-Ro”, sbtidowany w Stoczni im. Komnny Paryskiej w Gdyni. Fot. Z. BŁAŻEWICZ
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Sprawa 
„Nowity”

Z zainteresowaniem przeczytałem 
artykuł red. Andrzeja Chmielewskie­
go pt. „Salonowy producent po raz 
drugi” („Z. G. nr 36/79). Porusza on 
problem dużej wagi: jak to się dzie­
je, że buduje się w Zielonej Górze 
fabrykę w celu uruchomienia tam 
produkcji wykładziny płaskiej dla 
budownictwa, a ono nie chce tej 
wykładziny odbierać mimo jej wyso­
kich walorów użytkowych 1 deficy­
tu wykładzin podłogowych. Wynika 
to, według opinii autora, że zbyt wy­
sokiej ceny tej wykładziny w stosun­
ku do jej wartości użytkowej. Jed­
nak uzasadnienie tej tezy nasuwa 
poważne zastrzeżenia I wątpliwości.

1. Wątpliwości nasuwa podana w 
artykule struktura ceny tej wykła­
dziny. Ma się ona składać aż w 
42 proc, z podatku obrotowego. Otóż 
ocena zbytu wyrobu sprzedawanego 
przedsiębiorstwu uspołecznionemu 
nie może zawierać podatku obroto­
wego, lecz jedynie koszty i zysk. Po­
datek obrotowy może wystąpić w ce­
nie detalicznej wyrobu, gdy sprzeda­
wany on jest ludności, a więc jest 
wówczas artykułem rynkowym, a nie 
zaopatrzeniowym.

2. Cena nowego wyrobu może mieć 
różną postać. Postać tzw. ceny no­
wości może przybrać, gdy dotyczy 
artykułu rynkowego. Wówczas 
kształtowana ona jest jako cena 
równowagi 1 jako cena detaliczna 
może zawierać podatek obrotowy. 
Natomiast gdy dotyczy ona artykułu 

' zaopatrzeniowego, może przybrać 
postać ceny preferencyjnej. Wtedy 
producent ma prawo kalkulacji w 
cenie zbytu dodatkowego zysku, któ­
ry stanowi część korzyści, jaką {go­
spodarka uzyskuje dzięki temu, że 
wartość użytkowa nowego wyrobu — 
w porównaniu z dotychczas produ­
kowanym — wzrosła w większy^n 
stopnia niż koszty własne produkcji.

3. Niejasny i nieprzekonujący jest 
wywód na temat tego, że cena oNoA 
wity” jest rzekomo wyższa od jej\ 
wartości użytkowej — ponieważ razi 
jako punkt odniesienia do „Nowity” 
podaje autor podłogę z deszczułek 
dębowych II klasy, w drugim miej­
scu zaś stwierdza, że budownictwo 
ma do wyboru Jedynie podłogę z 
PCW 1 „Ńowitę”. Autor precyzuje 
również, jakie cechy składają się 
na wymierną wartość użytkową wy­
kładziny. Mam wrażenie, że za jed­
ną ■ głównych^LcecłUh należałoby 
uznać jej trwałość.

4. Wyjątkowo niepokojąca Jest ar­
gumentacja budownictwa, że kupno 
„Nowity” spowoduje znaczny wzrost 
koszta metra kwadratowego podło­
gi. Otóż jeżeli cena „Nowity” Jest 
wyższa nil. wykładziny poproednlo 
używanej, to koszt metra kwadrato­
wego podłogi wzrośnie niezależnie od 
tego, ety walory użytkowe (Jakość) 
tej wykładziny będą wyższe ezy też 
niższe, jak twierdzą budowlani. Mo­
im zdaniem, obniżki kosztów budow­
nictwa należy szukać głównie w lik­
widacji marnotrawstwa oraz nadu­
żyć w opłacaniu pracy, w lepszej or­
ganizacji robót ttp„ a nie w rezyg­
nacji z droższych, ale za to znacz­
nie lepszych materiałów.

Dodać należy, że fatalny skutek 
przynosi nieustanny pośpiech przy 
robotach wykończeniowych w bu­
downictwie. Poprzednio zdyskredy­
towany został „Lentex”, ponieważ w 
pośpiechu kładło się go na mokrym 
podłożu. Działające pod anonimo­
wym naciskiem komisje odbioru 
przyjmowały w ten sposób wykoń­
czone budynki, a po paru miesiącach 
„Lentex” gnił i trzeba było go zry­
wać. To samo grool „Nowide”.

Otóż w Związku Radzieckim wy­
konywanie ilościowych planów pro­
dukcji poprzez wytwarzanie produk­
cji złej jakości uznawane jest za 
przestępstwo gospodarcze. Pierwszy 
proces sądowy odbył się w czerwcu 
br„ a nazwiska skazanych dyrekto­
rów I naczelnika kontroli technicz­
nej wraz z wyrokami podano na la­
mach „Prawdy”,

Nie jest także obojętne na Jakim 
etapie dotowane jest budownictwo 
mieszkaniowe. Zdaniem ekonomi­
stów powinno ono być dotowane na 
ostatnim etapie, tzn. dotacje powinny 
otrzymywać spółdzielnie mieszkanio­
we. Realne ceny na różnych eta­
pach budownictwa — od surowców 
poczynając 1 na gotowym budynku 
kończąc , pozwolą urealnić rachu7 
nek ekonomiczny w budownictwie. 
Z drugiej strony skupienie dotacji na 
ostatnim etapie, przy wynajmie lub 
sprzedaży mieszkań ludności, poz­
woli zobrazować ludności jakie środ­
ki pieniężne wydatkuje państwo, aby 
zapewnić ludności tanie mieszkania.

Godne uznania jest, że red. 
A. Chmielewski podjął tak ważny 
1 trudny temat. Sądzę, że ta tematy­
ka powinna być kontynuowana na 
jHM^,„Zycia Gospodarczego”.

doe. dr JULIAN GORDON
Warszawa

Na Targach Krajowych „Je- 
sień-79” w Poznaniu ofero­
wano wyroby o łącznej war­
tości około 268 miliardów 
złotych. Dominował! produ­
cenci wyrobów istotnych dla 
rynku: żywności, odzieży, 
obuwia, mebli, samochodów, 
pralek I lodówek, sprzętu 
elektronicznego itd. Przy tych 
potentatach rzemiosło, ofe­
rując wyroby za 2,7 mld zło­
tych, było w zasadzie dostaw­
cą skromnym.

PODOBNIE jak na targach, tak 
i z całej swej działalności rze­
miosło dostarcza ułamek dostaw 

rynkowych w stosunku do całej go­
spodarki narodowej. Serwuje rocz­
nie wyrobów rynkowych tylko za 
25 mld złotych. Tylko?

Zważmy, że znakomita część wy­
robów rzemieślniczych, to drobiazgi. 
Ale jest ich dziesiątki tysięcy i w 
swojej masie decydują o pełnym za­
spokojeniu naszych potrzeb, które 
wszak nie sprowadzają się do mebli, 
dywanów, telewizorów i pralek. Bar­
dzo często dotkliwie odczuwamy w 
życiu codziennym braki tychże dro­
biazgów. A irytuje nas na równi 
kłopot z kupieniem funkcjonalnych 
mebli, jak i np. śrubokręta, cążek 
do paznokci, zabawek, upominku 
okazjonalnego...

Przyglądałem się bliżej handlo­
waniu rzemiosła również i dlatego, 
że było to na. „Jesieni-79” auten­
tyczne handlowanie. O produktach 
firm dużych, zwłaszcza tych naj­
bardziej poszukiwanych handel i tak 
wszystko wiedział dużo wcześniej. 
A więc na tym tygodniowym zgru­
powaniu producentów i handlów-, 
ców chodziło głównie o to, jak tę' 
„masę towarową” rozdzielić. Nato­
miast rzemieślnicy zabiegali o zbyt...

Zła reklama
Zacznijmy od pozornego paradoksu 

— na najpoważniejszą imprezę han­
dlową przywieziono do Poznania 
wcale nie najlepsze wyroby. Dlacze­
go? Przyczyn jest kilka.

— Zacznijmy od tego — mówi mi 
przedstawiciel warszawskiego Rze­
mieślniczego Domu Towarowego, 
Zdzisław Domański — że najlepsze, 
najbardziej znane, obrosłe tradycją 

.■firmy rzemieślnicze. nie interesiiją 
• się' nr ogóle giełdamii targamkMti- • 
•ją nabywców na swoje dobre towa­
ry i to u nich wszyscy ubiegają się 
o towar. Bezpośrednio z naszymi 
RDT utrzymują kontakt np. firmyt 
Nowakowski z Warszawy (biżuteria); 
Zamojska z Kalisza (ceramika sto­
łowa i ozdobna) ezy Otwinowski z 
Grodziska (lampy ceramiczne). Wy­
robom tym nie potrzeba reklamy. 
Zresztą z jakiej wielkości ofertą 
pokazaliby się na Targach, skoro 
prawie wszystko zakontraktowali 
wcześniej?

Drugim „sitem" okrawającym o- 
fertę na „Targi” są giełdy regional­
ne organizowane tradycyjnie tuż 
przed poznańską imprezą. I znów 
najlepsze, najbardziej poszukiwane 
wyroby zostają sprzedane na rynku 
lokalnym. Jaskrawym przykładem 
jest fakt rozprzedania wszystkiego, 
co oferują zakopiańskie spółdzielnie 
rzemieślnicze na giełdzie w Krako­
wie.

Tak więc, Jeśli chodzi o najlepsze 
wyroby, to nie docierają do Pozna­
nia w ogóle. Wyroby dobre ■— na 
„Jesieni-79” oferowane były w 
skromnych ilościach. Odciąga też 
chz „Remex” wyroby na eksport za 
ok. 50—70 min zł dew. Duże ilości 
rozprowadza sieć handlowa rzemie­
ślniczych spółdzielni oraz rzemie­
ślnicze domy towarowe. Handel 
uspołeczniony kupuje na giełdach 
wojewódzkich wyroby za setki mi­
lionów złotych.

Nie, jest zatem ekspozycja na Tar­
gach pełnym przeglądem obecnej 
produkcji rzemieślników i ich moż­
liwości. Warto o tym pamiętać, opi­
sując, bądź krytykując ekspozycję w 
pawilonach rzemiosła na „Jesieni- 
-79”.

— Skoro już mowa o reklamie — 
mówi mi dyrektor Działu Usług 
i Produkcji Centralnego Związku 
Rzemiosła, mgr Andrzej Łebkow- 
^ki — to chce zwrócić uwagę na złą 
reklamę, jaką robią rzemiosłu wy­
roby kiepskie. Organizacje rzemie­
ślnicze dokładają starań — przez 
kontrole jakości wyrobów prowa­
dzone przez spółdzielnie, cechy i ko­
misje CZRz — .by nie dopuścić na 
rynek tandetnych artykułów. Orga­
nizowane jest poradnictwo i pomoc 
fachowa dla rzemieślników. Wyro­
by oferowane przez spółdzielnie są 
atestowane (zabawki, artykuły mo­
toryzacyjne), przez stacje SANEPI­
DU (ńp. wyroby dla dzieci), itd. Mi­
mo tego trafiają na rynek wyroby 
— koszmarki i tandeta*

— W czym rzecz?
—■ Kiepskie wyroby nie mogą tra­

fić do sklepów prowadzonych przez 
rzemiosło, a tym bardziej do han­
dlu uspołecznionego. Złe wyroby 
rzemieślników — najczęściej nie 
zrzeszonych — oraz różnych prywat­
nych i pokątnych wytwórców mogą 
bez przeszkód być sprzedawane w 
sporej sieci handlu prywatnego, na 
bazarach i targowiskach. I przecięt-

MAŁE 
NAM
ROŚNIE
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

ny obywatel widzi te kiepskie wy­
roby w dużej masie i na tej podsta­
wie urabia sobie pogląd na rzemio­
sło. Dodam, że również do sklepów 
ajencyjnych (np. papierniczych) tra­
fiają bez przeszkód te tandetne wy­
roby — a cień pada na rzemiosło.

Uczestniczyłem w ministerialnej 
Komisji Weryfikacyjnej oceniając 
na dwa dni przed otwarciem targów 
„Jesień-79” wyroby rzemiosła. Zdy­
skwalifikowaliśmy równo 102 wyro­
by, za złą jakość, wzornictwo, zbyt 
wyśrubowaną cenę. Było to równo­
czesne z zakazem kupna tych wyro­
bów przez handel uspołeczniony 
i handel własny organizacji rzemie­
ślniczych. Jaki los spotka te wyro­
by?

Jeśli rzemieślnik będzie upierał się 
przy ich produkcji, to będzie mógł 
rozprowadzić je właśnie przez sieć 
handlu prywatnego, jarmarki, może 
wciśnie je niektórym ajentom. Jeśli 
będzie rozsądny, to zaprzestanie ich 
produkcji i zajmie się wytwarzaniem 
rzeczy poszukiwanych i udanych. 
Tłumaczenie bezsensu produkowa­
nia tandety jest ważnym zadaniem 
samorządu, a więc spółdzielni, ce­
chów, izb rzemieślniczych, czy też 
po prostu kolegów bardziej doświad­
czonych i rozsądnych.

Chciałbym w tym miejscu zwró­
cić jeszcze uwagę szanownych wy­
stawców na przypadki niechlujno- 
ści. Oto na ogólnokrajową imprezę 
przywiozła Spółdzielnia Rzemieślni­
cza z Biłgoraju koło Lublina trzon­
ki do łopat — poobijane, brudne. 
Rzemieślnicza Spółdzielnia Wielo­
branżowa im. 1 Maja — wystawiła 
drewniany żyrandol pięcioramienny 
(150 szt., cena 1700 zł) wyjątkowo 
źle polakierowany, z widocznymi z 
daleka plamami. Gdybym był na 
im^ejsg^.^ ? prosty
bym ' się wstydził takiej' niechlujno,-, 
ści.

Anonimowość
Mimo że na ^Targach” prezento­

wano tysiące wyrobów, to oficjalnie 
firmowało je tylko 263 wytwórców. 
Po prostu poszczególni rzemieślni­
cy są tylko numerami w ewidencji 
263 spółdzielni. Handel pertrakto­
wał ze spółdzielnią, reprezentującą 
jednocześnie producenta kopert, jak 
i mebli, zabawek, żyrandoli, fartusz­
ków i np. pięknych cynowych pu­
charów.

Warto byłoby, moim zdaniem, za­
stanowić się, czy anonimowość firm 
rzemieślniczych wychodzi na dobre 
jakości wyrobów. Gdyby żyrandole 
pokazywał np. pan Koprowski czy 
Malinowski, zamiast SRz „1 Maj”, 
to chyba byłyby bardziej starannie' 
zaprojektowane i wykonane. Ano­
nimowość sprzyja chyba obniżeniu 
lotów, zwłaszcza w tych przypad­
kach, gdy jeden rodzaj wyrobów (np. 
deseczki do mięsa, uchwyty do 
szklanek) wytwarza w danej spół­
dzielni kilku rzemieślników.

FoŁ J. DĄBROWSKI

Staramy się ostatnio w przemy­
śle kluczowym i wielkim handlu 
likwidować gdzie się da anonimo­
wość. Na metkach wyrobów znajdu­
je się nazwa producenta oraz zako­
dowane informacje pozwalające na­
wet zidentyfikować brygadę, która 
wykonała konkretny egzemplarz, 
nazwisko kontrolera jakości, itd. 
Dlaczego więc „utajniać” producen­
tów z rzemiosła, które wszak jest 
bardzo zindywidualizowane?

Przyglądając się bardzo uważnie 
ofercie rzemiosła i jego handlowa­
niu, dość łatwo można wychwycić 
sporo anomalii, niestety, jeszcze wy­
stępujących. Oto warszawska spół­
dzielnia „Motgos” opracowała i wy­
konała oryginalny zszywaczo-dziur- 
kacz. Przedmiot ten (126 zł) speł­
niający jednocześnie dwie funkcje z 
powodzeniem mógłby usatysfakcjo­
nować zaopatrzeniowców, różnych 
biur i instytucji. „Motgos” może 
ich robić tysiące, ale nie może sprze­
dać, bowiem handel ma zakaz po­
średniczenia w „przypływie” wyro­
bów rzemieślniczych przeznaczonych 
dla tzw. odbiorców pozarynkowych

Oczywiście, dostrzec trzeba „szla­
chetną” intencję tego zarządzenia: 
ukrócić produkcję „pozarynkową”, 
by w ten sposób wymusić wytwa­
rzanie 'wyrobów rynkowych. Ale... 
wyrobów biurowych, takich jak 
zszywacze, dziurkacze, stojaki i po­
duszki do stempli bardzo brakuje. 
A skoro brakuje, to często wyroby 
te są importowane. Czy więc ma ten 
zakaz sens?

Przedstawiciel „Elektrotechniki” z 
Krakowa demonstruje mi mikser 
elektroakustyczny — cena 45 tys. 
złotych. Nie jest to też wyrób rynko­
wy — potencjalnymi odbiorcami są 
radiowęzły, kluby studenckie, domy 
kultury.;’ Mikserów tych nie ’pK>łrże- 
ba dużo, najwyżej 500—1000 szt. 
rocznie i duża fabryka, np. łódzka 
„Fonika” nie chce sobie tym głowy 
zawracać. Dotychczas sprowadzała 
te miksery (w małych ilościach) 
Centrala Muzyczna z RFN. A więc 
chyba należałoby chwalić „Elektro­
technikę” za podjęcie tej produkcji 
— może rocznie dostarczać ok. 400 
mikserów. Ba, ale ze względów for- 
malno-cenowych Centrala Muzyczna 
nie zakupuje „prywatnych” wyro­
bów.

Dużo jest wyrobów drobnych, któ­
re na rynku trudno dostać. Spół­
dzielnia Rzemieślnicza w Kraśniku 
może wytwarzać: membrany gumo­
we do piecyków gazowych (po 10 zł, 
ok. 50 tys. szt.), pierścienie zacisko­
we do dużej pralki automatycznej 
(po 30 zł, ok. 30 tys. szt.) szczęki ha­
mulców do zastawy 1100 (oszczęd­
ność dewiz!) oraz polskich fiatów 
(może na 1980 r. zrobić nawet 50 tys. 
szt.). Ba, ale mimo że tych drobiaz­
gów brakuje, handel ich nie naby­
wa. Firma oferuje 15 tys. szt, poszu­

czyński — ryzyko podjęcia produk­
cji nowych wyrobów spada wyłącz­
nie na rzemieślniku bądź spółdziel­
nię. A powinno być obustronne. 
Moim zdaniem, należałoby przy 
„Poszukujemy producentów” wpro­
wadzić tzw. umowy-promesy. Na ich 
podstawie zamawiający zobowiązany 
byłby, w przypadku rezygnacji z 
obstalunku, do pokrycia wydatków 
inwestycyjnych poniesionych przez 
rzemieślnika. Umowa taka byłaby 
gwarancją, dla rzemieślnika w przy­
padku, gdyby taki wyrób zaczął wy­
twarzać w dużych ilościach zakład 
duży, uspołeczniony.

__ Umowy — mówi mgr Andrzej 
Łebkowski — pozwoliłyby uniknąć 
też „tłoku” wytwórców rzucających 
się na nowe wyroby. Jeśli bowiem 
jakiegoś przedmiotu brakuje w pew­
nym okresie, to gdy zaczme go pro­
dukować kto tylko zechce — po ro­
ku czy dwu zaczyna się nadproduk­
cja. A jednocześnie wytwórcy uga­
niający się za nowymi wyrobami za­
niechają wytwarzania nieraz waż­
nych przedmiotów, potrzebnych na 
rynku. Brakuje obecnie — dla przy­
kładu — sitek do herbaty, zaczepów 
do szczotek, itd. Umowy złagodziły­
by huśtawkę produkcyjno-rynkową.

Jest też w tychże „poszukiwaniach 
producentów” dość dużo nieporozu­
mień”. Wojewódzkie przedsiębior- 
stwa handlowe organizują różne 
wystawki, na których poszukują wy­
twórców wyrobów „poważnych”, na 
które w danej chwili otrzymały zbyt 
szczupłe przydziały. By nie być go­
łosłownym — przed DT „Centrum” 
w Poznaniu miejscowy handel 
poszukiwał producentów na­
miotów i emaliowanych garnków. 
Czy będziemy też szukać wśród rze­
mieślników dostawców samochodów 
i pralek?

Nie zdaje egzaminu system szuka­
nia rzemieślniczych producentów 
poprzez tzw. listę towarów deficy­
towych. Ustalają ją (32 wyroby) cen­
trale handlowe „Społem”, CPHW, 
„Samopomoc Chłopska”. Natomiast 
zakupów dokonują potem oddziały 
terenowe tychże samych central. 
I ocena potrzeb jest, niestety, roz­
bieżna — rzemieślnicy borykają się 
ze zbytem wyrobów, z których pro­
dukcją się rozpędzili. Jak tę sprawę 
unormować? Chyba też przez sy­
stem umów.

— Umowy wielce by się przyda­
ły — twierdzi wiceprezes CZR, mgr 
Stefan Rynowiecki, — nie tylko na 
nowe wyroby. Jest dużo artykułów 
standardowych, które kupuje się od 
lat, mniej więcej w stałych ilościach. 
A więc można byłoby zawrzeć na 
ich dostawy stałe umowy, na przy­
kład dwuletnie, z półrocznym wypo­
wiedzeniem. Rzemieślnikom zapew­
niłoby to stabilizację, zaś handlow­
com ułatwiłoby działalność. Mogli­
by więcej uwagi poświęcić na kon­
traktację wyrobów nowych, których 
autentycznie brakuje.

— Wciąż bezskutecznie poszuku­
jemy wytwórców niektórych wyro­
bów — oświadcza szef obrotu towa­
rowego warszawskiego RDT, Jadwi­
ga Basiewicz. — Od dziesięciu lat 
apeluje się o podjęcie produkcji cą­
żek do paznokci, czy dobrych nożyc 
krawieckich. Bezskutecznie! Nikt się 
tego nie chce podjąć, bowiem nie 
można zdobyć dobrych gatunków 
stali na ten cel.
Ważny partner

Zaglądam, jak co roku, do firmy 
„Hamara” z Częstochowy, produku­
jącej bardzo udane lustra. I tym ra­
zem Kazimierz Hamara przedstawił 
nowe wzory — lustra w ramach drew­
nianych (sześć wzorów w cenie od 486 
zł do 945 zł) Stale rozwija firmę — 
nie krępuje się powiedzieć, że jej 
obroty sięgają już około 30 min zło­
tych rocznie. Wciągnął do „branży” 
syna, Marka Hamarę (lustra w ra­
mach rzeźbionych) oraz zięcia (ła­
zienkowe składane), Czesława Pa- 
churę.

Powyższy przykład dobitnie świad­
czy, że rzemiosło serio potraktowało 
swoje nowe uprawnienia, a zwłasz­
cza korzystne zasady prawno-finan­
sowe i podatkowe. Niewielu rzemie­
ślników przyhamowuje obecnie swo­
je możliwości produkcyjne w obawie 
przed domiarami, wysokimi obrota­
mi i dochodami. I jest to chyba 
objaw pozytywny.

— Znów padł rekord — mówi mi 
prezes CZR, Andrzej Zawarczyński 
— przyrostu zakładów rzemieślni­
czych. Na koniec sierpnia funkcjono­
wało już dokładnie 210 888 zakła­
dów i tylko 118 brakuje do wykona­
nia w tym względzie zadań br. Przy­
było więc znów ok. 9,5 tysiąca — 
licząc netto — nowych zakładów rze­
mieślniczych. Widać z tego, że tem­
po rozwoju rzemiosła wcale nie sła­
bnie. A będzie miała z tego pożytek 
i gospodarka narodowa, i rynek.

Odbiciem tych faktów była na „Je- 
sieni-79” ilość oferowanych wyro­
bów. Mimo że oferta była niepełna 
— o czym wspomniałem — rzemio­
sło zaprezentowało aż 24 tysiące 
artykułów. Wartość oferty była o 
16,1 proc wyższa niż na poprzed­
nim spotkaniu w Poznaniu.

W pawilonach rzemiosła, któ­
rych powierzchnia była dwukrotnie 
większa niż rok temu — było w 
czym wybierać. Przy boksach nie­
których firm — jak choćby łódz­
kiego „Włókna” — ustawiły się dłu­
gie kolejki handlowców. Dość szyb­
ko pojawiły się kartki przy ekspona­
tach — „Sprzedano”. Świadczy to 
więc o tym, że rynek na pewno ze­
chce przyjąć więcej tychże wyrobów. 
Zwłaszcza udanych, dobrych, fak­
tycznie potrzebnych.

I warto dla tego celu spróbować 
skutecznie usunąć pewne manka­
menty, które wyeksponowałem na 
tle handlowania na „Jesieni-79”.

kiwanych kluczów łańcuchowych 
do filtrów olejowych (mają atest In­
stytutu Motoryzacji) a „Polmozbyt 
kupuje tylko 3 tys.

Sytuacje te trochę denerwują. 
Rzemieślnicy wzięli sobie do serca 
apel o produkcję uzupełniającą dla 
przemysłu motoryzacyjnego, a zwła­
szcza wytwarzania części zamien­
nych. Niejednokrotnie sporo zainwe­
stowali — zostają na lodzie. Wiele, 
spółdzielni jest rozgoryczonych ta­
kimi faktami.

A oto kolejna «prawa :— mimo 
że na targach rzemiosło nie wszy­
stko pokazało, to jednak można tu 
zobaczyć wiele udanych wyrobów. 
W sklepach klient spotyka zaledwie 
ułamek tej bogatej oferty. Wniosek 
jest oczywisty —- handel nadal w za 
małym tempie ssie rzemieślniczą 
produkcję rynkową. Dlaczego, skoro 
przed rzemiosłem, zapalono właśnie 
zielone światło?

Oglądałem na „Jesieni-79” «poro 
wyrobów, które oferowane były w 
bardzo znikomych ilościach, a za tci 
po wysokich cenach. Choćby SRz 
„Mechaników” z Poznania — mo­
siężny stolik na kwiatki po 8,5 tys. 
zł, w ilości 150 sztuk. „Elektrotech­
nika” z Krakowa — żyrandol ośmio- 
świecowy za 15,5 tys. zł w ilości 10 
sztuk. Gdyby to były wyroby «tan- 
dardowe, można byłoby się oburzać 
na cenę. Są to jednak rzeczy wyko­
nywane ręcznie w niewielkich ilo­
ściach i nikomu ich „obecność” w 
sklepach nie zaszkodzi. A może znaj­
dą amatorów?

Bardziej natomiast niepokoi zja­
wisko generalnego windowania cen 
w niektórych regionach. Pewien rze­
mieślnik z Kielc robi bardzo udane 
drewniane toaletki z lustrem 
i sprzedaje je zaledwie po 740 zło­
tych. Handlowcy z przekąsem mó­
wili mi, że gdyby to robił ktoś z oko­
lic Warszawy, to na pewno zaśpie­
wałby za . identyczny przedmiot 
1500—2000 złotych. Dość wyraźnie 
zauważyć można, że firmy z terenu 
największej, Warszawskiej Izby Rze­
mieślniczej (1/5 oferty krajowej), 
windują ceny bez pardonu. Podob­
ne wyroby wytwarzane „na prowin­
cji” są znacznie tańsze. Byłoby do­
brze, gdyby sprawą zainteresował 
się bliżej Centralny Związek Rze­
miosła.

Nieodzowność umów
— Dwa lata temu — mówi zastęp­

ca prezesa Spółdzielni „Motgos”, 
Jan Żurowski — zainteresowaliśmy 
się wyrobem prezentowanym przez 
„Społem” na wystawie „Poszukuje­
my producentów”. Dość szybko uda­
ło się nam rozkręcić produkcję, rze­
czywiście poszukiwanych przez tury­
stów i kobiety gotujące w domu, 
uchwytu do . gorących garnków 
i brytfann. „Społem” kupiło 3000 
uchwytów (cena detaliczna 62 zł) i na 
tym się skończyło. A tymczasem — 
od dwóch łat — możemy produko­
wać ich po kilkanaście tysięcy. Inne­
go określenia nie znajduję, jak: pro­
ducent wyszedł na durnia...

Pisałem już wielokrotnie o wątpli­
wej przydatności owych wystaw 
i „konkursów” pn. „Poszukujemy 
producentów”. Od momentu takie­
go „poszukiwania” do rozkręcenia 
produkcji musi upłynąć kilka mie­
sięcy, a< nawet rok lub dwa. Po tym 
okresie bardzo często handel „za­
pomina”, iż czegoś tam usilnie po­
szukiwał. Natomiast rzemieślnik, 
który zakupił maszyny, obstalował 
materiały (długi to cykl) i wycofał 
się z produkcji wyrobów dotychczas 
wytwarzanych — zostaje z towa­
rem na lodzie.

— Jak na razie — stwierdza za­
stępca dyrektora Działu Usług i Pro­
dukcji CZR, mgr Władysław Tur-
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W pierwszym dniu targi zwie­

dziło prawie 45 tys. osób. 

Taka frekwencja publiczności 

też świadczy o randze impre- 

zy. Za jedyne 20 zł. - bo tyle 

kosztuje wstęp — ludzie chca 

się zorientować „co jest gra­

ne”. Chcq osobiście przeko­

nać się tu na targach: co 

potrafi przemysł, a potem 

sprawdzić w sklepach: jak z 

targów skorzystał handel.

LATAMI różnię bywało. Prze­
mysł pokazywał dużo dobrego, 
a po pół roku w sklepie nie by- 

io po tym śladu. Ta różnica między 
wystawą na targach, a stanem ppsia-. 
dania sklepów mogła się brać, jak 
wiadomo, tyleż z nieudolności han­
dlu co i pozerstwa i producentów. 
Dziś jest już naprawdę ■ trochę ina­
czej. Przemysł nie robisobie z tar­
gów wyłącznie propagandowej im­
prezy, a handel prawie wie, czego 
chce od przemysłu.

W takiej sytuacji przystąpiono na 
38 Jesiennych Targach 'Krajowych w 
Poznaniu do bilansowania możliwo­
ści produkcyjnych i potrzeb naszego 
rynku wewnętrznego. K

Już na wstępie wiadomo było, że 
„masa towarowa” tym razem nie 
przerasta „masy potrzeb”, lecz od­
wrotnie, w niektórych przypadkach 
potrzeby rozwinęły ■ nam się szyb­
ciej niż możliwości produkcyjne. 
Tym ostatnim stanęły na przeszko­
dzie rozmaite okoliczności: po 
pierwsze — dające się na całym 
świecie we znaki trudności surow­
cowe, następnie niedobór w”'zatrud­
nieniu nękający zwłaszcza przemysł 
lekki ze względu na relatywnie ni­
skie płace, a przy tym . uciążliwe 
warunki pracy, wreszcie także; mi­
niona zima, która nikogo' nie 
oszczędziła, i obecna, zmuszająca 
do oszczędzania sytuacja energetycz­
na.

Z tych to głównie przyczyn, ' na 
przykład przemysł lekki, przedsta­
wił ofertę o blisko 20 proc, .niższą 
od szacowanych potrzeb. Ńa ponad 
14 mld niedoboru w tzw. trój bran­
ży (odzież, obuwie, dziewiarstwo) 
złożył się deficyt obuwia wynoszący, 
w zaokrągleniu 4600 min zł, dzie- 
wiarstwa -- 4400, min zł, a w. kon-; 
fekcji. nawet 5700 ' min zł.

Buty na „wagę xtota”
Obuwia w pierwszej połowie przy-' 

szłego roku,, stosownie do praewidy-,.. 
wąń handlu, ,ł?ędzie, za małp o.;6 652 
tys. pąr.: Ponieważ deficyt-; tein mó-’ 
że się rozłożyć ńa różne sezony praż 
rodzaje butów —koordynujące pro­
dukcję Zjednoczenie'; Przemysłu 
Skórzanego z- całą świadomością 
główny ciężar braków przesunęło na 
tzw. obuwie wyjściowe. Niestety, 
mało też będzie obuwia całoroczne­
go, natomiast najmniej odczuwać się 
będzie braki w obuwiu letnim. W 
podziale na „zdziefacży zelówek” de­
ficyt rozłożony został . następująco: 
niedobór obuwia damskiego będzie 
większy niż butów męskich, dzie­
cięcych oraz młodzieżowych. W dal­
szym ciągu dądzą się Odczuć braki 
juniorek i w minimalnym' stopniu o- 
buwia domowego, (jak nie brak su­
rowca, to brak mocy .przerobowych). 
Niedosyt obuwia wyjściowego.-skó­
rzanego będzie łagodzony znacznym 
rozwinięciem produkcj 
stylnegootymsamymcharakterzń 
Generalnie jednak, przede wszyst­
kim brakować będzie -obuwia skó­
rzanego. Toteż Zwiększy się znacznie 
produkcję obuwia łączącego w.sobie 
skórę naturalną i sztuczną.

Na ten stan rzeczy decydujący 
wpływ miał wzrost cen skóry na 
świecie. Dla przykładu: ‘ ceny skór 
bydlęcych surowych wzrosły'w roku 
1979 w porównaniu do roku poprzed­
niego ó. 180proc;!

Dla'z^ięksżeńia ilości obuwia 
przeznaczonego ńa ryńpk w przysz-^ 
łym roku; Zgodnie, ż porozumieniem 
;a war tym w Poznaniu międży prze­
mysłem a handlem, część 'dostaw..? 
IV kwartału br. ' będzie' przesunięta 
na I kwartał następnego; roku. . Roz­
waża się też jeszcze w dalszym cią- 

możliwość uszczknięciarpew^ i- 
lości obuwia ż eksportu, choć w tym 
przypadku ‘ .zarówno z ^rajami so- 
cjalistyczńymi,; jak- j i -kapitalistycz­
nymi powiązani jesteśmy, .najczęś­
ciej wieloletnimi umowami, a poza 
wszystkim, jak. dobrze. ‘..wiemy, 
zmniejsżenie eksportu pociągnie .re­
dukcję importu niezbędnych nam do 
produkcji obuwia: środków., Sprawa 
jest jednak jeszcze, rozważana..

Przy tak spiętrzonych .trudność 
ciach tym większa będzie koncen-. 
‘racja producentów, obuwia na mo-. 
żiiwie najlepszym wykorzystaniu zaż 
ąobów materiałowo-surowcowych. 
CHćdzi zarówno o właściwe', '.zgodne 
'• modą wzornictwo, jak. i odpowied­
nią jakość butów.

Wnioski na temat wzornictwa mo­
na wyciągnąć z ekspozycji, - którą 

Mzemysł skórzany zorganizował na 
targach. Reprezentowało ono, ogólnie 
biorąc, poprawny standard,:ńie po­
zbawiony akcentów obowiązującej 
mody: kolorów brudnoróżowy ch, wi- 
sniowych i fioletowych oraz fasonów 
takich, jak choćby baleriny. Słabiej 
nieco na tym tle przedstawiało. się 
obuwie dziecięce, któremu' w wygląr 
dzie i miękkości-brak .jeszcze walo­
rów, jakie posiada obuwie dziecięce 
■ młodzieżowe produkowane -przez 
naszych zachodnich sąsiadów. - Pew-

KONIEC „MASY”
POCZĄTEK 
KONKRETÓW
ŻANETTA REGEL

he 'nadzieje na poprawę jakości i 
wzornictwa =ty efr butów- budzi dópie- 
ro -niedawno- rozpoczęta' Specjaliza­
cja zakładów. Po .pewnym -okresie 
zdobywania doświadczeń, miej-my 
nadzieję, ż,e specjaliści w produkcji 
obuwia dziecięcego (w Skarżysku i 
Będzinie, na przykład) nabędą odpór 
wiedpiej wprawy i umiejętności.

Większe, doświadczenie i żadnych 
barier technologicznych nie mają 
podobno producenci obuwia dla osób 
o tzw. wrażliwych stopach, a wśród 
nich przeważnie ludzi starszych. O 
doświadczeniu producentów tego ro­
dzaju butów nie mogliśmy się do­
tąd. jednak przekonać wyłącznie z 
winy handlu, jak bowiem informu­
je zastępca dyrektora naczelnego 
Zjednoczenia Przemysłu Skórzanego 
— Hieronim Wilk — na poprzed­
nich" targach' ‘przedstawiono ofertę 
butów .dla, osób, starszych, w wielko­
ści 200 tys. par. Dużo, to czy mało, 
nie ma sensu.oceniać, gdyż z tej ilo- 
•,ści- handel;, zdecydował się zakoń- 
traktować zaledwie kilkanaście ty­
sięcy par. Jak będzie w tym roku’ 
„B .tów dla osób z wrażliwymi stp- 
pamimoźemy robić tyle, ile potrze- 
ba” — ^zapewnią raz jeszcze zjed- 
hóczenfe.- Jak z tej zachęty skorzy­
sta handel?
Ładna wystawa i co z tego?

Mniej realna jd oferty przemy­
słu skórzanego, bo fragmentami na­
zbyt atrakcyjna' w' stosunku do ryn-r 
koWj rzeczywistości, się o-
ferta przemysłu dziewiarskiego i 
pończoszniczego. Wprawdzie, deficyt 
wyrobów dziewiarskich w’ odniesie­
niu ‘do, zgłoszonych przez handel po­
trzeb obliczony jest na ponad 4 . mld 
złotych, ale zapasy z produkcji do­
tychczasowej., mniej atrakcyjnej od 
wzorów, pokazanych na targach, są 
w-stosunku do innych artykułów je­
szcze,, spore. prie również i w przy­
szłym roku, w znacznym stoppiu wy’- 
pełniać będą .sklepowe, półki i w ten 
sposób- wpływać ńa sumę . naszych 
estetycznych wrażeń.'

Z dyskusji, jaka na konferencji 
prasowej.wywiązała się między kie­
rownictwem. zjednoczenia dziewiar­
skiego- a: dziennikarzami . wynikało 
jednakowoż, że dziewiarze niewiele 
mają,, wbrew powszechnej, opinii, do 
zarzucenia swoim dotychczasowym 
wyrobom. Bluzeczka dziecięca przy­
niesiona ' na. konferencję .prasową 
jako przykład tych wyrobów, które 
po upraniu . powiększają się wszerz 
i wzdłuż trzykrotnie — nie wywoła­
ła większego zażenowania. Specjali­
ści sugerowali-raczej, jako przyczy­
nę, zły sposób prania., Nie znajdo­
wały również zrozumienia projek­
tantki .zarzuty stawiane wzornictwu, 
a zwłaszcza kolorystyce dotychcza­
sowej -produkcji. Nie , zgadzano się 
wreszcie w kierownictwie zjednocze­
nia z zarzutami nieroźumienia przez, 
producentów dzianiny pojęcia „stan­
dard”. Chodzi bowiem o to, że pro­
ducenci poszukują-nieustannie niby- 
ąwangardowych wzorów, nie zapew- 
niwszy rynkowi- w -najmnicjiszym 
stopniu- wyrobów standardowych.

Fot. S. ZUBCZEWSKI

Wiadomo, przecież powszechnie, że 
sutowców takich, jak wełna ćży ba-' 
wńłna,coraz bardziej brakuje; Chodzi 
więc \ o. niemarnowanie.f.istniejąćyćhs 
zasobów łącznie z syntetykami.

Nie byłoby marnotrawstwem prze­
rabianie bawełny w wyroby, jakie 
pokazała na targach, z roku na rok 
świetniejsza, „Fala”. Nie będzie, też 
żal bawełny na śliczną kolekcję 
dziewiarstwa niemowlęcego oraz 
dziecięcego. Dobrze byłoby, gdyby 
dało się urozmaicić wybór męskiej 
bielizny o wyroby z kolorowym 
ściągaczem, takie, jakie nie po raz 
pierwszy (bez dalej idących konse­
kwencji) zaprezentowano na targo­
wej wystawie. Bezwzględnie szkoda 
natomiast sił, środków i każdego su­
rowca, choćby nawet syntetyku. na 
nocną bieliznę bogato zdobioną fal- 
banami. w stylu „Hollywood w latach 
międzywojennych”. Ze taka bielizna 
nigdzie nie idzie w tym kraju, 
świadczy najlepiej pawilon Powsze­
chnej. Agencji Handlowej. Jąk wia­
domo; agencja ta zajmuje się,prze­
mieszczaniem niechodliwych towa­
rów z jednego końca kraju w drugi, 
gdzie, być może, okąźą się jeszcze 
chodliwe. Właśnie , największym 
kłopotem PAH jest od dawna stylo- 
newa bielizna. Nie da się jej już chy­
ba nigdzie przemieścić, bowiem w 
żadnym województwie nie znajduje 
popytu. A dziewiarze... nadal pro­
ponują. kolekcję stylonowej bieliz­
ny w ty m samym stylu. Wprawdzie 
twierdzą z uporem godnym lep­
szej sprawy, że to tylko mnogość 
wystawionych wzorów czyni wraże­
nie obfitości, bo proponowane wiel­
kości są znacznie mniejsze niż w 
poprzednich latach, ale my pytamy: 
po co? Może jedynie uda się tę bie­
liznę wymienić, w ramach szero­
kiej współpracy z zagranicą, na inne 
towary? Wtedy nie trzeba nią stra­
szyć na krajowych targach.

W pończoszniętwie niewiele nowe­
go i pocieszającego. Pełna gama ko­
lorów cienkich rajstop na targach 
w Poznaniu olśnić może tylko no­
wicjuszy. W sklepach wybór kolorów 
najczęściej jest znacznie ' ograniczo­
ny. W tym jednak przypadku wy­
gląda na to, że handel nie pozostaje 
bez winy, gdyż producentom poń­
czoch i rajstop obojętne, jest, jaki 
wyprodukują kolor. Tak nas przy­
najmniej zapewniają. Nie jest obo­
jętne natomiast producentom, czy 
wytwarzać skarpety męskie gładkie 
— tak poszukiwane, czy we wzorki. 
Pod „ciapkami” łatwiej ukryć niższy 
gatunek, toteż ,w ofercie znów aż się 
roi od wzorów i jeśli import nie 
przyjdzie z odsieczą to marny los 
znakomitej większości amatorów 
gładkich skarpet.

Generalnie brakuje, w stosunku 
do potrzeb, dzianej odzieży wierzch­
niej, a zwłaszcza swetrów, pulowe­
rów, golfów o grubym splocie, jeżeli 
już nie czysto wełnianych, to przy­
najmniej z mieszanek. Niestety, gru­
bych wyrobów w ofercie przemysłu 
dziewiarskiego ciągle brakuje. Tym 
razem jednak resort przemysłu lek­
kiego odpowiedział za dziewiarzy, że 

manewr zastąpienia części wyrobów 
z przędz teksturowanych (dających 
efekt cienkiej dzianiny) rodzajem su­
rowca nadającego się do produkcji 
grubych dzianin byłby możliwy przy 
zmianie struktury cenowej w dzie- 
wiarstwie. Otóż z przerobu przędz 
teksturowanych przemysłowi wy­
chodzą lepsze wskaźniki, których, w 
planie, nie da się obniżyć. Rozwią­
zanie zatem —: w gestii Państwo­
wej Komisji Cen

Decyzji finansowej zwiększającej 
.o 6 min złotych dewizowych fundusz 
importu przędzy wymagał inny ma­
newr zbliżający tegoroczną ofertę do 
rynkowych potrzeb. Chodzi ó koszu­
le męskie, których w propozycji 
przemysłu odzieżowego brakuje oko­
ło 2 min sztuk.— jak oblicza handel. 
Nadto brak ten miałby się pogłębić 
niestosowną proporcją, produkcji ko­
szul gładkich i-koszul we wzory (np. 
pasy i kraty). Przemysł zapropono­
wał pół na pół, a handel postawił 
warimek: wzrost udziału gładkich, 
gdyż cieszą się większym popytem. 
Przemysł przyjął teri warunek, pro­
ponując ostatecznie 70 proc, gład­
kich koszul do 30 .proc, wzorzystych 
mając, w perspektywie potwierdzo­
ną w czasie targów możliwość zakupu 
lepszego surowca (cieńszej przędzy) 
droższego w tym przypadku o 6 min 
zł de w.

Beż decyzji dewizowych, na szczę­
ście, obyła się wymiana w ofercie 
tzw. spodni sportowych (w tym tak­
że dżinsów ze ścieralnego teksasu, 
których, zdaniem handlu, jest w 
sklepach pod dostatkiem, w naszym 
natomiast przekonaniu sprawa po­
lega na mylnej ocenie sytuacji — 
o czym piszemy w niniejszym „ŻG”) 
na spodnie tzw. klasyczne. Ta pod­
miana nie stanowiła dla „odzieżów- 
ki” większego problemu.

Niestety, deficyt obejmuje także 
suknie, spódnice, bluzki, kurtki, pła­
szcze damskie i dziewczęce. Niedobo­
ru-tego nie'da 'się na razie uzupełnić; 
chybks że złagodzi gó przesunięcie' 
części dostaw" ź końca tego roku ha 
rok następny.

Deficyt ten wyniknął z namacal­
nych przyczyn: opóźnienia w budo­
wie takich zakładów, jak: filia ..Da­
rniny” w Skierniewicach, w której 
szyto by już na pierwsze półrocze 
przyszłego roku ubiory damskie i 
dziewczęce, filia „Polanemu” w Ko­
ninie, gdzie produkowano by męskie 
koszule i damskie bluzki, nowy od­
dział „Wólczanld” w Łasku, który 
ma się specjalizować w koszulach 
młodzieżowych, wreszcie zakład w 
Białej Podlaskiej mający pod szyl­
dem „Sawy” szyć ubiory dziecięce, i 
zakład w Rzeszowie — wyspecjali­
zowany w odzieży turystycznej. Pro­
dukcja tych zakładów, z powodu o- 
szczędności inwestycyjnych, zasili 
rynek z opóźnieniem, tzn. dopiero 
pod koniec 1980 roku.

Innym i nie nowym powodem de­
ficytu odzieży poszukiwanej na ryn­
ku jest niedostatek takich tkanin 
jak: czysto wełnianych oraz baweł­
nianych welwetów. aksamitów, fula- 
rdów i kreponu. Brak welwetu wy­
nika bardziej z-przestarzałej struk­
tury cen na wyroby przemysłu lek­
kiego niż z braku samej bawełny. 
Pisaliśmy już o tym. jak również o 
kilkakrotnych interwencjach resor­
tu przemysłu lekkiego w sprawie 
zmiany tej struktury (syntetyki ciąg­
le droższe są od włókien naturalnych) 
Krepon modny od kilku lat dopiero 
w tym roku będzie u nas produko­
wany na przemysłową skalę. Wpra­
wdzie ilości zadeklarowane na ostat­
niej sierpniowej giełdzie przez prze­
mysł bawełniany nie zadowolą wszy­
stkich, ale pierwsze kreponowe wy­
roby odzieżowe pojawią się już na 
rynku następnej wiosny.

Eksperyment czas zaczać I
Na trudności tkaninowe, na ucią­

żliwość niektórych mechanizmów 
wynikających z planowania, usztyw­
niających w cyklach rocznych pro­
dukcję, która powinna być znacznie 
elastyczniejsza, wobec wymagań 
mody, resort przemysłu lekkiego ma 
w rękach całkiem nowy środek, 
który w najbliższym czasie podda­
ny będzie próbie. A zaczęło się to 
wszystko na targach w Poznaniu 
niemal sensacyjnie.

Jak zwykle, najpiękniejsze modele 
na jesienne targi przygotowały re­
nomowane zakłady: „Dana”, „Darni­
na”, „Córa”, „Telimena” i kilka je­
szcze innych. Te ’ właśnie zakłady 
od początku targów, nie wiedzieć 
czemu, nie kontraktowały. Gazety 
codzienne w korespondencjach tar­
gowych doniosły nawet, jakoby 
przedstawiciele tych firm (dołączy­
ła do nich „Gracja” z Lublina) wy­
jechali, pozostawiając jedynie na 
ekspozycji denerwującopiękne pro­
pozycje, na które handlowi nie dano 
najmniejszych szans.

Tymczasem naprawdę przedstawi­
ciele 9 zakładów w przemyśle lek­

kim (w tym w odzieży 6) rzeczywiś­
cie nie kontraktowali w oczekiwa­
niu na odgróną decyzję, czy ekspery­
ment będzie podjęty, czy jeszcze nie. 
Tak się akurat złożyło, że władze 

.gospodarcze przesądziły o tym fak­
cie dopiero w kilka dni po rozpoczę­
ciu poznańskiej imprezy.

A więc eksperyment. Wchodzi w 
życie od 1 stycznia przyszłego, roku. 
Na czym polega? Na zwolnieniu wy­
typowanych zakładów prodv«wyj- 
nych z pewnych formalnych obcią­
żeń, takich jak dyrektywne wskaź­
niki wartości produkcji oraz wskaź­
nik ilości dostaw rynkowych ( w 
czym przepada najczęściej jakość), 
na zniesieniu limitów zatrudnienia 
i limitu funduszu płac, a uzależnie­
niu wszelkich racji ód zysku przed­
siębiorstwa. Ponadto producent, 
wprawdzie bez żadnych formalnych 
przywilejów' będzie musiał na rów­
ni z inymi przedsiębiorstwami po­
krewnej branży zabiegać o surow­
ce; ale za to ma swobodę y ustala­
niu ceny na swoje wyroby oraz w 
wvborze odbiorcy. Czyli: temu’sprze- 
dam, kto da więcej. W grę wchodzą 
także prywatni odbiorcy, właściciele 
prywatnych sklepów popularnie 
zwanych ostatnio butikami. _

Cykl od projektu do produkcji se­
ryjnej skróci się na skutek wzrostu 
samodzielności zakładu z 8—9 mie­
sięcy do 2, ceny wprawdzie wzrosną, 
ale dotyczy to tylko niewielkiej i- 
lości wyrobów wybitnie awangar­
dowych, które będą w stanie zwycię­
żyć konkurencję odzieży butikowej 
pochodzącej dotąd z prywatnej pro­
dukcji i kosztującej słono. Będą to. 
bez względu na pracochłonność, wy­
roby najmodniejsze, a jednocześnie 
ó wiele wyższego gatunku i większej 
trwałości od butikowych. Takie 
wyobrażenie o rynkowych'skutkach 
tego eksperymentu pod kryptoni­
mem „butik” mają jego autorzy. Czy 
założenia te sprawdzą się — po.kążą 
ńajbliżśze dwa lata- (na tyle czasu 
drżę widziano eksperyment). Oczywi­
ście, tylko część mocy produkcyj­
nych wspomnianych zakładów pod­
dana będzie tej próbie, gdyż znaczna 
część w dalszym ciągu zaangażowa­
na pozostanie w eksport. Produkcja 
eksportowa będzie w tym przypadku 
dodatkowym źródłem wiedzy o ten­
dencjach mody oraz nowościach 
technicznych i technologicznych.

Może trochę konkurencji?
Tak więc w połowie roku będzie 

można na rynku oczekiwać skutków 
eksperymentu, z powodu którego 
9 zakładów w przemyśle lekkim 
nie kontraktowało, w pierwszych 
dniach targów w Poznaniu. Dopiero 
w połowie tygodnia, po zapadnięciu 
decyzji o eskperymencie, wolną od 
eksportu i eksperymentu część pro­
dukcji rozprzedano.

Jak zwykle w nowych sytuacjach 
pojawiło się wiele wątpliwości. Czy 
eksperyment się powiedzie, czy tylko 
wpłynie na zmianę cen? Jeśli wpły­
nie, to na pewno na zmianę cen w 
butikach, a rozszerzy jednocześnie 
wachlarz odzieży luksusowej ponad 
to, co — w ramach gospodarki 
uspołecznionej — oferuje, na przy­
kład, również nie tanio „Moda Pol­
ska”. A co będzie, jeśli odzież luk­
susowa z eksperymentalnej produk­
cji nie znajdzie popytu? W docho­
dzie, który ulegnie podziałowi w 
proporcji 30 proc. — do budżetu 
państwa i 70 proc, jako zysk przed­
siębiorstwa, podzielony potem wspól­
ną decyzją dyrekcji i samorządu ro­
botniczego na płace, surowce i inne 
niezbędne wydatki — będzie także 
fundusz przecen. Z niego to, na pod­
stawie wcześniejszych uzgodnień 
będzie mógł także skorzystać odbior­
ca, w razie niechcdliwości towaru. 
Zresztą cała w tym umiejętność do­
stających ogromną swobodę dyrekto­
rów poddanych eksperymentowi 
przedsiębiorstw, aby ceny na nowe, 
modniejsze, lepsze wyroby okazały 
się realne.

To jest ten sposób, być może sku­
teczny, co jeszcze czas nam pokaże. 
na maksymalne dopasowanie podaży 
do popytu, zarówno w ilości, jak i 
rodzajach towarów. Powinien przy­
nieść oszczędność w gospodarowaniu 
surowcami i skuteczność działania 
zarazem obalając względy skłaniają­
ce zakłady do wytwarzania „pod 
plan”, a nie — autentyczne potrzeby 
rynku. Poczekajmy więc cierpliwie 
na efekty. Szkoda tylko, że nie ma 
warunków na szersze wprowadzenie 
eksperymentu w takich branżach, jak 
dziewiarska (tylko trzy zakłady) i 
skórzana (tylko jeden zakład pro­
dukcji futrzarskiej). Deficyt skóry 
jest tak znaczny, że produkcji obu­
wia nie można narażać na ekspery­
menty. Ale być może, kiedy powie­
dzie się „pionierom”, targi poznań­
skie w przyszłości będą miały inny 
sens i inne wymiary, o ile w ogóle 
będą potrzebne.

CENY PASZ
Ceny żyta uzyskiwane przez rol­

ników w lipcu br. w obrotach wol­
norynkowych były nieco niższe niż 
w lipcu ub. roku (o około 5 proc.). 
Wyższe niż przed rokiem były nato­
miast ceńv siana łąkowego (o 12 
proc.) i słomy zbóż ozimych (o 9 
proc.).

Szczególnie wysokie ceny zbóż no­
towano w województwie nowosądec­
kim (675 zł za 100 kg) i bielskim (660 
A za 100 kg). Pożądane w związku 
s tym byłoby bliższe zbadanie na 
tych terenach ■ stanu zaopatrzenia 

• handlu wiejskiego w pasze treściwe 
oraz' sprawności obrotu tymi pasza­
mi; ■" • -

Szczególnie wysokie ceny za siano 
płacono w województwach: siedlec­
kim (około 300 zł za 100 kg) oraz 
konińskim; łomżyńskim, łódzkim, 
nowosądeckim i ostrołęckim (około 
280 zł za 100 kg). Najniższe ceny sia­
na notowano'w' woj”, chełmskim (po­
niżej 200 zł za 1Ó0 kg). Podobny roz­
kład regionalny cen- miał miejsce w 
obrotach słomą zbóż ozimych. (Sb).

SPAPEK CEN ZIEMNIAKÓW
Ceny ziemniaków jadalnych wcze­

snych uzyskiwane w lipcu br. przez 
roiników w transakcjach wolnoryn­
kowych'były o około 17 proc, niższe 
niż w lipcu ubiegłego roku. Wzrost 
tych cen zanotowano jedynie w wo­
jewództwie białostockim (o około 18 
proe.).- tń -na terenie, gdzie w ubie­
głym- roku były one najniższe w kra­
ju.

Nadal utrzymują się jednak znacz­
ne różnice regionalne w kształtowa- 
niu-cen- ziemniaków. W lipcu btr. 
szczególnie wysokie ceny płacono za 
ziemniaki w województwach: ostro­
łęckim (900 71 iż 100 kg), zielono­
górskim fo-koło 860 zł za 100 kg) oraz 
bielskim i radomskim (około 830 za 
100 kg). Poniżej 600 zł za 100 kg ceny 
te 'ukształtowały . się natomiast w 
Woj. sieTadżkim' (około 540 zł za 100 
kg) i kaliskim -/580 -za 100 kg).

. W.wc-jewóęlztWach. gdzie ceny zie- 
mniaków' kształtują się na szczegól­
nie wysokim'pp-ziomie, pożądane by­
łoby zbadanie możliwości ich obni­
żenia w dręd.że .usprawnienia obro­
tu i dostaw interwencyjnych w ha- 
ndlu.pspęłęczń.t op.ym. (Sb)

TUCZ CIELĄT
Ostatnie miesiące przyniosły 

wzrost liczby cieląt dostarczanych do 
punktów skupu, na skalę przekra­
czającą obecne możliwości wykorzy­
stania ich przez państwowe gospo­
darstwa rolne do dalszego tuczu. 
Sprawa bardzo pilna jest zapewnie­
nie przez służbę rolną możliwości 
przed łożenia okresu tuczu cieląt 
nrzyna;mniej do października, li­
stopada tj. iąfc .długo jak długo bę­
dzie można - je ■ wypasać na łąkach. 
Wydaje- się; że. spore ilości cieląt 
n?,Q?ł6by. paździer­
niku i listopadzie podtuczyć leśnic­
two na Inkach leśńroh. (Sb)

CENY PROSIĄT
Ceny prosiąt płacone w obrotach 

pomiędzy rolnikami w lipcu br. były 
o 20 proc, wyższe niż w analogicz­
nym okresie ub. r. Wskazuje to nie 
tylko na zainteresowanie rozwojem 
hodowli, ale chyba również na braki 
materiału hodowlanego. Szczególnie 
wysokie ceny prosiąt notowano w 
województwach: krakowskim, no­
wosądeckim. tarnowskim i wałbrzy­
skim (w granicach 1300 zł ze sztukę)

Nadal więc widać, że sprawa in­
terwencyjnych dostaw prosiąt na te­
reny, gdzie występują braki mate­
riału hodowlanego, nie jest rozwią- 
zan’’. ^S1').

ENERGIA DLA BROJLERNI

Mimo podjęcia przez rząd szeregu 
decyzji zmierzających do przyspie­
szenia rozwoju energetyki, długi cykl 
budowy elektrowni sprawia, że trze­
ba się liczyć jeszcze przez parę lat 
z trudnościami zaopatrzenia w ener­
gię elektryczną. Jej wyłączenia 
grożą szczególnymi stratami w wylę­
garniach drobiu i broderniach oraz 
w dużych oborach o zmechanizowa­
nym udoju krów W związku z tym 
pożądane iest dokonanie odpowied­
nich zmian konstrukcyjnych w pod­
łączeniu linii elektrycznych zasilają­
cych te obiekty. Konieczne iest bo­
wiem. aby niezbędne mekiedy wy­
łączenia nie dotyczyły tych obiek­
tów. gdzie brak dopływu energii e- 
elektnmzrei grozi szczególnymi stra­
tami. (Pb)

SPRZEDAŻ POZARYNKOWA
Przeciwdziałanie tendencjom dr. 

szybkiego zwiększania zakupów to­
warów rynkowych przez przedsię­
biorstwa i instytucje gospodarki u- 
społecznionej w sieci handlu deta­
licznego wymaga zwrócenia większej 
uwagi na następujące sprawy:

© wzmocnienie przez administra­
cję terenową kontroli przestrzega­
nia limitów sprzedaży pozarynkowej 
i zakazu nabywania towarów obję­
tych zakazem ich sprzedaży na rzecz 
mdnostek gospodarki uspołecznio- 
nei;

® zwrócenie uwagi biegłym księ­
gowym na konieczność ścisłego prze­
strzegania zasady, że paragony i ra­
chunki na nazwiska pracowników 
jednostek kupujących nie mogą być 
podstawą rozliczania zaliczek na za­
kupy i księgowania wydatków z ni­
mi związanych:

© wyeliminowanie zakupów ma­
szyn liczących w sklepach komiso­
wych, między innymi ze względj 
na wzrost ich produkcji krajowej : 
poprawę zaopatrzenia w nie sieci ha­
ndlowej. (Sb)
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w interesie 
konsumenta
„POŁAM” ŚWIECI... CENĄ

Jedną s firm, które dostały naj­
mniej żółtych kartek (ani jednej 
czerwonej) na Targach „Jesień-79” 
jest Zjednoczenie Sprzętu Oświetle­
niowego i Elektroinstalacyjnego 
„Połam”. Branża ta miała co po­
kazać — samych opraw wystawio­
no 1100 wzorów.

Oferta „Polamu” na przyszły rok 
przedstawia wartość 6,6 mld zło­
tych. W tym opraw oświetlenio­
wych za 3,5 mld zł, sprzętu elektro- 
grzejnego — 688 min zł, źródeł 
światła — 1,7 mld zł, sprzętu insta­
lacyjnego — 760 min złotych. Do­
dajmy, że ok. 22 proc, prezento­
wanych wzorów stanowiły nowości.

Moje koleżanki po długopisie, 
oszołomione barwami i kształtami 
żyrandoli z aplauzem pisały o eks­
pozycji „Polamu” i o jego nowoś­
ciach, nie zwracając uwagi na „de­
tale”, jak choćby na ceny owych 
nowych opraw. Grunt, że ładne, a 
że niektóre kosztują osiem, dzie­
sięć czy piętnaście tysięcy — niech 
się o to martwią mężowie.

Trzeba przyklasnąć, że „Połam” 
trafia wreszcie ze swymi niektó­
rymi żyrandolami w nasze gusty, 
pochwalić wzrost (wartościowy, ale 
też ilościowy) oferty rynkowej. Jed­
nakże warto chyba zasugerować tej 
firmie, by nieco uważniej potrak­
towała całą sferę kosztów produk­
cji. To dobrze, że stosuje krótkie 
serie — wszak nie możemy mięć 
takich samych lamp we wszystkich 
mieszkaniach. Ale z drugiej strony 
warto zastanowić się nad wydłu­
żaniem serii (przy równomiernym 
rozprowadzeniu po kraju), by uzys­
kać obniżkę kosztów.

SZTUCZNE CHOINKI

Oglądając dziesiątki tysięcy wy­
robów prezentowanych na „Jesień- 
79” można było dosłownie dostać 
oczopląsu. Niemniej każdemu wpa- 
dło coś w oko, coś się rzeczywiście 
spodobało.

Może mam zły gust, ale spodobał 
mi się bardzo nowy wzór choinki 
sztucznej. Oferowała ją Spółdziel­
nia Rzemieślnicza Wielobranżowa z 
Dzierżoniowa, a bliżej ’ p. ‘ Danuta 
^yrka. Wysokości 1,90 ;m, w cenie 
1180 zł. Wykonana? jest -.taśmy 
plastykowej (gałązki) i o tak dobra­
nej barwie, że nie można poznać z 
czterech metrów, iż jest to Imita­
cja. Choinkę tę można składać i 
chować do małego woreczka plasty­
kowego. Cóż, może nareszcie uda 
ślę — jeśli handel zakupi ten wy­
rób — zaoszczędzić kilka zagajni­
ków?

Drugim wyrobem, który bardzo 
mi przypadł do gustu, był ogrom­
ny wieszak składany do suszenia 
bielizny. Oryginalne rozwiązanie, 
lekki, funkcjonalny i nawet w przy­
zwoitej cenie — 980 zł. Jednakże 
miał on spory feler — oferta tylko 
2000 szt. Producent — Rzemieślni­
cza Spółdzielnia Wielobranżowa 
„Mikołów".

I jeszcze jedna „atrakcja” — księ­
ga pamiątkowa, „kronika”, okaza­
le oprawiona. Coś takiego niezwy­
kle trudno jest kupić w sklepie. 
Spółdzielnia Rzemieślnicza z Wro­
cławia oferowała „kronik” (po 850 
zł) zaledwie 200 sztuk. Dlaczego tak 
mało? Handel... nie „zapotrzebowu- 
je”l

BUTELKI W CENTRUM 
WARSZAWY

Przez eały wrzesień skupowane 
będą w Warszawie szklane opako­
wania, * więc butelki po wódce, 
winie, occie, mleku, śmietanie, co- 
ca-coU, piwie krajowym 1 importo­
wanym, sokach i napojach orzeź­
wiających, wodach mineralnych 
itd. Nowością jest skupowanie sło­
jów z zamknięciem twist-off o po­
jemności 340 oraz 450 em sześć, (po 
1,50 zł) oraz 900 em sześć, (po 2 zł).

Kłopoty z pozbyciem się butelek 
i słoików opisywane były ezęsto i 
gęsto. Na bieżąco nie udaje się te­
go „problemu" rozwiązać. Pochwa­
lamy więc „Społem”, że choć po­
przez akcję usiłuje złagodzić tę 
niedogodność dla konsumentów. Ale 
chyba przesadzono tu trochę z in­
nej strony — budki i budy sku­
pujące te opakowania ustawiono 
m.in. na placu Konstytucji, na Tar­
gowej, na ul. Solec. Można było 
chyba nieco ukryć całą tę akcję.

A swoją drogą — przypomnijmy 
to — system skupu opakowań cze­
ka nadal na usprawnienie. Konia 
z rzędem temu...

A.N.-J.

JAKOŚĆ
USŁUG
ROLNICZYCH
BOGUMIŁA WOJCIECHOWSKA

Fot S. ZUBCZEWSKI

SFERA usług produkcyjnych dla 
rolnictwa rozwijała się w latach 
siedemdziesiątych szczególnie 

dynamicznie. Stały się one ważą­
cym czynnikiem wzrostu produkcji i 
unowocześnienia struktury społecz­
no-ekonomicznej naszego rolnictwa. 
Już w 1976 roku wartość tych usług 
na hektar użytków rolnych wyniosła 
w całym rolnictwie 2095 zł.' przekra­
czając analogiczną wielkość z:T970 r. 
o 138,6 proc. Jeszcze szybciej'wzra­
stały usługi produkcyjne świadczone 
indywidualnym gospodarstwom rol­
nym. W 1970 roku ich wartość w 
przeliczeniu na hektar użytków rol­
nych w tym sektorze wynosiła zaled­
wie 381 zł, a w 1976 r. już 1054 zł, 
czyli wzrosła o 176,6 proc. Co piąta 
złotówka globalnych nakładów, a co 
trzecia — nakładów pochodzenia po­
zarolniczego dociera do rolnictwa in­
dywidualnego w formie usług pro­
dukcyjnych.

Dyskontowanie korzyści społecz­
nych płynących z rozwoju sfery 
usług produkcyjnych dla rolnictwa 
zależy jednak nie tylko od jej po­
ziomu określonego wielkością i dy­
namiką zrealizowanych usług lub 
udziałem w kształtowaniu zasobów

ZAMIARY DYREKTORA
PAWEŁ KAROLAK

NOWAKA
PLONY zbóż ma w tym roku 

dyr. Tadeusz Nowak o 10 kwin­
tali z hektara niższe. I tak nie­

złe — średnio 35 q/ha. Gorsze zbio­
ry zbóż nie będą jednak miały 
wpływu na sytuację paszową jego 
gospodarstwa. Paradoks wytłuma­
czony tym, że majątek SGGW-AR 
w Brwinowie, podobnie jak wiele 
PGR, produkuje przede wszystkim 
ziarno siewne. Na pasze idą same 
poślady — nie więcej niż jedna 
czwarta zbiorów. Pasze treściwe 
dyr. Nowak kupuje — w „Bacuti- 
lu” i wytwórniach „Samopomocy 
Chłopskiej”. Więc własne zboże 
prawie się nie liczy w bilansie pasz 
treściwych; w tym roku zebrał 
zresztą mniej zboża handlowego, 
pośladu tyle co zawsze.

Ta 10-kwintalowa różnica w wy­
dajności — przy uprawie 360 ha 
zbóż — będzie miała natomiast po­
ważne konsekwencje , ekonomiczne. 
Pomniejszy dochody gospodarstwa 
o prawie 3,5 min zł.

Jeśli dyr. Nowak doliczy 45 ha 
przepadłego w czasie zimy rzepaku 
i prawdopodobnie słabszy urodzaj 
buraków cukrowych, to wychodzi 
mu, że strata w produkcji roślin­
nej sięgnie 6 min zł. Więc, żeby 
utrzymać ten sam fundusz premio­
wy i wypłaty „13-tki” musi stratę 
odrobić zwiększoną produkcją zwie­
rzęcą. A hodowla, wiadomo, paszą 
stoi.

I tak, od zbóż dochodzimy jed­
nak do kwestii paszowej, mimo że 
gospodarstwo swój własny, wew­
nętrzny bilans pasz treściwych o- 
piera na zakupie mieszanek prze­
mysłowych. Potrzebuje je dyr. ^o- 
wak dla drobiu, trzody i dla bydła. 

potencjału wytwórczego gospo­
darstw. Wszystko to bowiem wyraża 
jedynie ilościowy aspekt zagadnie­
nia. Efektywność oddziaływania 
usług na intensyfikację produkcji i 
unowocześnianie potencjału wytwór­
czego gospodarstw rolnych zależy 
•przecież również od ich jakości. Ja­
kość usług określa hó^yi-ęm ich spo- 
liłćziią użyte. sardym 
skalę'społecznie odczuwanych korzy- 
śći"płynącyćh z rosnącego potencja­
łu ' ekonomicznego zaangażowanego 
w tej sferze wytwórczości rolniczej.

Jakość usług zależy od techniki, 
która odzwierciedla poziom postępu 
technicznego docierającego do gospo­
darstw za ich pośrednictwem, i od 
wykonania. Między tymi dwiema 
grupami cech decydujących o jakości 
usług zachodzi współzależność. Na 
ogół wyższy poziom techniki usłu­
gowej wymaga doskonalszych roz­
wiązań technologiczno-organizacyj- 
nych. I odwrotnie — wyższy poziom 
technologii i organizacji usług umoż­
liwia wprowadzenie bardziej nowo­
czesnych rozwiązań technicznych.

Jeśli wyjść z założenia, że postęp 
techniczny polega na doskonaleniu 
środków produkcji, meiod wytwa­

Kury, wiadomo, pierwsze konsu- 
mentki zboża. Trzoda dostaje także 
wyłącznie pełnoporcjowe mieszan­
ki. Po części wynika to z założeń 
prowadzonych w Brwinowie doś­
wiadczeń naukowych, po części z 
potrzeby. Ziemniaków uprawia dyr. 
Nowak mało, ale nawet gdyby miał 
ich pod dostatkiem nie żywiłby 
ziemniakami świń. Po pierwsze, nie 
ma ludzi, którzy by je parowali, 
rozwozili do koryt itd., a po wtóre, 
to by się nie opłacało. Przy tak 
wysokich cenach ziemniaków jak 
w ostatnich latach, bardziej opła­
ca się stosować gotowe mieszanki 
— łatwiej, prościej, z mniejszymi 
nakładami robocizny i prawie już 
nie drożej.

Ale najwięcej mieszanek zjada 
w Brwinowie bydło. Nie jest to 
popularne i właściwie redaktor nie 
powinien tego pisać, ale powinien 
wiedzieć, że jak się chr.e mieć mle­
ko, tę nie można żałować krowom 
paszy1 treściwej. Więc krowy dosta- 
ją — każda ściśle według swojej 
wydajności — powiedzrny, prze­
ciętnie 4 kg mieszanek dziennie. 
Mowa o sztukach ze stada produk­
cyjnego, które kontentują się naj­
lepszą, ale dostępną w handlu, 
mieszanką BW („bydło wysokowy- 
dajne”). Mniej więcej połowa ca­
łej stawki krów objęta jest doś­
wiadczeniem FAO-owskim i te do- 
stają super mieszankę robioną na 
specjalne zamówienie przez jedyną 
w kraju wytwórnię w Motyćzu. 
Może nie warto o tym wspominać, 
ale te krowy zjadają nawet i po 
12 kg mieszanki dziennie. Wywin­
dowały za to w ub. roku przecięt­
ną wydajność brwinowskiej hodo­

i zacznie zbiory.

Kukurydzę będzie kisić w kop­
cach ziemnych. Z małymi wyjątka­
mi tak zrobią wszyscy, jak Polska 
długa i szeroka. Z 1Ó00 o zielonej 
masy otrzyma 600 q kiszonki — 
równowartość paszową 100 q jęcz­
mienia. Czy słyszał kto o takich 
plonach zbóż, na areałach produk­
cyjnych, a nie poletkach doświad­
czalnych? A swoją drogą 40 proc, 
strat to jednak sporo i te tzw. „u- 
bytki naturalne" mogłyby być 
mniejsze. Przy nowej fermie na 
500 krów mlecznych zaprojektowa­
no już odpowiedni silos. Taki, jak 
ma kombinat w Głubczycach, no­
woczesny, wyposażony w suwnicę, 
która całkowicie zmechanizuje pra- 
ee za- 1 wyładunkowe. Tu, oczy­
wiście, straty paszy będą znacznie 
mniejsze. Bo współczesne rolnictwo, 
powinien redaktor wiedzieć, nie 
może się już obyć bez maszyn, na­
wozów, bez inwestycji, bez pomocy 
z innych działów. To przecież tyl­
ko dlatego, że mają tej kukurydzy 
tak dużo, a siano tak dobre, posta­
rają cię odrobić straty w zbiorach 
zbóż.

rzania i samego produktu (a jego re­
zultatem jest głównie wzrost wydaj­
ności pracy i poprawa efektywności 
nakładów to trudno przecenić ran­
gę usług produkcyjnych we wdraża­
niu postępu do produkcji gospo­
darstw chłopskich. Przyjmując za 
miernik ' postępu technicznego 
współczynnik technicznego uzbroje­
nia pracy, okazuje się, że technika 
usługowa reprezentuje znacznie wyż­
szy poziom aniżeli technika ogółu 
naszych gospodarstw indywidual­
nych. W 1976 r. współczynnik tech­
nicznego uzbrojenia pracy w obsłu­
dze rolnictwa wynosił 354,8 tys. zł 
majątku trwałego brutto w przeli­
czeniu na 1 zatrudnionego, w kół­
kach rolniczych — 306,6 tys. zł. Ana­
logiczna wielkość w rolnictwie in­
dywidualnym kształtowała się na po­
ziomie 105,8 tys- zł.

Oznacza to, że usługi produkcyjne 
reprezentują relatywnie wyższy or­
ganiczny skład kapitału. Dlatego w 
wyniku ich zastosowania ulega po­
prawie relacja między technologią 
pracochłonną i kapitałochłonną w 
produkcji rolniczej na korzyść tej 
drugiej.

Szczególne znaczenie mają usługi 
produkcyjne w stymulowaniu po-

wli do 5056 1 od każdej z 360 krów. 
A karmione są dlatego tak dobrze, 
żeby wyeliminować wpływ różnic 
w żywieniu, a ustalić „czystą”, ge­
netycznie uwarunkowaną wydajność 
10 odmian rasowych.

Doświadczenie jest zresztą szale­
nie ciekawe i o dużym znaczeniu 
praktycznym. Bada się mleczność 
potomstwa czołowych reprodukto­
rów s 10 państw. Okazuje się, że 
córy buhajów holenderskich, który­
mi głównie uszlachetnialiśmy rasę 
naszego bydła, zostały daleko w 
tyle za krowami spłodzonymi przez 
byki ze Stanów Zjednoczonych, 
Kanady i Izraela. Różnice w wy­
dajności dochodzą do 800 1 za okres 
jednej laktacji.

Dzielę się z dyr. Nowakiem wąt­
pliwością, czy w tzw. szerokiej 
praktyce te wychuchane, zagranicz­
ne ,konkurentki zachowałyby- prze­
wagę nad rodzimym bydłem nawy­
kłym do tego, że siano jak nie wy- 
moknie to wypali, a mieszanka raz 
jest taka, drugi raz inna, a za trze­
cim w ogóle jej nie ma, „bo nie 
dowieźli”. Podobno jednał: nie. 
Mleczność tych najlepszych krów 
może się w mniej luksusowych wa­
runkach zmniejszyć, ale i tak bę­
dzie wysoka, taka krowa „lunie” 
mlekiem, jak wyjdzie na pastwisko.

Dlaczego zresztą z góry wyklu­
czać obfite żywienie? W Brwinowie 
na przykład, wystarczyłoby pod­
nieść wydajność zbóż o 20 q z hek­
tara i już zwyżka zbiorów dorów­
nałaby całej ilości zużywanych tu 
pasz treściwych (700 t rocznie). A 
plon w wysokości 55 q/ha jest 
przecież sprawą całkiem realna — 
już w ubiegłym roku zebrali pó 43 
q.

■tępu technicznego produkcji roś­
linnej. Zasoby sprzętu spółdziel­
ni kółek rolniczych stanowią 
obecnie niemalże połowę wypo­
sażenia gospodarstw indywidual­
nych w technikę ciągnikową. W 
1976 r. w dyspozycji kółek rolniczych 
znajdowało się 137,2 tyś. ciągników 
fizycznych, czyli 40,7 proc, global­
nych zasobów tego sprzętu w rolni­
ctwie indywidualnym. Były to zara­
zem głównie ciągniki o mocy 0,9 T, 
1,4 T oraz 2,0 T i więcej, a więc ciąg­
niki przystosowane do uciągu nowo­
czesnych maszyn rolniczych o wyso­
kiej wydajności technicznej2). Go­
spodarstwa indywidualne posiadały 
zaś głównie ciągniki o mocy 0,9 T.

Obok mechanizacji ciągnikowej, 
rosnący wpływ da potencjał techni­
czny gospodarstw ma mechanizacja 
wyższego rzędu, np. zbiór ziemio­
płodów za pomocą kombajnów. Ta 
forma mechanizacji dociera do go­
spodarstw głównie za pośrednictwem 
usług. W efekcie technika usługowa 
jest dzisiaj podstawową formą me­
chanizacji produkcji gospodarstw in­
dywidualnych, co potwierdzają 
wskaźniki ujęte w tabeli 1.

Transformacja postępu techniczne­
go za pośrednictwem usług ma rów­
nież walor przełamania bariery mię­
dzy rozdrobnioną strukturą Obszaro­
wą a nowoczesną techniką rolniczą. 
Większość technicznych środków do 
produkcji rolnej cechuje mała po­
dzielność i stosunkowo krótki okres 
produkcyjnego wykorzystania w cią­
gu roku. Jest to przyczyną względ­
nego przeinwestowania gospodarstw 
drobnotowarowych, które są zme­
chanizowane wyłącznie przy pomocy 
nowoczesnej techniki własnej. Kon­
sekwencją tego jest zaś najczęściej 
rosnąca niewydolność dochodowa 
gospodarstw oraz pogarszająca się 
społeczna efektywność produkcyjna 
i ekonomiczna majątku trwałego za­
angażowanego w tego rodzaju go­
spodarstwach.

Te same środki produkcji użytko­
wane przez jednostki usługowe nie­
jako nabierają cech podzielności, a 
ich zdolność produkcyjna jest z re­
guły wykorzystana w znacznie więk­
szym stopniu, aniżeli w przypadku 
pozostawienia tych środków do wy­
łącznej dyspozycji pojedynczego go­
spodarstwa chłopskiego. Usługowa 
technika stwarza możliwości dy­
skontowania korzyści płynących z 
postępu technicznego w indywidual­
nej gospodarce rolnej, odciążając ją 
zarazem z nadmiernych kosztów te­
go procesu.

Głównym warunkiem poprawy ja­
kości usług jest zmiana ich struktury 
na korzyść relatywnie szybszego 
wzrostu usług specjalistycznych, wy-

Czy napotyka pan(i) na trudności w korzystaniu z usług produkcyjnych, 
a jeśli tak, to na jakiego rodzaju trudności? Tabela 2

Wyszczególnienie

Rodzaj trudności3)
— brak pożądanej usługi 349 41,8 38,6 43,9
— nieterminowość wykonania usługi. 223 27,0 27,2 26,8
— mała sprawność obsługi 101 12,2 13,0 11,7
— niska jakość agrotechniki 91 10,2 8,3 6.8
— inne przyczyny 96 8,8 12,9 10,3
Razem 827 100,0 100,0 100,0
a) Wielu respondentów wymieniło kilka trudności.

Oczywiście, podstawą hodowli 
bydła są i pozostaną pasze objętoś­
ciowe. I właśnie pod względem za­
opatrzenia w te pasze nigdy nie 
mieli tak dobrej sytuacji, jak w tym 
roku. Siano, które zebrali, dyr. No­
wak zalicza do kategorii „S”, s 
młodej trawy, wysuszone przy pięk­
nej pogodzie, puszyste, wonne. W 
Jaktorowie przejęli 200 ha łąk z 
PFZ i od rolników indywidualnych. 
Za rok będą mieli tam 500 ha. Z 
tymi łąkami nie było dobrze. Pięk­
ny kompleks, równy, niezakrzaczo- 
ny, niezabagniony i straszliwie za­
niedbany. Niektóre parcele od dzie­
siątków lat nie były nawożone. Co 
młodsi właściciele, bardziej pilnu­
jący roboty w mieście niż schedy 
po rodzicach, nie bardzo nawet po­
trafili zaprowadzić na swój kawa­
łek. Aż dziw, że się taka enklawa 
niegospodarności tak długo ucho­
wała. Mówią, że pod latarnią naj­
ciemniej, a prerie jaktorowskie wi­
dać by chyba było z iglicy Pałacu 
Kultury i Nauki. Wystarczyło syp­
nąć nawozami i stała się „zielona 
rewolucja”; dyr. Nowak jeszcze nig­
dy nie spotkał się z przypadkiem, 
żeby ziemia była tak wygłodzona 
i tak sowicie odpłaciła za nawoże­
nie. W tym roku jeszcze im tych 
łąk nie wystarczy, będą musieli 
trochę siana dokupić. Ale to już 
najmniejszy kłopot — wioski po­
łożone na obrzeżu Puszczy Kampi­
noskiej to istne „kopalnie siana”.

Będą mieli natomiast pewną nad­
wyżkę czy raczej rezerwę pasz ob­
jętościowych, mówiąc prościej — 
kiszonki. Pierwszy raz w historii. 
Uprawiają 300 ha kukurydzy i da 
im ona po 1000 kwintali zielonej 
masy s hektara. Dyr. Nowak nic nie 

^onywanych sprzętem reprezentują­
cym najwyższy poziom techniki rol­
niczej. Wyda je się. żć tylko tego ro­
dzaju mechanizacja usługowa, sprzę­
żona z mechanizacją indywidualną, 
stanowić może podstawę przyspie­
szenia kompleksowego zmechanizo­
wania produkcji rolniczej. Program 
rekonstrukcji technicznej naszego 
rolnictwa musi więc obejmować ba­
zę materialną zarówno gospodarstw, 
jak i jednostek obsługi produkcyj­
nej, zwłaszcza spółdzielni kółek rol­
niczych. ;

Przyczynkiem do uzyskania poglą­
du w kwestii jakości wykonywania 
usług produkcyjnych w indywidual­
nych gospodarstwach rolnych mogą 
być wypowiedzi rolników wsi po­
znańskiej •), przedstawione w tabeli 2.

Reasumując można stwierdzić, że 
usługi osiągnęły już takie stadium 
rozwoju, że ich efektywność w ro­
snącym stopniu kształtowana jest 
przez czynniki jakościowe. Reorien­
tacja strategii rozwoju sfery usług z 
czynnikóiv ilościowych na jakościo­
we jest podstawowym warunkiem 
zwiększenia jej wpływu na produk­
cję rolną.

’j For. K. Ratajczak. Ekonomiczna 
efektywność postępu technicznego w 
rolnictwie, PWE, Poznań 1959, s. 43.

2) t — nominalna siła uciągu w tonach.
*) W 1977 r. -przeprowadzono badania 

ankietowe Indywidualnych gospodarstw 
rolnych o powierzchni 2 ha i więcej w 
plętiu gminach typowych tEa wojewó­
dztwa poznańskiego. W rezultacie uzy­
skano SM ankiety wypełniane prawidło­
wo. Wypowiedzi respondentów na temat 
jakości usług produkcyjnych świadczo­
nych przez spółdzielnie kółek rolni­
czych posłużyły do opracowania zapre­
zentowanej tabeli.

Stopień zmechanizowania 
niekórych prac polowych 

w indywidualnej gospodarce
rolnej w 1976 r. Tabela i

Procent mechanizacji 
prac sprzętem

Orka 
Nawożenie 
organiczne 
Nawożenie 
mineralne 
Siew zbóż 
Zbiór zbóż 
snopowiązałką 
Zbiór zbóż 
kombajnem 
Sadzenie 
ziemniaków 
Zbiór 
ziemniaków 
Siew buraków 
Zbiór buraków 
Zbiór traw 
i zielonek

24,8 12,1 36,9

18,9 3,6 22,5

33,0 — 33,0
2,9 1,8 4,2

25,9 11,9 87,8

13,1 1,2 14,3

11,8 1.0 12,6

46,8 13,6 60,4
22,9 22,9
6.5, — 6,5

34,0 11,0 45,0

Ilość i struktura odpowiedzi
Gospodarstwa o obszarze

Ogółem w ha

Od 10 10 i więcej
w licz­

bach 
bez­

względ­
nych

W procentach

przesadza, już w sierpniu ważyli 
próbki do pewnego doświadczenia 
i wyszło 900 q w przeliczeniu na 
hektar. Dyr. Nowak współczuje in­
dywidualnym rolnikom, że nie 
wszyscy mogą korzystać z tej tak 
wydajnej rośliny, bo niewiele jesz­
cze kółek rolniczych dysponuje 
sprzętem do zbioru kukurydzy. On 
sam nie ma z tym problemu, jeśli 
nie liczyć normalnych kłopotów z 
częściami zamiennymi, oponomi itd. 
Wszystkie cztery silosokombajny 
ma sprawne, jeszcze trochę poczeka
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Obserwujemy od kilku lat 
zjawisko obniżania się spraw­
ności i efektywności eksploa­
tacyjnej kolei oraz brak do­
statecznej zdolności przewozo­
wej. Dysproporcje między po­
trzebami: gospodarki narodo­
wej, a istniejącymi możliwo­
ściami przewozowymi kolei 
stale się pogłębiają. Jest to 
proces znamienny szczególnie 
dla ostatnich paru lat. Spró­
bujmy przyjrzeć się jego.przy­
czynom.

TROSKI
KRZYSZTOF FRONCZAK

Szał dżinsowy na świecie na pewno minął. Mimo to, produ­
cenci tkaniny w kolorze indygo śpią spokojnie. Spodnie z 
teksasu zawsze mają zbyt. Chyba z takiego założenia wyszli 
ei, którzy w 1976 roku zdecydowali, że w Polsce będziemy 
produkować ścieralny teksas. Taki sam, z jakiego robi się 

spodnie w najlepszych firmach świata.

WRANGLER
POMOŻE

Stanisław Postek nastawniczy : ze 
stacji Warszawa-Wileńska — więk­
szość zwrotnic ustawia się ręcznie.

ZRĘBY planu pięcioletniego 
1976—1980 położyła decyzja n? 
6/76 Prezydium Rządu w spra~ 

wie rozwoju transportu kolejowego 
w tychże latach. Zgodnie a zawar­
tymi w niej ustślehi'ńini, nśiktódy iń~ 
westycyjne rifęzŚęffi
Kzacji przewidziahychiprzedśię^^ 
oszacowano na ok,-. KLO-.htM zł, przy 
czym zobowiązano resort komunika­
cji do skonkretyzowania tej sumy w 
ramach ogólnych środków, jakie mu 
przypadną w planie pięcioletnim 
1976—1980. Program realizacji decy­
zji zamykał się kwotą 133,1 mld zł. 
Ostatecznie uchwała nr 224/76 Rady 
Ministrów z 22 listopada 1976 roku 
o planie pięcioletnim określiła ogól­
ne nakłady inwestycyjne na trans­
port kolejowy na 113,6 mld zł, w 
tym 15,5 mld zł na budowę Linii 
Hutniczo-Siarkowej. . Biorąc pod 
uwagę, że LHS nie figurowała- jako 
pozycja inwestycyjna w decyzji- nr 
6/76, nakłady inwestycyjne już .w ro­
ku 1976 ograniczono do 73,7 proc, w 
stosunku . do pierwotnie ustalonych 
w decyzji. Jeśli do tego dodać, że 
w ramach ' tych środków realizowa­
ne są również inne zadania, nie prze? 
widziane w decyzji, okaże. się, iż 
praktycznie środki' finansowe prze­
widziane na realizację decyzji nr 6/76 
są skromniejsze niż wcześniej za­
kładano.

Przeprowadzona w pierwszym 
kwartale bieżącego roku przez Ze- 
spół Komunikacji 1 Łączności Naj­
wyższej Izby Kontroli kontrola rea­
lizacji postanowień decyzji lir 6/76, 
przebiegu wykonania zadań1 nałożo­
nych tą decyzją również na inne re­
sorty, nie nastraja, niestety, optymi­
stycznie. Odnotowano znaczne opóź­
nienia lub nawet wstrzymanie reali­
zacji- zadań inwestycyjnych ; przewi­
dzianych do wykonania w bieżącej 
pięciolatce.. Według, wstępnych sza­
cunków kierownictwa resortu komu­
nikacji, rzeczywiste nakłady inwesty­
cyjne na transport kolejowy w la­
tach 1976—1980 będą mniejsze od 
przewidzianych w omawianej decyzji 
o ok. 45 mld zł, w tym w robotach 
budowlano-montażowych o ok. 20 
mld zł. Te liczby mówią same za sie­
bie. Wymiernym ich skutkiem jest 
przyhamowanie ważnych dla kolei 
przedsięwzięć, wstrzymanie wielu 
prac kontynuowanych lub'wręcz zre­
zygnowanie z pewnych elementów 
planu.

Kuleją inwestycje

Sięgnijmy do ’ niektórych danych 
zebranych przez NIK. Pozwolą one, 
choć w przybliżeniu, określić cha­
rakter opóźnień w programie imve- 
'tycyjnym, a jest zrozumiale, że 
opóźnienia te rzutują na efektyw­
ność 1 sprawność działania kolei, a 
co się z tym wiąże i zależnych od 
ni ej gałęzi gospodarki.

W latach 1976—1978, a więc w cią­
gu trzech lat bieżącej pięciolatki, 
spośród 1725 km nowych linii i dru­
gich torów przewidzianych do budo- 
wy w omawianej decyzji, oddano do 
użytku 222,4 km, a z rozpoczętych 
w tych latach dalszych 545 km prze­
widuje się do oddania w 1980 roku 

65 km, do 1982 roku 263 km £ po 
1982- roku — 217 km. Tak więc w 
terminach określonych decyzją nie 
uda się wykonać nawet piątej części 
zamierzeń w niej przewidzianych. 
Program elektryfikacji kolei również 
został znacznie okrojony (patrz 
,,Ż. G.” nr 49 z 13 maja 1979 r.). 
Razem do 1980 r. wykona się zaled­
wie 28 proc, robót elektryfikacyjnych 
w stosunku do przewidzianych w de­
cyzji. Tak więc '1 tu na wyjście z 
impasu trzeba będzie jeszcze trochę 
poczekać. Podjęta 12 kwietnia bieżą­
cego roku uchwała Rady Ministrów 
w sprawie przyspieszenia tempa 
elektryfikacji, choć ze zrozumiałych 
względów, nie przyniesie natych­
miastowych efektów, świadczy o 
tym, że nie tylko w resorcie komu­
nikacji dostrzeżono wagę problemu.

Tradycyjnym już, rzec by można, 
dłużnikiem kolei jest resort budow­
nictwa. W znikomym stopniu wy­
wiązał się on z nałożonych obowiąz­
ków. Wiele nowych lokomotywowni 
i wagonowni, które miały powstać 
zgodnie z .planem, pozostaje nadal na 
papierze i nic nie wskazuje na to, 
że do końca pięciolatki zaległości te 
uda. się .nadrobić. Podobnie: rzecz się 
ma z programem modernizacji ist­
niejących już i często mocno wyeks­
ploatowanych obiektów tego typu.

Kolej stale narzeka na niewystar­
czające, dostawy podstawowych ma- 
teriałów, maszyn i urządzeń. Są to 
narzekania jak najbardziej uzasad­
nione, skoro zaopatrzenie w podsta­
wowe elementy nawierzchni kolejo­
wej, takie jak’podkłady, tłuczeń, ka­
ble w wielu przypadkach nie pokry­
wa połowy założonych wielkości.

Niedobory wyrobów walcowa­
nych, w tym również szyn i rozjaz­
dów, mają być złagodzone z chwilą 
pełnej realizacji przez ministerstwo 
hutnictwa podjętej 8 czerwca br. 
uchwały Rady Ministrów, która 
zobowiązała ten resort do zapewnie­
nia dostaw do 30 czerwca br. 50 tys. t 
szyn oraz wyrównania do końca lip- 
ca zaległych dalszych 21,5 tys. t szyn. 
Niestety,- huty nie wywiązały się z 
tych zadań i termin wyrównania za­
ległości przesunięto na koniec 
września. Jeśli jesień będzie sprzyjać 
brygadom torowym, nie będzie wcze- 
Śiiy.ch_.opad&ćśniegu-.L...xnr.ozów,..to 
uda się jeszcze w tym roku wyko­
rzystać ta wrześniowe dostawy — 
najczęściej jednak sezon robót ko­
lejowych kończy się już w paździer­
niku. Nie ulega jednali wątpliwości, 
że nastąpiła pewna poprawa zaopa­
trzenia w wyroby hutnicze, do czego 
w dużym stopniu przyczyniło się 
opanowanie technologii produkcji 
szyn w Hucie Katowice.

Stosunkowo pomyślnie przebiega­
ły dostawy taboru. W ciągu ubieg­
łych trzech lat pięciolatki zrealizo­
wano już 48 proc, dostaw lokomo­
tyw elektrycznych, 50 proc, dostaw 
zespołów elektrycznych, 60 proc, lo­
komotyw spalinowych, 59 proc, wa­
gonów osobowych i 52 proc, wago­
nów towarowych.

Chory tabor

Zwiększająca. się stale prąca wa­
gonów, przy Słabości technicznej za­

Zdjęąią: S. .gMftOJSĘWSKl

plecza naprawczego i fatalnym Ich 
traktowaniu przez klientów kolei, ale 
także nie najlepiej przez samą ko­
lej — o czym pisaliśmy — powodują, 
że problemem numer jeden stało się 
dla PKP utrzymanie posiadanych 
wagonów w stanie nadającym się do 
wysłania na trasę. Trudności pogłę­
biane są przez poważne braki w za­
opatrzeniu placówek naprawczych w 
niezbędne części zamienne i materia­
ły.' Także ■ stan techniczny zaplecza 
naprawczego pozostawia wiele do 
życzenia. 70 proc, pracujących obec­
nie wagonowni i posterunków na­
praw to obiekty stare, liczące sobie 
ponad 40 lat. Po wojnie wybudowano 
zaledwie 10 wagonowni i 2 punkty 
napraw. Z przewidywanych do wy­
budowania lub zmodernizowania w 
latach 1976—1980 35 wagonowni i lo­
komotywowni. nie doczekały się, jak 
dotąd, realizacji aż 23 obiekty.

Nie jest tajemnicą, że chętnych do 
pracy w wagonowniach trzeba szu­
kać ze świecą. Praca jest bardzo 
uciążliwa, brudna, najczęściej na 
wolnym powietrzu. Zaledwie co dzie­
siąte stanowisko naprawcze znajdu­
je się pod dachem. Tali więc warun­
ki klimatyczne bezpośrednio określa­
ją możliwości naprawcze tych zakła­
dów. Ocenia się, że przy pracy dwu- 
zmianowej teoretyczni, zdolność na­
prawcza wagonowni wynosi około 
3,3 min napraw rocznie, zaś w prak­
tyce nie wykonuje się więcej niż 
2,2 min napraw, właśnie z powodu 
braku stanowisk krytych, które mo­
głyby pracować bez względu na po­
godę.

W latach 1970—1978 kolej zanoto­
wała 12-proc. przyrost ilości , wago­
nów, ich praca na trasie wzrosła w 
tym czasie o 25 proc., natomiast pla­
nowane naprawy okresowe zmalały 
W związku z brakiem zdolności prze­
robowych Zakładów Naprawczych 
Taboru Kolejowego. Pozbawione 
okresowej konserwacji wagony, 
przy nagminnjnm dewastowaniu 
ich przez użytkowników, częś­
ciej wymagały generalnych re­
montów. Tylko w roku ubiegłym 
przeciętnie dziennie około 25 tys. 
uszkodzonych wagonów wyłączonych 
było z eksploatacji, przy normaty­
wie nie przekraczającym 19 tys. 
sztuk. Niestety, proces ten pogłębią 
się z roku na rok. Wystarczy porów­
nać. początek lat siedemdziesiątych 
z rokiem ubiegłym. W 1970 roku 
średnio każdy wagon wyłączany był 
z ruchu dla dokonania napraw bie­
żących po 62 dniach eksploatacji, 
drobne naprawy na torach wykony­
wano średnio co 15 dni. W 1978 roku 
wagon trafiał do napraw bieżących 
po 42 dniach, zaś do napraw bez 
wyłączenia z ruchu już po 11 dniach.

Oceny kontrolne NIK wskazują na 
to. że niezbyt energicznie przeciw­
działa się zjawisku niszczenia wago­
nów. Zamiast wzmożenia nadzoru 
nad klientami-wandalami, dawało 
się nawet, szczególnie przed powo­
łaniem inspekcji wagonowej, zaob­
serwować pewne złagodzenie kon­
sekwencji w stosunku do użytkow­
ników wagonów i dotyczy to zarów­
no klientów PKP, jak i samej kolei.

Brak sprawnych wagonów w PKP 
i wynikające stąd perturbacje prze­

wozowe są, na domiar'złego, wzma­
gane przez nie zawsze/najlepsze go­
spodarowanie wagonami nie należą­
cymi do PKP, przy czym ilóść ta­
kich wagonów stale, rośnie, a ich 
obrót w dobach znacznie przekra­
cza i tak już .mocno wydłużony 
obrót wagonów PKP. ■

■ O problemach /związanych z bieżą­
cą obsługą wagonów pisze się'wiele, 
jest to problem, rzec by- można', zna­
ny powszechnie. Mniej natomiast 
mówi się o stanie zaplecza technicz­
no-obsługowego-dla lokomotyw, któ­
re, niestety, nie nadąża za postępem 
technicznym — nowoczesnym tabo­
rem elektrycznym i spalinowym. 
Niektóre lokomptywownie nadal. 
pracują stosując dawne technologie 
obsługi,’ kiedy dominowały parowo- 
zy, są bądź stare (ponad połowa eks­
ploatowana - jest od 75 do 100 lat) i, 
jak nietrudno się domyślić, ich stan 
jest niepokojący.

Na szlaku

Dążą uwagę zwraca się w,resorcie 
komunikacji na modernizację dróg 
kolejowych. Na wielu, szlakach wy­
mienia się tory, przystosowując na­
wierzchnię do poruszania się po niej 
ciężkich, i szybkich składów. Dużo 
jest jeszcze, jednak do zrobienia. 
Przy .47 tys. kilometrów eksploato­
wanych przez-PKP torów, szyny 'ty­
pu ciężkiego S-60 położono dotąd na 
14 proc, ogólnej długości torów, typ 
S-49 stanowi 57 proc., a pozostałe 
29 proc, to szyny typu lekkiego. 
26 proc, podkładów kolejowych to 
podkłady używane przez ponad 16 
lat, w tym 10 proc. — ponad 27 lat, 
podczas gdy normatywny okres eks­
ploatacji podkładów drewnianych 
ocenia się na 16 lat. Jedną trzecią 
rozjazdów stanowią konstrukcje pra­
cujące ponad 25 lat (okres morma- 
tyw-ny — 14 lat), a kolejna jedna 
trzecia to rozjazdy typu lekkiego, zu­
pełnie nie nadające się do wzmożo­
nego użytkowania przez ciężkie skła­
dy.

Elektryfikacja linii kolejowych nie 
zawsze oznacza modernizację urzą­
dzeń zapewniających bezpieczeństwo 
ruchu. Kontrole NIK wykazały na­
wet, spadek sprawności eksploatacyj­
nej tych urządzeń w ostatnich latach, 
przede ..wszystkim na skutek braku 
należytej konserwacji ze strony od­
powiednich służb PKP. Dochodzi do 
paradoksalnych sytuacji, że na nie­
których liniach wyposażonych w no­
woczesne przekaźnikowe -urządzenia 
zabezpieczenia ruchu lub aparaturę 
blokady liniowej ruch pociągów pro­
wadzony jest tradycyjnie, na zasa­
dzie telefonicznego zapowiadania 
i wzrokowego sprawdzania, czy tory 
są wolne — tak jak gdyby urządzeń 
tych w ogóle nie było.

★

Kolej pracuje w trudnych warun­
kach. Niewątpliwie, dużo jest jeszcze 
do zrobienia, potrzeba wielu jeszcze 
inwestycji — i, choć z trudem, 
sprawa ta posuwa się naprzód. Wie­
le jest również do zrobienia w dzie­
dzinie współpracy PKP z klientami. 
I tu, okazuje się, można osiągnąć za­
dowalające rezultaty, bez dodatko­
wych nakładów finansowych — po 
prostu przez lepszą organizację pra­
cy, doskonalenie zarządzania, syste­
mu przepływu informacji i zwy­
kłą dobrą wolę. Zastanawiające jest 
na przykład, że w jednym zakładzie 
przemysłowym remont wagonu, któ­
ry się samemu uszkodziło, traktuje 
się jak zło konieczne i dla świętego 
spokoju „odfajkowania” sprawy, 
wiąże się go drutem i wypycha ■ z 
bocznicy, w innym zaś, o podobnym 
profilu produkcyjnym, potrafi się 
naprawdę wykonać solidnie i termi­
nowo. Wydaje się, że. nawet przy 
obecnym niedoinwestowaniu kolei, 
można by uniknąć wielu drastycz­
nych sytuacji, gdyby więcej myśla­
no kategoriami wspólnego dobra, 
mniej zaś było partykularnego, po­
dejścia niektórych jednostek gospo­
darczych. które .kolej uważają ża ko­
nia roboczego, dobrego dopóki ciąg­
nie. Perturbacje w transporcie wy­
korzystuje się przy, tym do wygod­
nego tłumaczenia, własny eh' potknięć 
i niedociągnięć — bo jest właśnie 
po temu okazja, .

Dla przywrócenia sprawności pra­
cy transportu kolejowego, szczegól­
nie zaś po niezwykle ostrej zimie, 
rząd podjął szereg kroków zarad- 
czych,-mających na celu wyjście z 
impasu. Niejako ich podsumowaniem 
stać się ma decyzja nr 73 z 8 czerw­
ca bieżącego' roku, w której zobo­
wiązano ministra komunikacji do 
przedstawienia Prezydium Rządu w 
terminie do 30 września szczegóło­
wego omówienia ubiegłorocznych 
i tegorocznych aktów normatywnych 
oraz ich wykonania przez Minister­
stwo Komunikacji i inne resorty. Ma 
to być faktyczne rozliczenie z tego, 
co zamierzano' zrobić dla PKP, a co 
zrobić zdołano. Dla przedstawienia 
pełnego obrazu tych starań trzeba 
więc poczekać do końca września, by 
jeszcze raz powrócić do tej proble­
matyki.

DECYZJĘ niezwłocznie, tzn, w 
1977 roku, wprowadzono w

’ czyn. Tymczasem, jest1 już, rok 
' 1979, a spodnie dżinsowe kupuje się 

w Polsce, nadal z importu, np. w; Do­
mach „Centrum”, albo w Pewexie. 

' Polskie dżinsy jakoś nie zawojowały 
naszego rynku. Dlaczego?

1 >W drugiej .połowie 1976 roku zor­
ganizowano wśród producentów ba­
wełny rodzaj'konkursu: kt® szybciej 
i.taniej uzyska efekt w postaci ście­
ralnego1'teksasu; W zawody poszły 
trzy, zakłady: w Bielawie, .Żarach i 

' Częstochowie/ Po dwóch miesiącach 
zmagań1 ludzi z nie najnowszymi ma- 

. szynami ’ częstochowskie zakłady 
przeciągnęły linę na swoją stronę. 
Pokazały najlepsze'Umiejętności.

— Ile to nas kosztowało zdrowia 
i pracy, ile nieprzespanych nocy — 
powie 'mi pótem naczelny często­
chowskich zdkladów: ■ Bolesław Zie- 
lezińslń.

' —Samiście tego chcieli —-odpo­
wiem mu na to.

— Tak, bo trzeba nam było czegoś 
nowego. Do tej pory, tylko drelich 
i pościelówka oraz stopniowa wy­
miana parku maszynowego, a wraz 
z teksasem pojawiła się szansa zna­
cznego zastrzyku finansowego.

Częstochowska fabryka teksasu 
niepodobna jest do tych dziesiątków 

1 najnowszych inwestycji, które z da­
leka pachną jeszcze farbą, świecą 

, przeszklonymi pawilonami, przycią­
gają nowych pracowników takimi 
atrakcjami, jak palmy w halach/pro- 
dukcyjnych, basen, sauna, gabinet 
kosmetyczny , czy tym podobne.

Nową produkcję tym razem posta­
nowiono uruchomić w skromnych 
warunkach, przy umiarkowanych 
nakłądach. Na dobrą sprawę stare 
mury, częstochowskiej fabryki mo­
głyby zagrać w „Ziemi Obiecanej”. 
Wszak dopiero obecny dyrektor na­
czelny (na iym stanowisku od 21 lat) 
zlikwidował ' wewnętrzny transport 
konny i furmanów zatrudnił na in­
nych eitatach.

Na uruchomienie nowej produkcji 
w Częstochowie przeznaczono 700 
min-zł. Wydział przygotowania pro­
dukcji oraz .częściowo wykańczalnię 
umieszczono 'w starej hali, która już 
dwukrotnie skazana była na wybu­
rzenie.-Na zamówienie fabryki spe­
cjaliści opracowali koncepcję 
wzmocnienia budynku i w ten spo­
sób można ■ bydo przyspieszyć nową 
produkcję. Zanim sprowadzono ma­
szyny z Francji, Anglii i Szwajcarii 
racjonalizatorzy przystosowali do te­
ksasu stary park maszynowy. Od de­
cyzji do pierwszych metrów ścieral­
nego teksasu upłynęło więc niewie­
le ponad pół roku. Gdyby nie te dzia­
łania „systemem gospodarczym”, 
gdyby budowano nową fabrykę kosz­
towałoby to — jak obliczają specja­
liści — najmniej 2 mld złotych, a 
trwało z 5 lat.

Pierwszy teksas w autentycznym 
kolorze isidygo, którego to barwnika 
zakupiono Za granicą spory zapas — 
zszedł 2 maszyn we wrześniu 1977 
roku. Nie było przy tym telewizyj­
nej kamery, a szkoda, Pierwsze me­
try nie były wcale złe. Najwięcej 
kłopotów — tak jak zresztą i do tej 
pory — sprawiała technologia kleje­
nia włókna. W rezultacie niewłaści­
wego klejenia w tkaninie powstawa­
ły pęćzki. Zdarzają się też do tej po­
ry wady w barwieniu: smugi, albo 
jak mówią fachowcy „cienie po wąt­
ku”. Na jakość wykończenia- osta­
tecznie wpłynąć powinna nowa wy- 
kańczalnia. Na razie 30 proc, produ­
kowanych w fabryce tkanin wykań­
czanych jest na miejscu, a 70 proc, 
w wydziałach wykańczalni innych 
fabryk przemysłu bawełnianego,

Wykańczalnia jest ostatnim eta­
pem modernizacji pod hasłem „tek­
sas ścieralny”. Obecnie trwa jej bu­
dowa, będzie to bowiem całkowicie 
nowy budynek. W końcu br. wykań- 
czalńia powinna być gotowa. Ale 
prawdopodobnie nie będzie. Wnio­
skując ze stanu robót można oczeki­
wać dwu — a może 'nawet trzymie­
sięcznego poślizgu. Po oddaniu wy- 
kańczaini' 70 • proc, tkanin będzie w 
nowoczesnych warunkach, wykań­
czanych na miejscu.

Słowem pomyślna teraźniejszość i 
pomyślne perspektywy. Ludzie w 
Częstochowskiej bawełnie mają ' do 
teksasu zapał i nawet nie zniechę­
cają się częstymi pod jesień przer­
wami w dopływie energii. Z zaległo­
ściami powstałymi w czasie ubiegłej 
zimy uporali się nadspodziewanie 
szybko. Ubytki w planowej produk­
cji, wynikające z obecnych wyłączeń 
energii elektrycznej odrabiają na 
trzeciej zmianie w sobotę, czasem w 
niedzielę. Jeżeli częstotliwość wyłą­
czeń nie wzrośnie, plan przy tym. do­
datkowym wysiłku da się wyko­
nać. W tym roku trzeba utkać 4 min 
metrów teksasu ścieralnego, a w 
przyszłym 5 min metrów.
”, Tylko po co? Producenci spodni, 
którzy przejmują z fabryki 80 proc, 
teksasu początkowo narzekali na ja­
kość, twardość tkaniny, potem za­
częli się krzywić na kolor Łndygo, ja­
ko niemodny. Gdy zmiękczono tka­
ninę oraz zaproponowano producen­
tom odzieży inne kolory: czarny, 
khaki, brązowy, beżowy i biały natu­
ralny — odbiorcy ostatecznie stwier­
dzili, że moda na teksas przeminęła l 

odmówili w IV kwartale przyjęcia 60 
proc, zamówionej, wcześniej tkaniny.

Skąd u producentów odzieży .ta 
pewność, że rynek nie wchłonie, już 
dżinsów? Od handlowców,- którzy 
twierdzą, że spodni z teksasu jest1 na 
rynku pod dostatkiem, że zapasy 
wszystkich innych towarów v.- ostat­
nim czasie zmalały, natomiast w tym 
asortymencie, właśnie wzrosły. Han­
del nie, ehce ich powiększać, bowiem 
w tej mierze bank ma znaczne u- 
prawnienia i karze za towary zbyt 
wolno, według jego przepisów, ro- 
tujące. , ■

Nasze zdanie, klientów, w tej spra­
wie jest odmienne: tkanin i odzieży 
z tfcaniń teksasopodobnych w skle­
pach może jest-sporo. Namnożyły się 
na fali-.mody „blue” teksasopodobne 
brzydactwa: tkaniny z jedwabiu, lnu 
włókien syntetycznych i mieszanych. 
Jak oszacowano w resorcie przemy­
słu lekkiego produkuje się obecnie w 
Polsce około 40 min metrów tego ty­
pu tkanin rocznie! A więc 10' razy 
więcej 'niż "prawdziwego teksasu w 
Częstochowie1.1 Tkaniny te jednak w 
istocie-.nie1, mają ? nic wspólnego z 
pierwowzorem poza zbliżoną barwą 
i fakturą. Wprowadzają one jedynie 
dezorientację na rynku nie znajdu­
jąc ostatnio zbytu. W tej to masie 
toną oryginalne ’ częstochowskie tek­
sasy, które nie. ustępują tkaninom 
6 tej samej nazwie wytwarzanym 
prźez znane' iświató'we firmy dżinso­
we." To Stwierdzenie nie jest bezpod­
stawne. Oto nie dalej jak w ostat- 
.nicli dniach lipca Zakład Przemysłu 
Bawełnianego w Częstochowie wi­
zytował przedstawiciel firmy .Wran- 
gler, który nie 'dając wiary własne­
mu osądowi, przesłał próbę do ana­
lizy we■ 'własnych, laboratoriach. Tak 
to okazało się, że barwą ani innymi 
parametrami częstochowski teksas 
nie odbiega od wymaganego pozio­
mu. Wręcz jest najlepszą z tkanin 
produkowanych dla Wranglera przez 
kooperujących dostawców. Toteż 
przedstawiciel firmy Wrangler z 
miejsca zgłosił gotowość kupowania 
częstochowskiego teksasu.

Częstochowski producent obiecuje 
sobie pomoc technologiczną fir­
my o światowej sławie, mogącą po­
prawić'efekty w procesie barwienia 
i klejenia. Zdaniem częstochowskich 
■specjalistów, jest to słabe ogniwo w 
łańcuchu produkcyjnym, dające nie- 
róv.rne efekty.
'“'Nim dojifeiife doj.-zagospodarowania 
przez Wranglera polskiego teksasu 
ścieralnego możemy już sobie powie­
dzieć: cudze chwalicie — swego nie 
znacie.

A właśnie, dlaczego nie znacie? 
Dlaczego żaden z uczestników pro­
dukcji teksasowych spodni, tzn. ani 
producenci tkanin, ani zakłady kon­
fekcjonujące, ani w końcu handel nie 
zadbał o stosowną informację, rek­
lamę niewątpliwie nowego u nas to­
waru jakim był teksas ścieralny? 
Szermujemy słowem? „marketing”, 
pod hasłem marketingu organizuje­
my kurso-konferencje - i seminaria, 
już wszyscy w przemyśle i handlu 
wiedzą czym marketing „się jada”, 
tymczasem pozwolono pierwszemu 
polskiemu teksasowi z prawdziwego 
zdarzenia wejść na rynek kuchen­
nymi drzwiami!1 Czy kto widział lub 
słyszał o uroczystym momencie roz­
poczęcia sprzedaży pierwszej dosta­
wy spodni z częstochowskieto teksa­
su? A przecież pojawiły się takie na 
rynku już w ostatnich tygodniach 
1977 roku. Niestety, ani pierwszej, 
ani kolejnym dostawom spodni, ani 
też samej tkaninie w t.zw. metrażu 
nie zrobiono handlowego „wejścia”. 
Nie było specjalnych stoisk, nie było 
reklamowych haseł i w ten sposób 
w masie teksasopodobnych bubli 
polski teksas, który produkujemy 
jako jedyni w krajach RWPG, po 
prostu utonął. Konsekwencją tego 
faktu jest mała troska handlu o 
stworzenie pełnego wyboru rozmia­
rów tych spodni. Po prostu nikt ich 
w sprzedaży nie obserwuje, nikt się 
nimi nie zajmuje i nie próbuje usta­
lić. jakie rozmiary i fasony są naj­
bardziej poszukiwane. W jednym 
sklepie zrzuca się niedbale jeden 
rozmiar spodni, w drugim inny, a 
klient, który ewentualnie sam się już 
zdążył przekonać o zaletach tego wy­
robu szuka najczęściej bez-powodze­
nia. Czy taki zawiedziony klient po­
świadczy, że w Polsce produkujemy 
dżinsowe spodnie na skalę masową? 
Może jedynie się domyślać, że pol­
scy producenci prowadzą pod kątem 
takiej produkcji doraźne próby, któ­
rych efektem są dość przypadkowe 
dostawy. Dlatego kto chce mieć pew­
ność, że kupi dla siebie odpowiednie 
dżinsy powinien się po prostu udać 
do Pewexu by tam za jedyne 17 do­
larów (w stosunku do 1000 złotych 
za parę polskich dżinsów) nabyć po- 
żądny towar.

Tymczasem częstochowski produ­
cent tkaniny wysokiej klasy cierpi 
na brak zbytu; z 4 min metrów w 
skali roku 20 proc, nie wzbudziło za­
interesowania ani przemysłu odzie­
żowego, ani handlu.

Mogę się założyć, że handel weź-« 
mie w odpowiednio wyższej cenie — 
spodnie z tego samego teksasu z na­
lepką „Wrangler”. Dla nich moda 0- 
każe się sprzyjająca. A ludzie znów 
powiedzą: że ież my czegoś takiego 
nie potrafimy zrobić!

ŻYCIE GOSPODARCZE nr 38 (1462) 23JX.1979 7



L; 0<sbÓK Ó Wielka p^yTę • spor o wielką płytę • spor o wielką płytę • spor o wielką płytę •

Choć technologia wielkopły­
towa zdominowała nasze bu­
downictwo mieszkaniowe, spo­
ry, czy stawka na tę techno­
logię jest najlepszym sposo­
bem rozwiązania kwestii mie­
szkaniowej, trwają nadal. Ten 
problem był treścią rozmowy 
redakcyjnej z ekspertem Sej­
mowej Komisji Budownictwa, 
doc. dr. hab. inż. Kazimie­
rzem Cieszyńskim, opubliko­
wanej w numerze 24 „Ż.G.” 
z br. Z zawartymi w rozmo­
wie tezami podjęli dyskusję 
prof. dr hab. in. Tadeusz Go- 
dycki-Ćwirko z Politechniki 
Łódzkiej wespół z mgr. inż. 
Ludwikiem Andrzejewskim. Za­
mieszczona na str. 9 wypo­
wiedź doc. Kazimierza Cie­
szyńskiego jest polemiką ze 
stanowiskiem naukowców ze 
środowiska łódzkiego. rot. S. ZUBCZEWSKI

CZY RACJE TECHNICZNE
SĄ SPRZECZNE 
ZE SPOŁECZNYMI? LUDWIK ANDRZEJEWSKI 

TADEUSZ GODYCKI—ĆWIRKO

WYWIAD red. Teresy Gór­
nickiej z doc. dr. hab. Kazi­
mierzem Cieszyńskim, opu­

blikowany w „Życiu Gospodarczym” 
z dnia 24.06.1979 r., już w samym 
tytule „Racje społeczne czy tech­
niczne?” wydaja się sugerować, że 
jest to pytanie tylko retoryczne. 
A że wspomniany wywiad dotyczy 
problemu budownictwa mieszkanio­
wego, zatem już w tytule precyzuje 
0 co chodzi. W wielu podstawowych 
kwestiach mamy odmienne poglądy 
niż doc., Cieszyński; a ponieważ 
sprawa jest Istotnie wielkiej wagi, 
pozwalamy sobie na podjęcie ni­
niejszej dyskusji.

Według docenta Cieszyńskiego, o 
wyborze technologii wielkopłytowej 
zadecydował czas oczekiwania na 
mieszkanie. „W ten sposób o sposo­
bach realizacji. (eytat a wypowiedzi 
wyżej wymienionego) — decydować 
muszą asptkty natury społecznej, na­
wet Jeśli oznacza ta pominięcie pew­
nych racjonalnych kryteriów tech­
nicznych”. Tak postawiona kwestia 
wymaga wyjaśnienia, tym bardziej 
je a jednej strony doe. Cieszyński 
stwierdza, iż uczestnicząc Jako eks­
pert Sejmowej Komisji Budownic­
twa sile opowiadał się za utrwale­
niem monokultury wielkopłytowej, 
uznając ten kierunek realizacji bu­
downictwa mieszkaniowego za pra­
widłowy Jedynie w pierwszej fazie 
rozruchu programu mieszkaniowego, 
zaś * drugiej — głosy nawołujące 
do wycofania się z obranej drogi 
uprzemysłowienia budownictwa po- 
praez fabryki domów nazwał nieod­
powiedzialnymi. W wywiadzie 
stwierdził między innymi: „Zamiast 
^koncentrować się na ulepszeniu ist­
niejących systemów i przygotowaniu 
dla nich jak najlepszych warunków 
realizacji, dyskutujemy o wariantach, 
dla których nie ma na razie mate­
rialnych podstaw”.

Należałoby zatem spróbować od­
powiedzieć co najmniej na dwa za­
sadnicze pytania:
' • czy dla wdrażania Innych tech­
nologii poza wielkopłytową rzeczy­
wiście nie ma materialnych podstaw?
• czy racjonalne kryteria techni­

czne w przypadku budownictwa mie­
szkaniowego są sprzeczne a racjami 
Społecznymi?

Zastanówmy się najpierw nad 
kwestią czasu, który według inter­
lokutora red. Górnickiej miał ode­
grać w wyborze technologii decydu­
jącą rolę. Wyjdźmy z założenia, że 
tylko technologia wielkopłytowa 
pozwalała realizować polskie budow­
nictwo wielorodzinne w rekordowo 
szybkim czasie. Nasuwa się wówczas 
mimo woli pierwsze pytanie: czy ten 
typ budownictwa wymagał budowy 
kosztownych pod każdym względem 
fabryk domów? Czy biorąc przykład 
z budowy „Przymorza” w Gdańsku 
i systemu „Dąbrowa” w Łodzi nie 
tnożna było budować kilkadziesiąt 
tysięcznych osiedli mieszkaniowych 
przy wykorzystaniu poligonowych — 
Częściowo zadaszonych — zakładów 
prefabrykacji, których koszt zainwe- 
5towania przy tej samej wydajności 
est 10-krotnie niższy od kosztów 

fabryk domów.
I następne pytanie: o ile istnieją 

ograniczone materialnie podstawy, to 
dlaczego wybrano technologię wiel­
kopłytową droższą, bardziej mate- 
rialochłonną i energochłonną, a nie 

np. monolit słupowo-płytowy, w 
którym oszczędności w stosunku do 
wielkiej płyty dochodzą: w bętonie 
— do 50 proc., w stali — do 30 proc., 
a w energochłonności do 23 proc.

Również uprzemysłowione budow­
nictwo tzw. „tradycyjne” jest pod 
względem kosztów konkurencyjne w 
stosunku do technologii wielkopłyto­
wej.

Przeprowadźmy prosty rachunek. 
Według obecnie obowiązujących cen 
jedna fabryka domów kosztuje oko­
ło 1 mld zł, zaś jedno mieszkanie 
średniej wielkości około 300 tys. zl. 
Gdyby dodatkowe nakłady poniesio­
ne na budowę 150 fabtyk domów 
w miejsce 150 poligonowych zakła­
dów prefabrykacji, wymagających 
zaangażowania dodatkowo 135 mld 
zł, przeznaczyć na budowę miesz­
kań, to — jak wynika z prostego ra­
chunku — można by za to wybu­
dować 450 tys. mieszkań.

Dodatkowa nakłady w wysokości 
135 mld zł, zaoszczędzone dzięki za­
stąpieniu fabryk domów zakładami 
poligonowymi to nie jedyna korzyść 
koncepcji poligonowej. Ponieważ 
są one prostsze w realizacji i mniej 
kapitałochłonne, moglibyśmy w ra­
mach nakładów, które były do dys­
pozycji, wcześniej je uruchomić. 
Opóźnienie budownictwa mieszka­
niowego z tytułu budowy 150 fabryk 
domów zamiast poligonowych zakła­
dów o tej samej zdolności produk­
cyjnej wynosi bowiem około dwóch 
lat. Oznacza to, że przez budowę 
fabryk domów jesteśmy o te dwa 
lata w tyle w realizacji nakreślo­
nych zadań budownictwa mieszka­
niowego. Jest to, oczywiście, ra­
chunek bardzo przybliżony, ale 
dający pojęcie o tym, ile nale- 
żało zapłacić za efektowną, ale kosz­
towną, gigantomanię. Niektórzy zwo­
lennicy budowy fabryk domów uza­
sadnili to kosztowne przedsięwzięcie 
poprawą warunków pracy. Okazało 
się jednak, że w zamkniętych po­
mieszczeniach ma miejsce zwiększo­
na toksyczność, hałas 1 bardziej 
uciążliwa wibracja, a to z kolei oka­
zało się bardziej szkodliwe dla zdro­
wia od ęzynników związanych z ka­
pryśną w naszym kra ju aurą.

ZASTANÓWMY się z kolei nad 
pytaniem; czy rzeczywiście dla 
wdrożenia nowych technologii, 

w tym również zmodyfikowanego 
budownictwa tradycyjnego, nie ma 
na razie materialnych podstaw. Sam 
doc. Cieszyński ubolewa w pewnym 
fragmencie swej, wypowiedzi nad 
likwidacją przemysłu ceramicznego 
stwierdzając, że dziś ocenić możemy 
w pełni szkodliwość likwidacyjnych 
tendencji w przemyśle ceramiki bu­
dowlanej. Z trudem odbudowujemy 
teraz ten przemysł, który pełni obec­
nie i będzie pełnił w przyszłości bar­
dzo ważną rolę w budownictwie. 
Zgadzamy się całkowicie z powyż­
szym stwierdzeniem. Szkoda tylko, 
że doc. Cieszyński nie ujawnił, że 
jedną z głównych przyczyn likwida­
cji cegielni była bezkrytyczna apo­
teoza „wielkiej płyty”, która w od­
czuciu niektórych specjalistów-tech- 
nologów miała być radykalnym le­
karstwem na głód mieszkaniowy w 
Polsce nie tylko V/ miastach, lecz 
również na wsi.

Analogicznie dziś również tacy 
specjaliści organizacji i technologii, 
jak prof. L. Rowiński z Politechniki 
Gliwickiej, niejednokrotnie wypo­
wiadali się za koniecznością stopnio­
wego przejścia w budownictwie mie­
szkaniowym od ciężkiej energo- 
i kapitałochłonnej technologii wiel­
kopłytowej do technologii szkieleto­
wej. Oceniają oni jako, realne moż­
liwości stopniowego odchodzenia od 
materiałochłonnej technologii wiel­
kopłytowej. Te możliwości Jstnigją 
już od lat i im wcześniej to nastąpi, 
tym będzie lepiej nie tylko dla racji 
techniczno-ekonomicznych, lecz rów­
nież społecznych. Na ubiegłorocznej 
konferencji krynickiej jeden z ucze­
stników wyraził pogląd, że zaspoko­
jenie głodu mieszkaniowego w na­
szym kraju nie będzie możliwe bez 
powrotu do cegły nie tylko na wsi, 
lecz również w miastach. Konieczny 
będzie również powrót do innych 
zmodernizowanych form budowni­
ctwa tradycyjnego.

W artykule opublikowanym w 
„Materiałach Budowlanych” (7/1977) 
wyraziliśmy pogląd, że w płycie be­
tonowej nie można upatrywać jedy­
nego remedium na głód mieszkanio­
wy w naszym kraju. Stosowanie jed­
nego leku przez dłuższy okres może 
spowodować choroby uboczne — 
znacznie gorsze od tej, którą le­
czymy. A że organizm gospodarczy 
reaguje w wielu przypadkach po­
dobnie jak organizm ludzki, te złote 
myśli z medycyny można z powo­
dzeniem zastosować do organizmu 
gospodarczego.

Krytyczną ocenę technologii wiel­
kopłytowej przez środowisko nauko­
we doc.' Cieszyński przypisuje 
aspektowi psychologicznemu twier­
dząc, że przemysłowe formy produk­
cji i standaryzacja budownictwa 
mieszkaniowego nigdy nie były i nie 
mogą być popularne w środowiskach 
naukowych i twórczych. Zmniejsza­
ją one jakoby udział i wpływ szero- 
kiego grona wybitnych naukowców 
i twórców na kształtowanie się ob­
licza polskiego budownictwa pow­
szechnego. Rośnie natomiast rola 
menażerów oraz anonimowych ze­
społów ludzkich. Wzmacnia się po­
zycja technologów i specjalistów or­
ganizacji i zarządzania. Powoduje to 
powstanie w świadomości wielu wy­
bitnych twórców pozostających na 
marginesie biegu wydarzeń postaw 
nadmiernego krytycyzmu i opornej 
przekory, a od tych postaw już tylko 
krok do ocen skrajnie partykular­
nych, a niejednokrotnie wręcz dema­
gogicznych.

Ta część wypowiedzi nie może być 
pozostawiona bez odpowiedzi za stro­
ny tych, dla których niektóre sfor­
mułowania są krzywdzące. Prawdą 
w przytoczonym cytacie jest to, że 
wielu wybitnych twórców pozostało 
na marginesie wydarzeń bez zauwa­
żalnego wpływu na sposób realizacji 
budownictwa powszechnego. Prze­
wodniczący Komitetu Inżynierii Lą­
dowej i Wodnej PAN, prof. R, Cie­
sielski na XXIV Naukowej Konfe­
rencji Krynickiej w r. 1978 poświę­
conej w swej części problemowej 
budownictwu mieszkaniowemu, po­
wiedział: „Mamy mały wpływ na de­
cyzje w niektórych sprawach, a w 
innych mamy nader ograniczone 
możliwości”. W tej materii opinie 

są zatem zbliżone. Natomiast nie jest 
zgodne z prawdą twierdzenie doc. 
Cieszyńskiego, że powoduje to nad­
mierny krytycyzm, przekorę, dema­
gogię i oceny skrajnie partykular­
ne. Nie zapominajmy, że ludźmi nau­
ki w działaniu mogą powodować in­
ne pobudki, zarówno racjonalne, jak 
i emocjonalne. Do tych pierwszych 
należy. obiektywna, logiczna ocena 
sytuacji, będąca wynikiem analizy 
problemu, zaś do drugich patriotyzm 
i obywatelską współodpowiedzial­
ność źa 'losy kraju. Właśnie te a nie 
inne motywy, które usiłuje pracow­
nikom nauki imputować doc. Cie­
szyński, spowodowały, że tu i ów­
dzie wypowiedzieli oni uwagi kry­
tyczne, które być może nie są zbyt 
pochlebne dla tych technologów 
i specjalistów od organizacji i zarzą­
dzania, którzy wykorzystując swoją 
pozycję wywarli wpływ na kierunek 
poczynań niektórych resortowych de­
cydentów.

W zaistniałej obecnie sytuacji 
przesycenia fabrykami domów, 
wbrew temu co stwierdzał doc. 

Cieszyński, nikt z dyskutujących nie 
nawoływał do natychmiastowego 
przęstawienia wielorodzinnego bu­
downictwa mieszkaniowego z wiel­
kiej płyty na inną technologię. Za­
równo technicy, jak i redaktorzy 
pism codziennych i tygodników 
wskazywali jedynie na nadmierną 
kapitałochłonność, energo- i trans- 
portochłonność oraz marnotrawstwo 
pracy ludzkiej, zalecając stopniowe 
wycofywanie się z technologii wiel­
kopłytowej.

W wywiadzie doc. Cieszyński mó­
wi o możliwości wprowadzenia do 
produkcji w wytwórniach prefabry­
katów niewykwalifikowanej załogi, 
podczas gdy dalej stwierdza, że wy­
dajność fabryk domów można by 
podnieść o 1/3, na co jednak potrzeb­
ny jest pewien czas niezbędny na 
wprowadzenie przemysłowych form 
organizacji, podniesienie kwalifika­
cji kadr itd., słowem czas potrzeb­
ny na oswojenie się z nowoczesną 
techniką. Z tej wypowiedzi można by 
wnioskować, że fabryki domów we­
szły u nas do produkcji w ostatnich 
dniach czy tygodniach, a zatem kie­
rownictwo i załogi nie miały czasu 
zapoznać się z tajnikami produkcji. 
Powyższe pozostawiamy bez ko­
mentarza. Pozwalamy sobie tylko za­
uważyć, że na obecnym etapie roz­
woju społeczeństwa nie można so­
bie wyobrazić ratowania sytuacji w 
jakiejkolwiek gałęzi gospodarki po­
przez zatrudnienie pracowników nie­
wykwalifikowanych. Jest to również 
niewłaściwe w budownictwie i staje 
się źródłem strat związanych przede 
wszystkim z marnotrawieniem mate­
riałów.

W myślach wyrażonych w wywia­
dzie, można by jeszcze znaleźć wiele 
stwierdzeń co najmniej kontrower­
syjnych, ale — ażeby nie przedłużać 
wypowiedzi — zastanówmy się nad 
całym rozumowaniem składającym 
się na schemat realizacji budowni­
ctwa mieszkaniowego, a mianowicie 
nad racjami społecznymi, którym to 
doc. Cieszyński rzekomo daje prio­
rytet.

Patrząc na obecny sposób rozwią­
zywania problemu urbanistycznego 
z nieco Innego punktu widzenia prof. 

Piotr Zaremba pisał w „Nowych 
Drogach” w numerze 12/1978: „Z u- 
plywem lat funkcjonalna przydatność 
obiektów dziś wznoszonych będzie 
zapewne maleć. Już dziś obserwuje­
my zjawisko moralnego starzenia się 
budynków mieszkalnych, postępują­
cego o wiele szybciej aniżeli proces 
starzenia się ich stanu techniczne­
go (...). Nie wiemy, jak przyszłe po­
kolenie będzie się czuło w budowa­
nych obecnie wysokościowcach: 
prawdopodobnie zrodzi się koniecz­
ność zwiększenia powierzchni miesz­
kalnej, a więc przebudowy małych 
mieszkań na większe. Będzie to 
wszakże możliwe w budynkach 
wznoszonych systemem szkieleto­
wym, który pozwala na przesuwanie 
wewnętrznych ścianek działowych, 
bez obawy o bezpieczeństwo całości 
konstrukcji. Większość jednak wzno­
szonych dziś budynków mieszkal­
nych oparta jest na systemie wielko­
płytowym, co uniemożliwia jakiekol­
wiek zmiany wewnętrznego układu 
budynku”.

Należy tu nadmienić, iż autorzy 
niniejszego artykułu już 27 grudnia 
1974 roku wystąpili za pośrednic­
twem Łódzkiego Zjednoczenia Bu­
downictwa do Resortu z materiała­
mi pt. „Przyczynek do problemu in­
tensyfikacji budownictwa mieszka­
niowego w ramach istniejących moż­
liwości”. Niestety, materiał ten pozo­
stał bez echa.

OGRANICZENIE swobody kształ­
towania funkcji mieszkań, wy­
nikające ze sztywnego układu 

ścian konstrukcyjnych można — 
twierdzi doc. Cieszyński — całkowi­
cie wyeliminować wprowadzając do 
budynków stropy o większych rozpię- 
tościach. Wspomina tu o stropach 
w wersji struno-betonowej, które się 
produkuje w naszym kraju dla bu­
downictwa ogólnego. Niestety, nie 
wspomina przy tym, że użycie płyt 
struno-betonowych na szerszą skalę 
nie jest praktycznie możliwe, nie tyl­
ko ze względu na znaczny wzrost 
kosztów, które spowodowałyby w 
budownictwie mieszkaniowym, ale 
również dlatego, że zaczynamy od­
czuwać braki odpowiedniego kruszy­
wa, zwłaszcza żwiru, którego łatwo 
dostępne złoża na Dolnym Śląsku są 
już na wyczerpaniu. Nie mówiąc już 
o. transporcie? który, jak wiadomo, 
nie jest najsilniejszym ogniwem w 
naszej gospodarce narodowej.

W przeszłości wznosząc ciężkie bu­
dynki zużywaliśmy nadmierne ilości 
cementu i kruszywa, które to mate­
riały i gotowe elementy betonowe 
przemierzały wzdłuż i w poprzek 
nasz kraj, ale był to czas, kiedy z 
transportem nikt się nie liczył. 
Przedsiębiorstwa były nawet zainte­
resowane w drogim transporcie, gdyż 
to podwyższało przerób finansowy, 
co nie pozostawało bez wpływu na 
fundusz płac i premie. Obecnie za­
rządzenie Prezesa Rady Ministrów 
radykalnie ogranicza transport cięż­
kich materiałów budowlanych kole­
ją, a światowy kryzys paliwowy 
ograniczy wkrótce możliwość trans­

portu samochodowego. W tym sta­
nie rzeczy czystą utopią stają się 
twierdzenia, że rezerwy tkwiące w 
fabrykach domów mogą być wyzwo­
lone poprzez wprowadzenie bardziej 
efektywnej organizacji, co daje 
szansę stopniowego obniżenia kosz­
tów mieszkań. Fabryki domów to 
nie poligonowe zakłady prefabry­
kacji, które przy małym nakładzie 
kosztów można przemieszczać z 
osiedla na osiedle w celu skrócenia 
przewozu prefabrykatów ciężkim 
transportem samochodowym. A co 
się będzie działo, gdy ograniczenia 
paliwa płynnego nie pozwolą na 
bardziej odległy transport ciężkich 
elementów?

Wreszcie sprawa energochłonności 
konstrukcji i nadmiernych strat cie­
pła budynków, które są spowodowa­
ne „zimnymi ścianami osłonowymi”, 
który to problem w wywiadzie doc. 
Cieszyńskiego jakoś w ogóle nie wy­
płynął. Wspomniał on wprawdzie o 
ścianach osłonowych stwierdzając, 
że stosujemy dziś klasyczny materiał 
konstrukcyjny wbrew logice techni­
cznej i dodał, że było to konieczne, 
ponieważ na uruchomienie produk­
cji lekkich ścian trzeba jeszcze cze­
kać. Nie padło przy tym wyjaśnienie, 
dlaczego czekanie na ścianę lekką 
było i jest konieczne i jakie konsek­
wencje są z tym związane. Nie wy­
jaśnił też, co — według niego — kry- 
je się pod określeniem „wbrew logi­
ce technicznej”. Tymczasem pow­
szechnie wiadomo — tegorocznej zi­
my odczuliśmy to na własnej skó­
rze — że budynek ma zapewnić nie 
tylko dach nad głową, ale również 
zabezpieczyć przed zimnem. Ściany 
osłonowe w budownictwie wielko­
płytowym są bardzo „zimne” i aby 
wskaźnik przenikania ciepła dopro­
wadzić do obowiązującego, np. w 
Skandynawii, należałoby izolacyj­
ność ścian zwiększyć prawie trzy­
krotnie. Oczywiście, opłaciłoby się to 
z nawiązką, bowiem na ogrzewaniu 
budynków mieszkalnych zbudowa­
nych w bieżącej 5-latce można było­
by w ten sposób oszczędzić około 
30 min ton węgla. Przy zmianie te­
chnologii tylko w 50 proc. na. tech­
nologię monolityczną — słupowo- 
-płytową, ze względu na zmniejszo­
ną energochłonność ciągnioną kon­
strukcji, można by było zaoszczędzić 
dalszych około 3 min ton węgla. W 
przeliczeniu na obecne ceny ekspor­
towe sumaryczna oszczędność na 
węglu w bieżącym 5-leciu stanowiła­
by wartość ok. 1,4 miliarda dolarów.

Jeśli do tego rachunku dodać, że 
założone zmniejszenie pracochłonno­
ści dzięki budowie fabryk domów nie 
znalazło potwierdzenia w praktyce, 
można dojść do wniosku, że — 
wbrew temu, co twierdzi doc. Cie­
szyński — racje techniczne nie mogą 
być w przypadku budownictwa mie­
szkaniowego sprzeczne z racjami 
społecznymi.
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W rozmowie z redaktor Teresą 
Górnicką, zamieszczonej w 
nr. 25 „Życia Gospodarczego” 

(z dnia 24 czerwca 1979 r.) wyraziłem 
niepokój, który budzi we mnie prze­
bieg dyskusji toczącej się — także 
na łamach prasy — wokół technicz­
nych kierunków rozwoju budowni­
ctwa mieszkaniowego. Starałem się 
przedstawić główne przyczyny nie­
porozumień, wynikających z rozmi­
jania się prezentowanych poglądów 
przez głównych jej uczestników, to 
jest przedstawicieli nauki z dziedzi­
ny teorii projektowania konstrukcji 
budowlanych z jednej strony, a 
orzedstawicielami resortu budowni­
ctwa i przemysłu materiałów budow­
lanych z drugiej. Intencją moją było 
wyjaśnienie, dlaczego przekonująca 
nieraz i poprawna argumentacja 
prezentowana przez obie strony nie 
znajduje wspólnego mianownika. ;

Artykuł pt. „Czy racje techniczne 
są sprzeczne z racjami społecznymi” 
świadczy, że moje intencje zostały 
błędnie przez jego autorów — mgr. 
inż. Ludwika Andrzejewskiego oraz 
prof. dr. hab. Tadeusza Godyckiego- 
-Ćwirko — odczytane i zrozumiane. 
Być może, popularne ujęcie tematu, 
jakim jest z natury skrócony dzien- 
nikarski zapis rozmowy, utrudnił 
prawidłowe odczytanie przedstawio­
nego przeze mnie rozumowania.

Ponieważ określenie wspólnej 
płaszczyzny dyskusji wokół tego te­
matu jest w ogóle warunkiem jej ce­
lowości, skorzystałem z zaproszenia 
„2ycia Gospodarczego” do rozwinię­
cia niejako mojej wypowiedzi opub­
likowanej na łamach tygodnika 
wcześniej. Pytania i argumenty za­
warte w artykule Ludwika Andrze­
jewskiego i Tadeusza Godyckiego- 
-Cwirko posłużą mi jako szczegóło- 

-wa ilustracja nieporozumień i sprze­
czności, cechujących całą dyskusję. 
Liczę, że w ten sposób zarówno czy­
telnicy, jak i autorzy artykułu będą 
mogli łatwiej wyrobić sobie właści­
wy pogląd na sprawę.

Moim zdaniem, główną przyczyną 
nieporozumień w dyskusji jest cał­
kowicie odmienny przedmiot działa­
nia, badań i zainteresowania obydwu 
stron. Tylko pozornie bowiem doty­
czy ona tego samego problemu. W 
rzeczywistości zaś, łączy ją tylko 
wspólne hasło: „budownictwo miesz­
kaniowe”. Argumenty obydwu stron 
mieszczą się w odmiennych zbiorach 
pojęciowych a przenoszenie wprost 
pewnych wniosków z analizy jedne­
go zbioru jako argumentu w innym 
zbiorze jest właśnie źródłem- kon­
trowersji.

W problematyce budownictwa 
mieszkaniowego wyróżniają się trzy 
ooziomy działań badawczo-analitycz- 
nych i decyzyjnych; najniższy, obej­
mujący najwęższy operacyjny obszar 
działania, przez poziom średni o cha­
rakterze taktycznym aż do najwyż­
szego o randze strategicznej. Celo­
wo sięgam do'nomenklatury wojsko­
wej, by wyraźniej zilustrować' wza­
jemny stosunek i rangę poszczegól­
nych obszarów. Aby łatwiej zrozu­
mieć, że osiągnięcie lub nteosiągnię- 
cie jednostkowych celów operacyj­
nych nie decyduje jeszcze o powo­
dzeniu na szczeblu taktycznym, a 
tym bardziej strategicznym.

W poziomie najniższym (operacyj­
nym) znajduje się obszar działań 
i badań techniczno-funkcjonalnych 
i użytkowych budynków mieszkal­
nych, stanowiący domenę badań pra­
cowników nauki oraz projektantów 
architektury i konstrukcji. W obszar 
rze tym zakres działania ogranicza 
się do wyboru optymalnych warian-
tów rozwiązań budynków z punktu Podpisać mógłbym się także pod spi-
widzenia poprawności ich cech użyt- 
kowo-fuńkcjonalnych, walorów este­
tycznych, elastyczności kształtowa­
nia funkcji, poprawności 1 efektyw­
ności układu konstrukcyjnego oraz 
minimalizacji zużycia materiałów, 
inne kryteria i uwarunkowania zew­
nętrzne z reguły nie są już brane pod 
uwagę. W tym jedynie obszarze wy­
stępować też jeszcze może autorstwo 
pojedynczego twórcy.

Poziom drugi (taktyczny) stanowi 
tnacznie szerszy obszar działania, 
obejmujący również zagadnienia po­
ziomu operacyjnego. W jego zakres 
wchodzą już badania o charakterze 
organizacyjno-ekonomicznym. Celem 
ich jest wybór optymalnego, warian­
tu inwestycyjnego, obejmującego np. 
realizację osiedla mieszkaniowego, 
dzielnicy lub szerzej nawet — roz­
wiązującego potrzeby mieszkaniowe 
w regionie. Zespół kryteriów do do­
konania takiego wyboru jest już 
znacznie szerszy, a badania muszą 
mieć charakter wielopłaszczyznowy. 
Oprócz zespołu kryteriów wymienio­
nych w obszarze operacyjnym muszą 
brane być także pod uwagę takie 
kryteria, jak minimalizacja nakła­
dów pracy żywej, materiałów, trans­
portu, zużycia energii, kosztów jed­
nostkowych, nakładów na inwesty­
cje produkcyjne itd. Wagę poszcze­
gólnych kryteriów, ich kolejność 
przy rozstrzyganiu o wyborze okre­
ślają lokalne uwarunkowania miasta 
czy regionu. W przeciwieństwie do 
statycznego charakteru badań w ob­
szarze operacyjnym, na poziomie 
taktycznym badania mają charakter 
dynamiczny. Muszą uwzględniać bo­
wiem m. in. element czasu. Ze wzglę­
du na rozległość problematyki ba­
dawczej, która jest podstawą decyzji 
na poziomie taktycznym, do prac 
tych trzeba zaangażować duże zespo­
ły ludzkie o bardzo różnorodnym za­
kresie specjalizacji.

Trzeci wreszcie, najszerszy obszar 
obejmuje badania i decyzje o cha­
rakterze strategicznym. W tym ob­
szarze pokrywającym się z zakresem 
działania resortu budownictwa 
i przemysłu materiałów budowla­
nych zapadają decyzje w skali całego 
problemu budownictwa mieszkanio­
wego, traktowanego jako dynamicz­
ny proces społeczno-gospodarczy.

WEDLE 
STAWU 
GROBLA
KAZIMIERZ CIESZYŃSKI

Celem prowadzonych na tym pozio­
mie badań jest prognostyczne okre­
ślenie potrzeb, zasobów, możliwości 
i rezerw w przemyśle mieszkanio­
wym, śledzenie zmian w innych 
współpracujących gałęziach gospo­
darki narodowej. Także przewidywa­
nie tendencji przepływów międzyga- 
łęziowych i trendów w rozwoju te­
chniki budowlanej. Tak szerokie ba­
dania są niezbędne do podejmowa­
nia decyzji sterujących procesami 
społeczno-gospodarczymi. Na tym 
poziomie dokonuje się ustalenia kry­
terium wiodącego i kryteriów po­
mocniczych wszelkich wyborów in­
westycyjnych i realizacyjnych, które 
decydują o maksymalizacji rozmia­
rów budownictwa mieszkaniowego w 
kolejnych latach. Ponieważ w proce­
sach społeczno-gospodarczych za­
chodzą stale zmiany, zmienne są też 
bariery limitujące rozwój budowni­
ctwa mieszkaniowego, a więc zmie­
niać się muszą również kryteria 
określające wybory inwestycyjne, 
techniczne itp. Zrozumiałe, że bada­
nia i analizy niezbędne dla podejmo­
wania decyzji w tym obszarze są 
niesłychanie złożone i pracochołnne. 
Dlatego prowadzone są' przez bardzo 
duże zespoły ludzkie, biura, ośrodki 
i instytuty resortowe.

Za ten długi wstępny wywód, przy­
pominający szkolny wykład, z góry 
czytelników przepraszam. Był on 
jednak niezbędny dla teoretycznego 
udowodnienia wcześniej postawionej 
tezy, że argumenty wynikające z 
analiz prowadzonych na najniższym, 
operacyjnym poziomie, w ramach 
jednego tylko wąskiego obszaru za­
gadnień techniczno-użytkowych, me 
mogą mieć takiego samego. ciężaru 
gatunkowego jak sformułowane na 
poziomie najwyższym (strategicz­
nym), w oparciu o łączne badania 
i wnioski wszystkich podzbiorów 
niższych stopni. Znaczy to, że nawet 
najwybitniejsi twórcy i luminarze 
nauki z dziedziny teorii projektowa­
nia obiektów budowlanych nie po­
siadający zaplecza naukowo-badaw­
czego o wszechstronnych specjalno­
ściach prezentować mogą argumenty, 
bardzo jednostronne ' i niekomplek- 
sowe. Obejmują one bowiem jedy­
nie wąską problematykę ich obszaru 
działania. Stąd i wnioski ogólniej­
sze, które próbują wyciągać bywają 
często nieścisłe lub wręcz błędne.

Tak też wszystkie wnioski i opi­
nie zamieszczone w publikacji L. An­
drzejewskiego i T. Godyckiego-Ćwir- 
ko mieszczące się w operacyjnym 
obszarze problematyki są prawdziwe. 
Mam na myśli wszystkie stwierdze­
nia o wadach technicznych, funkcjo­
nalnych, użytkowych i eksploatacyj­
nych budynków realizowanych w 
wielkopłytowej technice betonowej.

sem walorów lansowanych przez au­
torów klasycznych rozwiązań o kon­
strukcji szkieletowo-płytowej z za­
stosowaniem lekkich ścian o wyso­
kich parametrach izolacji termicz­
nej.

Natomiast próba wyprowadzenia z 
porównawczych analiz techniczno- 
-ekonomicznych wniosków miesz­
czących się już w obszarze wyższym, 
o taktycznym charakterze badań, do­
prowadziła do poważnych przekła­
mań na skutek błędnych założeń me­
todologicznych.

Kardynalną zasadą prowadzenia 
ocen porównawczych jest identycz­
ność cech jakościowych porównywa­
nych obiektów. Tymczasem autorzy 
wyprowadzają wniosek o oszczędno­
ściach materiałowych uzyskiwanych 
w technologii monolitycznej słupo- 
wo-płytowej w stosunku do techno­
logii wielkopłytowej (50 proc, w be­
tonie i 30 proc. W stali) porównując 
zużycie materiałów na sam szkielet 
nośny swojego rozwiązania (stropy 
i słupy) bez uwzględniania ścian, z 
pełnym zużyciem materiałów na go­
towy budynek w technice wielkopły­
towej. Sam prof. Godycki-Cwirko 
stwierdza w innych publikacjach, że 
nie istnieją obecnie możliwości za­
stosowania lekkich ścian w budyn­
kach szkieletowych i trzeba stosować 
ściany osłonowe zewnętrzne i ścianki 
działowe podobne lub identyczne do 
tych, jakie stosuje się w budowni­
ctwie wielkopłytowym. A -łvięc przy- 
znaje, że przy obecnych normaty­
wach mieszkań istnieć musi, duże 
nasycenie budynku masywnymi ścia­
nami między mieszkaniowymi (z wy­
starczającą odpornością przeciwpo­
żarową i izolacyjnością przeciw- 
dżwiękową), nie ma zatem żadnych 
przesłanek do twierdzenia, że w pro­
ponowanym przez niego rozwiązaniu 
wystąpią oszczędności materiałowe.

Do jeszcze większego błędu do­
prowadziła autorów cytowanego ar­
tykułu próba oceny wysokości do­
datkowych kosztów poniesionych na 
budowę 150 fabryk domów, zamiast 
poligonowych zakładów prefabryka­
cji. Wysokość tych dodatkowych 
kosztów autorzy oceniają na 135 mi­
liardów złotych, stwierdzając jedno­
cześnie, że to powiększenie nakładów 
Inwestycji spowodowało opóźnienie 

budownictwa mieeżkaniowego e dwa 
lata.

Jest to wniosek bardzo efektow­
ny tyle, że uzyskany z analizy naru­
szającej elementarne zasady meto­
dologii rzetelnych badań ekonomicz­
nych. Autorzy nie dysponowali bo­
wiem i nie starali się uzyskać danych 
wyjściowych dotyczących charakte­
rystyki technicznej i kosztów bazy 
prefabrykacji. Nie uwzględnili przy 
tym m. in. dynamicznego charakteru 
zjawisk społeczno - gospodarczych 
i znacznego ruchu cen w czasie, nie 
podejmując trudu sprowadzania ko­
sztów do porównywalnego poziomu 
stawek i taryf dowolnie przyjętego 
roku.

I tak założono np., że wszystkie
spośród 150 fabryk domów to wy­
twórnie stałe zbudowane nakładem
inwestycyjnym jednego miliarda zło­
tych każda. Tymczasem 50 spośród 
155 zakładów prefabrykacji zrealizo­
wanych do 1979 r. to właśnie wy­
twórnie poligonowe o zdolności pro­
dukcyjnej poniżej 3000 izb rocznie. 
Łączna wartość majątku trwałego 
zainwestowanego w 140 wytwórni 
uruchomionych do końca 1978 r. wy­
nosi obecnie 25 679 min zł (dane z 
dokumentów bilansowych wytwór­
ni). Skąd więc owe setki miliardów, 
na którym to twierdzeniu budują 
cały wywód moi adwersarze. I choć 
autorzy zastrzegają, że dane, którymi 
dokumentują wywód są tylko zało­
żone, ale założenia obarczone od razu 
błędem w skali 400 proc, nie mogą 
być podstawą do wyciągania jakich­
kolwiek wniosków.

Ponieważ nie ma 
twórni poligonowej 
równej największym

w Polsce wy- 
o wydajności 
fabrykom do-

mów, a wydajność ich zazwyczaj jest 
średnio 
dzenie, 
twórni 
krotnie 
stałych

czterokrotnie niższa, twier- 
że koszty inwestycyjne wy- 
poligon owych są dziesięcio- 
niższe od kosztów wytwórni 

___ — przy tej samej wydajności 
jest następnym nieporozumieniem. 
Autorzy porównują koszt inwesty­
cyjny największych wytwórni (12 000 
izb) uruchomionych W roku 1978, ż 
kosztami wytwórni w Łodzi-Dąbro-. 
wie (która, nawiasem mówiąc, jest 
również wytwórnią o charakterze 
stałym, a nie poligonowym) urucho­
mionej w 1961 roku, aby wyciągać 
z tego wnioski o mniejszym koszcie 
poligonowych zakładów. Ponieważ 
obydwie wytwórnie mają charakter 
stały, źródłem różnicy kosztów jest 
wyłącznie wzrost poziomu norm i cen 
w okresie 17-tu lat. Dla udokumen­
towania tej tezy wystarczy np. po­
równać wartość środków trwałych 
stałych i poligonowych wytwórni sy­
stemu W-70, zrealizowanych w 1978 
r. Wartość środków trwałych stałej 
wytwórni w Dublinie o wydajności 
rocznej 12 000 izb wynosi 482 milio­
ny złotych. Natomiast wartość tych 
środków dla czterech wytwórni poli­
gonowych o rocznej wydajności 3000 
izb każda kształtuje się następująco: 
wytwórnia w Bytomiu — 163 490 000 
zł, wytwórnia w Chorzowie — 
198 093 000 zł, wytwórnia w Zabrzu 
— 163 603 000 zł, a wytwórnia w Ryb­
niku ;— 138 950 000 zł. Razem koszto­
wały więc one 674 936 000 zł, a ich 
nominalna moc produkcyjna łącznie 
jest taka sama, jak wytwórni w Lu­
blinie. A zatem lansowane przez au­
torów artykułu rozwiązanie produk­
cyjne spowodowało nie dziesięcio­
krotną obniżkę kosztów, lecz ich 
zwyżkę o 40 proc.

O większej efektywności wytwór­
ni stałych świadczy porównanie 
głównych wskaźników ekonomicz­
nych Opracowanych na podstawie 
danych statystycznych dla dwóch 
wybranych systemów. Otóż wskaźnik 
kapitałochłonności wyrażający wiel­
kość wydatkowanych środków na 
uruchomienie produkcji w przelicze­
niu na 1 m sześć, wyrobów w skali 
roku dla systemu W-70 kształtuje 
się w przypadku wytwórni stałych 
na poziomie 4784 zł, a dla poligono­
wych na poziomie 5414 zł. Wskaźnik 
kosztów produkcji zaś, wyrażający 
wielkość kosztów rzeczywistych po­
niesionych na wyprodukowanie 1 m 
sześć, tych wyrobów dla systemu 
OWT-67 kształtuje się dla wytwórni 
stałych na poziomie 2297 zł, a dla 
poligonowych na poziomie 2563 zł. 
Ten ostatni wskaźnik dla systemu 
W-70 określa 3226 zł w. warunkach 
stałych wytwórni, zaś w warunkach 
wytwórni poligonowych 3652 zł.

Te wyższe wskaźniki kosztów wy­
twórni poligonowych wynikają 
głównie z mniejszej liczby godzin- 
efektywnej pracy w ciągu roku, spo­
wodowanej nieprzystosowaniem ich 
do warunków zimowych.

Aby naświetlić przyczyny oraz 
źródła wzrostu kosztów inwestycyj­
nych fabryk domów, które miały 
miejsce w ciągu ostatnich lat, w ta­
blicy podają udział poszczególnych 
składników kosztów trzech identycz­
nych wytwórni systemu Szczeciń­
skiego, uruchomianych w latach 
1968, 1971 i 1976 £).

Jak wynika i danych sawartych 
w tabeli, w ciągu 8 lat ogólny koszt

wytwórni wzrósł o 48 proc., przy 
czym najniższy wzrost charaktery­
zuje ojbiekty produkcyjne (głównie 
różnica cen) największy natomiast 
uzbrojenie terenu (440 proc.). Wyni­
ka to z przeznaczenia pod budowę 
wytwórni terenów coraz trudniej­
szych do zagospodarowania ze wzglę­
du na ochronę użytków rolnych. 
Znaczący jest także obecnie w ogól­
nych kosztach zakładów prefabryka­
cji udział kosztów partycypacji w in­
westycjach towarzyszących (miej- 
skich).

W świetle przedstawionej przeze 
mnie korekty czuję się zwolniony z 
obowiązku odpierania zarzutu o dwu­
letnim opóźnieniu budownictwa- mie- 
szkaniowego, spowodowanego rzeko­
mo budową wytwórni stałych, a nie 
poligonowych.

Wyjaśnić trzeba ponadto, że wy­
twórnie poligonowe nie mogą stać 
się lekarstwem na zmniejszenie 
transportochłonności technologii 
wielkopłytowej. Nieprawdą po pro­
stu jest, że można je przemieszczać 
z osiedla na osiedle, przy małym na­
kładzie kosztów. Być może autorów 
zasugerowała używana potocznie 
nazwa wytwórnie stałe w odróżnie­
niu od poligonowych. Wytwórnie po­
ligonowe nie są wytwórniami prze­
nośnymi i nigdy nie były przeno­
szone. Ze względu na krótki okres 
amortyzacyjny maszyn i urządzeń 
składających się na ich wyposażenie, 
zostają one wyeksploatowane w cią­
gu kilku lat. Reszta zaś majątku 
trwałego, a więc instalacje i urzą­
dzenie uzbrojenia terenu nie jest 
możliwe do przeniesienia. A z tezą 
postawioną w artykule o wyższości 
warunków pracy na wolnym powie­
trzu w porównaniu do pracy w po­
mieszczeniach fabrycznych nie pró­
buję również nawet dyskutować.

Podobne błędy zawarte są w więk­
szości pozostałych tez postawionych 
w artykule. Wynikają one z trudno­
ści poruszania się autorów w szero­
kim obszarze strategicznych badań 
nad uwarunkowaniami społeczno- 
-gospodarczymi rozwoju budowni­
ctwa mieszkaniowego. Zdradzają 
wyraźnie nieznajomość mechaniz­
mów społeczno-gospodarczych, które 
są wynikiem interdyscyplinarnej 
analizy studiów licznych zespołów 
badawczych z dziedziny zagadnień 
politycznych, społecznych, gospodar­
czych i technicznych.

Wobec olbrzymiej złożoności całe­
go problemu jest niezmiernie trud­
no w ramach jednej publikacji choć­
by wymienić wszystkie przesłanki, 
które stały się podstawą generalnej 
linii przyjętej w rozwoju budowni­
ctwa mieszkaniowego i rozwiać 
wszystkie wątpliwości autorów ar­
tykułu.

Jeśli przyjąć za niedyskusyjną 
nadrzędność celu zaspokojenia po­
trzeb ilościowych, to można próbo­
wać jedynie w uproszczony sposób 
przedstawić' sprzężenia zachodzące 
między wybraną do realizacji tech­
nologią a określającymi ten wybór 
barierą zatrudnienia, materiałową, 
transportową i energetyczną.

Za bezwzględnie najistotniejszą 
uznana została bariera zatrudnienia. 
Patrząc na problem przyszłościowo, 
można przecież jeszcze liczyć na im­
port niektórych materiałów i ener­
gii. Nie do pomyślenia jest zaś im­
port siły roboczej.

_ Analizy przeprowadzone przez 
liczne zespoły badawcze, ujmujące 
między innymi bilans zasobów pra­
cy (w tym również przez Instytut, 
którym kieruję) wykazują, że wa­
runkiem wykonania nakreślonych 
planem perspektywicznym zadań bu­
downictwa mieszkaniowego jest sy­
stematyczne obniżanie pracochłon­
ności z poziomu około 20 roboczo- 
godzin na 1 m kw. p.u. w chwili 
obecnej do poniżej 10 roboczogodzin 
na 1 m kw. p.u. w roku 1990. Tak 
znacznego obnieżnia nakładów pracy 
żywej. — jak uczy historia kultury 
materialnej — nie da się uzyskać 
inaczej, jak tylko przez maksymalne 
uprzemysłowienie procesów wy­
twórczych. Przy czym na pojęcie te­
go uprzemysłowienia składają się 
dwa elementy. Mechanizacja proce­
su produkcyjnego i drugi — przemy­
słowe formy organizacji tych proce­
sów. Jakkolwiek są kłopoty z nie­
zawodnym funkcjonowaniem bazy 
mechanizacji, co wynika z zaniedbań 
w produkcji części zamiennych i ca­
łej działalności konserwacyjnej par­
ku maszynowego, generalnie można 
powiedzieć, że osiągnięty już został 
w budownictwie dostateczny stopień 
nasycenia procesu wytwórczego 
środkami mechanizacji zarówno w 
wytwórniach, jak i na placu budowy. 
Dalszego obniżenia pracochłonności 
szukać należy więc tylko w popra­
wie organizacji. Ponieważ wprowa­
dzenie przemysłowych form organi­
zacji na placu budowy napotyka 
ciągle na znaczne trudności, jedynym 
wyjściem jest konsekwentne prze­
niesienie jak największej części pro­
cesów produkcyjnych do wytwórni. 
W warunkach takiej koncentracji 
łatwiej zrealizować założenia racjo­
nalnego podziału pracy i wyższej 
specjalizacji kadr. Przy wymuszo­
nym rytmie pracy na nowoczesnych 
liniach produkcyjnych powstają wa­
runki do zapewnienia przemysło­
wych form organizacji i kontrolowa­
nej jakości wyrobów.

Nie twierdzą, że uprzemysłowienie 
budownictwa przyniosło w pełni 
oczekiwane efekty. Mówiłem o tym 
w publikowanej w „2yciu Gospodar­
czym” rozmowie, akcentując wysoki 
stopień niewykorzystania mocy pro­
dukcyjnej nowo zbudowanych za­
kładów prefabrykacji. Gołosłowne 
jest przecież stwierdzenie zawarte w 
omawianym artykule, że zmniejsze­
nie pracochłonności z tytułu zwięk­
szającego się stopnia uprzemysłowie­
nia nie znalazło potwierdzenia w 

praktyce. Można mówić o niedosta­
tecznym postępie w tej dziedzinie, 
ale ten postęp jest ewidentny. I tak 
wskaźnik pracochłonności dla wiel­
kiego bloku wynosi około 25 robo­
czogodzin na 1 m kw. p.u., dla mo­
nolitu ścianowego jest odpowiednio 
niższy i wynosi 21 roboczogodzin, a 
dla wielkiej płyty — 20 roboczogo­
dzin. Przy tym w najdłużej eksploa­
towanym systemie, jakim jest OWT, 
wskaźnik ten osiąga już wartość 11,2 
roboczogodzin. Ten ostatni wskaźnik 
ilustruje współzależności, jakie za­
chodzą nie tylko między stopniem 
uprzemysłowienia a nakładami pra­
cy żywej, ale pokazuje również 
wpływ, jaki na zmniejszenie praco­
chłonności ma' czas oswajania się z 
nową techniką. Tylko nieznajomo­
ścią przedmiotu można chyba wytłu­
maczyć sprowadzenie całego złożone­
go problemu przemian społecznych 
i przeobrażeń świadomości, które 
wiążą się z przejściem z rzemieślni­
czych na przemysłowe formy pro­
dukcji do pojęcia „zapoznania się 
kierownictwa i załogi z tajnikami 
produkcji”. Nie chodzi tu jedynie o 
różnice sformułowań. Nie zapomi­
najmy, że w innych gałęziach prze­
mysłu na dokonanie takiej rewolu­
cji w sferze sił wytwórczych potrze­
ba było nieraz długich dziesiątków 
lat. Powiedzmy sobie również praw­
dę, że w obecnych warunkach zało­
gi budowlane nie mają gdzie zapo­
znać się z nowymi, wymaganymi w 
przemysłowej produkcji metodami 
pracy, gdyż nie zostały one jeszcze 
u nas w przemyśle prefabrykacji bu­
dowlanej wprowadzone. Jesteśmy 
bowiem dopiero na początku tej dro­
gi i dużo brakuje, żebyśmy mogli po­
wiedzieć, że opanowane zostały prze­
mysłowe formy produkcji w budow­
nictwie. Do tego potrzebna jest mię­
dzy innymi kadra kieroxvnicza i te­
chniczna o bardzo wysokich kwali­
fikacjach, a także szybkie podniesie­
nie kwalifikacji załóg bezpośrednio 
produkcyjnych. Nie sądzę, aby au­
torzy artykułu uznali, że jest to ba­
gatelny problem, który w krótkim 
czasie uda się nam rozwiązać.

Nic innego, jak właśnie bariera 
materiałowa, określa tendencje roz­
woju rozwiązań materiałowo-kon­
strukcyjnych budynku. Analizy i bi­
lanse posiadanych zasobów surow­
cowych przeprowadzone przez wiele 
jednostek badawczych potwierdzają 
zgodnie, że jedynie tworzywo beto­
nowe użyte do konstrukcji nośnej 
i ścian budynków może zapewnić 
wykonanie planowych zamierzeń 
rozwoju budownictwa mieszkanio­
wego. To natomiast, co stanowi istot­
ną lukę w tak sformułowanym pro­
gramie technologicznym, to jest brak 
materiałów izolacji termicznej po­
trzebnych dla uruchomienia produk­
cji wielowarstwowych ścian osłono­
wych. Przekreśla to możliwość maso­
wego i powszechnego stosowania 
lekkich ścian osłonowych i działo­
wych. Trudność polega na tym, że 
nie mamy dotychczas własnej bazy 
surowcowej dla tego typu materia­
łów. Uruchomienie ich produkcji 
związane jest więc nie tylko z bardzo 
kosztownymi inwestycjami w prze­
myśle materiałów, ale również z ko­
niecznością permanentnego importu 
pewnych surowców i półfabrykatów. 
W obecnej sytuacji gospodarczej 
trudno spodziewać się zatem napły­
wu tego typu materiałów do budow­
nictwa i trzeba się liczyć z tym, że 
będziemy skazani na stosowanie na­
dal ciężkich rozwiązań ścian osłono­
wych, działowych i mieszkaniowych. 
Jak wiadomo, udział tych ostat­
nich musi być, niestety, duży ze 
względu na niskie normatywy miesz­
kaniowe. W tej sytuacji nieeko­
nomiczne staje się rozdzielanie noś­
nych funkcji elementów budowli z 
wartościami izolacyjnymi, które pre­
zentują właśnie rozwiązania szkiele­
towe budynku. To właśnie miałem 
na myśli, mówiąc, że nie ma na razie 
materialnych podstaw do wdrażania 
nowocześniejszych wariantów syste- 
mów tecbnologiczno-konstrukcyj- 
nych.

Zgadzam się w pełni, że do głosu 
dochodzi obecnie w sposób znaczą­
cy problem energochłonności i zwią­
zany z nim problem transportochłon- 
ności rozwoju bazy wytwórczej bu­
downictwa. Jest to właśnie klasycz­
ny przykład zmienności kryteriów 
w czasie, o którym mówiłem na 
wstępie. Ale tu trzeba zdecydować 
na podstawie kompleksowych ba­
dań, czy bardziej opłaca się inwesto­
wać w przemysł materiałów izola­
cyjnych i podjąć import surowców 
dla ich produkcji oo to, żeby zmniej­
szyć straty ciepła przenikającego 
przez źle izolowane ściany osłonowe, 
czy środki te skierować na zwięk­
szenie inwestycji w przemyśle ener­
getycznym i w ten sposób wyrówny­
wać straty ciepła.
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Obiekty produk-
t-rjne 172 663 49,2 201 256 33,0 308 430 35,5 78
Obiekty pomocni­
cze 59 438 16,9 100 031 16,4 147 062 16,9 147Uzbrojenie terenu 16 612 4,8 50 963 8,4 89 556 10,3 440Nakłady związane 
z uzyskaniem lo­
kalizacji 44 969 12,3 77 677 12,7 82 054 9,4 82Inne nakłady 57 058 16,3 134 043 21,9 190 019 21,9 133Inwestycje towa­
rzyszące 0 0 46 030 7,6 52 379 6,0
Ogółem 350 740 100,0 610 000 100,0 869 500 100,0 148

Oddzielnego wyjaśnienia wymaga 
jeszcze kwestia wykorzystania. w 
przyszłości potencjału produkcyjne­
go przemysłu prefabrykatów betono­
wych, zbudowanych tak dużym wy­
siłkiem, o co martwią się przeciwni­
cy tego kierunku uprzemysłowienia 
budownictwa. Wy jaśni jmy więc, że 
w założeniach inwestycyjnych prze­
widuje się całkowity zwrot kosztów 
budowy fabryki w okresie najwyżej 
12 lat. Nie znaczy to jednak, że nie 
mogą być one w dalszym ciągu efek­
tywnie wykorzystane. W przemyśle 
tym czas wyeksploatowania techni­
cznego maszyn i urządzeń nie prze­
kracza 8 lat; a przy tym fabryki te 
mogą być przestawione w każdej 
chwili na produkcję innych wyro­
bów. Pozwoli to w pełni wykorzystać 
całą infrastrukturę techniczną i po­
mocniczą, zbudowaną dla potrzeb 
tych zakładów. Bo gdybyśmy nawet 
zrezygnowali ze stosowania technik 
wielkopłytowych, nie zmaleje zapo­
trzebowanie na takie prefabrykowa­
ne elementy, jak stropy, elementy 
dachowe, fundamentowe, lekkie ścia­
ny osłonowe i działowe, wykończe­
niowe, itp.

Na zakończenie pozwolę sobie jesz­
cze przedstawić mój punkt widzenia 
na społeczne skutki dyskusji prze­
biegającej w sposób zaprezentowany 
w omawianym artykule. Wprawdzie 
autorzy zastrzegają, że nigdy nie na­
woływali do natychmiastowego prze­
stawienia wielorodzinnego budowni­
ctwa mieszkaniowego z wielkiej pły­
ty na inną technologię, ale przecież 
nie wahali się prezentować publicz­
nie opinii dyskwalifikujących tę 
koncepcję technologiczną, opartych 
na podstawie nierzetelnych i frag­
mentarycznych danych. Doprowadzi­
ło to dó wypaczania obrazu rzeczy­
wistości. Wtedy, kiedy wypowiedzi 
takie są poparte autorytetem nau­
kowym, rodzą wokół sprawy atmo­
sferę wątpliwości i negacji. Takie 
stwierdzenia jak te, które zawiera 
cytowany artykuł, są — przyznaj­
my — chwytliwe dla opinii społecz­
nej, podatnej często bardziej na de­
strukcyjne sensacje niż elementy 
twórcze i rozumowania prozaicznie 
racjonalne. Dyskusja profesjonali­
stów w każdej dziedzinie, a więc 
i w dziedzinie technik budowlanych, 
tocząca się publicznie jest pożytecz­
na, bo ułatwia zrozumienie przemian, 
jakie zachodzą wokół nas i uwarun­
kowań, które je determinują. Ale je­
śli toczy się ona całkowicie w oder­
waniu od realiów gospodarczych, bu­
dzi, przynajmniej we mnie, uczucie 
niepokoju.

Z racji moich zawodowych funk­
cji mam na przykład obecnie możli­
wość obserwacji jej negatywnych 
skutków między innymi poprzez wy­
cofywanie się wielu uczelni technicz- 
nicznych z rozwijania specjalności 
kształcących kadry technologów i or­
ganizatorów dla budownictwa uprze­
mysłowionego. , Nastąpił również 
ostatnio .spadek zainteresowania ty-. 
mĘspeęjąlp,ęśęiami,ze strony studen­
tów wydziałów budowlanych. Nie 
mogę się oprzeć refleksji, że w tym 
odwrocie zainteresowań ma swój 
udział cała ta atmosfera negacji wo­
kół uprzemysłowionych technik bu­
downictwa mieszkaniowego. W ten 
sposób skutki dyskusji uderzają w 
najczulszy element warunkujący po­
stęp w tej dziedzinie.

Nie ma żadnej sprzeczności w 
moim stwierdzeniu, zamieszczonym 
w wywiadzie, że powstaje w ten spo­
sób klimat, w którym mogą powtó­
rzyć się błędy przeszłości, gdy na 
gruzach zniszczonych struktur budo­
wało się dopiero struktury nowe. 
Posłużyłem się przykładem zahamo­
wania przemysłu ceramiki budowla­
nej na rzecz rozwoju techniki wiel­
kopłytowej. I fakt, że zgadzam się 
z tym, że genezą tego błędu była 
przesadna apoteoza wielkiej płyty 
nie oznacza, że należy brać odwet 
na tej technice budowania teraz. 
Przedmiotem tego odwetu będziemy 
bowiem my wszyscy. Każda tak 
przeprowadzana rewolucja w tech­
nikach wvtwarzania powoduje pow­
stanie w pierwszych latach dużo za­
mętu i strat, a oczekiwane pozytyw­
ne skutki dochodzą do głosu dopiero 
po dłuższym czasie, gdy przemiany 
ewolucyjne stępią chropowatość no­
wych struktur.

Opowiadam się jednoznacznie 
przeciw monokulturze techniki wiel­
kopłytowej, przeciw dalszemu inwe­
stowaniu w wytwórnie prefabryka­
tów betonowych przede wszystkim 
na rzecz włożenia dużego wysiłku w 
zapewnienie pełnego wykorzystania 
już zbudowanej bazy produkcyjnej. 
Jestem za stopniowym sterowanym 
rozwojem innych technik budowa­
nia, właśnie technik szkieletowych, 
w miarę jak będą powstawać wa­
runki gosoodarcze umożliwiające ich 
racjonalne, masowe wdrożenie.
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Ograniczoność zasobów na­
turalnych i stale pogarszają­
ce się geologiczne warunki 
ich pozyskania prowadzą nie 
tylko u rias do wzrostu kapi- 
talochłonnośęi . produkcji -1 
przez to stwarzają barierę 
wzrostu gospodarczego dla 
większości krajów świata, w 
tym także krajów socjalistycz­
nych ; zewnętrznym przeja­
wem tych zjawisk jest wzrost 
cen surowców i materiałów. CZESŁAW SKOWRONEK

NAKŁADY materiałowe stano­
wią podstawową część .kosztów 
własnych produkcji, a ich po­

ziom ulega zwiększeniu; tworzy to 
coraz większe potencjalne rezerwy 
obniżki kosztów wytwarzania. Zna­
czna część zasobów materialnych 
zaangażowana jest W zapasach mate­
rialnych środków obrotowych; moż­
na szacować, że zapasy stanowią po­
nad 20 proc, majątku produkcyjnego 
gospodarki narodowej. Krążenie za­
sobów w gospodarce narodowej, sta­
ły ich przepływ między poszczegól­
nymi ogniwami — co realizuje się w 
procesach zaopatrzenia — angażuje' 
znaczne środki technicznej a. także 
siłę roboczą; podstawowa1 część tran­
sportu zaangażowana .jest w przewo­
zach środków produkcji:. surowców, 
paliwa, i materiałów. W , procesach 
magazynowych, przeładunkowych, a 
więc w całokształcie prac manipula­
cyjnych, zaangażowana jest duża li­
czba zatrudnionych osób’; tylko w 
gospodarce magazynowej w naszym 
kraju zatrudnionych jest 350 tys. 
osób.
■Sprawne zaopatrzenie w środki 

produkcji poszczególnych, ogniw- go­
spodarki narodowej. jest podstawo­
wym warunkiem sprawnego prze­
biegu procesów produkcji, a także 
efektywnego Wykorzystania wszyst­
kich materialnych i ludzkich czynni­
ków produkcji, tj. środków trwałych, 
materiałów, siły roboczej.

Oto czynniki wskiżująęe’iha -pgól- 
nospółeczne znaczenie efektywnego 
wykorzystania zasobów materiało­
wych,' a więc tych problemów, ja­
kie podjęte zostały, w cyklu arty­
kułów, nieprzypadkowo i trafnie 
noszącym wspólny nadtytuł' „Gra 
o wszystko”. Chciałbym — korzy­
stając z- okazji, jaką jest zapowie­
dziane na początek października br. 
XI Międzynarodowe Sympozjum 
Gospodarki Materiałowej (sympoz­
jum odbędzie się- w Warszawie), na 
podstawie nadesłanych, aa"to sym- , 
pozjuni ’ referatów ’ — : przedstawić - 
kilka uwag i spostrzeżeń * dotyczą* 
cych ^doświadczeń^' innych ’ 
socjalistycznych ? w ‘ różwiązywaiStf 
spraw, którym poświęcony jest cykl 
publicystyczny „ŻG”.

Kilka uwag ogólnych

Problemy wykorzystania zasobów 
materiałowych mają wielostronny 
wpływ na efektywność produkcji 
społecznej. Z tego też względu. po- 
wlnny’ być rozpatrywane..w sposób 
Wielostronny. W pojęciu wykorzys­
tania zasobówj niateriąfowych' mie­
szczą się zagadnienia materiało­
chłonności' 1 zapasoęhłohnpśći pro­
dukcji, kompleksowego wykorzysta­
nia materiałów (w tym surowców 
wtórnych), a' także doskonalenia 
funkcjonowania' procesów zabpatf że­
nią materiałowo-technicznego jako 
istotnego czynnika . poprawy -efek­
tywności gospodarowania, ' Ważne 
miejsce mają tu również procesy 
przepływu. L manipulacji ■ materia­
łów, które angażują-, znaczne zasoby 
środków trwałych, a .także siły ro­
boczej,

Podstawowe spaczenie" we wzro­
ście społecznej efektywności pro­
dukcji ma obniżenie materia­
łochłonności . produkcji. ..Jest,, to 
bezpośredni czynnik wzrostu docho­
du narodowęgp. Niezależnie od te­
go, obniżenie materiałochłonności ko­
rzystnie' rzutuje na inne' czynniki; 
wzrostu efektywności. Zmniejszenie 
materiałochłonności Wpływa na obni­
żenie kapitałochłóhnóści' produkcji, 
pozwala bowiem uzyskiwać z funk­
cjonujących zasobów śródkiŚw trwa­
łych Większą, ilość .produkcji. .Dzięki 
oszczędnościom materiałowym moż­
liwe jest niższe tempo rozwoju pro­
dukcji w gałęziach surowcowych, a 
więc następować może obniżenie na­
kładów inwestycyjnych na przyrost 
produkcji surowców i materiałów. 
Jest to zjawisko szczególnie pożąda­
ne, bowiem obserwujemy stały pro­
ces zwiększania kapitałochłonności 
przyrostu .jednostki surowców i ma­
teriałów. Z danych radzieckich wy­
nika'. że obniżenie’ o 1 mld' rbl. ma­
teriałochłonności' produkcji zapew­
nia zmniejszenie nakładów inwesty­
cyjnych o 6 mld rubli. W latach sie­
demdziesiątych kapitałóchłonność 
przyrostu produkcji jednostki au- 
rowców 1 materiałów jest wyższa.« 
90 proc, aniipłi w. Meśćdaia- 

siątych, zaś w latach, osiemdziesią­
tych .będzie wyższa o. 100 proc.
• Obniżenie materiałochłonności 
produkcji w sposób korzystny wpły­
wa na wydajność pracy. W większo­
ści przypadków te procesy technolo­
giczne, które prowadzą do oszczęd­
ności materiałów, wpływają korzyst­
nie również na obniżenie praco­
chłonności produkcji.

Obniżenie materiałochłonności 
wpływa także na zapasy, jak-też pa 
transportochłonność. Tep - ostatni 
aspekt widoczny jest' zwłaszcza w 
budownictwie. Obniżenie materiało­
chłonności budownictwa pozwala ob­
niżyć wielkość prac transportowych. 
W wielu krajach socjalistycznych 
wystąpiła bowiem swego rodzaju ba­
riera transportowa, hamująca dalszy 
wzrost'gospodarczy, a także spraw­
ne funkcjonowanie, procesów zaopa­
trzenia. Zakłócenia w pracy tran­
sportu rzutują na przerwy w pro­
dukcji, prowadzą do wzrostu zapa­
sów, a także powodują wzrost kosz­
tów produkcji.

Przemiany 
centralnie sterowane

We wszystkich krajach socjalisty­
cznych w latach siedemdziesiątych 
podjęto wiele przedsięwzięć mają­
cych na celu- wzrost efektywności 
wykorzystania ' zasobów material­
nych, Przedsięwzięcia te mają cha­
rakter wielostronny i ■ długofalowy, 
obejmują wszystkie szczeble zarzą­
dzania i gałęzie gospodarki narodo­
wej. W programowaniu , wzrostu 
efektywności -gospodarowania- zaso­
bami’ materialnymi’róla 
przypada szcżeblowi. "'fcferitrąlńemu /i 
centralnym, makroekonomicznym 
instrumentom zarządzania. W 'więk­
szości krajów socjalistycznych w 
ostatnich latach stospję się wiele 
metod centralnego oddziaływania na 
poprawę efektywności 'wykorzysta­
nia materiałów, surowców,-paliwa i 
energii.-

Ż danych poszczególnych krajów 
socjalistycznych wynika,: że podsta­
wowe metody centralnego, oddziały- 
wania na Wzrost efektywności wy­
korzystania zasobów materialnych 
są następujące:
• opracowanie specjalnych pro­

gramów oszczędności 'surowców,, ma­
teriałów, paliwa i energii, zarówno, 
w przekroju -wieloletnim, jak i rocz­
nym,, a także . podejmowanie stałych 
działań dla ich pełnej realizacji;.
'♦ włączenie do rocznych i 5-let- 

nich. narodowych planów gospodar­
czych konkretnych zadań oszczędno­
ściowych, zarówno^ w ujęciu ’ warto­
ściowym, jak też floretowym, Obej­
mujących podstawowe surówce i ma­
teriały;

♦ opracowanie i zatwierdzanie 
wieloletnich i rocznych normatywów 
i norm zużycia materiałów, a także 
makroekonomicznych norm zapa­
sów;
♦ centralne kształtowanie tema­

tyki badań naukowych skierowanych 
na oszczędność materiałów;.

♦ planowe kształtowanie.struktu­
ry produkcji, mające na .celu obni­
żenie poziomu' materiałochłonności.

Ważną rolę w centralnym oddzia­
ływaniu na oszczędność materiałów 
pełnią rozwiązania mechanizmu eko­
nomicznego. Rozwiązania te powin­
ny stymulować zainteresowanie or­
ganizacji gospodarczych, zwłaszcza 
zaś przedsiębiorstw w oszczędności 
zasobów, a więc obniżeniu materia­
łochłonności i kapitałóchłonności 
produkcji, a także optymalizacji po­
ziomu i struktury zapasów.

Metody centralnego oddziaływania 
na wzrost efektywności wykorzysta­
nia zasobów, powinny być wsparte 
szerokim ekonomicznym zaintereso­
waniem organizacji gospodarczych. 
Ważne znaczenie mają tu również 
społeczne formy oddziaływania: so­
cjalistyczne współzawodnictwo pra­
cy, ruch nowatorów 1 racjonalizato­
rów produkcji, społeczne przeglądy 
•fektywaoęai gospodarowania i. inne.

‘ W 5-letnich planach rozwoju go­
spodarki, a także w specjalnych pro­
gramach oszczędności. surowców i 
materiałów. we wszystkich krajach 
socjalistycznych założono odpowied­
nie zadania oszczędnościowe. W 
większości przypadków są one z po­
wodzeniem realizowane. W NRD w 
bieżącym planie 5-letnim założono 
przeciętne roczne obniżenie zużycia 
materiałów o 3 .proc. W pierwszych 
trzech latach tej - pięciolatki zadanie 
to w pełni wykonano. Około 50—50 
proc, wzrostu zapotrzebowania na 
materiały pokrywane jest uzyskiwa­
nymi oszczędnościami. W Czechosło­
wacji w latach obecnej 5-latki rocz­
na oszczędność paliw i energii wy­
nosi 2,0—2,5 proc., oszczędność me­
tali' w. przemyśle maszynowym 
3,0-3,5 proc. Podobne wielkości 
oszczędności materiałów przewidzia­
no w innych krajach socjalistycz­
nych.

Podstawowymi warunkami reali­
zacji ogólnopaństwowych progra­
mów oszczędności zasobów materia­
łowych jest ujęcie odpowiednich 
przedsięwzięć oraz zapewnienie 
środków materialnych i finansowych 
w planach postępu technicznego, in­
westycji oraz w planie importu. Do ■ 
tych warunków należy też ekonomi­
czne ' zainteresowanie przedsię­
biorstw realizacją. programów 
osaczędności materiałów.

Czynniki 
wzrostu efektywności

Dotychczasowe doświadczenia po­
szczególnych krajów socjalistycz­
nych,' wyniki badań ekonomicznych 
oraz treści referatów • pozwalają 
sprecyzować podstawowe czynniki 
wzrostu ■efektywności wykorzystania 
zasobów materiałowych. Należą do 
nich zmiany w strukturze produk­
cji materialnej, prowadzące do ko­
rzystnych zmian ■ poziomu materia­
łochłonności, realizowane w skali go­
spodarki narodowej, a także w skali 
poszczególnych gałęzi i branż; postęp 
naukowo-techniczny, jego tempo i 
skala zastosowania w produkcji i 
eksploatacji wyrobów; czynniki te- 
niczno-organizacyjne prowadzące do 
zwiększenia stopnia unifikacji i nor­
malizacji materiałów i wyrobów, 
koncentracji i specjalizacji produk­
cji, Ważnym elementem jest również 
daskanąlenię procesów zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego oraz cało­
kształtu przepływu środków produk­
cji w gospodarce narodowej i jej po­
szczególnych ogniwach.

Tempo rozwoju poszczególnych 
dziedzin i gałęzi gospodarki narodo­
wej w poszczególnych krajach jest 
zróżnicowane. Powodowane jest to 
zarówno przez naturalne warunki 
rozwoju, jak też świadome założe­
nia ’ polityki rozwojowej, a także 
przez określone prawidłowości eko­
nomiczne, wynikające' z techniczno- 
-bilansowych praw produkcji. Zróż­
nicowane tempo wzrostu produkcji 
w poszczególnych gałęziach prowadzi 
w efekcie dó zmian strukturalnych. 
Z punktu widzenia wzrostu efektyw­
ności wykorzystania zasobów mate­
rialnych korzystne są takie zmiany, 
które prowadzą do obniżenia mate- 
riałóćhłonńości produkcji. W posz­
czególnych krajach osiągnięto pewne 
korzystne rezultaty zmian struktu­
ralnych, które prowadzą do zmniej- 
szenia materiałochłonności i produk­
cji. Dotyczy to zarówno przekształceń 
w strukturze produkcji surowców i 
materiałów,’ jak ■ też w produkcji 
przemysłów przetwórczych, zwłasz­
cza elektromaszynowego i chemicz­
nego. Lecz stopień uzyskanych 
przekształceń struktutałnych jest je­
szcze nieodstateczny (jeśli chodzi o 
nasz kraj, pisał o tym Stefan Mar­
ciniak w numerze »5 „Życia Gospo­
darczego”).

Uzyskanie zatem fetoąnyeh zmian 
w. poprawie, efektywności wykorzy­
stania zasobów materiałowych, 
zwłaszcza w dalszej perspektywie 
rozwojowej, tj. w jatach osiemdzie­
siątych wymaga głębokich prze­
kształceń strukturalnych w produk­
cji materialnej, zwłaszcza, zaś prze­
mysłu, ,w którym w większości kra­
jów socjalistycznych wytwarza się 
około 60 proc, dochodu narodowego. 
Jest'to proces złożony i-długotrwały, 
ale niezbędny, jeśli chcemy w .spo­
sób 'istotny . poprawić efektywność 
gospodarowania.

•Postęp' naukowo-techniczny to 
podstawowy czymiik wzrostu efek­
tywności wykorzystania zasobów

materialnych. Oddziaływanie postę­
pu technicznego jest wielostronne i 
złożone. Jego wpływ, na wzrost 
efektywności, wykorzystania zaso­
bów materialnych przejawia się 
zwłaszcza w następujących zjawi­
skach:
• rozszerzaniu skali zastosowania 

nowoczesnych materiałów, podwyż­
szaniu jakości, a także parametrów 
użytkowych materiałów tradycyj­
nych;

0 doskonaleniu konstrukcji wy­
robów i uzyskanie przez to oszczęd­
ności materiałów, dzięki miniatury­
zacji wyrobów, podwyższeniu ich ja­
kości i niezawodności eksploatacyj­
nej, obniżeniu ciężaru, przedłużeniu 
czasu eksploatacji itp.;
♦ rozszerzaniu zastosowania nowo­

czesnych technologii wytwarzania, co 
pozwala na minimalizację odpadów, 
kompleksowe wykorzystanie mate­
riałów, pełne zagospodarowanie su­
rowców wtórnych.

Zastosowanie nowoczesnych mate­
riałów jest podstawowym warun­
kiem uzyskania efektów oszczędno­
ściowych w przetwórczych gałęziach 
przemysłu, a także w budownictwie. 
Nowoczesne asortymenty wyrobów 
hutniczych pozwalają na znaczną ob­
niżkę zużycia stali w przemyśle ma­
szynowym i budownictwie. Oszczęd­
ności te dochodzą do 20—30 proc, w 
stosunku do tradycyjnych asorty­
mentów wyrobów walcowanych; do­
tyczy to, na przykład, zastosowania 
wyrobów ze stali o podwyższonej 
wytrzymałości, profili giętych, tzw. 
kształtowników ekonomicznych itp. 
Ważnym kierunkiem oszczędności 
materiałów jest substytucja materia­
łowa. Kraje socjalistyczne zużywają 
jeszcze niedostateczne ilości tworzyw 
sztucznych. Mimo wzrostu cen na su­
rowce wyjściowe do ich produkcji 
(ropy naftowej i gazu), opłacalność 
zastępowania tworzyw sztucznych 
jest nadal wysoka. Wynika to prze­
de wszystkim z relatywnie niskiej 
kapitałochłonności ich produkcji, 
wysokich wskaźników • technologicz­
nego wykorzystania towrzyw sztucz­
nych, a także niskiej pracochłonności 
ich obróbki. Dlatego też dalsze 
zwiększenie ich zastosowania w pro­
dukcji stanowi ważny czynnik wzro­
stu efektywności gospodarowania.

Jakość 
niezawodność, trwałość

Postęp techniczny w doskonaleniu 
konstrukcji wyrobów, podnoszeniu 
ich jakości, niezawodności eksploata­
cyjnej i przedłużaniu żywotności — 
to kolejny decydujący czynnik wzro­
stu efektywności wykorzystania za­
sobów materialnych. Rozwiązania 
konstrukcyjne wyrobów powinny 
być podporządkowane wysokiej ja­
kości i niezawodności ich eksploata­
cji. Niezawodność to swoista cecha 
jakości, polegająca na eksploatacji 
wyrobów przez określony czas bez 
defektów. Niezawodność powoduje 
wielostronne skutki ekonomiczne: 
zmniejszenie zużycia Części zamien­
nych, uniknięcie przestojów produk­
cyjnych, zmniejszenie zapotrzebowa­
nia na nowe wyroby.

Oto interesujące dane, które cha­
rakteryzują aktualny stan w tym za­
kresie w gospodarce NRD:
• na produkcję «ęści aamiennych 

przeznacza się 18 pros, eałkowitego 
zuży cia stali;
0 zużycie części zamiennych w 

okresie eksploatacji wagonu pasażer­
skiego wynosi 314 proe. jego cięża­
rni;
♦ produkcja eeęśs! Kamiennych ■ 

etanowi 14 proe. całej produkcji to­
warowej przemysłu, a co szósty ro­
botnik w przemyśle jest zatrudniony 
przy remontach;
♦ 8000 osób pracuje przy remon­

tach wyrobów elektrotechnicznych 
powszechnego użytku, a pisy pro­
dukcji tych wyrobów zatrudnionych 
jest tylko 20 tys. osób.

Całość działań w sferze projekto­
wania, konstrukcji i technologii wy­
twarzania powinna być podporząd­
kowana zapewnieniu wysokiej jako­
ści i niezawodności eksploatacyjnej 
wyrobów. Wynika to przede wszyst­
kim ze struktury rezerw wzrostu 
efektywności gospodarowania. Z ba­
dań nad efektywnością wykorzysta­
nia stali w Zwiząku Radzieckim wy­

nika następująca struktura poten­
cjalnych rezerw wzrostu efektywno­
ści produkcji. _____ s _____

Struktura rezerw 
w jednostkach 
natu- warto- 

ralnych ściowych
(w proc.)

Rezerwy tkwiące 
w czynniku tech­
nologicznym (w 
hutnictwie, od­
lewnictwie, prze­
myśle maszyno­
wym) 64 11—12
Rezerwy tkwiące 
w doskonaleniu 
konstrukcji wy­
robów 16 22—25
Rezerwy tkwiące 
w eksploatacji 
(zmniejszenie zu­
życia części za­
miennych, prze­
dłużenie okresu 
eksploatacji) 20 66—67

Wymienione dysproporcje są re­
zultatem innej wartości 1 tony stali 
w kolejnych fazach przetwórstwa. 
Struktura ta plastycznie wskazuje na 
kierunki ofensywy efektywnościo­
wej Są to: wysoka jakość, niezawod­
ność, trwałość ekspoatacyjna.

Nowoczesnym kierunkiem postępu 
technicznego jest tzw. koncepcja te­
chnologii mało- i bezodpadowych. 
Tego rodzaju technologie, jak wyni­
ka to z doświadczali światowych, po­
zwalają na zmniejszenie kapitało­
chłonności produkcji, zmniejszenie 
kosztów, obniżenie energochłonności, 
a także w sposób wybitnie korzyst­
ny wpływają na ograniczenie zanie­
czyszczeń środowiska. Rozwój .tech­
nologii mało- i . bezodpadowych to 
nowoczesny kierunek' rozwoju dzia­
łalności przemysłowej. Stopień zasto­
sowania tych technologii w krajach 
socjalistycznych jest obecnie jeszcze 
niedostateczny. Z czynnikiem tech­
nologicznym w sposób ścisły łączą 
się zagadnienia pełnego zagospoda­
rowania surowców wtórnych.

Zagospodarowanie surowców 
wtórnych jest procesem wT większo­
ści przypadków bardziej efektyw­
nym, aniżeli pozyskiwanie surowców 
pierwotnych. Należy bowiem 
uwzględnić tu pełny rachunek na­
kładów i efektów. Dotyczy to nie tyl­
ko takich klasycznych surowców 
wtórnych, jak dom metalu lub ma­
kulatura, lecz także większości su­
rowców niemetalicznych i mineral­
nych. Wymaga to specjalnych metod 
rachunku efektywności zagospoda­
rowania surowców wtórnych.

Sfera zagospodarowania surowców 
wtórnych — skup, wstępne prze­
twórstwo i uszlachetnianie, wyko­
rzystanie w produkcji — jest jeszcze 
pod względem technicznym, a także 
organizacyjnym opóźniona w stosun­
ku do innych rodzajów działalności 
gospodarczej. Wymaga intensywnych 
działań, tak w sferze inwestycji, jak 
też postępu technologicznego.

Niezbędne są ekonomiczne stymu­
latory intensyfikacji zagospodaro­
wania surowców wtórnych. Dotyczy 
to zarówno organizacji zajmujących 
się skupem i przetwórstwem, jak też 
przedsiębiorstw przemysłowych, któ­
re zużywają aurowce wtórne. Utwo­
rzenie w br. w naszym kraju Zjed­
noczenia Przetwórstwa Surowców 
Wtórnych i oparcie jego działania na 
specjalnych zasadach ekonomiczno- 
-finansowych jest tym kierunkiem 
działania, który potwierdzają do­
świadczenia innych krajów socjali­
stycznych.

Symulatory 
racjonalnego 
gospodarowania

Ekonomiczna stymulacja wzrostu 
efektywności wykorzystania zasobów 
materiałowych w sposób bezpośredni 
wiąże się z całokształtem mechaniz­
mu ekonomicznego. Nie można jej 
sprowadzać tylko do premiowania za 
oszczędności materiałowe. Wielu au­
torów nadesłanych na warszawskie 
sympozjum referatów wskazuje, 
że ekonomiczny mechanizm funkcjo­
nowania organizacji gospodarczych 
musi być w pełni zorientowany na 
wzrost efektywności gospodarowa­

nia. Temu celowi służą następujące 
rozwiązania:
♦ wprowadzenie mierników pro­

dukcji typu netto, tj. produkcji czy­
stej lub kategorii podobnych, jak np. 
produkcji dodanej w PRL.

♦ wprowadzenie naturalnych 
mierników produkcji wyrażających 
wartości użytkowe materiałów i 
ograniczenie tzw. wskaźników tona­
żowych,
♦ wiązanie- wysokości funduszu 

płac z poprawą efektywności gospo­
darowania, co wyrażać się może 
wzrostem produkcji czystej oraz zy­
sku, '

. ♦ doskonalenie systemu cen, tak 
aby skłaniały one do oszczędności i 
kształtowania korzystnej z punktu 
widzenia ogólnogospodarczego struk­
tury zużycia materiałów,
♦ tworzenie specjalnych funduszy 

premiowych mających swe źródła w 
kwotach uzyskanych oszczędności 
materiałowych.

Poszczególne kraje socjalistyczne 
nagromadziły dotychczas wiele do­
świadczeń w . wykorzystaniu ekono­
micznych instrumentów oddziaływa­
nia na oszczędność zasobów, Nowym 
impulsem niewątpliwie będą w tej 
mierze postanowienia KC KPZR i 
Rady Ministrów ZSRR — „O dosko­
naleniu planowania i zwiększenia 
wpływu mechanizmu gospodarczego 
na podwyższenie efektywności pro­
dukcji i jakości pracy”.. Konfronta­
cja naszych krajowych doświadczeń 
w tym względzie pozwala na nastę­
pujące stwierdzenie. Przyjęte mode­
lowe rozwiązania systemu funkcjo­
nowania organizacji gospodarczych 
zawierają w Sobie elementy skiero­
wane na poprawę efektywności go­
spodarowania zasobami materiało­
wymi! Śą one podobne do rozwiązań 
stosowanych w innych krajach. Jed­
nak niedostateczny stopień ich re­
alizacji. a także występujące hamul­
ce, bariery i ograniczenia wpływają 
na stosunkowo małą skuteczność 
przyjętych. rozwiązań w sferze wzro­
stu efektywności.

Obecnie w niektórych krajach so­
cjalistycznych — jak podają autorzy 
referatów — wykorzystuje sie spe­
cjalne formy wynagrodzenia za 
oszczędność materiałów. W NRD 
tworzony jest specjalny fundusz pre­
miowy. którego źródłem są oszczęd­
ności materiałowe. Na fundusz ten 
przeznacza się: 40 proc, wartości za­
oszczędzonej energii i 15 proc, warto­
ści zaoszczędzonych materiałów. 
Wyroby oznaczone znakiem jakości 
Q mają o 25 proc, wyższą cenę. Z te­
go tworzony jest fundusz przezna­
czony na finansowanie inwestycji, 
przedsięwzięć postępu technicznego 
itp.

W Bułgari’ fundusz płac może być 
zwiększony o 30—40 proc, wysokości 
uzyskanych efektów z tytułu wzrostu 
ją.kości.lub oszczędności .materiałów. 
W takiej samej skali może być 
zmńiejśzóńy' z tytułu’ strat powsta­
łych" na" skutek-wadliwej produkcji 
lub przekroczenia norm zużycia ma­
teriałów. W. Rumunii na fundusz 
ekonomicznej stymulacji może być 
przeznaczone do 50 proc, wartości 
zaos zczed zon y c h materiałów.

*

Przedstawiłem w sposób możliwie 
najbardziej syntetyczny podstawowe 
zagadnienia, jakie wynikają z refe­
ratów przygotowanych na XI mię- 
dzynarbdowe Sympozjum Gospo­
darki Materiałowej. W konkluzji — 
co wynika z syntezy referatów — 
chciałbym podkreślić następujące 
wnioski:
♦ intensyfikacja wykorzystania 

zasobów materiałowych na obecnym 
etapie rozwoju krajów socjalistycz­
nych ma podstawowe znaczenie dla 
wzrostu efektywności produkcji spo­
łecznej. a także pełnej realizacji za­
mierzeń społeczno-gospodarczego 
rozwoju,
♦ wzrost wykorzystania zasobów 

materiałowych stanowi bezpośredni 
czynnik wzrostu dochodu narodowe­
go, a także korzystnie wpływa na ob­
niżenie kapitałochłonności produkcji 
i wzrost wydajności pracy,
♦ kraje socjalistyczne, dzięki 

ogólnopaństwowej, planowej polity­
ce ekonomicznej uzyskały znaczny 
postęp w- zwiększeniu -efektywności 
wykorzystania zasobów, lecz nadal 
występują tu ogromne rezerwy; wy­
maga to kompleksowych i wszech­
stronnych działań na wszystkich 
szczeblach zarządzania i we wszyst­
kich ogniwach gospodarki narodo­
wej,
♦ podstawowymi czynnikami 

wzrostu efektywności wykorzystania 
zasobów powinny być: dokonywanie 
planowych przekształceń w struktu­
rze produkcji materialnej, postęp 
naukowo-techniczny prowadzący do 
obniżenia materiałochłonności pro­
dukcji, centrale, planowe kierow­
nictwo realizacją programów 
oszczędności materiałów a także do­
skonalenie mechanizmu ekonomicz­
nego i zwiększenie jego wpływu na 
efektywność i jakość pracy,
♦ złożoność warunków i czynni­

ków wzrostu efektywności wykorzy­
stania zasobów materiałowych wy­
maga rozwinięcia i intensyfikacji ba­
dań naukowych obejmujących różne 
aspekty tych problemów.
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Jednym z najistotniejszych warunków zwiększania produkcji 
żywności jest wystarczające zaopatrzenie rolnictwa w nawozy 
azotowe. Programy szkicowane przed nie tak znowu wielu laty 

mówiły o wysiewaniu stu dwudziestu, stu czterdziestu, nawet 
stu sześćdziesięciu kilogramów azotu na hektar. Głosy kwe­

stionujące celowość tak intensywnego nawożenia topiono w 

powodzi liczb mających dowieść, że tylko maksymalne dawki 
nawozów mogą nas uwolnić od wydawania dewizowych mi­
liardów na import zboża I pasz: w roku 1980 będziemy po­
trzebowali 2,5 min ton amoniaku, w 1990 - 4,6 min ton, w 

1995 już 5,1 miliona. Odpowiednio do tego kreślono też pla­
ny rozbudowy przemysłu azotowego.

DZIS inaczej. Dziś w Puławach 
i Policach, Gliwicach, Kędzie­
rzynie i Włocławku, a także w 

Krakowie i Warszawie, w czynnych 
i budowanych dopiero fabrykach, w 
instytutach, biurach projektów i o- 
środkach gospodarczej administra­
cji, s uderzającą wprost zgodnością 
mówi się: „Ostrożnie. Ostrożnie z za­
pisanymi przed laty liczbami. Powy­
żej pewnej granicy obfitość plonów 
nie jest już tak wyraźnie zależna od 
ilości wysiewanych nawozów. Po­
ziom nawożenia przewidywany W 
programach na rok 1990 i dalsze la­
ta byłby uzasadniony tylko przy da­
leko idącej zmianie struktury upraw, 
stosowaniu nowych, intensywnych 
odmian roślin, przy nawadnianiu pól 
na szeroką skalę i jeszcze innych za­
biegach. Tylko w Holandii zużywa 
się tak wielkie ilości nawozów, o ja­
kich wspominają nasze programy, 
ale holenderskie rolnictwo trudno 
porównywać z naszym. Inne kraje 
chlubiące się sukcesami w produkcji 
rolnej — Dania, na przykład, 1 NRD 
— zużywają nie więcej niż 110—115 
kilogramów azotu na hektar. Ostroż­
nie, bo nieumiarkowanie intensywne 
nawożenie może się okazać odmianą 
ekstensywnego rozwoju rolnictwa”.

Nikt jednak nie zapomina dodać, 
że obecna produkcja nie zapewnia 
wystarczającego zaopatrzenia rolnic­
twa, wobec czego arcyważne jest 
znalezienie trafnej odpowiedzi na 
pytanie: „Z czego wytwarzać nawo­
zy azotowe, na jakich się oprzeć su­
rowcach?’’

Popatrzmy, jakie punkty liczą się 
w tej rozgrywce, co tu jest honorem; 
co blotką, i jakie atuty „longierem”, 
jakie mogą rozstrzygnąć o wynikach 
gry.

Kalorie, tony, procenty
Powszechnie wiadomo, że produk­

cja nawozów azotowych jeąt wysoce 
energochłonna. Łatwiej nam będzie
rozpoznać się w zawiłościach wcho­
dzących ta w grę zagadnień, jeśli po­
wiemy — produkcja podstawowego 
półproduktu, amoniaku (NH3). Jeśli 
produktem końcowym jest mocznik, 
85 proc, zużywanej energii pochłania • 
wytworzenie amoniaku; przy pro­
dukcji saletry amonowej całość' zu­
żywanej energii przypada na NH3
(dalsze przetwarzanie, w nowocze­
snych wytwórniach saletry, charak­
teryzuje się dodatnim bilansem e- 
nergetycznym).

W samej produkcji amoniaku syn- 
tetycznego największy wpływ na Oto fragment jednego z aktualnych
jednostkowe zużycie energii mą do- opracowań:
bór paliwa do produkcji gazu synte­
zowego. Decydującym czynnikiem SurOWCe i technologie 
jest tu zawartość wodoru, względnie 
stosunek wodoru do węgla w danym
paliwie — im więcej wodoru zawiera 
paliwo, tym taniej -wychodzi prze­
róbka.

Teoretycznie do wytworzenia tony 
amoniaku potrzeba tylko 740 kilo­
gramów węgla umownego. W proce­
sach stosowanych na szerszą skalę 
zużywa się go od 1250 do 2400 kilo­
gramów — sprawność energetyczna 
wynosi więc od około sześćdziesię­
ciu dó około trzydziestu procent. Za 
maksymalną, możliwą do osiągnięcia 
przy dziś znanych technologiach, u- 
waża się sprawność w granicach sie­
demdziesięciu procent, na zbliżeniu 
się do tej granicy koncentrują się 
badania naukowe, projektowanie 
i zabiegi eksploatacyjne.

Współczesne wytwórnia amoniaku 
to praktycznie wielkie przetworniki 
energii. Nośniki energii są tu zarów­
no surowcami (paliwem technolo­
gicznym), jak 1 paliwem niezbędnym 
do prowadzenia procesów. W tech­
niczno-ekonomicznych analizach uw­
zględnia się całkowitą ilość gigaka­
lorii potrzebnych do wytworzenia to­
ny amoniaku 1 wyodrębnia- się giga- 
kalorie potrzebne do wytworzenia 
pary i prądu. Za przyzwoite, w sen­
sie technicznym 1 ekonomicznym u- 
chodzl wytwarzanie amoniaku przy 
zużyciu 9 Gcall na tonę. Popatrzmy, 
jak to wyglądało w naszych fabry­
kach w zeszłym roku.

Zakłady Azotowe „Chorzów” zuży­
wały na tonę amoniaku 14,3 Gcal (w 
tym 4,4 Gcal na parę i prąd). Najbar­
dziej enertgożerna wytwórnia amo­
niaku to jednak jednostka mała, sta­
ra, utrzymywana w ruchu tylko ze 
względu na ogólny niedobór amonia­
ku w kraju; gwoli sprawiedliwości 
dodać trzeba, że samo zużycie gazu 
ziemnego na tonę jest tu prawie o 25 
proc, mniejsze niż średnie w całym 
przemyśle. Jest to jednak bardziej 
popis gospodarności chorzowskich 
techników, niż wielkość Ucząca się w 
ogólnym bilansie. Następni w koL«j-

ee energożercy — instalacje pracu­
jące na koksie w ZA „Kędzierzyn” 
— to już tylko kwestia miesięcy, czy 
nawet tygodni, stopniowo zakład 
przechodzi na wytwarzanie gazu 
syntezowego z metanu, generatory 
kokosowe wyłącza się i rozbie­
ra. Przykro, że trzecie miejsce 
przypada Zakładom Azotowym 
„Włocławek”, 11,7 (0,1) Gcal/t; za­
kład przecież wciąż jeszcze raczej 
nowy, swego czasu reklamowany ja­
ko jeden z najnowocześniejszych na 
świecie — niestety, elegancka, pocią­
gająca koncepcja inżynierska nie 
sprawdziła się w praktyce, minimal­
ne zużycie prądu, w praktyce pocią­
ga za sobą marnotrawstwo paliwa 
technologicznego, w czym i zły stan 
techniczny zakładu ma swój znaczny 
udział. W ogóle stan techniczny na­
szych fabryk azotowych przedstawia 
się nie najlepiej, raczej nawet źle: 
wszędzie brakuje części zamiennych, 
nigdzie nie można pozyskać wyko­
nawców specjalistycznych robót re­
montowych, a nakaz redukcji za­
trudnienia w „Naftobudowie”, ostat­
niej firmie, na którą w gardłowych 
sytuacjach fabryki te mogą liczyć, 
jeszcze pogłębił niekorzystną sytua­
cję. Na tym tle szczególnie głośno na­
leżałoby chwalić „Puławy”. Należa­
łoby, ale nie trzeba, liczby mówią 
same za siebie. „Puławy I” — 8,3 
(1,0) Gcal/t, „Puławy II” — 8,8 (0,9) 
gigakalorii na tonę.

Lepsza w tym układzie jest już tyl­
ko jedna mała instalacja w „Kędzie­
rzynie” zużywająca na tonę NH3 za­
ledwie 4,8 gigakalorii. Liczba ta pod­
powiada: najlepszym surowcem do 
wytwarzania nawozów jest gaz kok­
sowniczy. Metan nawet się do niego 
nie umywa. I rzeczywiście, surowiec 
zawierający ok. 60 proc, wolnego 
wodoru bije wszystkie inne na gło­
wę. Obojętnie, jak to liczyć. W ra­
chunku uwzględniającym także na­
kłady inwestycyjne;' Wychodzi’ jesz­
cze lepiej, niż przy uwzględnianiu 
samych tylko, kosztów surowca 
l przerobu, Niestety, surowca tego 
praktycznie nie ma. Gaz powstający 
przy suchej destylacji węgla prawie 
w całości zużywany jest przez hut­
nictwo.

Owszem, można spotkać fachow­
ców uważających, że chemia zbyt ła­
two oddała ten surowiec hutom, że 
zwłaszcza w naszych warunkach na­
leżało szukać rozwiązań pozwalają­
cych wykorzystać go do syntez che­
micznych. Głoszący takie poglądy na­
leżą jednak do wyjątków. W licznych 
obecnie opracowaniach na temat 
przyszłości produkcji nawozów azo­
towych, najczęściej gazu koksowni­
czego w ogóle ;nie bierzę się pod u- 
wagę. Zresztą nie tylko w Polsce.

Światowa produkcja amoniaku 
sięga w tej chwili siedemdziesięciu 
milionów ton rocznie. Ponad 90 pro­
cent NH3 wytwarzane jest w oparciu 
o gaz ziemny, o czym rozstrzygnęły 
względy techniczne i Ekonomiczne — 
produkcja gazu syntezowego z gazu 
ziemnego jest niezbyt skomplikowa­
na i w sensie technicznym opanowa­
na doskonale.

Z technicznego punktu widzenia 
gaz ziemny można zastąpić dowol­
nym surowcem zawierającym węglo­
wodory lub węgiel nie związany. 
Stopień skomplikowania technologii, 
a co się z tym wiąże, kapitałochłon- 
ność i koszty produkcji rosną w mia­
rę spadku zawartości wodoru w su­
rowcu oraz wzrostu zawartości za­
nieczyszczeń (siarki, popiołu itp). W 
tym samym kierunku spada’wydaj­
ność energetyczna procesu, wzrasta 
więc energochłonność a także fazo- 
wość produkcji, co podnosi jej ka­
pitało- i pracochłonność, wpływając 
na wzrost kosztów.

Zestaw surowców, uszeregowany 
według wyżej wymienionych kryte­
riów, przedstawia się następująco: 
1. gaz ziemny, 2. lekkie węglowodo­
ry z przerobu ropy, z pirolizy pro­
duktów naftowych, z odgazolinowy- 
wania gazu ziemnego i in. 3. lekkie 
frakcje z przerobu ropy naftowej 
(benzyny), 4. średnie frakcje z prze­
robu ropy naftowej (olej napędowy), 
5.' ciężkie frakcje przerobu ropy (olej 
opałowy, ciężkie pozostałości), 6. 
koks, 7. węgiel kamienny, 8. węgiel 
brunatny. Pomija się w tym zesta­
wieniu niektóre inne surowce, wy­
stępujące w niewielkich ilościach, np. 
gaz koksowniczy, gazy z hutnictwa, 
frakcje gazowe niektórych procesów 
chemicznych — są cne z reguły wy­
korzystywane na miejscu, prze® wy- 
twórców, na ecie opałowe, lub usu-
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pełniają w tylko nieznacznej części 
podstawową bazę surowcową.

W warunkach Polski, z powyższe­
go spisu, bez jakichkolwiek obja­
śnień, możemy sobie wykreślić: lek­
kie węglowodory, benzyny i oleje 
napędowe, a także koks pochodzący 
z kosztownej przeróbki cennych ga­
tunków węgli koksujących. Masowy­
mi surowcami pozostają więc fak­
tycznie lub potencjalnie: gaz ziem­
ny, ciężkie pozostałości, porafine- 
ryjne, węgiel kamienny i brunatny.

Względna taniość gazu ziemnego 
i produktów naftowych, utrzymują­
ca się aż do roku 1973 spowodowała 
znaczny postęp w technologiach pro­
dukcji gazu syntezowego bazujących 
na tych surowcach. Równocześnie, 
ze względu na ekonomiczną nieat- 
rakcyjność, nie rozwijano techno­
logii zgazowywania węgła; poza nie­
wielkimi modyfikacjami pozostały 
one na poziomie lat czterdziestych.

Poważny wzrost cen ropy naftowej 
i gazu ziemnego spowodował osła­
bienie. dynamiki rozwoju produkcji 
amoniaku i wzrost cen na amoniak 
i nawozy. Równocześnie, ale w 
mniejszym stopniu, wzrosły także ce­
ny węgla. Przewaga technologiczna i 
ekonomiczna produkcji amoniaku na 
bazie gazu ziemnego okazała się tak 
wielka, że do dziś dnia nie można 
zauważyć liczącego się rozwijania 
produkcji amoniaku na bazie wę­
gla. Podjęte na nowo prace nad eko­
nomizacją przerobu węgla na gaz 
syntezowy nie przyniosły dotychczas 
zasadniczego przełomu. Gaz wytwa- 

wciąż jeszczerżany z węgla
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znacznie droższy, niż produkowany 
z gazu ziemnego. Według prognoz 
przełomu takiego nie należy też o- 
czekiwać przed końcem lat osiem­
dziesiątych. Drugie, perspektywiczne 
źródło wodoru — bezpośrednie lub 
pośrednie otrzymywanie' go z reak­
cji termojądrowych — raczej nie jest 
brane pod uwagę przed końcem bie­
żącego wieku.

Nie ma łatwych rozwiązań

Z opracowania sporządzonego w u- 
biegłym roku w Biurze Projektów 
Zakładów Azotowych „Kędzierzyn” 
wynika, że koszt wytworzenia tony 
amoniaku, w jednostce o zdolności 
produkcyjnej 1500 ton na dobę, w 
zależności od stosowanych surowców 
kalkuluje się następująco: z gazu 
ziemnego — 4204, z ciężkich pozosta­
łości porafinacyjnych 4811 zł/t, z ga­
zu węglowego 5503 zł/t.

Nakłady inwestycyjne wynoszą 
odpowiednio dla przygotowania ga­
zu i syntezy amoniaku 3,5 mld zło­
tych, 6,4 mld i 3,7 mld, z tym że do 
tej ostatniej sumy dodać należy 10 
mld na zgazowanie węgla.

Wyższość gazu ziemnego, nie bio- 
rąc nawet pod uwagę innych istot­
nych aspektów (wielkość aparatury, 
koszt;- eksploatacji, wielkość zatrud­
nienia, względy ekologiczne) jest o- 
czywista, mimo że w kalkulacjach 

przyjęto wysoką ceną prognostyczną 
(3000 zł) 1000 Nm sześć, gazu ziemne­
go, podczas gdy aktualna, w chwili 
sporządzanie analizy wynosiła 1200 

, zł (1G00, Nm eześe.).
Wydają elą jednak, te nie można 

dalszego rozwoju produkcji riawozów 
azotowych opierać na gazie ziemnym. 
Już w tej chwili zaopatrywani# za­
kładów w ten surowiec rwie się po­
wodując znaczne trudności, a nawet 
«traty. Wypady produkcji e tego ty­
tułu sięgają dwudziestu—trzydziestu 
tysięcy ton amoniaku kwartalnie. 
Możliwość znacznego zwiększenia 
dostaw wydaje slą w najbliższych 
latach wątpliwa.

Gas z węgla, produkowany do­
stępnymi nam metodami, jest dro­
gi, wymaga wielkich nakładów in­
westycyjnych,’ cechuje «ię wysoką 
pracochłonnością, stwarza też po­
ważne problemy ekologiczne. Przed 
opracowaniem i wdrożeniem bar­
dziej ekonomicznych technologii zga­
zowywania węgla również ta baza 
surowcowa nie może sama zapewnić 
rozwoju produkcji amoniaku.

Atrakcyjne &e względów ekono­
micznych byłoby oparcie produkcji 
amoniaku na gazie wytwarzanym z 
produktów naftowych. Rzecz jasna, 
przetwarzanie na amoniak benzyn, 
lekkich węglowodorów czy oleju na­
pędowego w naszych warunkach nie 
może wchodzić w rachubę. Zapo­
trzebowanie na paliwa płynne rośnie 
szybko, lekkie węglowodory prze­
twarzamy na bardziej szlachetne 
produkty. Można natomiast rozważać 
zgazowywanie tak zwanych ciężkich 
pozostałości parafineryjnych, co 
zmniejszyłoby produkcję olejów opa­
łowych. Taka operacja wydaje się 
możliwa, gdyż w wielu wypadkach 
olej opałowy, zużywany w kraju, 
można zastąpić innymi paliwami. 
Wiąże się to jednak ze znacznymi 
nakładami inwestycyjnymi na prze­
budowę urządzeń pracujących do­
tychczas na oleju opałowym, np. kot­
łowni Mazowieckich Zakładów Rafi­
neryjnych i • Petrochemicznych 
„Płock”. Wychodzi, że i to źródło 
surowca nie jest ani tanie, ani łat­
wo dostępne. Każda jednostka o zdol­
ności produkcyjnej 1500 ton amo­
niaku na dobę wymagałaby wygo­
spodarowania 400—500 tysięcy ton 
ciężkich pozostałości rocznie, eo nie 
byłoby zadaniem łatwym.

Łatwych rozwiązań jednak, w tym 
kręgu problemów, w ogóle nie widać. 
W pracach i badaniach prognostycz­
nych rozważa się także zaspokojenie 
potrzeb rolnictwa drogą importu cie­
kłego amoniaku,, lub gotowych na- 
wozów.- Może .to zaskakiwać; ale • i 
takie = rozwiązanie musiałoby pocią­
gnąć za sobą znaczne nakłady inwe­
stycyjne: na budowę rurociągu 3 mld 
złotych plus stały koszt transporto­
wania każdej tony w granicach 335 
złotych. W innej wersji, przy zało­
żeniu, źe amoniak dostarczać się bę­
dzie tankowcami, niezbędne nakłady 
wychodzą na poziomie 6,5 mld zł a 
koszty stałe transportu łącznie z roz­
ładunkiem skaczą na 1620 złotych za 
tonę. Inne środki transportu wyma- 
gałyby jeszcze wyższych nakładów 
inwestycyjnych bądź ponoszenia je­
szcze wyższych kosztów-eksploatacji. 
A dochodzą jeszcze inne komplika­
cje. Z importowanego amoniaku mo­
żna wytwarzać tylko saletrę amo­
nową lub saletrzak, do produkcji 
mocznika potrzebny jest też dwutle­
nek węgla powstający ubocznie 

• przy produkcji amoniaku.

Import nawozów, w ilościach od­
powiadających np. produkcji jednej 
dużej wytwórni nie wydaje się zbyt 
realny. Musimy przecież importować 
całość zużywanych w kraju nawozów 
potasowych i wszystkie surowce na 
nawozy fosforowe — dodatkowe ob­
ciążanie bilansu handlowego impor­
tem dużych ilości nawozów azoto­
wych wydaje się niemożliwe.

Na czym więc oprzeć rozwój pro­
dukcji amoniaku i nawozów do po­
ziomu zapewniającego wystarcza­
jące zaopatrzenie rolnictwa?

W pracach dotyczących prognozo­
wania 'rozwoju produkcji azotowej 
bierze się pod uwagę wszystkie trzy 
wchodzące rachubę surowce
masowe: gaz ziemny, ciężkie pozo­
stałości parafinacyjne i gaz z węgla. 
Trudno mówić o jakichś ostatecz­
nych rozstrzygnięciach. Powtarza się 
pogląd, że nie można zrezygnować z 
żadnego z nich. Produkcja. amonia­
ku na bazie ciężkich pozostałości po­
rafinacyjnych jest pod wieloma 
względami atrakcyjna, ale nie moż­
na liczyć na szybki wzrost ilości tego 
surowca, gdyż i ilości przerabianej 
w kraju ropy naftowej nie będą rosły 
szybko. Ze względu na lepszą efek­
tywność ekonomiczną produkcji ga­
zu syntezowego z ciężkich pozosta­
łości w stosunku do zgazowywania 
węgla, znacznie mniejszą kapitało- 
ohłonność oraz opanowaną w dużej 
mierze technologię, ta baza surow­
cowa może zapewnić rozwój produk­
cji amoniaku w latach osiemdziesią­
tych. Ewentualny dalszy wztost pro­
dukcji będzie musiał być oparty na 
gazie z węgla, przy czym należy o- 
czekiwać, ża najpóźniej w latach 
dziewięćdziesiątych zostaną opraco­
wane i wdrożone bardziej efektyw­
ne metody zgazowywania węgla, niż 
anan# w tai chwili.

NIEZBĘDNE CZYNNOŚCI 
W CELU ZABEZPIECZENIA 

ROSZCZEŃ DO PKP

Kombinat Cementowo-Wapienni­
czy wysłał przesyłką kolejową ce­
ment do stacji N„ gdzie jego odbior­
cą miało być Przedsiębiorstwo Tran­
sportu i Spedycji Cementu Luzem.

Ponieważ pd nadejściu przesyłki 
stwierdzono ubytek cementu w sto­
sunku do .pierwotnej wagi, Kombi­
nat wystąpił na drogę postępowania 
arbitrażowego przeciwko Dyrekcji 
Okręgowej Kolei Państwowych oraz 
wspomnianemu Przedsiębiorstwu 
(odbiorcy), domagając się zasądzenia 
poniesionej szkody,-;

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
zasądziła dochodzoną sumę od PKP. 
OKA uznała, że kolej ponosi odpo­
wiedzialność za; ubytek wagi prze­
syłki, którą sprawdziła przy nada­
niu, skoro nie udowodniła, te ubytek 
nie powstał z zaginięcia lub uszko­
dzenia przesyłki w czasie od nadania 
do odbioru.

Od orzeczenia OKA rewizję nad­
zwyczajną wniósł Prezes Państwo­
wego Arbitrażu Gospodarczego.
. Główna Komisja Arbitrażowa roz­
poznawszy sprawę, orzeczeniem z 
dnia 14 lutego 1979 r. nr DO-109/79 
zapadłym w zespole rewizyjnym 
orzeczenie OKA zmieniła i zasądziła 
dochodzoną sumę od Przedsiębior­
stwa Transportu i Spedycji Cemen­
tu Luzem ; (odbiorcy), natomiast 
wniosek o roszczenie w stosunku do 
kolei odrzuciła, wypowiadając nastę- 
pująey.pogląd prawny:

1. Do reklamacji z tytułu zaginię­
cia lub uszkodzenia przesyłki w 
transporcie kolejowym powinny bjń 
również dołączone dowody stwier­
dzające-Wysokość powstałej szkody 
(np. rachunki lub faktury]), w razie 
zaś niemożliwości przedstawienia 
wspomnianych dokumentów — wy­
sokość szkody powinna być udowod­
niona w inny sposób.

Ńieuziipelnienie - reklamacji po- 
wyższymi dowodami uprawnia kolej 
do uznania, że reklamacja nie została 
wniesiona.-..

2. Niewyczerpanie trybu postępo­
wania .. reklamacyjnego w stosunku 
do kolei uzasadnia odrzucenie wnio­
sku odszkodowawczego.

3. W razie częściowego zaginięcia 
przesyłki — przy szkodzie jawnej — 
warunkiem skutecznego dochodzenia 
roszczeń odszkodowawczych od kolei 
jest sporządzenie — na Wniosek od­
biorcy — protokołu kolejowego 
przed odbiorem przesyłki.

4. Na odbiorcy przesyłki spoczywa 
Obowiązek, dokonania niezbędnych 
czynności . .w. celu zabezpieczenia 
roszczeń w stosunku do przewoźnika 
kolejowego, również wówczas gdy 
odbiorca nie ponosi niebezpieczeń­
stwa utraty towaru w czasie przewo­
zu.

W uzasadnieniu swego orzeczenia 
GKA zaznaczyła m.in.:

•„(...) Powodowy wysyłający zgłosił 
wprawdzie 5.IV.1973 r. do kolei re­
klamację z tytułu częściowego zagi­
nięcia przesyłki, do której dołączył 
wtórnik listu przewozowego nr 96 
oraz wykaz wagonów do tego listu. 
Pismem z 18.IV 1978 r. kolej wezwała 
powoda do' uzupełnienia reklamacji 
przez nadesłanie faktury, bądź odpi­
su faktury potwierdzonej przez głów­
nego księgowego. W odpowiedzi na 
powyższe wezwanie powód pismem 
z 24.IV.1978 r. powiadomił kolej, że 
faktury nie posiada, ponieważ ce­
ment wysyłany był do stacji przesy­
powej jako „depozyt powoda”.

Stosownie do pkt. 9 przepisów wy­
konawczych do art. 124 DKP do re­
klamacji z tytułu zaginięcia lub usz­
kodzenia przesyłki należy dołączyć 
dowody stwierdzające wysokość po­
wstałej szkody jak rachunki, faktu­
ry, a w razie niemożności przedsta­
wienia powyższych dokumentów wy­
sokość szkody może być udowodnio­
na w inny sposób. W tych warun­
kach uznać należy, że skoro powód 
nie posiada faktury, winien był — 
stosownie do powołanego wyżej 
przepisu — udowodnić wysokość 
szkody w inny sposób. Nieuzupełnie- 
nie przez powoda reklamacji dowo­
dami stwierdzającymi wysokość 
szkody uzasadniało uznanie przez 
pozwaną kolej — na podstawie pkt 
12 przepisów wykonawczych do art. 
124 DKP — że reklamacja nie została 
wniesiona. (...)

(...) Przesłanką skutecznego docho­
dzenia roszczeń odszkodowawczych 
od kolei jest dokonanie niezbędnych 
czynności w celu ustalenia odpowie­
dzialności przewoźnika oraz zacho­
wanie prawa dochodzenia wynagro­
dzenia szkody przez wyczerpanie ob­
ligatoryjnego trybu postępowania 
reklama cy j nego.

Pozwany odbiorca odebrał przesył­
kę oa kolei bez zastrzeżeń. Z proto­
kołu odbiorcy nr 13a/W 3500p/77 
wynika, że w cemento-wagonie nr 
0S70562 zbiornik nr w którym
stwierdzono brak cementu, posiadał 
otwarta górną pokrywę. Okoliczność 
ta wskazuje, że szkoda była jawna 
i powinna być dostrzeżona przy od­
biorze przesyłki od kolei, a zatem uz­
nać należy, że roszczenie do kolei z 
tytułu częściowego zaginięcia prze- 
słyki wygasło na skutek niezgłosze- 
nia zastrzeżeń co do stanu przesyłki 
przez jej odbiorcę. Warunkiem bo­
wiem skutecznego dochodzenia rosz­
czeń odszkodowawczych od kolei z 
tytułu częściowego zaginięcia prze­
syłki w przypadku szkód ’ jawnych

DOKOŃCZENIE NA STR. 12
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orzecznictwo
DOKOŃCZENIE ZE STR. 11
jest spóraądzenie protokołu kolejo­
wego przed odbiorem przesyłki od 
przewoźnika (art. 127 ust. I pkt. 2 
DKP).

(...) kwestię obowiązku sporządze­
nia protokołu na okoliczność częścio­
wego zaginięcia przesyłki reguluje 
art. 126 DKP i przepisy wykonawcze, 
do tego artykułu. Zgodnie z pkt. 2 
orzepisów wykonawczych do art.426. 
DKP z żądaniem sporządzenia próto- 
kołu kolejowego w przypadku częś­
ciowego zaginięcia przesyłki może 
wystąpić osoba uprawniona do rozpo­
rządzania przesyłką. Osobą upraw­
nioną do żądania protokolarnego 
stwierdzenia przez kolej stanu prze­
syłki, w przypadku stwierdzenia 
szkody na stacji przeznaczenia w 
świetle postanowień art. 126 DKP w 
związku z art. 47 DKP jest odbiorca 
przesyłki. Wobec powyższego na od­
biorcy przesyłki Spoczywa obowiązek 
ubezpieczenia roszczeń w stosunku 

do przewoźnika (sporządzenie proto- 
kołu kolejowego o stanie przesył­
ki) również w wypadku, gdy nie 
ponosi on niebezpieczeństwa utraty 
towaru w czasie przewozu. Skoro po- 
r.wany odbiorca., na skutek, niezgło- 
szenia zastrzeżeń cp do stanu prze­
syłki przy jej odbiorze, doprowadził 
do wygaśnięcia roszczeń do przewoź­
nika z tytułu częściowego zaginięcia 
przesyłki, to niewyczerpanie drogi 
reklamacji nie ma istotnego znacze­
nia dla merytorycznego rozpatrzenia 
roszczenia powodowego nadawcy w 
stosunku do pozwanego odbiorcy. 
Niewyczerpanie drogi reklamacji mą 
tu jedynie ten skutek, że wniosek w 
stosunku ■ do- kolei podlega odrzuce­
niu stosownie do dyspozycji wyżej 
wymienionego § 20. ust. 1 rozporzą­
dzenia Rady Ministrów z 21.XI.1975 
roku w sprawie postępowania arbi­
trażowego w związku ż art. 117 DKP.

Nie Wnikając więc, która ze stron 
ponosiła niebezpieczeństwo przypad­
kowej utraty towaru w czasie prze­
wozu i w konsekwencji, na której z 
nich ciążył obowiązek,złożenia rekla­
macji do kolei, należy uznać, że na­
wet w przypadku, gdy to ryzyko ob­
ciążało powodowego nadawcę,; poz­
wany odbiorca, który, spowodował 
wygaśnięcie roszczeń w Stosunku do 
kolei,, ponosi odpowiedzialność od­
szkodowawczą z tego tytułu w’ sto­
sunku. do powoda. Ż powyższych 
względów zaskarżone rewizją nad­
zwyczajną orzeczenie należało zmie­
nić i zasądzić dochodzoną kwotę na 
rzecz powoda od pozwanego odbior­
cy przesyłki wraz z 18-proc. odsetka­
mi za opóźnienie od 22.IV.1978 r., tj. 
od dnia zgłoszenia wniosku (art- 476 
k.c.), a w stosunku do pozwanego 
przewoźnika wniosek odrzucić .; z 
uwagi na niedopuszczalność docho­
dzenia roszczeń'.przeciwko;: kolei, w 
postępowaniu arbitrażowym przed 
wyczerpaniem trybu : postępowania 
reklamacyjnego”.

nowe 
przepisy 
i zarządzenia

KONTROLE JAKOŚCI 
WYROBOW ( USŁUG 

PRZEZ POLSKI KOMITET 
NORMALIZACJI 
MIAR I JAKOŚCI

W wykonaniu ustawy z dnia 8 lu- 
! ego 1979 r. o jakości wyrobów, 
usług, robót i obiektów budowla­
nych ukazało się rozporządzenie Ra­
dy Ministrów z dnia 3 sierpnia 1979 r. 
w sprawie przeprowadzania kontro­
li jakości wyrobów, usług, robót i 
obiektów budowlanych przez Polski 
Komitet Normalizacji Miar i Jakości 
(Dz. U. Nr 19, poz. 112).

Rozporządzenie określa zakres i 
tryb kontroli przez Polski Komitet 
Normalizacji oraz terenowe urzędy - 
miar i , jakości wyrobów w pro­
dukcji 1 ,w obrocie towarowym, 
jak też jakości usług, robót i obiek­
tów budowlanych. Kontrola ta do­
tyczy zarówno jednostek gospodarki 
uspołecznionej, jak i nie uspołecznio­
nej.

Kontrole przeprowadzają pracow­
nicy Komitetu i terenowych urzędów 
miar i jakości na podstawie imien­
nego upoważnienia.

W wyniku przeprowadzonych kon­
troli Komitet lub terenowy urząd 
miar i jakości może:

recenzje — omówienia

ANALIZA
ASPEKTÓW
FINANSOWYCH WOG
RYSZARD BUGAJ

SYSTEM WOG, od czasu wpro­
wadzenia go do praktyki gospo­
darczej w roku 1973, przeszedł 

ogromne zmiany. Obecny jego 
kształt formalny określono w 1977 r. 
wprowadzając tzw. system zmodyfi­
kowany WOG, który różni się dość 
zasadniczo od koncepcji pierwotnej. 
Ale i on me określa jednoznacznie 
rzeczywistych reguł systemu funk­
cjonowania, które determinowane są 
w bardzo szerokim zakresie przez 
wiele na bieżąco wprowadzanych u- 
regulowań.

Konieczna jest jednak wszech­
stronna . i wyczerpująca analiza doś­
wiadczeń przeszłości.. Szczególnie is­
totny. jest okres 1973—1975, gdyż 
wtedy system ten oddziaływał naj­
pełniej;

Praca zbiorowa przygotowana 
przez grupę autorów z Instytutu Fi­
nansów pod kierunkiem U. Wojcie­
chowskiej pt. „Studia nad. systemem 
Wielkich Organizacji Gospodar­
czych 1973—1975”*) poświęcona jest 
tym właśnie problemom. .

Praca ta nie stanowi komplekso­
wej analizy doświadczeń zmian sys­
temu funkcjonowania : to pierwszej 
połowie lat siedemdziesiątych, ale 
jest ważnym przyczynkiem koncen­
trującym uwagę na szeroko rozumia­
nym aspekcie finansowym,, który au­
torzy podejmują przez pryzmat ana^ 
liży logicznej reguł działania organi­
zacji gospodarczej i analizy rezulta­
tów uzyskiwanych przez organiza­
cje gospodarcze działające w ramach 
tego systemu. Ta ostatnia cecha pra­
cy zasługuje na szczególne podkreś­
lenie, gdyż po raz pierwszy czytelnik 
otrzymał książkę na temat systemu 
WOG opartą na dość reprezentaty­
wnych badaniach empirycznych w 
organizacjach gospodarczych.

Recenzowana praca składa się z 
dziewięciu rozdziałów. Charakter 
podsumowania — zresztą wykracza­
jący zakresem poza problemy pre­
zentowane przez wszystkich innych 
autorów — ma f rozdział. I 'U.Woj- 
ciechowskiej. Zawiera on retrospek­
tywną analizę ewolucji systemu 
WQG i propozycję . jego „doskonale­
nia” w przyszłości.' Rozdział. Ii- —- 
opracowany ^przęz Z.J; Mikołajczyka 
poświęcony jest analizie rezultatów 
(najwięcej miejsca poświęcono pro­
dukcji dbdanej) uzyskiwanych przez 
wybrane WOG. Na tle tej analizy 
autor formułuje.—podobnie jak au­
torzy innych opracowań — wnioski 
oceniające racjonalność określonych 
rozwiązań;

M. Zębaty i W.M; Ostrowski zaj­
mują się problematyką kształtowa­
nia funduszu płac. Wiele miejsca 
autorzy tego rozdziału poświęcają- a- 
ńalizie metod ustalania współczyn­
nika podziału R. Natomiast W roz­
dziale IV, W.M. Ostrowski zajmuje 
się problemami gospodarowania fun­
duszem płac. Ocenie systemu premio­
wego kadr kierowniczych poświęco­
ne jest opracowanie T. Sawczuka i 
B. Sieńko. ■

Instrumentami oddziaływania na 
jakość produkcji zajmuje się B. Sto­
larek, a instrumentami korygujący­
mi wyniki uzyskiwane przez organi­
zacje gospodarcze w handlu zagrani­
cznym — A: Zajączkowska. System 
obciążeń wyników finansowych .na 
rzecz budżetu przedstawia i analizu­
je I. Karwat.

Ostatni rozdział — pióra R. Korsa­
ka — poświęcony jest analizie sto­
sunków wewnątrz WOG..

Ze względu na ograniczoną obję­
tość recenzji nieco bliżej przedsta­
wię pięć opracowań zawartych w 
książce, a mianowicie te, które trak­
tują o problemach bardziej ogólnych,

nowości wydawnicze
WYDAWNICTWA SZKOŁNB 

I PEDAGOGICZNE
WIKTOR GLAZER t- „TECHNOLOGIA 

I TOWAROZNAWSTWO”, CZ. H, ■. 408, 
zł 26,—

Dla uczniów hł. HI I IV liceów eko­
nomicznych, specjalność ekonomika i or­
ganizacja przedsiębiorstw.

Traktuje o podstawowych zagadnie­
niach towaroznawstwa oraz procesach 
technologicznych ważniejszych gałęzi 
produkcji przemysłowej. Przedstawiono 
właściwości techniczne, . technologiczne 
i fizykochemiczne surowców oraz rodza­
je produkowanych towarów. Podano me­
tody badania, określania jakości i wa­
runki składowania.

ZINAIDA DRUGI, KOFTA RĘBOWBKA 
— „TECHNOLOGIA KRAWIECTWA”, ez. 
ogólna, I. 441, zł 53,—

Dla ki. I—IV techników odzieżowych. 
Omówiono technikę szycia ręcznego i ma­
szynowego z ogólną techniką łączenia: 
klejenie, zgrzewanie oraz inne operacje, 
takie jak krojenie, prasowanie itp.

HALINA RUDNICKA — „JANEK KRA­
SICKI”. Wyd. 5, s. 56, H., si 12,— 
B-ka Historyczna. Cykl: Dzieje Ruchu 
Robotniczego

Książka poświęcona jest działaczowi ru­
chu młodzieżowego, przewodniczącemu 
ZWM," który zginął a rąk hitlerowców 
podczas ’próby ucieczki (1919—1943). Au­
torka wprowadzę w jego świat myMl 

mogących zainteresować szersze gro­
no czytelników.

Jak już wspomniałem, odmienny 
od wszystkich pozostałych rozdzia­
łów, zarówno pod Względem zakresu, 
jak również z uwagi na większe, za­
gęszczenie wniosków i .globalnych 
ocen, jest artykuł U. Wojciechows­
kiej. Zawiera on krótkie omówienie 
dotychczasowej ewolucji ' systemu 
WOG (autorka obejmuję analizą 
okres 1973—1977, a więc dłuższy niż 
inni autorzy w tej książce) oraz 
uargumentowane propozycję przy­
szłych zmian systemu ekonomiczno- 
-finansowęgo organizacji gospodar­
czych.

Propozycje przyszłościowe zasłu­
gują na uwagę i dyskusję w kon­
tekście problemów, przed którymi 
stoi1 gospodarka u progu lat 80-tych. 
Propozycje te stanowią w sumie pe­
wien (jeden z możliwych!) program 
zmian mieszczących się generalnie w 
ramach koncepcji WOG. Wariant ten 
jest interesujący; wewnętrznie spój­
ny, ale również — to oczywiste — 
kontro wersyjny.

1) wydawać jednostkom kontrolo­
wanym zalecenia usunięcia stwier­
dzonych uchybień i nieprawidłowo­
ści lub występować do ich jednostek 
nadrzędnych o wydanie odpowied­
nich-poleceń,

2) występować do właściwych dr- 
ganów o ukaranie lub spowodowa­
nie- ukarania oaób winnych zanied­
bań w omawianym zakresie.

Kierownicy jednostek, do któryc, 
zostały skierowane zalecenia lub wyJ 
stąpienia są obowiązani m. in. d< 
powiadomienia jednostki kontrolują­
cej o sposobie ich wykonania w usta-1 
lanym terminie. I

Opracowała:' 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Kontrowersyjnym pomysłem jest 
np. propozycja wprowadzenia obliga­
toryjnych rezerw funduszu płac two­
rzonych. w jednostkach, nadrzędnych 
w przypadku, gdy udział uzbrojenia 
pracy w przyroście wydajności pra­
cy kształtowałby się na poziomie 
wyższym od jedności.

Otóż pomijając nawet pytanie, czy 
w ogóle celowe jest tworzenie na po­
ziomie wyższym niż organizacja go­
spodarcza rezerw funduszu płac in­
nych,niż o. charakterze rezerwy pla­
nu centralnego, trzeba zauważyć, że 
szereg czynników determinujących 
ten współczynnik ma względem' or­
ganizacji gospodarczych charakter e- 

■ gzogeniczny. Np. obiektywnie i w 
szerokich granicach zróżnicowane 
jest W poszczególnych dziedzinach 
produkcji tempo wzrostu wydajności 
pracy z tytułu tzw. meucieleśnione- 
go postępu technicznego.

Druga część ■ rozdziału U. Wojcie­
chowskiej,:’ tj. analiza przekształceń 
systemu WOG, zasługuje na uwagę 
zarówno ze względu na walory in- 
forptącyjtw. (bardzo zwięzłą i. .jas­
na-charaktery styka ^śżcze,polnych 
zmian),jakrównież ze względu ' ha 
precyzyjną analizę .niektórych rOż- 
wiązań-cząstkowych. W tym. zakresie 
szczególnie cenna wydaje się analiza 
i ocena systemu regulowania fundu­
szu płac w oparciu p tzw, współczyn­
nik opłacenia. Ta część rozdziału 
skłania także do pewnych. refleksji 
ogólniejszej natury. Chodzi mi o spo­
sób interpretacji procesu zmian sys­
temowych wiatach 1973—77.

Autorka przyjmuje, że proces 
przekształceń pierwotnej koncepcji 
WÓG był niezbędny zarówno ze 
Względu na jego niedoskonałość, jak 
również ze względu na zmieniające 
się warunki obiektywne, tzn. konie-, 
czność jego dostosowania się do ak­
tualnych wymogów strategii wzrostu. 
Następnie prezentowane są poszcze­
gólne zmiany koncepcji pierwotnej, 
oceniane generalnie jako jej. dosko­
nalenie, po .czym następuje taka oto 
konkluzja:

„Jeżeli uznać, te «formułowana 
wyżej teza o niedostatecznym od­
działywaniu systemu funkcjonujące­
go w 1976 r. na efektywność gospo­
darowania jest prawdziwa, to trudno 
uznać ten sytem za zadowalający w 
długim okresie”. I dalej: „...system 
zarządzania, który w niedostatecz­
nym stopniu zapewnia' zainteresowa­
nie efektywnością gospodarowania, 
trzeba uznać jako wymagający dal­
szego doskonalenia. Zapewnia-to is­
totna modyfikacja systemu wielkich 
organizacji gospodarczych dokonana 
w 1977 r.”

1 uczuć, prayMiża łę pootał młodzieży, 
opisując wydarzania a Jago datałalnośa 
w okresie okupacji hitlerowskiej.

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
ROLNICZE I LEŚNE

„EKONOMIKA ROLNICTWA. ZARYB 
TEORII”. Praca zbiorowa,-a. 329, zł 53,— 

Cz. I — rolnictwo w gospodarce naro­
dowej, ca. II — czynniki produkcji:! tech­
niki wytwarzania w rolnictwie, cz. ni — 
wytwarzanie produktów w rolnictwie 
i ich podział, cz.IV — sterowanie pro­
cesem produkcji rolniczej. Autorzy skon­
centrowali się na przedstawieniu podsta­
wowych ' prawidłowość! i mechanizmów 
ekonómlesnych w rolnictwie, zależności 
ilościowa ujęli w. formie różnego typu 
modeli ekonometrycanych: proces’ gospo- 
daresy ujęty został kompleksowo, i to 
zarówno od atlóny wytwarzania, Jak i po- 
daialu. Starano się wykorzystać aktual­
ny stan wiedzy a aakresu teorii ekono­
miki rolnej.

. Dla; - studentów kierunku: - ekonomika 
rolnictwa w Akademiach Ekonomicznych 
i na uniwersytetach oraz dla kadr z wyż­
szym wykształceniem w różnych .plonach 
gospodarkiżywnościowej.

Zalecana dla bibliotek ■ wojewódzkich, 
miejskich i gminnych;

KURT BŁECHSTEIN — ^EASTOSÓWA- 
NIE GRAFICZNEGO PROGRAMU LINIO­
WEGO DO PLANOWANIA PRODUKCJI 
W GOSPODARSTWIE ROLNYM” (prze­
kład ■ niemieckiego), a. 189, «185,—

Ten obraz procesu realizacji refor­
my nasuwa dwa pytania, których — 
przynajmniej expressis verbis — nie 
podjęła autorka! czy. ■ nie istniała 
realna możliwość harmonizacji pro­
cesu przekształceń systemowych ze 
strategią wzrostu oraz, czy (przyjmu­
jąc założenie, że system funkcjono­
wania powinien być w krótkim ok­
resie dostosowywany do autonomicz­
nie określonej strategii wzrostu — z 
czym recenzentowi trudno byłoby się 
pogodzić) dostosowywanie systemu 
funkcjonowania odbywało się w spo­
sób racjonalny?

Twierdząca odpowiedź na pytanie 
uzasadnia opisywanie procesu prze­
mian ż lat 1973—77 jako ciągłego 
procesu doskonalenia systemu, nato­
miast negatywna — równoznaczna 
jest z jego zakwestionowaniem.

Zarazem jednak odpowiedź pozy­
tywna jest pesymistyczna, bo suge­
ruje, że kolizji zmian systemowych i 
strategii wzrostu uniknąć możnatyl- 
ko wtedy, gdy zaistnieje sprzyjający 
zbieg okoliczności. Inaczej zawsze 
pojawiać się będzie „dalsze doskona­
lenie”, które potem ocenimy jako re­
gres.

Podobnie jest z pytaniem drugim: 
jeżeli odpowiemy na nie twierdząco, 
to uznamy, że nie da się uniknąć „za­
rządzania przez konstruowanie” z 
wszystkimi negatywnymi tego nastę­
pstwami.

Na pytanie powyższe skłonny jes­
tem udzielić raczej przeczącej odpo­
wiedzi, ale zdaję sobie sprawę, jak 
złożonych kwestii tu dotykam. Ogra­
niczę się więc tylko do stwierdzenia 
że kwestie te —■ czyli problemy te­
chnologii reformy — należą do naj­
trudniejszych, a zarazem najważ­
niejszych. Odpowiedź na nie wyma­
ga badań wkraczających również w 
sferę socjologii stosunków gospodar­
czych i politycznych.

Bardzo trudnego zadania podjął się 
w rozdziale II Z. Mikołajczyk, który 
próbuje na podstawie ilościowej ana­
lizy zespołu najważniejszych wskaź­
ników charakteryzujących działanie 
pierwszych 24 V/OG (działających w 
ciągu całego okresu 1973—75) wyod­
rębnić pewne prawidłowości w ich 
ząchówąniu; i co ża tym idzie, Zwery­
fikować' zasadność przyjętych roz­
wiązań. Trudność przedsięwzięcia po­
lega oczywiście, na tym, źe wyniki 
uzyskiwane przez organizacje gos­
podarcze są rezultatem działania 
splotu bardzo wielu czynników (we­
wnętrznych i zewnętrznych). Oddzie­
lenie wpływu tych czynników na re­
zultaty jest bardzo trudne lub zgoła 
niemożliwe. , .

Z. Mikołajczyk zdaja sobie z tego 
doskonale sprawę. Lektura jego o- 
pracowania jest zresztą bardzo dobrą 
ilustracją natury tych trudności. Au­
tor jest konsekwentny i wszelkie te­
zy wysuwa bardzo ostrożnie, opatru­
jąc je szeregiem zastrzeżeń. Być mo­
że najbardziej lapidarną charaktery­
styką podejścia autora są na­
stępujące stwierdzenia: „...nie zbli­
żyliśmy się do istoty sprawy na 
tyle, aby w gospodarce jednostek ini­
cjujących wykryć wyraźne i odróż­
niające ją od reszty przemysłu ten­
dencje”. I dalej: „Dane dotyczące 
kształtowania się i funkcjonowania 
miernika produkcji dodanej (...) po­
twierdzają, naszym zdaniem, tezę, że 
punktem wyjścia oceny rozwiązań 
systemowych w jednostkach inicju­
jących i wyników gospodarczych 
tych‘ organizacji jest zbadanie wpły- 
wu warunków zewnętrznych. W każ­
dym punkcie tych rozważań, poświę­
conych produkcji dodanej i innych, 
pojawiał się problem oddziaływania 
zjawisk ogólnogospodarczych typo­
wych dla pięciolecia 1971—1975, jak: 
Drzysnieszeni* wzrostu gospodar-

Przaklad książki K. Biechstelna Jest 
pierwszą publikacją w języku polskim 
poświęconą w' całości zastosowaniu gra­
ficznej metody programowania liniowe­
go do planowania produkcji -w gospodar­
stwach rolnych. Metoda ta zasługuje na 
uwagę przede wszystkim dlatego, że nie 
wymaga użycia komputera. Została ona 
przedstawiona na przykładzie Jednego 
gospodarstwa z uwzględnieniem danych 
odpowiadających warunkom produkcj 
rolniczej w Polsce. Tekst przekładu opa­
trzono przypisami -ułatwiającymi jego 
zrozumienie. Dodatkowo opracowano wy­
kaz symboli 1 skrótów.

Zalecana dla bibliotek wojewódzkich 
1 miejskich.

ANDRZEJ KRZYSIAK, KAZIMIERZ 
KUBRAK — „EKONOMIKA I ORGANI­
ZACJA GOSPODARSTW ROLNICZYCH, 
Ćwiczenia”, cz. i 1 u, wyd. t, s. 101, 
xł30,—

Zatwierdzona przez Ministerstwo Rol­
nictwa — Departament Nauki i Oświaty 
Rolniczej Jako, podręcznik do ćwiczeń dla 
uczniów techników, rolniczych i specjali­
zujących.

Są to zeszyty do ćwiczeń (dwie części), 
zawierające wskaźniki i normatywy z za­
kresu ekonomiki 1 organizacji gospo­
darstw rolniczych.

„MECHANIZACJA ROLNICTWA”, t. 8, 
wyd. 8, praca zbiorowa, a. 419, zł 38,—

Trzód tom podręcznika zawiera wia­
domości z zakresu mechanizacji takich 
procesów. Jak: uprawa roli, nawożenie, 

czego, ogromne, znaczenie zatrudnie­
nia, ekspansja inwestycyjna i do­
chodowa, ruchy cen”. .

Ta powściągliwość: wyróżnia ko­
rzystnie opracowanie Z. Mikołajczy­
ka na tle innych tego typu ~ analiz; 
Tym bardziej, że mimo wszelkich 
ograniczeń sformułował on szereg 
zasługujących, na uwagę hipotez „od­
cinkowych” i przedstawił spóro in­
formacji niedostępnych w innych pu­
blikacjach (ńp. na temat kształtowa­
nia się wpływu cen na wyniki WOG), 

Trudne zadanie' postawili. przed 
sobą również M. Zębaty i W.M. Os^ 
trowski, którzy podjęli1 analizę sto­
sowanych i .potencjalnie możliwych 
metod ustalania normy podziału R 
z intencją znalezienia metody bar­
dziej sprawnej. W tym celu- autorzy 
przedstawili najpierw gamę metod;. 
planistyczną, retrospektywną, ■ pod­
górną” i analityczną. Następnie pró-, 
bowali weryfikować przydatność 
tych metod przede wszystkim w o- 
parciu o. poszukiwanie, prawidłow.ości 
kształtowania się relacji produkcji 
dodanej do funduszu płac, czynni-, 
ków kształtujących wzrost produk­
cji dodanej i rozdysponowanie fun­
duszu płac. .

Rezultatem tego wysiłku jest sze­
reg interesujących konstatacji doty­
czących niektórych prawidłowości 
zarysowujących się w praktyce dzia­
łania .analizowanych- WOG-ów i roz­
winięcie argumentacji dającej w su­
mie obraz względnych zalet i wad 
poszczególnych metod. Jednocześnie 
wynik tego opracowania rozpatrywa­
ny z perspektywy celu, jaki postawili 
sobie autorzy („Celem pracy, jest 
próba znalezienia metod określenia 
tego parametru oraz zbadanie celo­
wości ustalenia go na szczeblu cen­
tralnym dla resortów”) jest negatyw­
ny. Żadnej, konkretnej metody auto­
rom opracować się nie udało, a 
wskazówki dotyczące usprawnienia 
metod znanych są niezbyt jednozna­
czne.

Wynik negatywny ma, oczywiście, 
istotne znaczenie, a opracowanie jest 
jeszcze jednym dowodem trudności 
rozwiązania tego problemu. Wydaje 
mi się jednak, że nie najtrafniejsze 
było również podejście autorów do 
tego problemu, a mianowicie zbyt 
wąskie i zorientowanie nadmiernie 
mikroekonomiczne.- Uderzające jest, 
że atitorzy nie nawiązują bezpośred­
nio do znanych z publikacji pew­
nych koncepcji rozwiązania tego 
problemu (jest to zresztą manka­
ment prawie wszystkich .opracowań 

. pomieszczonych w recenzowanej 
pracy).

O problemach kształtowania i wy­
korzystania funduszu płac traktuje 
obszerny rozdział W.M.Ostrowskiego. 
Na rozdział składa się: ,(1) dość szcze­
gółowy opis systemu naliczania i go­
spodarowania funduszu płac oparty 
na analizie zasad 6 WOG, (2) infor­
macja o trybie ustalania i wysokości 
norm podziału, (3) analiza i informa­
cja o zasadniczych wielkościach cha­
rakteryzujących gospodarowanie 
funduszem plac (z. uwzględnieniem 
problemów kształtowania średnich 
płac oraz premii i nagród wypłaca­
nych poza dyspozycyjnym fundu­
szem płac).

Ponadto — na tle tych informacji 
i analiz — autor prezentuje szereg 
ciekawych spostrzeżeń. Np. zauważa, 
że: „...znaczna część zaobserwowa­
nych zjawisk (w gospodarce fundu­
szem płac — RB) zdaje się świad­
czyć o tym, iż wystąpiły one jako 
wypadkowe różnych przesłanek, a 
nie jako wynik świadomej polityki 
WOG V/ dziedzinie gospodarowania 
funduszem płac” Duże znaczenie ma 
— oparta na informacjach źródło­
wych — konstatacja że: „...w małym 
zakresie wykorzystano możliwość 
uruchomienia premii i nagród w ra­
mach dyspozycyjnego funduszu 
plac”, itp. Natomiast z kilku powo­
dów wątpliwa wydaje się sugestia, 
źe należało wcześniej i na szerszą 
skalę zdecydować się na wprowadze­
nie systemu rezerw resortowych.

Mogłem zaprezentować w tym 
miejscu tylko cztery z dziewięciu 
rozdziałów. Nie oznacza to, oczywiś­
cie, że inne nie -zasługują na uwagę. 
Wręcz odwrotnie, dopiero z lektury 
całej książki wyłania się stosunkowo 
pełny obraz systemu ekonomiczno- 
-finansowego organizacji gospodar­
czych działających w systemie WOG.

•) PWE; Warszawa 1973 

siew I sadzenie, młocka, czyszczenie, sor­
towanie i suszenie nasion, ochrona ro­
ślin, uprawa międzyrzędowa, zbiór oko­
powych, zbóż i zielonek, mechanizacja 
procesów w produkcji zwierzęcej oraz 
zagadnienia z zakresu zaopatrzenia go­
spodarstw w wodę i energię elektryczną. 
W dalszych rozdziałach podręcznika po- 
dąno wiadomości dotyczące zasad kom­
pleksowego mechaniżowanla procesów 
technologicznych w gospodarstwach rol­
nych, zasad użytkowania maszyn w kół­
kach rolniczych, zadań zaplecza technicz- 
no-remontowego rolnictwa oraz gospo­
darki produktami naftowymi I maszyna­
mi rolniczymi.

JAN GAJEWSKI, BOŻENA ANDRY- 
CHOWICZ — „ZMIANY WARUNKÓW 
GOSPODAROWANIA A PLANOWANIE 
W PRZEDSIĘBIORSTWIE ROLNICZYM”, 
s. 100, 3 tabl. zł 25,—

Autorzy opisują sposób uzyskania da­
nych, które przy zmianie warunków go­
spodarowania zapewniałyby szybką in­
formację o możliwości dokonania zmian 
w planie pierwotnym, aby uzyskać nowy 
plan, również optymalny w zmienionych 
warunkach. Do procesu tego wykorzy­
stane zostało programowanie liniowe. 
Treści teoretyczne poparto przykładami 
z praktyki rolniczej.

JERZY PAŁADINO — „PORADNIK 
POCZĄTKUJĄCEGO HODOWCY RYB”. 
Wyd. 2, s. 164, II., zł 18,—

Publikacja zawiera najważniejsze wia­
domości praktyczne, niezbędna dla po-

polemiki — 
dyskusje

JPBAWDĄ JEST 
NATOMIAST...”

Z pewnym opóźnieniem dotarł do 
mnie numer „Literatury” x 8 
: sierpnia. Na marginesie polemi­

ki Kłopotowskiego z Czabańskim, 
której meritum sprowadza się do o- 
kreślenia; roli pieniądza w powsta­
waniu i obiegu dóbr kultury, zabie­
ra .W nim' i głos ’ Ryszard Koniczek 
(„Robótki, ręczne czy ekonomika kul­
tury”). '

Z ’ satysfakcją przeczytałem arty- 
. kuł Koniczka, bo pod niemal wszyst­
kimi jego. tezami sam bym się chęt­
nie- podpisał, co 'więcej — zdarzało 
mi się. z podobnymi poglądami wy­
stępować na , łamach ..Życia Gospo- 

. dąrczęgo”. Zadziwił mnie jednał; 
fragment następujący:

„Podejrzewam, że nie ma w go­
spodarce takiej improwizacji z punk­
tu . widzenia wymogów, ekonomicz­
nych, jak w dziedzinie kultury. 1 ni­
gdzie nie mig la laktego pola do po­
pisu rzesza amatorów, jak właśnie 
tutaj. Może to nieprawda i redak­
torzy „Życia Gospodarczego” znale­
źliby, coś bardziej pełnego improwi- 
zacyjnej inwencji. Piszę to przecież 
jako kolejny amator. Podglądacz z 
marginesu, haWet nie kultury w ca­
łości, a tylko gospodarki filmowej. 
Zaraz coś dodam na potwierdzenie 
swoich obserwacji i ■ przekonań. 
Prawdą jest natomiast, że to samo 
„Zycie r Gospodarcze”, tygodnik 
wścibski jak żaden, nigdy w swoich 
rozległych poszukiwaniach nie za­
pędził się w rejony gospodarki kul­
tury. Dlaczego? Gdzie jest produkcje, 
sprzedaż i kupno, gdzie jest pieniądz, 
tam musi być rachunek ekonomicz­
ny na czymś oparty i czemuś służą­
cy. Czy nie interesuje to redakto­
rów „Życia”? Może dlatego, że zbyt 
drobną cząstkę budżetu państwowe­
go absorbuje gospodarka kulturalna, 
nie zajęli się nią dotychczas ekono­
miści z prawdziwego zdarzenia? Ale 
właśnie la drobna cząstka to zara­
zem podstawa powszechnej sfery ob- 
coicania z kulturą!”.
,. Otóż .nie jast to zupeinie ścisłe. W 
ostatnich czterech latach zajmowa­
liśmy się. ekonomiką . produkcji fil­
mów i eksploatacji kin, wielokrotnie 
wracaliśmy do : roli bodźców mate­
rialnych w ruchu wydawniczym, 
księgarstwie i drukarstwie, zastana­
wialiśmy się nad wpływem pieniądza 
na kształt naszego życia teatralnego 
oraz’ estradowego, próbowaliśmy 
•zbilansować koszty i społeczne zyski, 
jakie przynosi dżisiaj działalność Do­
mów Kultury, przedmiotem naszego 
zainteresowania było miejsce kultu­
ry w .budżecie państwa i rodziny.

Być może, wszystko to za mało, być 
może, problem ekonomicznych uwa­
runkowań kultury: trafia na pasze 
łamy zbyt, rzadko i nie zawsze po­
trafimy dotrzeć do sedna, ale zapew­
niam, Redaktorze, że nie są to spra­
wy nam obojętne. Ogólnie biorąc, mi­
łe to z Pana strony, że pisze pan c 
naszym tygodniku z taką sympatią, 
ale jeszcze bardziej lubilibyśmy, że­
by nas Pan od czasu do czasu czy­
tał. JACEK BOŁDOK

dejmujących próbę zagospodarowani? małych zbiorników wodnych. Znalazł? się więc informacje dotyczące m. in. ro­dzajów małych zbiorników wodnych, ga­tunków ryb, metod gospodarki, sta­wowej, gospodarki w zbiornikach ni"- spuszczalnych i transportu ryb.
ZAKŁAD WYDAWNICZY CZSE

JERZY KLEER — „PAŃSTWO I SPOI - DZIELCZOSC w SOCJALIZMIE” (Wy­brane zagadnienia), s. 156, zł 48.— B-ka Spółdzielczego Inst. BadawczegoRozważania na temat stosunków mię­dzy państwem a spółdzielczością w ustro­ju socjalistycznym przeprowadzone " aspekcie teoretycznym, praktyczno-go- spodarczym i historycznym. Autor oma­wia podstawowe reguły gry ekonomio- no-społecznej, system motywacyjny a ustroju socjalistycznym oraz różnoro- ność powiązań w sektorze snółd-zielczym.
WYDAWNICTWA PRAWNICZE

„PRAWO WODNE ORAZ PRZEPISU WYKONAWCZE I ZWIĄZKOWE”, s. 2«. Zł 59,—
Cł 1, — Prawo wodne ! przepisy w- - Iconawcze (przepisy ogólne, korzystał- z wód, odnowa wód, ochrona przed po­wodzią, budownictwo wodne, spółki won­ne, przepisy karne); cz. 2 — Przeok- związkowe; cz. 3 — Dwustronne urro-.y międzynarodowe w zakresie gospodarki wodnej.
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^O^ęSTF..SPECJALNIE DLA „ŻYCIA GOSPODARCZEGO”

RADZIECKA 
ROPA
Rozmowa z ARKADIUSZEM LALAJANCEM
wiceprzewodniczącym Państwowego Komitetu Planowania 
Rady Ministrów ZSRR

—- Ostatnio na Zachodzie krążą 
wieści, nierzadko przyobleczone w 
formę oficjalnych raportów, o 
zmniejszaniu się zbadanych zaso­
bów ropy naftowej w ZSRR oraz 
poziomu jej wydobycia. Jak przed­
stawia się to w rzeczywistości?

— Wydobycie ropy naftowej (łą­
cznie z kondensatem gazu) w ZSRR 
W r. 1978 osiągnęło 571,5 min ton. 
W latach 1960—1979 zwiększało się 
ono przeciętnie o około 23 min ton 
rocznie. W r. 1980 i później, do r. 
1990 wydobycie ropy także będzie 
rosło, lecz w nieco mniejszym tempie.

Jeśli chodzi o zbadane zasoby ro­
py naftowej w ZSRR, to w skali 
kraju nie tylko nie maleją, ale ros­
ną dzięki odkrywanym przez geo­
logów nowym złożom w Syberii 
Zachodniej, Korni ASRR i innych 
regionach. Wielkim, jeszcze nie wy­
korzystywanym źródłem ropy są 
badane obecnie zasoby szelfów 
przybrzeżnych, Syberii Wschodniej 
i Kazachstanu.

— Niektóre źródła zachodnie 
twierdzą, że rozwój przemysłu naf­
towego w regionie zachodniosybe- 
ryjskim był krokiem wymuszo­
nym przez wyczerpanie się innych 
złóż ropy w ZSRR. Czy program 
zagospodarowania syberyjskiej ro­
py ma rzeczywiście charakter „aktu 
nadzwyczajnego”, czy chodzi tu o 
planowy proces rozwoju tej gałęzi?

— Wyczerpywanie się zbadanych 
złóż ropy w starych regionach wy­
dobywczych (europejska część 
ZSRR, Kaukaz) jest zjawiskiem 
naturalnym. Związek Radziecki to 
ogromny kraj i zagospodarowanie 
jego wschodniej części stanowi na­
sze planowe zadanie. Fakt, że dys­
ponuje ona bogatymi zasobami pa­
liwowo-energetycznymi ułatwia wy­
konanie tego zadania.

Rozwijając wydobycie ropy naf­
towej, zawsze braliśmy pod uwagę 
konkretny region, któremu przy­
znawaliśmy priorytet. W latach 60- 
tych i 70-tych centrum wydobycia 
ropy przeniosło się do „drugiego

„ZŁOTE SIERPY” Z NITRY
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI Korespondencja własna z CSRS

Fot. S. ZUBCZEWSKI

NIE jest prostą «prawą dobrze 
zrobić wystawę rolniczą. W • 
krajach socjalistycznych naj­

doskonalszy, jak dotychczas,; mo­
del wystawy rolniczej (z tym, że bez 
udziału wystawców zagranicznych) 
wypracowała lipska „Agra”. Ściąga 
fachowców możliwością poznania 
najnowszych rozwiązań technicznych 
i technologicznych, podpatrzenia ro­
boty najlepszych i wymiany do­
świadczeń. Mieszczuchom zaś daje 
okazję podejrzenia współczesnego 
rolnictwa, co, jak się okazuje, też 
może być atrakcją turystyczną.

Do tych dobrych wzorów lipskich 
sięgnęła międzynarodowa wystawa 
rolnicza „Agrokompleks 79” w Nitrze. 
Organizatorem jest 22 tys.-hekta- 
rowy kombinat rolny w środkowej 
Słowacji, którego pola podchodzą pod 
same okna nowych, białych bloków 
Stutysięcznej Nitry. Mimo — a może 
właśnie dzięki temu bliskiemu są­
siedztwu — tłumy mieszkańców wa­
lą na wystawę, nie żałując 10 koron 
za wstęp. Magnesem dla miejskiej 
publiczności są pokazy hippiczne i 
^via sprzętu .rolniczego. Nawet 
laika zainteresuje widok olbrzymich 
180—250-konnych ciągników, któ­
rych kabiny dorównują komfortem 
limuzynom, a ilością instrumentów 
■współczesnym samolotom. Ludzie lu­
bią też nasycić oczy różnobarwnymi 
etykietami artykułów spożywczych, 
podniecić się widokiem zagranicz­
nych trunków i puszek (pustych) 
polish ham.

W konkurencji pokazów dla kon­

Baku” — na złoża Tataril, Baszki­
rii, okręgów kujbyszewskiego i 
permskiego. W latach 70-tych w 
niespotykanym tempie prowadzi się 
zagospodarowanie tiumeńskiej gru­
py złóż ropy naftowej i gazu ziem­
nego. Obecnie jest to najbardziej 
obiecujący region wydobywczy. Na 
swoją kolej czeka ropa Syberii 
Wschodniej, Kazachstanu, szelfów 
przybrzeżnych i innych terenów, na 
których prowadzimy poszukiwania.

— Tak więc wydobycie ropy naf­
towej w dającej się przewidzieć 
przyszłości będzie wzrastało. Czy 
oznacza to, że wzrośnie również jej 
udział w bilansie paliwowym 
ZSRR? Czy przewiduje się stopnio­
we zastąpienie ropy tańszymi i łat­
wiej dostępnymi nośnikami energii 
w celu szerszego jej wykorzystania 
jako surowca chemicznego?

— W r. 1960 w strukturze wydo­
bycia pierwotnych zasobów paliwo­
wo-energetycznych w ZSRR ropa 
naftowa wynosiła około 30 proc., 
obecnie — 43 proc. Aby odciążyć 
przemysł naftowy, dążymy do pew­
nego zmniejszenia udziału procen­
towego ropy w bilansie paliwowo- 
-energetycznym poprzez zwiększe­
nie wydobycia gazu ziemnego, wę­
gla oraz szersze wykorzystanie e- 
nergii atomowej i wodnej. Stale 
rozwijamy także gruntowną prze­
róbkę ropy naftowej, aby z takiej 
samej jej ilości można było uzys­
kać więcej produktów jasnych i 
surowców dla chemii.

Wielką wagę przywiązujemy do 
rozwoju wydobycia węgla metodą 
odkrywkową, w tym węgla brunat­
nego w zagłębiu kańsko-aczyńskim, 
którego zasoby przekraczają 10 mld 
ton, a także węgla kamiennego w 
zagłębiu kuźnieckim i ekibastus- 
kim. Poza tym w ZSRR w ramach 
współpracy z krajami socjalistycz­
nymi opracowywane są technologie 
uzyskiwania z węgla ciekłych wę­
glowodorów zbliżonych do tych, 
które zawiera ropa naftowa.

sumentów wypadliśmy zresztą dob­
rze. Było na co popatrzeć na pol­
skim stoisku przystrojonym rzadko 
spotykanymi smakołykami, jakby 
prosto z witryn „Pewexu” i „Hor- 
texu”. Frekwencję mieliśmy podobno 
największą. Marzenie pań, piękną 
kolekcję lisów — zresztą jedyną na 
tej wystawie, która była poświęcona 
gospodarce paszowej — kurtuazyjni 
gospodarze nagrodzili nawet jednym 
z medali „Zlat£ Kosak”, czyli „Zło­
tego Sierpu”. Niezamierzoną, ale tak­
że dużą atrakcją, był oblegany przez 
młodzież flagowy okręt naszej moto­
ryzacji — „Polonez”, należący do 
prezesa spółdzielni produkcyjnej w 
Kręgach, Bogdana Anyżki, który w 
Nitrze pełnił godność przełożonego 
polskiej ekipy.

W naszej grupie publicystów rol­
nych grymaszono wprawdzie, że za­
wartość polskiego pawilonu skom­
pletowano na zasadzie „pierwszy ze­
staw — raz”, ale przeważył pogląd, 
że i taka wizytówka naszej gospo­
darki żywnościowej przynosi nieza­
przeczalne efekty propagandowe, 
które zwracją koszty długiej ekskur- 
sji produktów i wielu ludzi.

W przyszłym roku, jak dowiedzie­
liśmy się od dyrektora Jana Glace- 
la, szefa ekspozycji maszyn, mamy 
zamiar potraktować poważniej rów­
nież ten drugi, mniej spektakularny 
nurt wystawy — adresowany do fa­
chowców, a nie konsumentów. Leit- 
metivem przyszłorocznej wystawy 
będzie produkcja i przetwórstwo 
owoców i warzyw, a obok prezen­

— Wspomniane źródła zachodnie 
zajmują się również spekulacjami 
na temat roli ZSRR jako eksporte­
ra ropy naftowej. Chodzi zwłaszcza 
o przyszłe dostawy radzieckiej ro­
py do krajów RWPG, a także moż­
liwości „włączenia się ZSRR do 
współzawodnictwa o dostęp do ro­
py bliskowschodniej”. Jak przed­
stawia się przyszłość radzieckiego 
eksportu ropy?

— Jeśli chodzi o handel paliwa­
mi płynnymi, to ZSRR od dawna 
jest stałym dostawcą ropy na świa­
towy rynek. Sprzedajemy ją nie 
tylko państwom socjalistycznym, ale 
także krajom kapitalistycznym i 
rozwijającym się. Podjęte zobowią­
zania zawsze wypełniamy i wypeł­
niać będziemy.

Związek Radziecki dokonuje tak­
że zakupów ropy naftowej i gazu 
ziemnego tam, gdzie to jest ko­
rzystne ze względu na warunki ge­
ograficzne czy inne. Sprowadzamy 
m.in. ropę z Iraku i gaz ziemny z 
Iranu. Ostatnio dostawy z Iranu, 
w związku z głośnymi wydarzenia­
mi, nieco się zmniejszyły, ale ma­
my nadzieję, że w przyszłości gaz 
będzie dostarczany w ilościach za­
planowanych. Radziecki import su­
rowców energetycznych realizowa­
ny jest z reguły jako spłata kredy­
tów i ma charakter czysto handlo­
wy. Związek Radziecki stale prze­
strzega zasady równości i obustron­
nych korzyści.

Jeśli chodzi o eksport do kra­
jów wspólnoty socjalistycznej, na­
leży podkreślić, że wykorzystując 
zalety gospodarki planowej i rozwi­
jając obustronnie korzystną współ­
pracę, kraje te zaspokajają swe 
zapotrzebowanie na surowce ener­
getyczne głównie dzięki źródłom 
własnym i dostawom ze Związku 
Radzieckiego (w bieżącej pięciolat­
ce blisko 370 min ton ropy i 46 min 
ton produkców naftowych).

Oczywiście, utrzymywanie przez 
ZSRR poziomu wydobycia ropy i 

tacji technicznych i organizacyjnych 
rozwiązań w dziedzinie, w której 
naprawdę jesteśmy mocni, przewidy­
wane są wykłady i prelekcje naszych 
czołowych teoretyków i praktyków 
ogrodnictwa.

Do głównego motta wystawy tego­
rocznej, które brzmiało: „Samodziel­
ność paszowa — ważny czynnik sta­
bilizacji całej gospodarki narodo­
wej”, z naszej strony bezpośrednio 
nawiązywał tylko zestaw maszyn do 
produkcji pasz. Zebrano je sensow­
nie i według pewnej koncepcji. Po­
kazaliśmy się w dziedzinach, w któ­
rych w RWPG nie mamy konkuren­
cji — np. „rodzinę” opryskiwaczy, 
niniejszych i średniej wielkości. Wy­
stawiliśmy wozy paszowe, które w 
ilości 600 azt. już zaczęły tu praco­
wać i sprzęt, którym czechosłowac­
cy importerzy zaczęli się interesować 
— samobieżne sieczkarnie połowę. 
Nie pojąłem tylko intencji przywie­
zienia do Nitry „Ursusów” — bliź­
niaków miejscowych .fetorów”; za 
to z kilku typów ciągników licen­
cyjnych wystawiono tylko jeden.

A co pokazali inni?
NRD trzymało się ściśle tematu 

wystawy i konwencji „Agry”, której 
stałym pracownikiem był zresztą je­
den z szefów ekspozycji naszych 
sąsiadów, Manfred Tanndorf. W sto­
isku NRD można więc było zapoz­
nać się z systemem kontroli jakości 
pasz podstawowych (zbiera się tam 
90 młn ton siana, kiszonek, okopo­
wych itp.) i zobaczyć służący do ana­
liz pasz zestaw laboratoryjny, któ­

Fot. APN

wyrobu produktów naftowych ko­
niecznego do zaspokojenia wszyst­
kich potrzeb nie jest zadaniem łat­
wym. Wiąże się- to bowiem z pro­
wadzeniem na wielką skalę robót 
wiertniczych przy poszukiwaniu i 
eksploatacji złóż, a także ze znacz­
nymi inwestycjami. Należy przy­
pomnieć też, że będziemy zagospo­
darowywali złoża ropy naftowej w 
trudniejszych warunkach natural­
nych, na większych głębokościach 
oraz w strefie szelfów. Wszystko to 
wymaga poszukiwań takich form 
współpracy, które pozwoliłyby na 
rzeczywiste zaspokojenie uzasadnio­
nych gospodarczo potrzeb krajów 
RWPG w tej dziedzinie.

W związku z tym bratnie kraje 
przewidują znaczne rozszerzenie 
przeróbki ropy na podstawie nowo­

rym dysponuje każda spółdzielnia 
produkcyjna. Pokazano również go- 
spodarkę paszową i hodowlaną PGR 
Memleben (6,3 tys. ha), który produ­
kuje nasiona roślin pastewnych — 
na obsiew 120 tys. ha. Dla fachow­
ców z pewnością najciekawsze było 
zapoznanie się z nowym systemem 
produkcji pasz na łąkach i 
pastwiskach, podnoszącym plony o 
30—80 proc. Od tradycyjnej gospo­
darki na użytkach trwałych, zakła- 
danych raz na kilkadziesiąt lat, róż­
ni się cna tym, między innymi, że 
obsiew łąk i pastwisk powtarza się 
co ‘kilka lat.

Gospodarzami stoiska węgierskie­
go byli przedstawiciele dwóch przed­
siębiorstw rolnych, które zajmują 
się, obok rolnictwa i hodowli rów­
nież produkcją wyposażenia, che­
mikaliów, a nawet handlem zagra­
nicznym. Moim rozmówcą był Ma- 
gyar Gabor z kombinatu PGR Babol­
na. Od 185 Hat jest to znana stad­
nina koni, która ostanio zasłynęła 
jednak hodowlą drobiu. Rocznie wy­
kluwa sie tu 250 min piskląt, w 
większości eksportowanych do kra­
jów RWPG, EWG i innych. 1200— 
—1300 samolotów z pisklętami 
wysyła się na Bliski Wschód, 
do Algierii i Tunezji. Eksporto­
wane jest również wyposażenie 
fabryk drobiu. Pan Gabor na co 
dzień jest pracownikiem firmy ECH, 
założonej wspólnie przez kombinat 
i dwie wytwórnie farmaceutyczne. 
BCR prowadzi w Babolnej fabrykę 
premiksów — §0 tys. i roczni®. W 

czesnych technologii oraz pełniej­
szego wykorzystania procesów 
wtórnych (kraking katalityczny, hy- 
drokraking, koksowanie i in.).

Wielkie znaczenie mają przed­
sięwzięcia związane z doskonale­
niem struktury gospodarki, nauko­
wo uzasadnione, rozmieszczanie e- 
nergochłonnych gałęzi przemysłu 
oraz wszechstronna oszczędność i 
racjonalne wykorzystanie energii i 
paliw (dotyczy to zwłaszcza reduk­
cji zużycia mazutu na cele energe­
tyczne).

Takie właśnie kompleksowe po­
dejście prezentuje długoterminowy 
kierunkowy program współpracy 
w dziedzinie energii, paliw i surow­
ców, ptzyjęty na XXXII posiedzeń 
niu Sesji RWPG w czerwcu 1978 
roku.

Nitrze znaleźli się po to, żeby zainte­
resować Czechosłowaków swoimi 
wyrobami. Drugą, założoną przez 
kombinat Babolna, ale już usamo­
dzielnioną, choć ściśle związaną z 
nim firmę — IKR — reprezentował 
dr Farkas Pal. IKR działa na zasa­
dach zbliżonych do organizacji kom­
pleksowych usług w naszych SKR. 
Dysponuje specjalistycznym sprzę­
tem, fachowcami i know how. Sprze- 
daje przedsiębiorstwom rolnym no­
woczesną technologię uprawy kuku­
rydzy w formie dozoru techniczne­
go i przez 5 lat zapewnia obsługę 
maszyn. W Nitrze pokazali sporo 
ciekawych maszyn, np. kombajny 
wykonane we współpracy ze słynną 
wytwórnią Claas ż RFN i 250-konne 
traktory w kooperacji z Amerykana­
mi „Raba-Steiger”.

Bułgarzy podporządkowali swoją 
ekspozycję idei Międzynarodowego 
Roku Dziecka, a „Zlaty Kosak” 
dostali za kolekcję wspaniałych owo­
ców codziennie donoszonych z cię- 
żarówki-chłodnl, parkującej przed 
ich pawilonem.

Mołdawianie przywieźli przede 
wszystkim to, z czego słynie ta kra­
ina. mająca 70 proc, udziału w ca­
łym radzieckim eksporcie koniaków. 
Ale także ciekawe modele wytwórni 
pasz i „fabryki” drobiu.

Gospodarze pokazali sporo na każ­
dy temat. Mnie najbardziej interesu­
jące wydały się maszyny. Między 
innymi zdobywca kolejnego „Złotego 
Sierpa”, samobieżny samoładowacz 
paszowy „Unikat”, przystosowany do 
zbioru siana i zielonki w terenach 
górskich, ze stoków o pochyleniu do 
22°. Dyrektor Majdański z agrokom- 
pleksu „Sudety” dałby za takiego 
„Unikata” wszystkie pieniądze. Choć 
pewnie tę i wiele innych nie zna­
nych u nas maszyn moglibyśmy pro­
dukować w kraju. 'Szkoda więc, że 
w Nitrze nie pojawił się żaden pol­
ski konstruktor, inżynier czy racjo­
nalizator, dla których taka wizyta 
mogłaby być natchnieniem — tak 
jak prezentowane tu rozwiązania 
technologiczne mogłyby zapłodnić 
wyobraźnię niejednego organizatora 
produkcji rolnej. Może więc warto 
by rczpcpularyzować tę wystawę — 
bodajże jedyną tego typu w RWPG 
— wśród praktyków rolnictwa i 
przemysłu — np. poprzez koła NOT.

A może rację ma dyrektor Glacel, 
żeby sfinalizować wreszcie pomysł 
urządzania podobnej imprezy w Pol­
sce?

z krajów 
socjali­
stycznych
WĘGIERSKIE HUTNICTWO

W pięciolatce 1975—1980 produk­
cja przemysłu hutniczego, na Węg­
rzech ma zwiększyć się o 25,4 proc. 
Na rozbudowę tego przemysłu prze­
znaczono 24 mld forintów. W ubieg­
łej pięciolatce dzięki rozbudowaniu 
nowych walcowni osiągnięto znacz­
ny postęp w technologii, co pozwoli­
ło w bieżącym roku wyprodukować 
3,2 min ton wyrobów walcowanych. 
W bieżącym pięcioleciu zamierza się 
udoskonalić wytop stali. W tym ce­
lu w kombinacie hutniczym w miej­
scowości Ozd zbudowano nowocze­
sną stalownię. Niezależnie od tego 
w kombinacie hutniczym w Duna- 
ujvaros buduje się wydział konwer­
torowy, a w Kombinacie im. Lenina 
w Diósgyar wydział do kombinowa­
nego wytopu. Wartość obu inwesty­
cji sięga 10 mld forintów. Według 
koncepcji rozwoju węgierskiego hut­
nictwa do 1990 roku przewiduje się 
zwiększenie w przyszłej pięciolatce 
produkcji stali o 15 proc., a produk­
cji wyrobów walcowanych o 10,8 
proc. W najbliższych latach w kom­
binacie hutniczym w Dunaujvaros 
zostaną zbudowane także koksownia 
o mocy produkcyjnej 1 min ton oraz 
aglomerowania o mocy 2 min ton 
rocznie.

Dużą, uwagę zwraca się również na 
zmianę struktury’ produkcji hutni­
czej. M.in. w kombinacie Csepel w 
Budapeszcie zamierza się zbudować 
nowoczesny wydział dokładnego wy­
topu, zaś w walcowni blach w Bor- 
sódnadasd — wydział odlewów, o 
rocznej produkcji 20 tys. ton. Prze­
widziana jest także rekonstrukcja 
wydziału surówki w Kombinacie 
Hutniczym im. Lenina. Tempo i spo­
sób realizacji tych inwestycji uza­
leżnione będą od materialnych mo­
żliwości kraju.

WĘGIERSKI HANDEL 
ZAGRANICZNY

W pierwszym półroczu bieżącego 
roku nastąpił większy — niż zapla­
nowano— wzrost węgierskiego eks­
portu. Jeśli chodzi o kraje socjali­
styczne — eksport wzrósł o prawie 
5 proc., a import o około 3 proc. 
Niemal 80 proc, wzrostu obrotu to­
warowego (eksport i import) osiąg­
nięto w ramach wymiany ze Związ­
kiem Radzieckim. Eksport towarów 
węgierskich do krajów strefy dola­
rowej wzrósł o 30,8 proc, w stosunku 
do pierwszego półrocza roku ubieg­
łego, import przewyższył o 1,7' proc, 
poziom z 1978 roku.

28 MLN TON WĘGLA

•Na Węgrzech- planuje się duży 
wzrost wydobycia węgla kamiennego 
w najbliższych dziesięciu latach. 
Znacznym kosztem zamierza się zbu­
dować nowe kopalnie (głównie w 
zagłębiu Tatabanya) oraz zmoderni­
zować istniejące, doprowadzając wy­
dobycie węgla w 1990 r. do poziomu 
28 milionów ton w skali rocznej.

WSPÓŁPRACA W 
„ASSOFOTO”

Przemysły fotochemiczne ZSRR i 
NRD współpracują od kilku iat w 
ramach międzynarodowej organiza­
cji gospodarczej „Assofoto”, Na 
ZSRR i NRD przypada 90 proc, pro­
dukcji wszystkich wyrobów przemy­
słu fotochemicznego w krajach 
RWPG. W przedsiębiorstwach i in­
stytutach naukowych radzieckiego 
„Sojuzchimfoto” i „Filmfabrik Wol- 
fen” w NRD, wchodzących w skład 
wspólnego zjednoczenia, zatrudnio­
nych jest ponad 50 tysięcy pracow­
ników. Artykuły wytwarzane przez 
„Assofoto” są stosowane w kinema­
tografii, telewizji, radiu, centrach 
komputerowych, a także są wyko­
rzystywane przez wielomilionową 
rzeszę fotoamatorów w krajach so­
cjalistycznych. Wyroby z marką
„Assofoto” pojawiły się już na mię­
dzynarodowych imprezach targo­
wych budząc duże zainteresowanie 
fachowców. Radzieckie zjednoczenie 
„Sojuzchimfoto” i kombinat fotoche­
miczny w NRD — „Filmfabrik Wol- 
fen”, pracują obecnie nad uzyskiwa­
niem coraz wyższych parametrów 
jakościowych materiałów fotoche­
micznych i magnetycznych do zapi­
su informacji. Współpraca w „Asso­
foto” pozwala członkom organizacji 
racjonalnie wykorzystywać zdolności 
produkcyjne i wspólnie opracowy­
wać nowe wyroby z tej branży. 
Współpraca daje duże oszczędności 
w nakładach inwestycyjnych oraz 
prowadzeniu prac naukowo-badaw­
czych i projektowo-konstruktor- 
skich, unika się dublowania prac, 
lepiej można wykorzystać umiejęt­
ności specjalistów oraz urządzenia. 
Duże znaczenie dla stabilizacji pro­
dukcji zarówno w NRD, jak i w 
ZSRR mają wzajemne dostawy su­
rowców, półfabrykatów, części za­
miennych do urządzeń technologicz­
nych.

7 TYS. MIEJSC 
NOCLEGOWYCH

W Pradze zbuduje się w najbliż­
szych latach kilka nowych dużych 
hoteli dla turystów o łącznej liczbie 
7 000 miejsc noclegowych. Oblicza 
się. że powiększenie w takiej skali 
bazy hotelowej Pragi przyniesie w 
następnej dekadzie dodatkowo 100 
min dolarów rocznie wpływów z tu­
rystyki.
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fconnnfMwm na świecie.

na rynkach 

pień ięźnych

CENA ZŁOTA 
(w' dolarach za troy uncję)*)

Tabela 1

7.IX. 10.IX. 12.IX 14.IX.

Londyn 329,2 336,3 337,1 345,8
Zurych 330,0 337,4 337,8 344,5
Paryż ?48,0 354,6 354,8 357,9

'

•) I troy uncja “ 31.1 grama

W drugim tygodniu września cena 
złota pięła się nadal w górę, ..osiąga­
jąc na giełdzie londyńskiej trzy no­
we rekordy. Dwa pierwsze padły w 

początku omawianego okresu. (W 
dniu 10.IX. cena zamknięcia na gieł­
dzie londyńskiej doszła do 336,3 do­
lara za troy uncję, a w dniu 11.IX. 
odpowiednio do 339,5 dolara). W 
dwóch następnych dniach cena złota 
nieco się obniżyła. (W dniu 12.IX. ce­
na zamknięcia giełdy londyńskiej 
wynosiła'337.1 dolara za troy uncję, 
a w dniu 13.IX. odpowiednio 333 do­
lary). Zniżka ta związana byłą, ze 
sprzedażą dla zrealizowania zysków 
i okazała się bardzo krótkotrwała. 
W końcu drugiego tygodnia września 
cena złota na giełdzie londyńskiej 
osiągnęła nowy, najwyższy do tej po­
ry poziom 345,8 dolara za troy uncję, 
a w ciągu całego omawianego okresu 
wzrosła odpowiednio aż o 16,6 dolara 
(por. tabela 1 i wykres).

W komentarzach dotyczących dal­
szej zwyżki ceny złota nie' wspomi­
na się o żadnych nowych jej przy­
czynach, w stosunku do tych o ja­
kich pisaliśmy już w poprzednich 
przeglądach. Zwraca się natomiast 
uwagę.'że jej związek ze zniżką kur­
su dolara jest mniejszy niż w prze­
szłości. Na tej podstawie, wyciąga się 
wniosek, że jest ona wyrazem rosną­
cego braku zaufania do wszelkich 
form pieniądza papierowego na tle 
ponownego wzrostu stopy inflacji 
oraz niepewności związanej z dal­
szym rozwojem koniunktury gospo­
darczej.

Istotnie. Zmiany kursu dolara nie 
były w drugim tygodniu września 
zwierciadlanym.odbiciem ruchu ceny 
złota. W przekroju całego omawiane­
go okresu ukształtował sięonnapo- 
ziomie zbliżonym do 'poprzedniego 
tygodnia, a w stosunku do niektó­
rych walut wykazał nawet pewne 
wzmocnienie (por. tabela 2). Wśród 
czynników, działających podtrzymu­
jąc© na kurs, dolara na uwagę za­

sługuje ich interwencyjny «kup pro­
wadzony przez-System .Rezerwy Fe­
deralnej, przede Wszystkim jednali 
dalsza zwyżka prime rate wielkich 
amerykańskich banków handlowych. 
Jej inicjatorem był tym razem Cha­
se Manhattan, który w dniu 12.IX- 
podwyższył swą stopę pożyczkową 
dla ■ pierwszorzędnych klientów ■ z 
12,75 do rekordowo wysokiego pozio­
mu 13 proc. W końcu tygodnia w 
ślad za nim poszły imię-wielkie ban­
ki amerykańskie.

W drugim tygodniu września Sta­
ny Zjednoczone nie były jednak je­
dynym krajem, w którym nastąpiła 
dalsza podwyżka stopy oprocentowa­
nia. W okresie tym wzrosła również 
stopa procentowa we Francji, w Ka­
nadzie oraz w Danii. Mówi się, że 
japońskie władze finansowe zamie­
rzają podwyższyć stopę 'oprocento­
wania w związku z utrzymującym 
się osłabieniem jena w stosunku do 
dolara. (W dniu 7.IX. za dolara pła­
cono 220,8 jena, podczas gdy w dniu 
14.IX. odpowiednio 223,7). Przyczyny 
wzrostu stopy oprocentowania są 
zresztą ' w. poszczególnych krajach 
różne. W niektórych wynika to 
przede wszystkim z dążenia do obro­
ny kursu waluty, w innych jej głów­
nym motywem jest zahamowanie 
utrzymującego, się wysokiego zapo­
trzebowania na kredyt. To ostatnie 
tłumaczy się takimi przyczynami, jak 
dążenie wielkich -korporacji do fi­
nansowania tą drogą rosnących za­
pasów- gotowych wyrobów, wobec 
spadkutaktywności gospodarczej czy 
międzynarodowych koncernów naf- 
towych dó zwiększenia zapasów ropy 
przed zimą.

W związku z nową falą zwyżki sto­
py^ procentowej mówi się nawet o 
niebezpieczeństwie wojny w tej dzie- 
dzirile„;co zarówno w świetle sytua­

cji walutowej krajów, kapitalistycz­
nych, jak również osłabienia aktyw­
ności gospodarczej budzi wzrastają­
ce zaniepokojenie. Dlatego też pano­
wało dość powszechne przekonanie, 
że problem ten zostanie przedysku­
towany. na spotkaniu ministrów fi­
nansów i prezesów banków central­
nych pięciu głównych krajów kapi­
talistycznych (USA. RFN, Japonii, 
W. Brytanii i Francji), które odbyło 
się w czasie ostatniego weekendu.

Ze wstępnych informacji wynika, 
że na spotkaniu tym, które oficjalnie 
poświęcone było uzgodnieniu stano­
wisk wobec zbliżającej się dorocznej 
konferencji plenarnej MFW, dysku­
towano’ szeroki wachlarz problemów 
pieniężnych poczynając od inflacji 
i jej wpływu na osłabienie koniunk­
tury gospodarczej (szczególnie wy­
raźne obecnie w USA), przez silną 
ostatnio zwyżkę ceny złota oraz 
utrzymującą się destabilizację ryn­
ków walutowych i związane z nią 
niebezpieczeństwo wojny w zakresie 
stopy oprocentowania. Do wyników 
tej konferencji, która odbyła się przy 
drzwiach zamkniętych, powrócimy 
wraz z tym jak dostępne się staną 
bardzej wyczerpujące „przecieki” z 
jej obrad.

Spekulacje na temat tego spotka­
nia miały od • początku września 
wpływ na rozwój sytuacji na ryn­
kach walutowych (por. poprzedni 
przegląd). Dotyczyły one przede 
wszystkim sprawy rewaluacji marki 
RFN w stosunku do walut innych 
krajów zrzeszonych w ESW. Rów­
nież w drugim tygodniu września 
działały one wzmacniająco na kurs 
marki. Wyraziło się to w mniejszym 
wzmocnieniu dolara w stosunku do 
marki RFN niż np. franka szwajcar­
skiego (por. tabela 2), przede wszy­
stkim jednak we wzmocnieniu kursu

marla w stosunku do walut innych 
krajów zrzeszonych w ESW. Jak do­
tąd spekulacje te nie znalazły jednak 
potwierdzenia.

Ż innych zmian na rynkach walu­
towych na odnotowanie zasługuje 
wyraźne osłabienie kursu _ funta 
szterlinga. Pierwszym tego impulsem 
były wspomniane wyżej pogłoski o

KURSY

możliwości rewaluacji marki, co spo­
wodowało, że kapitały krótkotermi­
nowe zaczęły być transferowane z 
funtów na marki. Następnie czynni­
kiem działającym na zniżkę kursu 
funta szterlinga stała się fala krót­
kich strajków ostrzegawczych, po­
stulujących podwyżkę płac oraz 
skrócenie czasu pracy.
WALUT _______ Tabela_a

7.IX 10. IX. 12.IX. 14.IX.

Funt szterling 
(w doi. za funt) 2,255 2,247 2,221 2,186
Gulden holenderski 
(w guld. za doi.) 1,993 1,983 1,991 1,992
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 29,08 28,98 29,03 29,12
Marka RFN 
(w mk za doi.) 1,809 1,806 1,809 1,812
Lir włoski
(w lirach za doi.) 812,6 810,6 813,2 815,5
Frank francuski 
(we frank, za doi.) 4,224 4,216 4,227 4,233
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,626 • 1,628 1,632
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 220,8 220,6 222,2 223,7
Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,08 66,06 66,05 66,07
Szyling austriacki 
(w szyL za doi.) 13,07 13,00 13,04 13,05
Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,202 4,194 4,206 4,223
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,005 4,990 5,000 5,014
Ecu
(w doi. za ecu) 1,394 1,398 1,392 1,386

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times” 
(1.IV.1952 m 106)

Tabela S

Data Wskaźnik,.!

4.IX 290,1
7.IX. 286,6

10.IX, 239,3
13.IX. 299,3
Przed miesiącem 286,0
Przed rokiem 253.6

W drugim tygodniu września ogól­
ny wskaźnik cen surowców „Finan­
cial Times” nie Wykazał poważniej­
szych zmian w stosunku do poprzed­
niego tygodnia. W końcu omawiane­
go okresu wskaźnik ten ukształtował 
się na po-zibinie wyższym o 4,1 punk­
tu niż przed miesiącem 1 o 86,5 punk­
tu niż przed rokiem (por. tabela 3 
i wykres). Zmiany cen ważniejszych 

grup towarowych przedstawia tabe­
la 4. Z tabeli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pasz wzrosły w sto­

sunku do poprzedniego tygodnia. 
Wśród' przyczyn tej zwyżki wymie­
nia się pogłoski o szkodach; jakie 
wyrządzić może huragan „Frederic” 
w południowych rejonach USA, o 
o możlhrości. wystąpienia przymroz­
ków w centralnych i północnych re- 
jonach tego kraju oraz o tym, że 
zbiory zbóż w ZSRR ukształtują się 
w pobliżu dolnej granicy przedziału 
przewidywanego w dotychczasowych 
prognozach (180 min ton), w związ­
ku z czym zakupy importowe 
ukształtują się w pobliżu górnej 
granicy przedziału przewidywanego 
dr‘ych'Czas.

Z danych ogłoszonych ostatnio 
przez francuskie Ministerstwo Rol­
nictwa wynika, że zbiory zbóż w tym 
kraju będą w br. niższe niż w ubieg­
łym roku (z wyjątkiem kukurydzy). 
Według tej oceny, zbiory pszenicy 
miękkiej wyniosą w br. 17,lmln, ton 
wobec 20,7 w ubiegłym PŚżeńi- 
ey twardej odpowiednio '275 tys. ton 
wobec 314 tys. w 'ubiegłym roku, a 
jęczmienia 10,8 min ton wobec 11,4 
min ton w ubiegłym, roku. Zbiory 
kukurydzy wynieść mają natomiast 
10,5 min ton wobec 9,6 miń toń w 
ubiegłym roku.
• Zwyżkowały również ceny in­

nych artykułów żywnościowych. Ce­
ny kawy na giełdzie : londyńskiej 
wzrosły w związku z informacjami 
o możliwości nadejścia nowych chło­
dów. Istotną rolę odegrała tu rów­
nież Informacja o tym, że dwaj czo­
łowi producenci i eksporterzy kawy, 
Brazylia oraz Kolumbia, rozpoczęli 
rozmowy na temat współpracy w za­
kresie produkcji, sprzedaży i cen. 
Spotkanie to ocenia się bowiem jako 
próbę utworzenia międzynarodowego 
kartelu eksporterów kawy na wzór 
OPEC. W nowym szacunku świato­
wych zbiorów kawy, ogłoszonym 
przez Ministerstwo Rolnictwa USA,

Tabela 4
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ZBOŻA I PASZE
pszenica centy/busz. 436,0 413,5 401,8 337,3 129.3
kukurydza 278,8 266,8

105,6
274,3 211,3 131,0

jęczmień dol./tona 109,6 101,3 70,7 155,0
INNA ŻYWNOŚĆ
kawa f.szt./tona 1901,0 1842,5 1802,0 1511,0 125,3
kakao 1607,0 1512,0 1454,0 2075.0 77,5
cukier centy/lb 9,8“) 9,7 8,7 8,0 122,5
WŁÓKNA I SKORY 
bawełna centy/lb 63,0 68,5 68,0 65,3 104,1
wełna pensy/kg 266,0 267,0 263,0 274.0 97,1

. skóry, ciężkie
(krowie) centy/lb 63,0 60,0 73,0 38,0 108,6
METALE
złom, ostali . doL/tona 88.2 .88,2 91,8 72,8 .121,2.

'i.(wire bars) f.szt./tona 904,0 937,0 880,0 732,5 123,4
.cyna 6805,0 6360,0 6500,0 7300,0 93.2
. cynk — 318,5 314,0 302,0 321,5 99,1
ołów W 521,0 563,0 559,0 351,0 148,4
INNE
kauczuk pensy/kg 60,5 59,5 59,0 60,5 100,0

Miajsee notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Wlnnlpeg — jęcz­
mień; owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — 
wełna;' Liverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.

przewiduje się jednak, że wyniosą 
one 80,2 min worków (po 60 kg), 
a więc będą wyższe niż'w poprzed­
niej ocenie o 1,9 min worków i o 4 
proc, wyższe niż w ubiegłym roku.

. Ceny kakao wzrosły, w stosunku do 
poprzedniego tygodnia pod wpływem 
informacji, że zbiory w Brazylii 
i Ghanie mogą być niższe niż szaco­
wano. Istotny wpływ na zwyżkę cen 
miała również informacja o rozwią­
zaniu Urzędu dó «praw Kakao, w

Ghanie. Przyczyną tej decyzji było 
yrprawdzie wykrycie poważnych 
nadużyć w działalności tej instytu­
cji, czynniki spekulacyjne wykorzy­
stały ją jednak dla puszczenia w 
obieg pogłoski o zawieszeniu przez 
Ghanę eksportu kakao.

Pewna poprawa ceny cukru utrzy­
muje się nadal. Wiąże się ona ze 
szkodami, jakie wyrządził huragan 
„David” w Dominikanie, obawami 
przed szkodami, jakie wyrządzić mo­

że huragan „Frederic” na planta­
cjach cukru w Stanach Zjednoczo­
nych w Luizjanie i na Florydzie), 
a także z nowymi nadziejami na za­
twierdzenie ustawy cukrowniczej w 
USA.

0 Ceny surowców dla przemysłu 
lekkiego nie uległy poważniejszym 
zmianom w stosunku do poprzednie­
go tygodnia. Na odnotowanie zasłu­
guje nadal utrzymujące się osłabie­
nie cen skór. Wobec niskich nadal 
ubojów bydła jest ona bowiem wy­
razem spadku popytu, związanego z 
osłabieniem aktywności gospodar­
czej, szczególnie w USA.
• Ceny metali nieżelaznych obni­

żyły się w stosunku do poprzedniego 
tygodnia, z wyjątkiem cen cynku. 
Warto przypomnieć, że te ostatnie 
wykazywały ostatnio wyraźną zniż­
kę, co spowodowało, że niektórzy 
wielcy zachodnioeuropejscy produ­
cenci cynku podjęli decyzję w spra-

■wskaśniki • 

BEZROBOCIE ' Tabela B
a — ilość bezrobotnych w tys. b — stopa bezrobocia w proc.

Sieroień
1979

Lipiec
1979

Czerwiec
1979

Sierpień
1978

USA a 6149,0 58-18,0 5774.0 •6000,0
b 6.0 5.7 5,6 6,0

RFN a 798,8 804.0 763,0 923,9
b 3.5 3,5 3,3 4.0

W. Brytan' a 1264,7 1278,7 1279,6 1392,1
b 5,2 5,3 5,3 5,8

Czerwiec Maj Kwiecień Czerwiec
1979 1979 1979 1978 •

Francja a 1233,0 1258,9 1290,6 1039,0
b 5,1 5,5 5,1 4,7 |

Maj Kwiecień Marzec Maj
1979 1979 1979 1978

Japonia a 1100,0 1240,0 1350,0 1230,0
b 2,0 2,2 2,1 2,3

wie ograniczenia produkcji. W dru­
gim tygodniu września podobną de­
cyzję podjął kanadyjski koncern 
Cominco. W kołach rynkowych .de­
cyzja ta została oceniona jako po­
twierdzenie, że wielcy producenci 
cynku są zdecydowani ograniczyć 
produkcję w celu podtrzymania po­
ziomu cen.

Zniżka cen innych metali nieże­
laznych w stosunku do poprzedniego 
tygodnia była przede wszystkim re­
akcją spekulujących na giełdzie na 
osłabienie ceny złota w dniach 
12 i 13.IX. Działanie tego czynnika 
okazało się silniejsze niż wzmacnia­
jący wpływ na ceny wyraźnej zniżki 
kursu funta szterlinga (por. wyżej: 
„Na rynkach pieniężnych”). W związ­
ku z tym warto również odnotować, 
że w drugim tygodniu września za­
pasy miedzi w składach giełdy lon­
dyńskiej zwiększyły się po raz 
pierwszy od dłuższego czasu.

ze świata nauki i techniki
CUKIER Z ODPADOW DREWNA

aaMedkl* bMłBBta «ykMśty. •» płyn­
ne odpady; ealuloaowe-paplemwM a sa- 
kladfrw pisamyału draawnago megą byó 
przerobiona metoda' hydrolizy na > cenny 
rodaaj paaa — etdcier pastewny. Z 1 m 
szato, małe wartototowych «Opadów 
drewna, mółna ttzyskaó MO—K* k< cukru 
pastewnego (w pśselićsenln ńa sucha ma- 
sęh odpady drewna . 1 ha lasu dają 15—M 
ton, to‘Jo* flóśó eśkru sawartą w ba­
rakach «nkrewyok ■ yoiwtoeeebai to—l* 
ha. łP *»)

LOTNICTWO W USA
Wedłog danych Transport Jiaaoeiatton 

of USA, w m< r. ponad to' proc.WMyst- 
kich przewozów pasażerskich międzymia­
stowych w USA odbywało, sin drogą lot­
niczą. Sto amerykańskich miast dyspo­
nuje lotniskami ' przystosowanymi do 
przyjmowania pasażerskich' samolotów 
odrzutowych,, OT a , nich obsługuje więk­
szą liczbę paeatarów nil londyński Heat- 
hrow. W elęgu roka samoloty w USA 
przewiozły MO min, osób i .wykonały 
8 mM tcnokilometrów pnewozów towa­
rowych. (Interprtes)

RESORY Z LAMINATÓW
Angielska firma GKN sademonstrowa- 

la niedawno'resory samochodowe z la­
minatów wzmocnionych włóknem węglo­
wym. Trójpiórowy resor do samochodu 
ciężarowego waży zaledwie 10 kg, a jed­
nocześnie wzrost nośności .samochodu 
ocenia się na, 0,8 tony. Różnica ta jest 
nieco mniejsza dla. samochodów osobo­
wych, ale wciąż wystarczająco duża ze 
względu na mniejsze zużycie paliwa spo­
wodowane zmniejszeniem ciężaru samo­
chodu. (PAI)

WYDOBYCIE ROPY
W 8078 r. światowe wydobycie ropy 

naftowej wyniosło 30M min ton i było 
tylko o M ’ proc, wytwa nie w roku

MW. hrtntns rttniee wyetąpSy w nsw- 
dukcji poszczególnych krajów. Najwięk­
szy był spadek produkcji ropy w kra­
jach OPEC: w 1978 z. wynioBła- ona 41 
proc, produkcji światowej ■ (poprzednio 
84 proc.). Wzrost produkcji nastąpił m. in. 
w USA, które w 1971 r. wyprodukowały 
4574 min ton. Coras-większą, rolę odgry­
wa nafta pochodząca z zasobów podmor­
skich. Wzrost wydobycia w Europie Za­
chodniej o 30 proc.. to przede wszystkim 
rezultat wierceń na Moren Północnym 
(W. Brytania i Norwegia). (Pat)

ZASOBY ROPY
Zasoby oiężfcłdh Mkcji repy naftowej 

i piasków roponośnyeh majdających się 
tylko na terenie dwóch stanów amery­
kańskich — Kalifornii i Utah przewyż­
szają dwukrotnie udokumentowaną floto 
wydobywanych dziś rodzajów ropy w 
całych Stanach Zjednoczonych. Ich war­
tość energetyczna odpowiada wszyst­
kim naftowym bogactwom Iranu. Co wię­
cej, towarzystwa naftowo już dzisiaj, dys­
ponują technologią umożliwiającą eks­
ploatowania tych MM przy zwykłych ko­
sztach, łub nawet — jak w przypadku 
koncernu Essen — niższych, niż ceny, 
jakich żądają aktualnie za „łęk&ą” ropę 
naftową kraje OPEC. (PAP)

CO SPRZYJA PŁODNOŚCI

Doświadczenia prowadzone w NBD wy­
kazały, że przy oświetleniu chlewni przez 
W—18 godzin w ciągu doby, osiąga się 
wyższą płodność loeh. Stwierdzono, że w 
jasnej chlewni od każdych lit unBsie- 
nień loch uzyskuje się o 74 astńkl więcej 
prosiąt żywotnych, niż w grupie świń 
ehowanyeh w zwykłej óhlewm. (NiT) .

POLSKA SPECJALNOŚĆ

Około S8 proc, światowej . produkcji 
kwasu siarkowego pochodzi Obecnie' z 
fabryk wybudowanych przez „Polimęs:- 
-Cekop”, oferujący odbiorcom komplet­
ne obiekty przemysłowe. Ostatnio Jwspól- 
eto a japońskimi tejwri i Hit 

teetd J^o!tm«K-Ccknp,' podpisał - dtMy 
kontrakt na budowę fabryki nawozów 
mtucmych w Ałgiera. Polska firma do­
starczy projekt teehnięmy i urządzenia 
dła dwóeh fabryk Gnvesn siarkowego.

(PAI)

NOWE PALIWA

W RFN opracowano trzyletni program 
badań, w czasie którego będą testowana 
nowe paliwa dla samochodów, w warun­
kach długotrwałej eksploatacji zostaną 
ą&rawdacnes mieszanka złożona ■ 85 proe. 
benzyny i 1S proc, metanolu oraz mie- 
ranka złożona ■ 95 proc, spirytusu 
S 8 proc, paliwa diesloweJciego, a także 
lane kombinacje. Do prób zostanie uży­
tych 8N samochodów. (Interpress)

NA OKĘCIU

W eentraSnym Porcie Lotniczym War- 
■zawa-Okręeie w 1171 r. wykonano 5062) 
starty i,lądowania, procwieziono 1524 tys. 
pasażerów i 19,1 tys. ton ładunków. W 
okresie największego nasilenia ruchu port 
Wąnśstwa-Okręeie obsługiwał dzienni* 
EM stertujących i lądujących eamołotów 
orajt ll tys. pasażzró*. (WiT)

„SZTUCZNA SKORA”

Brytyjska fłnma Porrair Limited z Nor­
folk .sgłosiła w Urzędzie Patentowym 
PRL patent na sposób wytwarzania ma- 
teóiaSa skóropodobnego, przepuszczające­
go parę wodną. Materiał ten, na który 
wydano epis patentowy nr 100 435, nada- 
Je aię na wierzchy obuwia, jest miękki 
i riastyomy,' ma taż duin wytrzymałość 
na ■ rozerwanie, występujące dopiero pc 
wydłużeniu o ponad SM proc. Nie Jest 
ono wzmacniane źadnymi wlóknami.

(PAP)

ZŁOTO

Złotonośne piaski słągną się długim pa­
sem od Wądroża przez Złotoryję do Bo-

Mota można natrafię w wiała mfejseo- 
woieiach dolnośląskich: pod Strzego­
miem, Świdnicą, w Górach Sowich, w re­
jonie kłodzkim, w Sudetach. Eksploata­
cja trwała tam od Xn do XVI w. Współ­
cześnie znów zwrócono uwagę na owe 
stare pola złotonośne, przyjmując, że 
mogły w nich pozostać partie nie wy­
eksploatowane. (WiT)

SZTUCZNA KREW

W łapatól pa aa pisrwnzy w świeeie 
wykorzystano w ' csasle operacji sztucz­
ną krew. Dokonali tego lekarze z klini­
ki Fukushima. Naturalną krew zastą­
piono płynem opartym na związkach fluo- 
rowęglowych. Okazało się, że szczególnie 
jest on. przydatny w operacjach prze­
szczepu nerek. Zmniejsza, Jak się okaza­
ło, możliwość odrzutu wszczepionej ner­
ki. (PAP)

REKORDY PODMORSKICH 
WIERCEŃ

Amerykański statek badawczy „Glomar 
Challenger” ustanowił rekord głębokości 
podmorskich wierceń. Świdry z „Gloma- 
ra” dotarły na głębokość 1624 m poniżej 
dna oceanu. Wiercenia te prowadzono 
u wybrzeży Zachodniej Afryki, gdzie głę­
bokość Atlantyku dochodzi do 4290 me­
trów. W ten sposób geolodzy dotarli do 
strefy, gdzie tworzy się nafta. Na ladzie 
warstwy te zaczynają się dopiero poni­
żej 2500 m — pod dnem oceanu sa już 
płyciej — od głębokości 1500 m. (NIT)'

EMISJE PRZEMYSŁOWE
Ostatnio ebsorwuje dę wzrost zanie­

czyszczenia atmosfery przede wszystkim 
gazami przemysłowymi. 90 proc, kadmu 
znajdującego się w powietrzu pochodzi 
z emisji hut. Pyły ze stalowni marte- 
nowskich zawierają spore ilości tlenku 
cynku i tlenku ołowiu. Elektrownia o 
mocy 2508 MW, upalająca węgiel, emitu­
je rocznie do atmosfery około 84 ton cyn­
ku, 12 ton ołowiu i 18 to® kadmu. Uo- 
toi te wtziąż rosną.

WYNALAZCZOŚĆ
Wskaźnik zgłoszeń wynosi obecnie w 

Polsce 8 wynalazków na 10 tysięcy za­
trudnionych i z liczbą tą znajdujemy się 
na 12—14 miejscu na śwlecie. Na przy­
kład w Japonii wskaźnik ten wynosi 24 
wynalazki, w ZSRR ponad 15, w Cze­
chosłowacji — ponad 10. Wynika to z 
niedostatków w zachęcaniu do twórcze­
go wysiłku, inspirowaniu motywacji ma­
terialnych i moralnych, opieszałości w 
usuwaniu barier ruchu wynalazczego. 
Wskaźnik wdrożeń wynalazków przyję­
tych do realizacji sięga 40 proc. Liczba 
zaś projektów wynalazczych, co do któ­
rych brak decyzji o Ich. wykorzystaniu, 
wynosi 20 proc. Nie są to dane optjuni- 
styczne. (WIT)

TRANSKAUKASKA 
MAGISTRALA

Trwają prace przy budowie traaskau5ia~ 
ffbiej magistrali samochodowej, która po- 
wstaje na zachód od starej drogi łączą­
cej Ordżonikidze z Tbilisi. Nowa trasa 
ma przebiegać m.in. pod przełęczą Roke- 
ha na zachód od Kazbeka tunelem o dłu­
gości 3886 metrów. Będzie to pierwszy 
tunel wydrążony w głównym grzbiecie 
Kaukazu* Nowa magistrala, zwana przez 
budowniczych małym Barnem, nie tylko 
skróci drogę przez Kaukaz, alo umożli­
wi w przyszłości budowę w tym rejonie 
wielu uzdrowisk wysokogórskich (NiT)

DREWNO LEPSZE
Stało sdę to możliwe w latach pięć­

dziesiątych dzięki wynalezieniu specjal­
nych klejów rezorcynowych i opracowa­
niu technologii łączenia desek w pasy o 
nieograniczonej długości, a następnie 
klejeniu z nich dźwigarów o dużych roz- 
piętościach. Tak wykonane dźwigary ma­
ją większą wytrzymałość pd tradycyj­
nych konstrukcji betonowych, a nawet 
konstrukcji, wykonanych ze stali. Polskie 
wielkowymiarowa konstrukcje drewnia­
no produkuje się w Cierpicach koło To­
runia. Zakład wykorzystuje od 1974 r. 
ttachodnionięmlęe&ą licencję, a kosnty in­

westycji w wysokości 10,8 miliona ma­
rek zaowocowały osiągnięciem po dzie­
więciu miesiącach pełnej zdolności nro- 
dukcyjnej. (WIT)

SÓL SZKODZI

Zwykła kuchenna sól została określo­
na mianem „skrytobójcy” organizmu 
ludzkiego przez grono lekarzy na nie­
dawnym sympozjum we Frankfurcie nad 
Menem. Stwierdzono mianowicie, że nad­
mierne używanie soli powoduje hiper- 
tonię, a w następstwie szereg poważ­
nych schorzeń, wynikających z nadci­
śnienia krwi. Szczególną winę ponoszą 
tu producenci wszelkiego rodzaju goto­
wych posiłków. Tak na przykład kon­
serwowy groszek solony bywa 250 razy 
więcej niż świeże rośliny strączkowe. 
Również konserwy mięsne i rybne zawie­
rają średnio 100 razy więcej soli niż to 
ma miejsce w przypadku konsumpcji Ich 
w etanie naturalnj m. (PAP)

PLATFORMA-KOLOS
Wysokość najwyższej platformy, służą­

cej do wydobywania ropy naftowej s 
morza, wynosi 300 m ponad jego po­
wierzchnię. Znajduje się ona w Zatoce 
Meksykańskiej i została zbudowana 
przez koncern Shella. Jest to zarazem 
najcięższa tego rodzaju konstrukcja sta­
lowa na święcie: jej masa wynosi 57 tys. 
Łon; ponadto wysokością platforma prze­
wyższa znany wieżowiec nowojorski Em­
pire State Building. (WiT)

ŚWIATŁOWODY

RFN uruchomiono łącze światłowo­
dowe między centralami telefonicznymi 
we Frankfurcie 1 Oberursel, odległymi od 
siebie o 15,4 km. Łącze optyczne zbudo­
wane jest ze szklanych włókien o śred­
nicy 0,1 mm i ma pojemność 480 kana­
łów telefonicznych. Zastosowany system 
o modulacji kodowo-impulsowej został 
opracowany przez firmę Siemens i ma 
przepływność transmisyjną 34 Mbit.s.

(Interpress)
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Druga już odsłona kryzysu naftowego, może być także uz­

nana za kontynuację zapoczątkowanej w 1973 r. rozgrywki, 

której stronami są najwięksi importerzy ropy, rozwinięte kraje 

kapitalistyczne oraz kraje zrzeszone w Organizacji Państw 

Eksporterów Ropy Naftowej (OPEC). Stawką w tej grze jest 

w odniesieniu do OPEC możliwość prowadzenia w dalszym 

ciągu takiej polityki cen, aby zapewniała ona rzeczywisty, a 

więc uwzględniający wzrost cen towarów importowanych, 

wzrost dochodów z wywozu ropy. Celem rozwiniętych krajów 

kapitalistycznych, tak jak to było w 1973 r., jest zapewnienie 

sobie obfitych dostaw ropy po możliwie niskich cenach.

Dotychczasowy przebieg tej 
konfrontacji jest znany. W okre­
sie 1973—1978 dochody krajów 

OPEC z wywozu ropy haftowej 
zwiększyły się, głównie na skutek 
wzrostu cen, z 26 do 137 mld dola­
rów. Jak będzie jednak dalej? Aby 
odpowiedzieć na to pytanie, trzeba 
zbadać, czy atuty, jakimi obie strony 
dysponowały w 1973 r., nie straciły 
obecnie siły przebicia.

Kraje OPEC

O sukcesach państw OPEC w 1973 
zdecydowała przede wszystkim 

osiągnięta przez nie pozycja na ryn­
ku naftowym. W okresie, jaki minął 
od tego czasu, kraje OPEC nie utra­
ciły swojej roli czołowego producen­
ta i eksportera ropy. I to nie z tego 
powodu, że liczbę członków organi­
zacji powiększył Ekwador i Gabon, 
ale dlatego, iż na państwa OPEC 
przypada nadal ok. 70 proc, świato­
wych zasobów ropy, oik. 1/2 wydoby­
cia i ok. 3/4 podaży na rynku świa­
towym. Zasadniczą zmianę tych pro­
porcji mogłoby bowiem przynieść je­
dynie odkrycie i rozpoczęcie eksploa­
tacji dużych złóż naftowych poza 
granicami krajów OPEC, co jak 
wiadomo, nie nastąpiło. Dtmia Wiel­
kiej Brytanii i Norwegii, zasoby Mo­
rza Północnego, przynoszą bowiem 
roczną produkcję równą 5 proc, wy­
dobycia państw OPEC. I chociaż 
liczbowy udział państw OPEC w za­
spokajaniu potrzeb naftowych świa­
ta jest dużo mniejszy niż ma to 
miejsce w przypadku eksporterów 
kakao czy kawy, to jednak waga ro­
py, jako podstawowego źródła ener­
gii sprawia, iż kraje wywożące ropę 
mogą prowadzić taką politykę, jak 
każdy kartel międzynarodowy, tj. 
ustalać taki poziom cen, aby w dłu­
gim okresie przynosiło to najwięk- 
sze korzyści.

Jednakże właśnie polityka cenowa 
jest tym fragmentem działalności 
OPEC, w którym najczęściej docho­
dzi do . rozbieżności osłabiających 
drugi poważny atut tej organizacji 
— solidarność działania. Mimo bo­
wiem poważnych różnic politycz­
nych, jakie istnieją między proame- 
rykańską monarchią saudyjską, po­
stępowym • Irakiem czy republiką 
burżuazyjną, jaką jest Wenezuela, 
dla 'jedności działania OPEC podsta- ' 
wowe znaczenie ma stanowisko po- 
azczegódnych krajów wobec cen wy­
wożonej ropy.

Ogólnie można wyróżnić dwoja­
kiego rodzaju' podejście do tego pro­
blemu. Pierwsze reprezentują kraje 
o najbogatszych zasobach, bardzo 
dużym wydobyciu, a jednocześnie 
dość słabo zaludnione (Arabia Sau­
dyjska, Kuwejt, Katar, Zjednoczone 
Emiraty, Libia). Swe olbrzymie do­
chody z eksportu ropy kraje te, poza 
Libią, tylko w niewielkim stopniu 
przeznaczają ńa rozwój przemysłu. 
Szansę swojego przyszłego rozwoju 
widzą one bowiem nie w industria­
lizacji, ale w możliwości kontynuo­
wania wywozu ropy naftowej przez 
możliwie najdłuższy okres. Z tego 
też względu ich interesom odpowiada 
taka polityka ustalania cen i . wiel­
kości wywozu, która pozwoliłaby 
maksymalizować długookresowe do­
chody z eksportu naftowego.

Inne stanowisko zajmują w tej 
kwestii kraje o względnie mniej­
szych zasobach, na ogół także mniej­
szym wydobyciu, ale za to posiada­
jące dużo większą liczbę ludności 
i jednocześnie urzeczywistniające 
mniej lub bardziej ambitne plany 
uprzemysłowienia (Wenezuela, Iran, 
Irak, Algieria, Nigeria, Indonezja). 
Uznanie przez te kraje przemysłu 
za podstawę przyszłego rozwoju oz­
nacza jednocześnie potrzebę zaku­
mulowania w stosunkowo krótkim 
czasie jak największych środków na 
jego rozwój. Dlatego też w interesie 
tej grupy państw leży dążenie do jak 
największych i możliwie częstych 
podwyżek cen ropy.

Taki podział w dużym tylko 
uproszczeniu oddaje różnorodność 
interesów państw OPEC w zakresie 
polityki cen. Libia np., chociaż pod 
względem posiadanych zasobów 
i liczby ludności bardziej „pasuje” 
do pierwszej grupy państw, bardzo 
często, głównie chyba ze względu 
na orientację polityczną zajmuje 
stanowisko podobne do państw dą­
żących do szybkiego wzrostu cen. Ż 
drugiej strony Iran, który w obecnej 
sytuacji wewnętrznej nie mieści się 

. w ogóle w jakichkolwiek schema­
tach, ze względu na ograniczanie wy­
dobycia można zaliczyć do grupy 
państw nastawionych na traktowa­
nie ropy naftowej jako długookreso­
wej bazy rozwoju.

Jednakże mimo dość dużych roz­
bieżności polityka cenowa realizo­
wana była przez kraje OPEC w ca­
łym okresie 1973—1978 bez poważ­
niejszych zakłóceń. Nie sposób jed­
nak przemilczeć faktu, iż Arabia 
Saudyjska zablokowała . podwyżkę 
cen ropy na okres od końca 1975 r. 
do grudnia 1976 r., a następnie, 
wbrew postanowieniom OPEC, 
sprzedawała wraz ze Zjednoczonymi 
Emiratami ropę po cenie jedynie o 
5 proc, wyższej, podczas gdy oficjal­
na podwyżka wynosiła 10 proc.

Arabia. Saudyjska jest także 
współodpowiedzialna za zamrożenie 
cen ropy w 1977 r. Walnie przyczy­
nił się do tego także Iran, którego 
ówczesny rząd uzyskał w tym czasie 
od państw zachodnich obietnicę do­
staw nowoczesnej broni., , .. .,

W sumie jedńaEkraje'OPEC''pro- 
wadzą nadal solidarną politykę re­
gularnie podnosząc ceny wywożonej 
ropy; "Świadomość, że tylko wspólne 
działanie'może przynieść dalsze suk­
cesy jest silniejsza od chęci realiza­
cji partykularnych interesów.

Ważnym atutem krajów OPEC w 
rozgrywce z państwami kapitalisty­
cznymi są rezerwy walutowe. Z kra­
jów w większości zadłużonych pań­
stwa OPEC jako całość przemieniły 
się po 1973 r. w potentata finanso­
wego. W połowie lat siedemdziesią­
tych łączne nadwyżki bilansów płat­
niczych tych państw zbliżały się do 
70 mld dolarów, a Arabia Saudyj­
ska zajęła drugie po RFN miejsce 
w świecie pod względem wielkości 
dodatniego salda bilansu płatniczego. 
Problem ponownego włączenia do 
obiegu tzw. petrodolarów znajdo­
wał się w centrum uwagi specjali­
stów od finansów międzynarodo­
wych, którzy obawiali się, że kraje 
OPEC użyją potężnych środków pie­
niężnych w sposób, który mógłby 
zakłócić funkcjonowanie tak już

ATUTY 
KRAJÓW 
OPEC
ADAM BUDNIKOWSKI

nadwerężonego systemu rozliczeń 
międzynarodowy cii. Jednakże, w 
chwili obecnej problem nadwyżek 
finansowych państw OPEC nie sta­
nowi już dla rozwiniętych krajów 
kapitalistycznych takiej groźby, jak 
w połowie lat siedemdziesia.tych. 
Osiągnięte nadwyżki okazały się bo­
wiem mniejsze niż przypuszczano 
uprzednio, a ponadto gros ich przy­
pada na Arabię Saudyjską, Kuwejt 
i Zjednoczone Emiraty, a więc kraje, 
które nie dążą do wywołania zakłó­
ceń w systemie rozliczeń świata ka­
pitalistycznego.

Pozycję krajów OPEC w konfron­
tacji z rozwiniętymi krajami kapi­
talistycznymi osłabia natomiast wy­
raźnie to, iż wraz z nacjonalizacją 
pól naftowych i podniesieniem wpły­
wu z wywozu ropy nie zdołały. one 
objąć kontroli nad dystrybucją tego 
paliwa.'W dalszym ciągu bowiem 
80 proc, ropy sprzedawane jest za 
pośrednictwem wielkich koncernów 
naftowych, a ponad 95 proc, ekspor­
towanej ropy wywozi cudza flota. 
Niewielką część, bo jedynie ok. 15 
proc, ropy wywożą kraje OPEC w 
stanie przetworzonym, co pozwala 
koncernom naftowym ciągnąć po­
ważne zyski z opanowania tej fazy 
wytwarzania paliw. Ceny przetwo­
rów naftowych rosną bowiem dużo 
szybciej niż ceny ropy.

Nie należy przypuszczać, aby 
udział krajów OPEC w obrocie wy­
dobywaną1 przez siebie ropą uległ 
poważnemu zwiększeniu. Do końca 
przyszłego roku chcą one bowiem 
sprzedawać bez pośrednictwa kon­
cernów naftowych ok. połowy swej 
ropy; ale nie będą w stanie w krót­
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kim okresie czasu powiększyć po­
ważnie udziału ropy przerabianej na 
miejscu, a tonaż własnej floty tan­
kowców ma osiągnąć w przyszłym 
roku jedynie 5 proc, tonażu świato­
wego.

Jeszcze bardziej niż niewielki 
udział w dystrybucji ropy osłabia 
pozycję ÓPEC uzależnienie od kon­
cernów naftowych w zakresie eks­
ploatacji złóż tego paliwa. Co praw­
da, w prawie wszystkich krajach 
OPEC zdecydowana' większość wy­
dobycia przypada na przedsiębior­
stwa narodowe, ale dużo większe 
znaczenie posiada fakt, iż mimo wy­
siłków kraje naftowe nie zdołały 
zmniejszyć swej zależności od kon­
cernów w zakresie poszukiwań i za­
gospodarowywania złóż ropy. W dal­
szym ciągu większość prac w tym 
zakresie wykonują wielkie koncerny 
naftowe działając jedynie na zlece­
nie państw wywożących ropę.

Rozwinięte 
kraje kapitalistyczne

Rozwinięte kraje kapitalistyczne 
nie zdołały w ciągu okresu, który 
minął od 1973 r., wzmocnić swego 
najsłabszego punktu w rozgrywce z 
OPEC — nie potrafiły zwiększyć sa- 
mowys tarczalności energetycznej. 
Złoża naftowe, jakie kraje kapitali­
styczne zagospodarowały od 1973 r. 
(Alaska, Morze Północne) posiadają 
bowiem znaczenie lokalne, nie na­
stąpił także masowy powrót do węg­
la ani gwałtowny wzrost znaczenia 
energii jądrowej. Pewne obniżenie 
dynamiki zużycia energii wynikało

natomiast nie ze świadomej polityki 
oszczędnościowej, ale raczej ze spad­
ku ogólnej aktywności gospodarczej.

W rezultacie zależność Zachodu od 
importu ropy nie uległa zmniejsze­
niu. Import tego paliwa nadal po­
krywa. ok. 75 proc, pogrzeb' energe­
tycznych Japonii, ok. 70 proc. Eu­
ropy Zachodniej i ok. 20 proc. Stanów 
Zjednoczonych. W przypadku tych 
ostatnich oznacza to nawet wzrost 
zależności w porównaniu z 1973 r., 
co jest tym bardziej symptomatycz­
ne, iż przez cały ten czas admini­
stracja amerykańska ■ podejmowała 
próby realizacji programów. energe­
tycznych. których celem miało być 
właśnie obniżenie zależności od im­
portu ropy.

Pozycję rozwiniętych krajów kapi­
talistycznych w konfrontacji z OPEC 
osłabia także fakt, iż w ciągu sześciu 
lat, jakie minęły od kryzysu nafto­
wego 1973 r. nie zdołały one prze­
ciwstawić solidarnej na ogół polityce 
OPEC- swej. własnej, wspólnej poli­
tyki energetycznej, a nawet nie po­
trafiły doprowadzić do koordynacji 
zakupów ropy. Wszelkie próby po­
dejmowane w tym kierunku spełzały 
na niczym. Poszczególne kraje kapi­
talistyczne różnie rozumieją bowiem 
swój „interes energetyczny”, a róż­
nice te wynikają przede wszystkim 
ze stopnia samowystarczalności pali­
wowej.

Odmienna jest bowiem sytuacja 
Stanów Zjednoczonych, które choć 
w dużym stopniu uzależnione od im­
portu ropy są także jej dużym pro­
ducentem, a ponadto wydobywają 
najwięcej w świecie węgla i gazu 
ziemnego, i odmienna Japonii, dla 
której importowana ropa naftowa 
jest głównym źródłem energii. Stąd 
też, o ile kraje już obecnie lub po­
tencjalnie samowystarczalne, jak Au­
stralia, Kanada, Wielka Brytania czy 
Stany Zjednoczone są na ogół zwo­
lennikami podejmowania wobec 
OPEC ostrzejszych kroków, kraje 
uzależnione od importu paliw, jak np. 
Japonia czy większość państw za­
chodnioeuropejskich, są skłonne, jak 
dowiodły tego wydarzenia lat 1973— 
—74, prowadzić nawet separatystycz­
ne rokowania z państwami OPEC, 
byle tylko przyniosło to rezultat w 
postaci dostaw naftowych. Stąd też 
mierne rezultaty wszystkich dotych­
czasowych szczytów energetycznych, 
a także niepowodzenie trwających 
już ód wielu lat prób sformułowania 
wsnólnej polityki energetycznej 
EWG.

Czy jednak państwa zachodnie nie 
dysponują w rozgrywce z ÓPEC żad­
nymi atutami poza'sugerowaną kie­
dyś przez H. Kissingera groźbą uży­
cia siły. ’ •

Wszystko wskazuje na to, że atu­
tów tych mają coraz mniej.

Od 1973 r po chwilę obecną, roz­
winięte kraje kapitalistyczne są dla 
krajów OPEC głównymi-' dostawca­
mi żywności i technologii. W ciągu 
ostatnich kilku lat sytuacja między­
narodowa uległa, jednak tak poważ­
nym zmianom, iż trudno przypusz­
czać, aby kraje.zachodnie chciały np. 
użyć? embarga, ną, dostawy żywnęśej 
jakotoręza ‘w '.walce.,.o tanie i obfite 
c^tąjyy ir^ domagają się
tego/niękt.óre /ko$a w 'Stanach '.Żjed- 
noczoriych.

Jednakże nie względy techniczne 
są główną przeszkodą do zastosowa­
nia przez rozwinięte kraje kapitali­
styczne jakichkolwiek drastycznych, 
środków retorsyjnych, godzących w 
interesy krajów OPEC. Jest to nie­
możliwe przede wszystkim z uwagi 
na zmianę układu sil, jaka nastąpiła 
w ostatnich latach między państwa­
mi zachodnimi a krajami rozwijają­
cymi się. Państwa kapitalistyczne nie 
mogą już dziś jawnie występować 
przeciwko takim posunięciom kra­
jów rozwijających się, a więc także 
krajów OPEC, które mają poprawić 
ich pc^ożenie gospodarcze. Jedynym 
argumentem, jaki mogą wysunąć 
przeciwko podwyżkom cen ropy czy 
ograniczeniu jej eksportu, jest to, iż 
nie „wytrzyma” ich gospodarka ka­
pitalistyczna, co z kolei, poprzez po­
gorszenie koniunktury, odbije się 
rykoszetem na krajach rozwijają­
cych się.

INFORMACJA 
O HANDLU 
ZAGRANICZNYM
NRD

„TYDZIEŃ INFORMACJI O 
HANDLU ZAGRANICZNYM NRD” 
odbędzie się w Katowicach od 24 
do 28 września br., w przedstawi­
cielstwie Biura Radcy Handlowego 
przy ambasadzie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej w Polsce, 
mieszczącym się przy ulicy K. Lieb- 
knechta 15.

Ćelem „Tygodnia Informacji” jest 
poinformowanie polskich naukow­
ców i specjalistów w zakresie prze- 
niyslu i handlu zagranicznego o nau­
kowo-technicznych i gospodarczych 
osiągnięciach NRD w wybranych 
branżach. Ponadto impreza ta 
służyć ma dalszemu rozwojo­
wi bilateralnej współpracy nauko­
wej i-produkcyjnej pomiędzy NRD 
a Polską, stwarzając tym samym 
nowe .impulsy dla obustronnej wy­
miany handlowej. Eksperci z NRD 
i z Polski będą mogli potraktować 
„Tydzień Informacji” jako okazję 
do daleko: idącej wymiany doświad­
czeń.

„Tydzień Informacji o Handlu 
Zagranicznym NRD” będzie połączo­
ny z małą wystawą, na której zo­
staną pokazane modele i ekspona­
ty . z poszczególnych branż, ponadto 
udostępniony będzie bogaty mate­
riał informacyjny, przygotowany 
przez uczestniczące w imprezie 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego NRD. Wystawa będzie otwarta 
codziennie od godz. 10 do 12 i od 
14 do 16.

W imprezie uczestniczyć będą na­
stępujące przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego NRD: Elektrotechnik 
— Export — Import, Transport- 
maschinen — Export — Import, 
Technocommerz, WMW, Heimelek- 
tric — Export — Import.

W teoretycznej części imprezy zo­
staną .wygłoszone referaty fachowe. 
Program przewiduje następujące 
dematyu

WMF — Export — Import: 24.IX. 
godz. 14—15.30: „Funkcja i dalsza 
rozbudowa sieci usług świadczonych 
przez magazyn części zamiennych w 
Katowicach”.

Heimelektric — Export — Im­
port 25.IX.. godz. 11—11.30: Cy­
frowy system sięgaczy wykonanych 
Z ciosu”; godz. 11.30—13: „Urządze­
nia telemechaniczne URSATRANS”. 
. ■ TransportmascliincH — Export —* 
Impbrt: ' 26.IX., godz? 11—12: „Moż- 
liwoścf' ^zaśtdkowania małego samo­
chodu transportowego Multicar M 
25”; godz. 12—13: „Specjalne nacze­
py i przyczepy stosowane w rol­
nictwie”.

Technocommerz GmbH: 27.IX., 
godz. 10.30—12: „Nowe rozwiązania 
sprężarek doładowujących tłoko­
wych opracowane przez Fabrykę 
Maszyn w Halle, seria 5, zakres 
typów 200”; godz. 13.30—15. „Nowe 
odwadniacze setnego stopnia ciśnie­
nia”. '

Elektrotechnik — Export — Im­
port: 28.IX.. godz. 9.30—11.30: „Bu­
dowa, funkcja i działanie urządzeń 
typu ELHY, łącznie z przykładami 
zastosowania”; godz. 13—14: „Prog­
ram urządzeń indukcyjnych o śred­
niej częstotliwości”.

za granicą piszą

PERSPEKTYWY GOSPODARCZE ŚWIATA
„Business Week” w numerze a M. 
07.1979 , r. zamieszcza pierwszą ą 
serii prognoz sytuacji gospodarczej 
świata, które będą ukazywały się 
cztery razy do roku. Podstawą'tych 
prognoz są dane Projektu; LINK — 
ogromnego ekonometryczhego mo­
delu gospodarki świata. ' Model 
LINK został ■konstruowany' przez 
międzynarodowy zespół/ ekonomis­
tów pod kierownictwem Lawrence 
A. R. Kleina z Uniwersytetu Stanu 
Pensylwania.
Dwa razy w roku prognoza poświę­
cona ma być krajom uprzemysło­
wionym. Raz w roku dotyczyć ona 
będzie głównie świata socjalistycz­
nego 1 raz w roku krajów rozwija- 
Jących się. W zestawieniu analiz 
współdziała znany amerykański o- 
środek prognoz Wharton Eeóhome- 
tzic Forecasting Associates.

Tegoroczne podwyżki cen ropy 
naftowej — pisze „Business 
Week” — dokonane przez OPEC 

i możliwe konsekwencje tych psd- 
wyżek w 1980 r. nie doprowadzą — 
w przeciwieństwie do podwyżek z 
1973—1974 — do pogrążenia się 
uprzemysłowionego świata w rece­
sję. Jednakże zmniejszy się tempo 
■wiatowego wzrostu gospodarczego 
i tempo wzrostu światowego han­
dlu, przy czym w krajach uprze­
mysłowionych ten spadek tempa 
będzie bardzo ostry. Zsumowany 
produkt wewnętrzny brutto krajów 

uprzemysłowionych powinien dę w 
1979i r. zwiększyć o 2,2 proc. — to 
jest mniej niż w roku ubiegłym, 
kiedy wzrósł on o 3,6 proc. W 1980 
r. wzrost ten powinien być jeszcze 
nawet mniejszy: 1,6 proc.

Ogromny wzrost ceny ropy nafto­
wej w 1973—1974, spowodował świa­
tową: recesję, ponieważ rozpoczął 
się w momencie, w którym we 
wszystkich krajach .uprzemysłowio­
nych 'zmniejszała się już aktyw­
ność gospodarcza. Jednakże ; tym 
irazem recesja: trwa tylko w USA, 
a w większości pozostałych krajów 
uprzemysłowionych występuje 
wzrost aktywności. gospodarczej. Ta 
desynchrońizacja światowego cyklu 
kóniurikturalnego oznacza, że efek­
ty załamania się aktywności’ gospo­
darczej w USA zostaną złagodzone 
dalszym wzrostem aktywności gos- 
pódarczej innych krajów i w su­
mie biorąc, światowa aktywność 
gospodarcza będzie nadal rosła, 
choć wolniej niż dotąd.

W ciągu całego ubiegłego roku 
tempo produkcji przemysłowej w 
Stanach Zjednoczonych było zdecy­
dowanie wyższe niż we Francji, 
Włoszech, Japonii, W. Brytanii, Ka­
nadzie i RFN, ale w pierwszym 
kwartale br. sytuacja uległa od­
wróceniu. średni wzrost produkcji 
przemysłowej w tych sześciu kra­
jach wyniósł w przeliczeniu rocz­
nym S,2 proc., podczas gdy w USA 
produkcja przemysłowa wzrosła w 

tym samym czasie (również w prze­
liczeniu rocznym) tylko o 4,3 proc. 
Jeszcze- większa rozpiętość wystą­
piła we wzroście GNP: w USA pro­
dukt narodowy brutto zwiększył 
się o 0,8 proc., w pozostałych sześ­
ciu krajach o 3,5 proc. Rozpiętość 
ta zwiększyła się jeszcze bardziej 
w drugim kwartale, kiedy USA 
wkroczyły w recesję.

Wystąpią też znaczne różnice w 
kształtowaniu się bezrobocia. W 
Stanach Zjednoczonych stopa ■ bez­
robocia zacznie już wkrótce wzras­
tać,, natomiast w pozostałych głów­
nych krajach uprzemysłowionych 
— z wyjątkiem Francji — stopa ta 
albo pozostanie na dotychczaso­
wym poziomie, albo nawet jeszcze 
się zmniejszy.

Niestety, co się tyczy inflacji, to 
perspektywy są na całym świecie 
jednolicie czarne. Tempo inflacji 
będzie nadal tvysokie w USA. a 
wzrośnie w RFN i Japonii — głów­
nych, krajach odnoszących poprzed­
nio sukcesy w hamowaniu wzrostu 
cen. Wzrost kursu dolara i podwyż­
ka cen ropy naftowej doprowadziły 
do niemal podwojenia się tempa 
inflacji w RFN i do ostrego zwięk­
szenia tego tempa w Japonii.

Najprawdopodobniej w całym 
święcie uprzemysłowionym wzrost 
nakładów na inwestycje trwałe bę­
dzie wyższy od ogólnego wzrostu 
gospodarczego. W Stanach Zjedno­

czonych skończył się już wyraźnie 
boom konsumpcyjny, ale nakłady 
inwestycyjne nadal mają wysoki 
poziom, a przeglądy zamierzeń in­
westycyjnych przedsiębiorstw za­
powiadają dalszy wzrost tych wy­
datków. W innych krajach uprze­
mysłowionych wydatki konsump­
cyjne kształtują się lepiej od na- 
kładów inwestycyjnych przedsię­
biorstw. ale istnieją podstawy do 
przewidywania nowej poprawy sy­
tuacji w tym względzie. W ubieg­
łym roku wyniki wyborów we 
Francji spowodowały prawdziwą eu­
forię wśród przedsiębiorców. cc sta­
ło się podstawą znacznego wzrostu 
nakładów inwestycyjnych. Obecnie 
kwiat ten utracił już znaczną część 
płatków, ale być może szykuje się 
boom inwestycyjny w RFN, gdzie 
przewiduje się wzrost nakładów 
inwestycyjnych w 1979 r. o 7 proc.

W ' krajach uprzemysłowionych 
gospodarka nie może liczyć na sil­
niejsze bodźce ze strony państwa. 
Większość rządów nie przejawia 
skłonności do przeciwdziałania „po­
datkowi OPEC” przy pomocy po­
sunięć fiskalnych. 'Powszechnie też 
stosuje się ostrożną politykę pie­
niądza. Japonia, RFN i W. Bryta­
nia podniosły stopę procentową. 
Panujące na całym świecie zanie­
pokojenie inflacją wyklucza możli­
wość zastosowania skoordynowa­
nych, zdecydowanych posunięć fis­
kalnych i pieniężnych dht przeciw­

działania recesyjnym efektom wy­
sokich cen ropy.

Dolar powinien — zasadniczo 
biorąc — nadal utrzymać silną po­
zycję. Niepewność co do dalszego 
kształtowania się cen nafty i co 
do polityki energetycznej USA, o- 
słabiła w ciągu ostatnich paru tyr 
godni kurs dolara, ale podwyżka 
cen ropy OPEC oznacza, że inne 
większe kraje importujące ropę — 
znacznie bardziej uzależnione od 
tego importu, niż USA — będą pła­
cić aa ropę proporcjonalnie 'wyż­
szy rachunek niż Stany Zjednoczo­
ne. Silna pozycja dolara kanadyj­
skiego i funta szterlinga odzwiercie­
dla niezależność energetyczną Ka­
nady i W. Brytanii.

Realny wzrost gospodarczj’ w 
krajach OPEC uległ w 1973 r. pew­
nemu zmniejszeniu. Było to spo­
wodowane nadwyżką podaży nad 
popytem na światowym rynku naf­
towym oraz zaburzeniami w Iranie. 
W tym roku wzrost GNP w kra­
jach OPEC znowu się znacznie 
zwiększa i w całym br. tempo tego 
wzrostu osiągnie średnio poziom 
8—10 proc. Nie należące do OPEC 
kraje rozwijające się — poza bo­
gatym w naftę Meksykiem — od­
czują efekty nie tylko wyższych 
cen ropy naftowej, ale też spadku 
tempa wzrostu handlu światowego 
i zaostrzenia się inflacji, co prze­
kreśli ieh nadzieje na wzrost go- 
■podarezy. Nawet w najsaybeiej roz­

wijających się krajach Dalekiego 
Wschodu, takich, jak Tajwan i 
Korea Południowa, tempo wzrostu 
gospodarczego znacznie się zmniej­
szy.

Kraje socjalistyczne będą musiały 
stawić czoła wzrostowi cen impor­
towanych płodów rolnych, surow­
ców i dóbr inwestycyjnych. Wzroś­
nie oprocentowanie kredytów han­
dlowych i znacznie zmaleje podaż 
kredytów.

Ceny ropy naftowej powinny być 
w tym roku — średnio biorąc — 
o 40 proc, wyższe niż w roku ubie­
głym. Model LINK wskazuje, że 
zmniejszy to tempo wzrostu gospo­
darczego świata o co najmniej je­
den punkt, a tempo wzrostu świa­
towego handlu o 3 punkty i pod­
niesie ogólny poziom cen o co naj­
mniej 1 proc. Dalsza — pisze „Busi­
ness Week” — większa podwyżka 
cen ropy OPEC mogłaby wenchnąć 
świat w recesję. Ograniczenia im­
portu ropy naftowej, uzgodnione 
na tokijskiej konferencji na szczy­
cie, mogłyby przyczynić się do o- 
graniczenia wzrostu cen nafty. Ale 
dotychczasowa historia realizacji 
zobowiązań podejmowanych dobro­
wolnie w czasie konferencji r.a 
szczycie nie stwarza podstaw do 
przesadnych nadziei w tym wzglę­
dzie. ° ’
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prasa mimochodem

Polskie Radio Informuje nas co­
dziennie o tzw. stopniu zasilania, 
który oscyluje między 18 a 20. 
Wszyscy już się na ogół orientują, 
że te liczby oznaczają bardzo napię­
tą sytuację w energetyce, inaczej 
mówiąc, że szereg zakładów i tere­
nów nie dostanie w określonych go­
dzinach energii elektrycznej.

Ponieważ stan taki istnieje jesz­
cze przed szczytem zapotrzebowania 
na energię — Aleksander Paszyń- 
ski w „Polityce” próbuje wyjaśnić 
przyczyny wyłączeń. A więc ogrom­
ny zakres remontów urządzeń ener­
getycznych, opóźnienia prac remon­
towych spowodowane brakiem czę­
ści zamiennych, opóźnienie w odda­
waniu nowych mocy w elektrow­
niach itp. Są to sprawy niejedno­
krotnie już omawiane w prasie. Na­
tomiast mniej wiemy o drugiej gru­
pie przyczyn, tkwiącej po stronie od­
biorców. W omawianym artykule po­
dana jest informacja, źe uzyskaliśmy 
jedynie 69 proc, zaplanowanych osz­
czędności. Ta informacja ma swój 
ciężar gatunkowy, wynika z niej bo­
wiem, że jeśli nawet zostaną nadro- ■ 
bione opóźnienia w remontach, zgro­
madzone odpowiednie zapasy węgla 

to i tak sytuacja będzie trud­
niejsza niż przewidywaliśmy. Co 
więcej, że lekcja z ostatniej zimy nie 
wszystkich odbiorców prądu skłoniła 
do wyciągnięcia właściwych wnio­
sków.

Na tym tle konieczne jest pewne 
wyjaśnienie. Jak wiadomo, głównym 
konsumentem energii elektrycznej 
jest przemysł, natomiast gospodar­
stwa domowe zużywają jej tylko kil­
ka procent. W związku z tym wielu 
ludzi denerwują apele o gaszenie 
zbędnych żarówek, nieużywanie w 
tzw. godzinach szczytu żelazek i pra­
lek elektrycznych itp. Co to jest na­
wet 100 tysięcy żarówek wobec jed­
nego elektrycznego pieca hutniczego 
czy produkującego karbid? Rzeczy­
wiście, nie jest to zbyt wiele, istnie­
je tu jednak pewne „ale”. Polega ono 
na tym, że energii elektrycznej nie 
można magazynować, a więc zdolno­
ści produkcyjne muszą sprostać naj­
wyższemu zapotrzebowaniu. Ponie­
waż zaś nie są w stanie sprostać — 
stąd okresowe wyłączenia. Deficyt 
energii występuje bowiem nie przez 
całą dobę, a przez kilka godzin, 
głównie wieczornych. I właśnie 
zmniejszenie zapotrzebowania w cią­
gu tych kilku godzin nawet o 1—2 
proc, jest dla energetyki istotną ul­
gą. Na to zaś mogą mieć już wpływ 
i gospodarstwa domowe.

Nie znaczy to, oczywiście, by 1 in­
ni, więksi odbiorcy mogli być roz­
grzeszeni. Jednak patrząc bardziej 
perspektywicznie, trzeba nie tylko 
łagodzić skutki, ale i usuwać przy­
czyny wysokiej energochłonności na­
szej gospodarki. Tu zaś potrzebne są 
zmiany głębsze, strukturalne. Wra­
cając do przykładu gospodarstw do­
mowych — można bez ońawy omył­
ki stwierdzić, źe będą one w przy­
szłości coraz większym odbiorcą 
energii, przy czym wzrost zapotrze­
bowania będzie znacznie szybszy od 
wzrostu wyposażenia tych gospo­
darstw w elektryczny sprzęt domo­
wy. Wynika to z przyjętej techno­
logii budowania nowych domów o 
niskiej izolacji cieplnej, wobec czego 
ludzie będą coraz bardziej masowo 
..dogrzewać” swoje mieszkania. Wia- 
domo, źe najprostszym sposobem jest 
w tym przypadku włączenie piecyka 
elektrycznego, a najbardziej nawet 
płomienne apele nie trafią do ludzi, 
którzy marzną we własnym mieszka­
niu.

Na marginesie można dodać, że w 
dyskusji publikowanej w tym nume­
rze; „Ż. G.", na temat technologii 
wielkopłytowej, ta sprawa została 
potraktowana marginesowo, stwier­
dzeniem, iż trzeba dokonać rachun­
ku, co się lepiej opłaca — większa 
energochłonność ogrzewania miesz­
kań czy lepsza ich izolacja termicz­
na. Osobiście uważam, że grzechem 
głównym wobec zasad ekonomii te­
chnologii wielkopłytowej, stosowa­
nej powszechnie u nas, jest właśnie 
ogromna energochłonność eksploata­
cji gotowych budynków. Tu już cho­
dzi o setki i tysiące megawatów — 
a zainstalowanie 1 megawata no­
wych mocy w elektrowni wraz z in­
westycjami w dostarczenie do tej 
instalacji paliwa wymaga około 30 
min zł nakładów inwestycyjnych. 
Przy odpowiedniku 1000 MW (odpo­
wiedniku — bo chodzi tu także o 
elektrociepłownie, których moc liczy 
się w gigakaloriach) jest to już 30 
mld zł — nakłady, które z pewno­
ścią pozwoliłyby na pełne pokrycie 
zapotrzebowania na materiały izola­
cyjne.

Rachunek ekonomiczny jest w tym 
przypadku na pewno potrzebny, ale 
nawet bez tego rachunku, na pod­
stawie obserwacji trendu wzrostu 
cen paliw, można właściwie bez żad­
nego ryzyka powiedzieć, że marno­
wanie pokaźnej części energii na 
ogrzewanie atmosfery, co ma obec­
nie miejsce w budynkach wzniesio­
nych z wielkiej płyty, jest nonsen­
sem ekonomicznym i społecznym, za 
który płacić będziemy przez wiele 
lat. Między innymi i 20 stopniem za­
silania — czyli inaczej mówiąc, pow­
szechnymi wyłączeniami energetycz­
nymi.

STUDIA NAD WYPIERANIEM
TRZEBA wreszcie prawidłowo 

ustawić tego, jak mu tam... Ar- 
chimedesa. Często się kąpał, więc 

zauważył wreszcie, że zanurzone cia­
ło wypiera to co trzeba i tyle co 
trzeba, więc traci na ciężarze, przez 
co mógł sobie zawołać „Eureka” 
i dziś każde dziecko szkolne ma go 
za myśliciela, prekursora i w ogóle. 
Wlazł do wanny i przez to od razu 
do historii.

Wolnego! Wprawdzie pozostała 
praktyczna nauka moralna o tym, że 
może jednak należałoby się -często 
kąpać i że zanurzenie ciała w wo­
dzie wpływa korzystnie na myślenie, 
ale dzisiejszy Archimedes powinien 
zostać postawiony pod pręgierz opi­
nii publicznej oraz ochrony środowi­
ska za nadmierne zużycie wody, któ­
rego to podstawowego surowca za­
czyna w świecie brakować, zwłasz­
cza do celów przemysłowych < rol­
niczych, więc wypierające ciało le­
piej, żeby zachowało obywatelski 
stosunek i ekologiczną troskę o przy­
szłość. O ile, oczywiście, znalazłoby 
ciepłą wodę w kranie. Najlepiej zre­
sztą, gdyby swoje rozważania nad 
wypieraniem przeniósł na kąpiele w 
pływalni pięćdziesięciometrowej rze­
komo publicznej; mógłby wówczas 
indywidualne obserwacje rozszerzyć 
o element społeczny, co jest przecież 
cechą prawdziwie wielkiej nauki.

żywocik gospodarczy

• Mieszkaniec Łodzi, Wacław 
Kobiela, chciał kupić materac z gąb­
ki o odpowiednich wymiarach. Zna­
lazł takie W pawilonie „Chemii” przy 
ul. Traugutta w Łodzi. Ale były za­
pakowane po trzy sztuki w jednym 
foliowym worku. Tymczasem nasz 
łodzianin potrzebował tylko jeden

materac. Okazało się to niemożliwe. 
Musi kupić wszystkie trzy i basta. 
Cena ustalona jest razem za trzy

giełda samochodowa
Każdy ima swoje zmartwienia. My 

się martwimy, jak by tu zrobić, żeby 
„maluchy” w ogóle nie zużywały 
benzyny, a najwyżej 3,7 1 na 100 km 
(słyszałem też na własne uszy, jak 
dyrektor poważnej skądinąd fabry­
ki twierdził, że „Polonez” 1500 nie 
śmie zużywać więcej niż 7,8 1/100 i 

[tona przejażdżkach w Bieszczadach), 
a inni martwią się, czy drożejąca ro­
pa nie stanie się początkiem końca 
samochodów sportowych. „Porsche”, 
jak pisze „Financial Times”, uważa, 
że absolutnie nie, ponieważ nie jest 
powiedziane, że silniki zdolne do na­
dawania samochodom dużych szyb­
kości muszą zużywać' bardzo duże 
ilości paliwa. Szybkość w motory- 
zacji móże iść pod rękę z ekonomią. 
Chwyt reklamowy, czy ' rzeczywi­
stość? Na poparcie swojego twier­
dzenia przedstawiciel Porsche’a pre­
zentuje następujące rozumowanie:

Nowy model „Porsche’a”, który ma 
łączyć w sobie ekonomię z wygodą 
i bezpieczeństwem, a nad którym to 
modelem firma pracuje na zlecenie 
Ministerstwa Badań i Technologii 
RFN, nie będzie, oczywiście, samo­
chodem dla ubogich. Ale jeśli biz­
nesmena stać na pięcioosobową li­
muzynę, to tym bardziej stać go 
będzie na nowego „Porsche’a”, 
który zużywać będzie, przy wydaj­
niejszym silniku mniej paliwa, a to 
m. in. z racji mniejszego ciężaru 
samochodu i mniejszej powierzchni 
tarcia.

Ciekawe, że Porsche nie uważa, iż 
diesel może być silnikiem, który 
zacznie robić od nowa karierę, 
twierdząc, że jest za ciężki, za głoś­
ny i osiągnął kres swego rozwoju.

Jeśli kłopoty Porśche’a mogą nam 
się wydawać nieco oderwane od na­
szych zmartwień, to w każdym ra­

Dowiedziałby aię bowiem, że to nie 
chlorowana woda publiczna, ale jego 
własne ciało zostaje wyparte z tego 
miejsca przez ciała o klasie wyższej, 
bo wyczynowej. Nauka o wypieraniu 
jest bowiem o wiele bardziej skom­
plikowana niżby to wynikało z upra­
szczającej, oderwanej od szerszych 
uwarunkowań zasady, która dziś łą­
czona jest z imieniem filozofa z'Sy- 
rakuz, i którą do dziś mąci się głowy 
dziatek szkolnych spragnionych wie­
dzy użytecznej i bliskiej życiu, a ży­
cie — jak wiadomo — polega na 
wzajemnym wypieraniu się ciał.

Tymczasem, w tej kwestii panuje 
całkowita dowolność < brak teore­
tycznego ładu, przeto dynamicznie 
się rozwijająca dziedzina wypierania 
wzajemnego czeka jeszcze na Archi- 
medesa basenów, autobusów, urzę­
dów, a nawet kolejek. Zresztą dzi­
siejsza Eureka wyrzuciłaby go na 
zbity pysk, bo nie dość, źe wykon- 
cypował sobie w wannie zasadę naj­
zupełniej nieużyteczną, ale co gorsza, 
nie otrzymał za to ani nagrody re­
sortowej, ani stypendium zagranicz­
nego, dni nawet posady docenta w 
instytucie. Wiedza bezużyteczna mu­
si być przecież nobilitowana właści­
wą pieczątką służbową, o czym wie­
dzą dobrze autorzy, dzisiejszych opa­
słych opracowań, które wędrują na 
półkę równie skutecznie, .. jak ich 
twórcy pod kasę. Można byłoby na­
wet sformułować zasadę, źe im bar­

sztuki i jest niepodzielna. Musi więc 
spać na trzech materacach, ale nie­
spokojnie, bo dla innych klientów 
„Chemii” tego artykułu brak i od­
chodzą ze sklepu z przysłowiowym 
kwitkiem.

Q Pudełko proszku „Polleny” do 
prania. Cena 30 złotych. Informacja 
na opakowaniu obiecuje wagę 700 
gramów. W redakcji „Echa. Krako­
wa”zważono: śródką piorącego i tek­
tury opakowania było razem .zaled­
wie 560 gramów. Producentem nie 
dowożonego artykułu śą Nowodwor­
skie Zakłady Chemii Gospodarczej z 
Nowego- Dworu- Mazowieckiego. Re­
dakcja oburza się, źe :została oszuka­
na., Zapomina jednak, źe sama firma 
„Pollena”.też ma iswóją cęnę.

• W Bielsku-Białej odbyły się 
ogólnopolskie targi Sportowo-tury­
styczne, pod nazwą „Test-79”. Pro­
ducenci pragnęli zapoznać się ż opi­

zie punkt wyjścia rozumowania jest 
godny uwagi.

Ńa warszawskiej giełdzie notowa­
no:

FIAT 126p (650) z 1978 roku, po 
15 tys. km —135 tys. zł; z 1977 ro­
ku (600) — 125 tys, zł; inny egzem­
plarz z tegoż roku — 123 tys. zł; z 
1976 roku ■— 110 tys. zł, ale i 105 tys. 
zł;

FIAT 125p z 1978 roku — 257 tys. 
zł (możliwość 5 proc, podatku); 
z lipca 1977 roku, po 40 tys. km — 
228 tys. zł; z 1976 roku — 195 tys. zł; 
z 1975 roku, po 41 tys. km —182 tys. 
zł;

SKODA S-100 z 1972 roku — 
110 tys. zł;

ZAPOROŻEC a 197« roku — 
135 tys. zł;

PEUGEOT 305 a 1975 roku — 
320 tys. zł;

WOŁGA Gaz-24 z listopada 1974 
roku, po 35 tys. km — 315 tys. zł;

DACIA 1300 z 1975 roku— 160 tys. 
zł;

WARSZAWA 226, z 1968 roku — 
56 tys. zł;

OPEL-KADETT ■ 1968 roku — 
120 tys. zł;

WARBURG 335 z 1977 roku — po 
58 tys. km — 220 tys. zł.
Właściciel chciał samochód pilnie 
sprzedać, ponieważ Wybierał się za 
granicę, o czym miał zaświadczać 
paszport wystawiony w oknie.

VOLKSWAGEN SCIROCCO TS z 
1977 roku,, po 91 tys. km i— 650 tya. 
zł;

AUDI z 1974 roku, po 63 tys. km 
— 360 tys. zł;

CITROEN-DYANE z 1974 roku, po 
48 tys. km — 60 tys. zł;

MERCEDES, model 1973 — «70 ty». 

dziej jest ona bezużyteczna, tym owa 
miła autorom transformacja przebie­
ga skuteczniej i bez tych przykrych 
zakłóceń, które występują na tak 
■zwanej drodze i „od pomysłu do 
przemysłu”, choć,, oczywiście, w od­
nośnych opracowaniach należy jak 
najczęściej używać słów „praktycz­
ny”, a przynajmniej „społeczny”. 
Niestety, Archimedes był oschłym ra­
cjonalistą, nie cierpiał magii i zaklęć, 
a my przecież żyjemy w epoce dale­
kiej od scjentycznej prostoduszno- 
ści, o czym wie każdy asystent, nie 
wspominając już o docentach i dy­
rektorach. Gdyby wiedział, to nie 
upraszczałby przecież w swych dzie­
łach tak karygodnie obrazu świata, 
tylko z pewnością postarałby się o 
etat doradcy naukowego przy któ­
rejś z grup ciał wypierających (broń 
Boże, przy wypieranych) i wówczas 
nie tylko, że byłby do przodu, ale 
mógłby konstruować swą teorię wy­
pierania z właściwych pozycji jako 
ekspert dobrze płatny, wiedzący cze­
go chce i na podstawie czyjego zle­
cenia.

Na jego usprawiedliwienie — prócz 
nadmiernego racjonalizmu owej sta­
rożytnej, a przeto zacofanej epoki — 
można przytoczyć szereg przykładów 
wskazujących, że życie na ogół żle 
obeszło się z badaczami usiłującymi 
coś wnieść do ogólnej teorii wypie­
rania, na czym ucierpiały bardziej 
obiecujące niż archimedesowy pomy­
sły badawcze. Na przykład: Koper­
nik sformułował prawo głoszące, iż 
gorsza moneta wypiera lepszą i był 
już zapewne o krok od uogólnienia

nią publiczności, które ich wyroby 
cieszą się szczególnym powodzeniem. 
Najwięcej zwolenników znalazł na­
miot „Maluch-3”, Cóż z tego, kiedy 
oferowany był do sprzedaży w ilości 
zaledwie 5 sztuk. Albo inny fakt: 
zeszłego' roku w czasie podobnego 
testu największe uznanie publiczno­
ści zdobyły namioty serii „Gdynia” 
i „Hel”. Zapoznawszy się z wynika­
mi sondażu opinii, nasz przemysł 

Nie da się ukryć — jeździ się ostrożniej Fot. T. MULLER

tego na stosunki społeczne, a przy­
najmniej towarzyskie, ale z nie zna­
nych przyczyn zajął stę odległymi od 
spraw ziemskich obrotami ciał nie­
bieskich i tam go lokuje wdzięczna 
historia nauki. Pewien XIX-wiećzny 
filozof niemiecki, nazwiskiem, Weihi- 
gen sformułował, na przykład, ogólne 
prawo głoszące, ze cele bywają wy­
pierane przez środki, które miały po­
czątkowo im służyć, ale historią filo­
zofii notuje go niespecjalnie itylko 
w paru zdaniach, a przecież z XIX- 
-wiecznej filozofii niemieckiej zrobi­
ła użytek jakże wiekopomny, tylko 
że na innych stronicach.

Niestety, zdarzają się sytuacje spo­
łeczne, które same zmuszają do stu­
diów nad wypieraniem, podobnie jak 
Archimedesa zgubiło zbytnie zami­
łowanie do samotnych kąpieli. Na 
przykład: wiosną tego roku na pu­
stych polach w pobliżu osiedla przy 
ulicy Lotniczej w Krakowie rozpoczę­
to prace ziemne, zwieziono materiał, 
ogrodzono teren, a nawet w niedzie­
le i wolne soboty sprowadzano juna­
ków z OHP, którzy w czynie społecz­
nym coś tam jeszcze dodatkowo dłu­
bali dla przyspieszenia cieszącej oko 
inwestycji. Tak powstał wielki dół, 
który okoliczni mieszkańcy mieli za 
wykop pod fundamenty budowli u- 
żyteczności publicznej. Tymczasem, 
wkrótce zwinięto koparki i junaków, 
a dół zalała woda, przez co wizja 

obydwa rodzaje namiotów wycofał 
z produkcji. Test i sondaż — to 
brzmi dumnie.

pięknego gmachu jakby się odsunę­
ła. „Co się odwlecze, to nie uciecze" 
_  powiedzieli mieszkańcy wykazu­
jąc obywatelskie zrozumienie. Nie­
ubłagane prawa, życia (biologicz­
nego tym razem) sprawiły, że 
w' zalanym wykopie wylęgły się ko­
mary atakując ludność okoliczną. 
Ponieważ tegoroczne lata jest wil­
gotne, a tutejsza, ziemia błotnista, 
kalmarze larwy żyją sobie, a przeto 
rosną obrodząjąc . kole mymi pokole­
niami małych i zwinnych krwiopij­
ców.

— Zasypać ten przeklęty wykop! 
— wrzeszczą coraz głośniej miesz­
kańcy.

_ Przecież jeszcze niedawno rosło 
wam serce na widok przyszłych fun­
damentów — siychać odpowiedź.

. Tymczasem owady za nic mając 
tę wymianę poglądów, atakują coraz 
wyższe kondygnacje wieżowców i aż 
wstyd powiedzieć, którą już opano­
wały. i gdzie jeszcze mogą sięgnąć. 
Trudno pokąsanemu zachować wła­
ściwy stosunek do budowli, która 
przecież nieuchronnie — choć raczej 
później niż wcześniej — wyniknie z 
porzuconego chwilowo wykopu.

— Zasypać! Wyplenić! Zniszczyć! 
— drą się ludzie.

— Cierpliwości —- mówią inni.
I oto życie samo zarysowało model 

dla teoretycznych uogólnień w dzie­
dzinie wypierania. Może i cisną się 
pod pióro pewne użyteczne wnioski, 
lecz — pouczony przytoczonymi tu 
przykładami — nie palę się do swego 
„Eureka!” Niech no się znajdzie ja­
kiś Archimedes! Lepiej więc zrobię, 
jeśli zaoferuję swe usługi jako do­
radcy i eksperta jednej ze stron tego 
konfliktu.

JERZY SURDYKOWSK!

rzystany na zeszyty i podręczniki dla 
uczniów. Mówiąc po prostu, dziennik 
jest do luftu. A jednak kręci się 
maszyna „Inspry” i wyrzuca dalej tę

makulaturę. Istnieją' przedsiębior­
stwa. cierpiące na. specjalny rodzaj 
głuchoty. Nie słyszą tego, czego nie 
chcą słyszeć.

Rys. A. PIWOŃSKI

•l;tygodnik społeczno-gospodarczym
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• Od siedmiu lat spółdzielnia 
pracy „Inspra” w Zielonej Górze 
drukuje „dziennik ucznia”, na któ­
ry zużyła już ponad 250 ton papieru. 
Dzienniki te znajdują się w sprze­
daży, mimo uwag krytycznych nau­
czycieli oraz uczniów i ich rodziców. 
Również Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania stwierdziło, że dzien­
nik ten „nie jest formularzem wpro­
wadzonym i stosowanym w szkołach 
z polecenia resortu oświaty” oraz, że 
w „dużej mierze treść i układ dzien­
nika nie odpowiadają wymaganiom 
i potrzebom szkolnym”. Przy tym 
ministerstwo zauważa słusznie, że 
wydawanie takiej „pomocy” dla szkół 
uszczupla tylko niepotrzebnie zaso­
by papieru, który mógłby być wyko-
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